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ARTYKULY I ROZPRAWY

Miron Wolny
Instytut Historii i Stosunkow Miedzynarodowych
Uniwersytet Warminsko-Mazurski w Olsztynie

INHUMANA CRUDELITAS WODZA HANNIBALA

Slowa kluczowe: Kartagina, historiografia rzymska, Hannibal, druga wojna punicka,
nieludzkie okrucienstwo

Key words: Carthage, Roman Historiography, Hannibal, The Second Punic War,
Inhuman Cruelty

Wprowadzenie

Pojecia okrucienstwa i wtadzy staja sie nieomal synonimami w kontek-
Scie rozlicznych przyktadow wzietych ze starozytnosci. Jednakze trzeba przy
tym rowniez pamietaé, ze najwieksi okrutnicy zawdzieczaja pozostajace po
nich wspomnienie na ogét swoim wrogom. Konstruowanie wizji przesztosci,
zwlaszcza tej ztozonej z wojen i konfrontacji, zazwyczaj bywa bowiem przywi-
lejem zwyciezcy konfliktu. Praca historyka bez wzgledu nawet na wszelkie
jego deklaracje odnoszace sie¢ do braku stronniczo$ci, najpewniej w zadnej
epoce nie zdota pozbyé sie pietna subiektywizmu, wynikajacego z kontekstu
kulturowego, w ktérym wyrasta osoba podejmujaca sie rekonstrukeji dziejow?!.
Obecne w najwczesniejszej historiografii rzymskiej manipulowanie faktami,
eliminacje niewygodnych informacji czy zwykle konfabulacje, stuzyty peanicz-
nym prezentacjom wtasnych racji2. Sytuacja ta dotyczyta zaréwno interpretacji
faktow, jak tez okreslaniu poszczegélnych grup spotecznych czy etnicznych.
W szeroko pojetej historiografii Swiata rzymskiego mamy do czynienia
z procesem zmierzajacym do propagandowego przedstawienia wrogéw Romy?.

1 M. Wolny, Historia i propaganda. Okolicznosci wybuchu drugiej wojny punickiej w swie-
tle relacji Florusa (I, 22, 1-9), w: Propaganda wtadzy w swiecie rzymskim, pod. red. M. Wolnego,
7 antycznego $wiata II, Olsztyn 2012, s. 31.

2 Por. D. Flach, Rémische Geschichtsschreibung, Darmstadt 1998.

3 W. Will, Imperatores victi. Zum Bild besiegter romischen Consuln bei Livius, Historia 32,
1983, s. 173-182.
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Prezentacja ta ma swoje glebsze uzasadnienie i w pewien sposob wynika
z eklektycznego charakteru kultury rzymskiej — istotnego faktora oddziatu-
jacego rowniez na pisarstwo historyczne. O ile bowiem Swiat grecki dokony-
wal jednolitego zobrazowania ,obcych™, o tyle rzymskie, i takze zdecydo-
wanie negatywne, wyobrazenie o wrogach mialo juz bardziej zréznicowany
charakter. Wrogowie Rzymu zostali pogrupowani wedle etnicznych prowe-
niencji, zas wydana wobec nich ocena przedstawia sie w sposob gradacyj-
ny®. Dla sposobu ferowania tych ocen do§é istotne znaczenie miaty przeto-
mowe wydarzenia polityczne. W swojej publikacji R. Stepher, najzupetniej
stusznie, istotne znaczenie dla poruszanej kwestii przydaje drugiej wojnie
punickiej (218-201 p.n.e.), podkreslajac jednoczesnie fakt, ze przebieg tego
konfliktu wiazal sie z konieczno$cig przedsiewziecia krokow odwotujacych
sie w znacznej mierze do dziatan propagandowych. Praktyki tego rodzaju
wykorzystywane byly zarowno przez strone rzymska, jak tez przez wrogich
jej Kartaginczykéw®. Echa tej walki przeniknely do historiografii i byty
tworczo wykorzystywane do konstruowania ,odpowiedniego” wizerunku
Kartagiriczykéw’, a w szczegdlnoéci centralnej postaci konfliktu — wodza
Hannibala8.

4 Postugiwano sie tutaj pojeciem BépBapoc na okreslenie na ogét dzikiego i nieokrzesanego
reprezentanta spotecznosci, ktora nie jest powigzana z kulturg helleniskg. Por. Y.A. Dauge, Le
Barbare. Recherches sur la conception romaine de la barbarie et de civilization, Brussel 1981.
Jednoczes$nie warto zwrdci¢ tutaj uwage na niesprawiedliwo$é kryjaca sie pod pojeciem BépBoc-
pog, polegajaca na ustawieniu w jednym szeregu na przyktad pot-dzikich Trakow i cywilizowa-
nych Egipcjan, por. M. Dubuisson, Das Bild des Karthagers in der lateinischen Literatur, w:
Karthago, ed. W. Huss, Darmstadt 1992, s. 228.

5 System ten opiera sie na operowaniu réznymi kryteriami oceny: Germanéw chociazby
wyrozniata ferocia, Iberyjczykow feritas, a Grekow przebiegtosé (calliditas) i gadatliwos$é (volu-
bilitas) — wyrazajaca sie w zajeciach profesjonalnych pochlebcow (adulatio). Pod ta rzucajacy sie
w oczy roznorodno$cig ukryta jednak zostata spgjna i usystematyzowana formula patrzenia na
innych, za$ jej struktura w istocie polegata na generalnej zasadzie. Jak podkresla M. Dubuisson
pozytywne lub negatywne cechy przypisywane przez Rzymian réznym ludom w rzeczywistosci
odpowiadajg istotnym skiadnikom tego, co mozemy okresli¢ jako rzymska ideologia. Nalezy
przez to rozumie¢ system wartosci bazujacy na szeregu abstrakcyjnych pojec, takich jak virtus,
pletas czy gravitas, zob. M. Dubuisson, Das Bild der Karthager, s. 229.

6 R. Stepher, Politische Parolen und Propaganda im Hannibalkrieg, Klio 88, 2006, s. 397—407.
Por. D. Briquel, La propagande d’Hannibal au début de la deuxieme guerre punique: remarques
sur les fragments de Silénos de Kaleakte, w: Actas del IV congresso internacional de estudios
fenicos y ptinicas, Cadiz, 2 al 5 de Octubre de 1995, vol. I, Cadiz 2000, s. 123-127.

7 M. Dubuisson, Das Bild des Karthagers in der lateinischen Literatur, w: Karthago, ed.
W. Huss, Darmstadt 1992, s. 227-238.

8 Nalezy z duza ostroznoscia traktowaé pojecie tak zwanej ,wojny Hannibala”. Konflikt
ten nie byl w koncu dzietem jednego czlowieka, a punickiej machiny, przydzielajacej role wiek-
szej liczbie wspotpracujacych ze soba dowodeow. Dla okresu przewagi Barkidow (237-201 p.n.e.)
w Swietle najnowszych badan mozna na podstawie (jedynych dostepnych) Zrédet rzymskich
naliczy¢ 68 dowodeow o zréznicowanym statusie i kompetencjach. Szereg postaci przystonietych
zostato w historiografii cieniem Hannibala (Hannibalocentryzm), zob. M. Wolny, Studia nad
statusem i kompetencjami dowddcéw kartagiriskich w okresie przewagi Barkidow (237-201
p-n.e.), Olsztyn 2013.



Inhumana crudelitas wodza Hannibala 9

Nie ulega wszakze watpliwosci, ze Rzymianie, podobnie jak w innych
tego typu przypadkach, rowniez w toku konfliktu z Kartaginczykami musieli
mieé¢ wzglad na opinie publiczna. Starali sie przekonywaé ja o prawnych
uwarunkowaniach swoich czynoéw. Punicka bieglo$¢ w sposobie prowadzenia
wojny, zwtaszeza na poczatku konfliktu wykazywana przez Hannibala®, spo-
tkata sie z bezsilnoscig Rzymian, ktorzy poczatkowo sparalizowani byli stra-
chem, gdyz wrog zagrazal im w samej Italii. Skutkiem tych przezyé musiato
byé stworzenie wizerunku Kartagiriczykéw — jako zbiorowego wrogal0.

Rzecz jasna druga wojna punicka nie mogta by¢ jedynym powodem tej
kreacji. Z cala pewnoscia wizerunek taki istniat juz wczesniej, jednak za
sprawa konfliktu z Hannibalem ulegt dodatkowemu wyostrzeniu. Trzeba
podkresli¢, ze wczesniej zaden lud nie doczekal sie ze strony Rzymian tak
dalece negatywnej ocenyll. Wystawieni na ciezkg prébe Rzymianie wycho-
dzac obronng reka z opresji, musieli wykorzystac ten fakt do celow propagan-
dowych, usprawiedliwiajacych dalsza ekspansje Imperium Romanum w poéz-
niejszej perspektywie czasowej. Wedle tej interpretacji, niczym mityczny
Tezeusz, naréd dardanski wystawiany byt na ciezkie préby. Powigzanie ini-
tium dziejow Romy z cyklem trojanskim wskazuje, jak przechodzi ona zawite
koleje losu, zostaje wielokrotnie sprawdzona, aby efektem tego stalo sie prze-
konanie, ze jest na najwlasciwszej drodze do stworzenia Imperium. Zagad-
nienie to obrazuje chociazby artystyczna wizja Syliusza Italikusa, ukazujaca
jak Rzymianie, wpleceni w wojenna zawieruche okrucienstwa i rozpaczy
przez ojca wszechrzeczy, zmuszeni byli sprosta¢ swojemu przeznaczeniu po-
dejmujac walke z przeciwnikiem otrzymujacym boskie rozkazy w sennej wi-
zjil2. Oto zobowiazany przysiega przed ottarzami punickich bogéw Hannibal
miat okazaé sie tym, ktory ze szczegdlng determinacja bedzie walczyt prze-
ciwko Rzymianom13. Holdujgc tradycji swojego rodu i pielegnujac w sobie
nienawistny ogien dazyc¢ bedzie do odwetu za hanbiace upokorzenie Kartagi-
ny, czyli wydarcie jej wysp — Sycylii, Sardynii i Korsykil4.

Jezeli odwetowy charakter drugiej wojny punickiej byl przyjmowany
przez Rzymian jako fakt, to stosownie do propagowanej przez nich etyki
obowigzujacej w toku prowadzenia konfliktu, nalezato zachowywac sie w spo-
s6b uczciwy. Sposrod elementow majacych zasugerowaé kontrastujaca
z rzymska postawa nieuczciwosci wykazywang przez Hannibala, podnosi sie
takze jego nieludzkie okrucienstwo (inhumana crudelitas) — co tez wprost

9 M. Wolny, Hannibal w Italii (218-217 p.n.e.). Studia nad uwarunkowaniami poczgtko-
wych sukcesow kartagiriskich, Olsztyn 2007.

10 G. Brizzi, Cartagine e Roma: dall’intesa al confronto, w: L'equilibrio internazionale
dagli antichi ai moderni, a cura di C. Bearzot, F. Landuci, G. Zecchini, Milano 2005, s. 30-43.

11 R. Stepher, Politische Parolen, s. 397.

12 §il. 1t., III, 163 i n.

13 Na temat politycznej funkcji przysiegi Hannibala zob. M. Wolny, Hannibal’s Oath before
Expedition to Gades (237 B.C.) — Functions and Way of Reception, Antiquitas 28, 2005, s. 27-31.

14 Flor, 1, 22, 1 i n.; M. Wolny, Historia i propaganda, s. 39.
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akcentuje Liwiusz w passusach charakteryzujacych punickiego wodzal®. Wy-
jasnienie Zrodel utrwalonego u Liwiusza pojecia inhumana crudelitas Hanni-
bala wpisuje sie zatem w szereg zabiegow koniecznych do oméwienia rzym-
skiego stereotypu dotyczacego postrzegania Kartaginczykéw. Problem ten
dotyka najbardziej bodaj ulotnej kwestii — spraw dotyczacych rzymskiej men-
talnosci. Zwazywszy na specyfike wysoce eklektycznej kultury rzymskiej nie
mozemy pomingé w niej wspomnianego juz powyzej pierwiastka greckiego.
Tak tez prezentowata sie konstrukcja odhumanizowanego portretu Hanniba-
la, ktorego wizerunek wodza opetanego bestialstwem i rzadza mordowania,
zyskiwal mocne punkty oparcia w rozmaitych historiograficznych interpreta-
cjach jego dziatalnosci.

Bestialstwo Kartaginczykow wobec Rzymian
i ich sojusznikéw. Kilka swiadectw zZrodlowych

Appian w swojej relacji przytacza sparafrazowana zapewne wersje prze-
mowienia Publiusza Korneliusza Lentulusa. Retoryczna formuta przemoéwie-
nia stuzy autorowi z Aleksandrii do wyrazenia sadéw i opinii na temat
postaci Hannibala. W przemowieniu orator dokonuje wyliczenia krzywd, ja-
kich doznali Rzymianie i inne ludy z rak Punijczykow. Podkresla, iz Rzymia-
nie bestialsko rozprawili sie z miastem Sagunt, gdyz wymordowali wszyst-
kich dorostych — zdolnych do noszenia bronil® . Informacja ta ma takze swoja
paralele u Liwiusza, ktory dodatkowo poteguje dramaturgie wydarzen mo-
wiac, ze Hannibal nie chcac przepusci¢ okazji ruszyt na Sagunt z catymi
swoimi sitami, w jednej chwili zajal miasto, nastepnie rozkazal wymordowac
wszystkich dorostych (ut omnes puberes interficerentur). Rozkaz ten byt
wprawdzie okrutny (quod imperium crudele), ale jednoczes$nie jak podkresla
rzymski pisarz, konieczny (ceterum prope neccesarium cognium ipso eventu
est)17. Tym samym autor z Patawium wskazuje na pewnego rodzaju pragma-
tyzm w zachowaniu Hannibala.

Z jednej strony komentowane passusy, jak podkresla U. Handl-Sagawe,
nawiazuja do charakterystyki Hannibala przedstawiajacej go jako okrutni-
kal8, z drugiej jednako podkreslaja, ze okrucieristwo to bylo immanentna

15 Liv., XXI, 4, 9 méwi, ze Hannibala oprécz licznych zalet (ma tutaj na mysli zapewne
talenty wojenne), cechowaty rowniez ogromne wady — nieludzkie okrucienstwo, wiarotomstwo
bardziej niz punickie, poza tym nic nie przedstawilo dla niego Swietosci, nie posiadat w sobie
naleznej bogobojnosci, zadnej wiernosci przysiedze, ani zadnego skruputu: has tantas viri virtu-
tes ingentia vitia aequabant: inhumana crudelitas, perfidia plus quam Punica, nihil veri, nihil
sancti, nullus deum metus, nullum ius iurandum, nulla religio.

16 App., Lib., 63, 278.

17 Liv., XXI, 14, 3.

18 U. Handl-Sagawe, Der Beginn des 2. Punischen Krieges. Ein historisch-kritischer Kom-
mentar zu Livius Buch 21, Minchen 1995, s. 92
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cechg jego planu. Podobnie jak nieludzkie potraktowanie Teb przez Aleksan-
dra, tak kartaginskie uderzenie na Sagunt miato miedzy innymi za zadanie
spotegowanie respektu przed wodzem. Z punktu widzenia chociazby kalkula-
cji logistycznej, musimy pamietaé, ze koniecznoscig byto dla Hannibala za-
bezpieczenie swoich tylow, czyli hiszpanskiego zaplecza. Mogt to uczynié przy
pomocy strachu, gdyz ten byt w starozytnosci jednym z lepszych sposobow
zapobiegania ewentualnym rebeliom19.

Zapamietana przez Florusa historia o rzekomym zbiorowym samobdj-
stwie mieszkancow Saguntu moze by¢ odpowiedzig na paniczny strach panu-
jacy wsrod ludnosci. Moze by¢ takze elementem kreowania propagandy Han-
nibala, w ktorej mialby sie on jawi¢ jako wodz szczegélnie niebezpieczny, co
miato w wymowny sposob przekazywaé¢ komunikat, ze stawianie mu oporu
jest bezcelowe20.

Wracajac do relacji Appiana, w przytoczonym przemoéwieniu czytamy tez
o innych przyktadach okrucienstwa Kartaginczykow. Pomimo przyrzeczenia,
ze mieszkancy Nucerii beda mogli odejs¢ z dwiema szatami, Punijczycy nie
dotrzymali stowa i udusili rade miasta w tazni, pod ktora podtozono ogien.
Wychodzacych z miasta obrzucili za$ oszczepami. Z kolei rade miasta Acer-
rae, pomimo zawartego uktadu, zywcem zakopano w studni?l. Za wszystkie
te niegodziwosci Publiusz Korneliusz Lentulus miat obarczaé Hannibala?2.
Do tych aktow dodana jeszcze zostata opowie$é o okrutnym potraktowaniu
konsulow w okresie pierwszej wojny punickiej — niejako, aby wskazaé¢ na
epigoniczny charakter zachowania Hannibala. W rzeczonym fragmencie mowa
jest bowiem o krzywoprzysiestwie Punijczykow, efektem ktorego byto doprowa-
dzenie do spotkania konsula rzymskiego (prawdopodobnie Gnejusza Korneliu-
sza Scypiona Azyny — 260 p.n.e.) z chorym wodzem (ctpotnyov Gppwotodvio)
reprezentujacym strone kartaginska?3. Motyw nieomal jak w Mickiewiczow-

19 Okrutne traktowanie mieszkaricow zdobytych miast byto elementem dumy w kreowa-
niu wizerunkéw wtadcow na starozytnym Bliskim Wschodzie. W tego rodzaju wyczynach celo-
wata przede wszystkim Asyria. W Swietle znanych, gtéwnie ze Zrédet o charakterze epigraficz-
nym, faktéw mozemy zakladaé, ze wladca postepujacy w sposob niewystarczajaco okrutny
nie bylby w stanie zagwarantowaé sobie respektu. Jedna z pomnikowych postaci w historii
panstwa asyryjskiego — wladca Aszur-nasir-apli II w toku swojej wyprawy do wschodniej Anato-
lii (865 p.n.e.) mial dokona¢ szeregu bestialskich czynow, ktérymi szczycit sie pozniej w swojej
inskrypcji. W dokumencie tym jest mowa o odcinaniu gtéw przeciwnikom, nabijaniu ich zywcem
na pal, a takze wylupywaniu oczu. Zob. K. Grayson, Assyrian Rullers of the Early First Mille-
nium B. C. (1154-859 B.C.), Toronto 1991, s. 220. Na temat metod wtadcow asyryjskich zob.
E. Cancik-Hirschbaum, Die Assyrer. Geschichte. Gesellschaft. Kultur, Minchen 2003, s. 56.
Warto tez mie¢ na uwadze, ze Fenicjanie okresowo bywali trybutariuszami Asyryjczykow. Pa-
mieé¢ o tych wydarzeniach musiala by¢ natomiast elementem wspdlnej historii spotecznosci
fenicko-punickich, a co za tym idzie mogta prowadzi¢ do replikowania zachowan, w ktérych
widziano instrumenty stuzace realizacji okreslonej polityki.

20 Taka teza zob. M. Wolny, Historia i propaganda, s. 39 i n.

21 App., Lib., 63, 278.

22 App., Lib., 63, 280.

23 App., Lib., 63, 279.
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skiej Balladzie Alpuhara. Ponadto w relacji Appiana wspomniane jest row-
niez zadreczenie torturami wodza Marka Atiliusza Regulusa, konsula roku
256 p.n.e.24

W dalszej relacji Appiana wystepuje szereg ogélnikéw majacych wyeks-
ponowaé okrucienstwo Punijczykow, a zwlaszcza Hannibala. Mowa jest tam
0 wrzucaniu jencow do rowow oraz rzek, aby mozna bylo przej$é po nich jak
po mostach, jest tez informacja o tratowaniu jencow przez stonie, a rowniez
zmuszaniu wzietych w niewole do bratobdjezych pojedynkéw?25. Ekspozycja
pojedynkow toczonych pomiedzy jencami wydaje sie szczegélnie przewrotng
konstelacja. Z jednej strony dokonuje sie tutaj ekspozycja okrucienstwa,
z drugiej dochodzi do catkowitego ztamania morale, brutalnej deprecjacji
rzymskiej cnoty (virtus) — co dodatkowo ma obcigzaé Kartaginezykow i Han-
nibala, poprzez przydanie im cech wyrafinowanej przewrotnosci.

Trzeba zauwazyé, ze wszystkie nieskonkretyzowane informacje znajduja
stosowne paralele w innych tekstach zrédtowych. Echo znamiennego przy-
ktadu dotyczacego przechodzenia po ciatach jencow przez rzeki, wydaje sie
miec¢ odzwierciedlenie w opisanym u Florusa ,trupim moscie”. Dla podkresle-
nia grozy sytuacji i ogromu kleski rzymskiej pisarz ten przytoczyl opowiescé
o tym, jak jeszcze dtugo po bitwie kannejskiej rzeka Aufidus sptywata krwia,
a o wielkos$ci kleski przypominaé¢ miat ustawiony na rozkaz Hannibala most
sktadajacy sie z cial pomordowanych?6. Bratobdjcze pojedynki sa z kolei
udokumentowane w relacjach méwiacych o przygotowaniach wojska Hanni-
bala do pierwszego starcia na terenie Italii2?.

Zauwazmy, ze Appian w przytoczonym przez siebie przeméwieniu doko-
nuje synonimicznego zestawienia pomiedzy osobga Hannibala a Kartagineczy-
kami jako ludem skonfliktowanym z Rzymem. Przyktadem tego jest wspo-
mniane wyzej obarczenie Hannibala za okrucienstwa Punijezykéw dokonane
w czasach, kiedy wodz ten jeszcze sie nawet nie urodzil. Tego rodzaju zobra-
zowanie wskazuje wyraznie, iz mamy do czynienia z negatywnym wizerun-
kiem zbiorowosci kartaginskiej, zas odpowiedzialnos¢ za jej zte uczynki osta-
tecznie zostata skumulowana w postaci Hannibala. Taka tendencja
zauwazalna jest rowniez u Liwiusza, ktory ma predylekcje do postugiwania
sie terminem ,Punijczyk”, ktory jest synonimem dla Hannibala, ale moze by¢
rowniez synonimem dla nazwy ,Kartaginczycy” i w tym sensie stanowi pew-
nego rodzaju wyobrazenie antybohatera zbiorowego. Z taka sytuacja mamy
do czynienia w relacji dotyczacej postepowania Dazjusza z Arpii, a Scislej
odmiennego potraktowania tej postaci przez Rzymian i przez Punijczykéw?S.
Bohater relacji Liwiusza jest sprzymierzencem, ktory, co od razu daje sie

24 App., Lib., 63, 279.

25 App., Lib., 63, 281.

26 Flor., 1,22, 1in.

2T M. Wolny, Przeméwienia Hannibala do wojsk w roku 218 p.n.e. — prawda o relacjach
wodza z zotnierzami czy wymyst antycznej historiografii?, DO-SO-MO 4-5, 2002/2003, s. 167-175.

28 Liv,, XXV, 45, 1in.
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zauwazy¢, konwencja swojego zachowania nie odbiega od innych przedstawi-
cieli socii. Jest on bowiem czlowiekiem, w ktorego wierno$¢ mozna powaznie
powatpiewaé. W kwestii wydania miasta Arpii mial on zachowywac sie
w sposob zdradzajacy jego nieuczciwe zamiary i niejako podjeta przezen
probe gry na dwa fronty. Z tego powodu dla Rzymian miat on by¢ postacig
chwiejng i mato powazna jako wrog, czemu Liwiusz daje wyraz poprzez
uzycie okreslen infidus socius oraz vanus hostis. Rzymianie porzuciwszy
pierwotna mys$l o wychtostaniu tego czlowieka postanowili go obserwowac.
W tym celu mial on trafi¢ do miasta Kales, aby tam przez okres wojny mozna
byto utrzymywac¢ go w lekkiej formie aresztu (libera custodia), polegajacego
na nadzorowaniu poczynan podejrzanego przez straznika, a noca trzymaniu
go pod kluczem: Calibus eum interdiu solutum custodes sequebantur, nocte
clausum adservabant?. Wazne jest w tej relacji, ze obfite dobra aresztowane-
go trafily niejako w depozyt Rzymian. Zachowanie Punijczykow, w domysle
Hannibala, wobec sprawy Dazjusza byto tutaj zgota odmienne. Jak sugeruje
bowiem Liwiusz, znalazt on wygodny pretekst, aby méc zawtaszczyé mienie
tego cztowieka. Przeprowadzil w tym celu Sledztwo, wzywajac do siebie zone
i dzieci Dazjusza. Jak podkresla rzymski pisarz, do swojego gniewu dodat tez
okrucienstwo polegajace na tym, ze spalil rodzine Dazjusza zywcem: satis
cognitis omnibus vivos combussit30.

W przytoczonej pokrotce historii mamy typowo rzymski sposéb antyte-
tycznego zobrazowania wydarzen i ich bohaterow. Rzymskiej taskawosci (cle-
mentia) zostaje przeciwstawione okrucienstwo (crudelitas) Kartaginczykow.
Gdy do tego dodamy podejrzenie nakazujace watpi¢ w historycznos$é postaci
Dazjusza z Arpii uzyskujemy anegdote3l, ktéra wprawdzie dobrze komponu-
je sie z realiami drugiej wojny punickiej, ale jeszcze lepiej stuzy wyekspono-
waniu nieludzkiego okrucienstwa Hannibala. Liwiusz chcac uniknaé podkre-
Slania tej niegodziwej cechy Kartaginczyka zmuszony byt popieraé swoje
oceny przyktadami. Jakkolwiek lektura jego dziela poucza réowniez o tym, ze
zdarzaja sie tez bardziej sloganowe ujecia eksponujace crudelitas Hannibala.
Przyktadem takim moze by¢ zawarte w dziele rzymskiego pisarza stwierdze-
nie, ze punickiego wodza cechowata che¢ bezrozumnego nieomal niszczenia
débr tych ziem, ktorych nie zdotat utrzymaé. Podkresla, iz dziato sie tak
dlatego, ze umyst jego sklonny byt do okrucienstwa i zachlannosci: praeceps
in avaritiam et crudelitatem animus ad spolianda, quae tueri nequibat, ut
vastata hosti reliquerentur, inclinavit®®. Przyktad ten nawiazuje do sprawy

29 Liv., XX1V, 45, 10.

30 Liv., XXIV, 45, 13.

31 Zdrajcy dzialajacy z niskich pobudek, kierujacy sie materialnym zyskiem w rzymskich
koncepcjach sg zazwyczaj sprzymierzericami. Obok wspomnianego Dazjusza z Arpii, w podob-
nych rolach wystepujg u Liwiusza Dazjusz z Brundizjum oraz Dazjusz z Salapii, co pozwala
przypuszczaé, ze mamy tu do czynienia z uniwersalng postacig zdrajcy, zob. M. Wolny, Dasius
aus Brundisium — ein historiographisches Rditsel, DO-SO-MO. Fascicula Mycenologica Polona 7,
2007, s. 219-226.

32 Liv,, XXVI, 38, 3.
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Dazjusza z Arpii, gdzie gtéwnym motywem dzialania Hannibala byta chci-
woscC. Zgadza sie to takze ze Swiadectwem Polibiusza, ktory podkresla, ze na
poczatku konfliktu z Rzymem punickiego wodza cechowato okrucienstwo
(opotng), ktéremu towarzyszyta chciwosé pieniedzy (pidoapyvpio)33. Poza tym
Hannibala charakteryzuja: buta (képog), pycha (\Bpic) i zaslepienie (é1n)3%.
Syliusz Italikus w initium swojego poematu ukazuje z kolei opetanego zadza
dziatania niegodziwca, twierdzac, ze Hannibal byl wiarotomny, jak rowniez
wyroznial sie sprytem i niesprawiedliwoscia. Cechowato go buta i brak po-
szanowania dla pokoju, zas w swojej nienawistnej naturze plonal zadza ludz-
kiej krwi (sanguinis humani flagrat sitis)3®. Charakterystycznym elementem
portretu Hannibala jest to, ze w dlugiej narracji Liwiusza, ktorej punktem
wyjscia jest nieludzkie okrucienstwo kartaginskiego wodza, wizerunek Han-
nibala wraz z postepem wydarzen drugiej wojny punickiej tagodnieje, wien-
czac swojq przemiane w opisach wydarzen koniczacych konflikt36.

Wracajac jednak do poczatkowej prezentacji Hannibala, nalezy zauwa-
zy¢, ze szczegolnie jilargur{a stanowi tutaj wazny trop pozwalajacy wniosko-
wacé zrodto negatywnego obrazu Punijezyka, nawigzujace do obrazu spotecz-
nosci fenickiej, charakteryzujacej sie zachtannoscia, ktora to ceche, jak
wskazano wyzej, potaczono wespot z okrucienstwem okreslajacym Hannibala.

Tymczasem Appian w komentowanym juz powyzej ekskursie dostarcza
nieco innego wyjasnienia. Uwaza on bowiem, ze niegodziwe czyny Kartagin-
czykow mialy miejsce dlatego, ze dali sie oni ponie$é glupocie wynikajacej
z ich dzikoéci: tosodtov adtolg Ko dvolog i Ty GudTnTe Tepiestd’. Zauwaz-
my, iz stwierdzenie to stanowi pewnego rodzaju paralele dla przywotanej juz
powyzej wskazowki Liwiusza, w ktorej sugeruje on irracjonalne dziatanie
Hannibala pustoszacego ziemie, ktorej nie byt w stanie utrzymac.

Kanibalizm w wojsku Hannibala?

Obok tych danych Zrédlowych nalezy zwroéci¢ uwage takze na inne ele-
menty, mogace niejako przyczyniac sie do kreowania tego negatywnego wize-
runku. Z calg pewnoscig przekaz Polibiusza, w ktorym grecki autor sugeruje
mozliwos¢ uprawiania kanibalizmu w armii kartaginskiej, dobrze wpisuje sie
w rzymska koncepcje inhumana crudelitas®s.

Najwiekszg trudnoscia, jaka napotkat Hannibal na swojej drodze do Ita-
lii (&mopia), byly problemy natury logistycznej, a wiec kwestia zorganizowa-

33 Pol, IX, 22, 1in.

34 G. Mader, ‘AwiBoc hpioric. Traces of a <Tragic> Pattern in Livy’s Hannibal in Book XXI?”,
Ancient Society 24, s. 207.

35 Sil. It., I, 56-60.

36 Pol., XV, 6, 11 n.; Liv,, XXX, 30, 1 in.

37 App., Lib., 63, 282.

38 Pol., IX, 24, 5; Liv., XXIII, 5, 12.
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nia wyzywienia oraz dostarczenie go zolnierzom. Sprawa ta stata sie wow-
czas przedmiotem narad sztabowych (cuvédpiov). Podjeto zapewne kwestie
dlugosci trasy, a takze licznych tubylcow zamieszkujacych te miejsca. Stwa-
rzato to sytuacje, w ktorej powodzenie marszu wydawato sie nieomal niewy-
konalne39. Wtedy to, jak informuje Polibiusz, przyjaciel Hannibala, réwniez
Hannibal z przydomkiem Monomachos (tdv ¢ilmv ’Avvifag 6 Movopdyog)40
miat dostrzec jedyny Srodek zaradczy w mozliwosciach nauczenia zolnierzy
spozywania ludzkiego migsa: 5186¢Ea detv €pn TG dvvhipelg AvBpwTOPAYETY Kol
10010 motficon ouviPerctl. Jak twierdzi Polibiusz — wédz nie mial nic do
zarzucenia osobliwej propozycji, jednak aby powaznie mysleé¢ o realizacji
postulatu, musiatby naktoni¢ do tego swoich przyjaciol, czego nie zdotat jed-
nak uczynié: 100 3¢ mpdypoatog AoPetv Evvolay 08 abTov ohTe TOLG Pilovg
£d0vato metoo?2. Oczywiscie w niniejszej publikacji nie ma miejsca na szcze-
golowe rozprawienie sie z tradycja wykorzystang przez Polibiusza, motywa-
mi tego pisarza, czy wreszcie wiarygodnos$cia przestanek — uczynil to zreszta
z niebywala starannoscia G. Brizzi3. Jednakze juz sam fakt pojawienia sie
informacji o kanibalizmie w wojsku Hannibala — bez wzgledu czy byta praw-
dziwa, czy tez nie, pozwalal tym mocniej dostrzega¢ w kartaginskim wodzu
krwawego okrutnika.

Rytual mol’k i kwestia skladania ofiar z ludzi
w Kartaginie

Nie bez znaczenia w ocenie Hannibala jako osoby, ktora cechowato nie-
ludzkie okrucienstwo, musiat by¢ jego zwiazek z kultura fenicka i punicka.
Znany tam krwawy rytual mol’k, podczas ktorego sktadano ofiary z ludzi,
a zwlaszcza dzieci, napawat odrazg grecko-rzymski krag kulturowy.

W Rzymie zdarzaly sie wprawdzie ofiary z ludzi, ale nie przyjmowatly
one formy zrytualizowanej, bedacej elementem religii panstwowej*4. Najstyn-
niejsza zdaje sie by¢ ofiara zlozona w roku 216 p.n.e. z pary galijskiej
i greckiej, ktére zakopano zywcem na Forum Boarium w Rzymie45. Z ekstre-

39 Pol., IX, 24, 4.

40 Na temat problemu historycznosci i funkcji Hannibala Monomachosa zob. M. Wolny,
Studia nad statusem i kompetencjami, s. 156-159.

41 Pol., IX, 24, 6.

42 Pol., IX, 24, 6.

43 G. Brizzi, Pol., IX, 24, 4-8. Annibale e il suo ‘doppio’?, w: Studi di storia annibalica, ed.
G. Brizzi, Faenza 1984, s. 9in.

44 J.S. Reid, Human Sacrifices at Rome and Others Notes on Roman Religion, JRS 2,
1912, s. 34-41; A. M. Eckstein, Human Sacrifices and Fear of Military Disaster in Republican
Rome, American Journal of Ancient History 7, 1982, s. 69-95

45 Liv., XXII, 57, 6: iterim ex fatalibus libris sacrificia aliquot extraordinaria facta; inter
quae Gallus et Galla, Graecus et Graeca in foro bovario sub terram vivi demissi sunt in locum
saxo consaeptum, iam ante hostiis humanis, minime Romano sacro, inbutum. Na temat tej
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malng forma kultu wigzaty sie rowniez obrzedy na cze$é sprowadzonej w 204
roku p.n.e. (mocg orzeczenia ksiag sybillinskich z 205 roku p.n.e.) frygijskiej
Wielkiej Macierzy Kybele6, ktéra miata uwolnié naréd rzymski od ucigzliwe-
go najezdzcy (alienigena) Hannibala??. Kult rozwinat sie wprawdzie w pelni
dopiero za czasow Klaudiusza (41-54 n.e.), ale u jego podstaw lezato odtwo-
rzenie dramatu Attisa, ukochanego Kybele, ktory w przyptywie szatu doko-
nal aktu samokastracji. Kochanek zmart przez wykrwawienie, lecz z ziemi
zroszonej jego krwig wyrosta roslina, a wraz z nia nastapito ressurectio Atti-
sa®®. Obrzed, co wazne o wschodniej proweniencji, poczatkowo odprawiany
byt z pelna dostownoscia, co jednak szybko zostalo ztagodzone przez wtadze
rzymskie, ktore godzity sie jedynie na symboliczng forme demonstracji.

To podejscie do ekstremalnych form kultu we wlasnym panstwie stano-
wilo istotng przestanke do postrzegania praktyk u innych. Tymczasem
w Kartaginie okrutne obrzedy wkomponowywaly sie w krajobraz kultury
punicko-fenickiej*®. Zrodta rzymskie stosunkowo niewiele mowiag o religii
punickiej. Na podstawie Syliusza Italikusa wiemy, ze kaptani stuzacy w swia-
tyni Melquarta w Gades §lubowali celibat, mieli ogolone glowy i brody oraz
ubierali sie w luzne Iniane szaty®?. Odkrycia archeologéw zwigzane z bada-
niami tofetéw pozwolilty ponad wszelka watpliwo$é stwierdzié, ze w Kartagi-
nie mialy miejsce ofiary z matych dzieci®l. W badaniach nad glebszymi kwe-
stiami religijnymi, szczegélnie M. Fantar zwraca uwage na wschodnig
geneze tego rodzaju ofiary®2. Naturalnie ofiara z czlowieka nie byla jedyna
forma zado$¢uczynienia bogom w Kartaginie, preferowano réwniez szereg
innych ofiar, ktore znajduja sie w przewadze — o czym mozna sie przekonac
na podstawie lektury inskrypcji punickich, zamieszczonych w Corpus In-
scriptionum Semiticarum (CIS)®3. Niemniej nie wydaje sie mozliwe, aby wie-
dza o dzieciach mordowanych na ofiare punickim bogom byta catkowicie
niedostepna dla Rzymian. Patrzac przez ten pryzmat na przedstawiciela

ofiary zob. P. Fabre, Minime Romano sacro. Note sur passage de Tite-Live et les sacrifices
humains dans la religion romaine, Revue des Etudes Anciennes 42, 1940, s. 419-424; D. Briquel,
Les propositions nouvelles sur le rituel d’envelissement de Grecs et Gaulois au Forum Boarium,
Revue des Etudes Latines 59, 1981, s. 30-37.

46 Th. Koves, Zum Empfang der Magna Mater in Rom, Historia 12, 1963, 321-347;
M. Jaczynowska, Religie swiata rzymskiego, Warszawa 1990, 62—63.

47 Liv,, XXIX, 10, 2 i n.

48 Tnng opowie$é przytacza Pauzaniasz (VII, 17, 10), ktéry powiada, ze z Zeusowego
ejakulatu wsigkajacego w ziemie mial powsta¢ demon Attis — istota dwuptciowa, ktorej bogowie
usuneli meskie narzady w obawie przed nieokietznang sita, jakg mogtaby zyskac.

49 S, Tlatli, La Carthage Punique, Paris—Tunis 1978, s. 195 i n.

50 Sil. It. II1, 23 i n.

51 O. Eissfeldt, Molk als Opferbegriff im Punischen und Hebriischen und das Ende des
Gottes Moloch, Halle 1935.

52 M. Fantar, Eschatologie phénicienne-punique, Tunis 1970. Zob. G. Garbini, I Fenici.
Storia e religione, Napoli 1980.

53 PH. Roschinski, Die punischen Inschriften, w: Karthago, ed. W. Huss, Darmstadt 1992,
s. 95-108.
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punickiej kultury — Hannibala, mozna byto w literaturze rzymskiej przydac
mu kolejnych nieludzkich cech, a zwtaszcza tym lepiej mie¢ na uwadze jego
nieslychane okrucienstwo.

Konkluzja

Przeprowadzona powyzej kréotka analiza jednego tylko elementu charak-
terystyki wodza Hannibala — jego rzekomego nieludzkiego okrucienstwa (in-
humana crudelitas) sktania do wyciagniecia kilku, jak sie wydaje, istotnych
wnioskow. Przede wszystkim negatywne cechy wypracowanego przez Rzy-
mian wizerunku Hannibala pozostaja w Scistym zwiazku z poczynaniami
wodza na terenie Italii. Realia wojny pozwalaty na obserwacje zachowania
Kartaginczykow, co poprzez autopsje wzmacniato rzymska communis opinio
na temat ich okrucienstwa. Historiografia rzymska, dazaca do personalizacji,
kontaminowata wszelkie zle cechy Kartaginczykow w postaci Hannibala. Tak
wiec zobrazowanie kartaginskiego wodza zostato Scisle powigzane z rzym-
skim sposobem postrzegania Kartaginczykow w ogole. Otwiera to wazng
droge w badaniach nad Zrédtami negatywnego wizerunku Hannibala, ktore
winny iS¢ dalej, siegajac do greckich sposobow obrazowania wrogéw oraz
obcych, nade wszystko zas koncentrujac sie na opiniach dotyczacych Feni-
cjan. Tq droga, zwracajac uwage na Swiadectwa sprzed drugiej wojny punic-
kiej, nalezy zastanowi¢ sie nad wyobrazeniem Rzymian o caloksztalcie kultu-
ry kartaginskiej. Potaczenie tych elementow wzbogacone o zdobycze nauk
rozwijajacych sie na gruncie socjologii i antropologii moze przybliza¢ odkry-
wanie schematu, wedlug ktorego portretowano Hannibala.

Poza wskazaniem jednej z mozliwych drog interpretacji inhumana cru-
delitas jako elementu portretu Kartaginczyka, wazna wydaje sie jeszcze inna
kwestia, nawigzujaca bezposrednio do pytania o pragmatyzm i irracjonalizm
w dziataniach Hannibala. Czy nieludzkie okrucienstwo dowddcy byto istotnie
efektem imputowanych przez literackie schematy elementéw propagandowe;j
kreacji, czy moze miato bardziej rzeczywiste podloze? Przyjecie zaltozenia
o inhumana crudelitas Hannibala, jako rzeczywistej cesze jego osobowosci
implikuje pytania o psychiczne aberracje wodza, ktory napawa sie wlasnym
sadyzmem, badz tez dziata w realiach epoki, w ktorej element nieludzkiego
traktowania przeciwnika byl po prostu opartg na strachu metoda polityczna.
Powyzsze rozpatrzenie cechy inhumana crudelitas stanowi zaledwie jeden
z elementéw dekodowania wizerunku Hannibala. Wskazanie na mnogosé
form literackich, odniesien i paralel Zréodtowych, w ktoérych dokonuje sie
ekspozycja okrucienstwa Hannibala, sktania do potraktowania tych przeka-
zow jako elementéow wynikajacych z konwencji pisarskich, co poprzez pry-
zmat wiedzy o drugiej wojnie punickiej i kartaginskim aparacie dowédczym
nakazuje spogladac¢ na posta¢ Hannibala raczej przez pryzmat realizowanego
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przezen pragmatycznego punickiego planu, anizeli dostrzega¢ w dzialaniach
punickiego wodza probe zado$éuczynienia wlasnym dewiacyjnym sktonno-
sciom.

SUMMARY

The article analyses inhuman cruelty as an element of the public image asser-
ted by Hannibal, the Carthaginian commander. The author examines whether
this negative depiction resulted from Hannibal’s actual behaviour during the war
(218-201 B.C.) or whether the assertions of Hannibal’s inhuman cruelty were the
work of Roman historians who were no strangers to manipulation of fact, elimination
of inconvenient information and complete fabrication for the needs of propaganda.
The author concludes that although Hannibal’s actions had pragmatic goals, the
Punic commander accumulated all the negative traits of the Carthaginians, inclu-
ding their inhuman cruelty (inhumana crudelitas).
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Autorzy podrecznikéw ars bene moriendi z XVI i XVII w. uwazali, ze
testament stanowit istotny element torujacy testatorowi droge do dobrej
Smierci. Wskazywali, ze umierajacy poprzez testament zmazywal poczynione
krzywdy, zabezpieczal przysztos¢ rodzinie i calg rzeczywistosé, w ktorej zyt,
pozostawiat uporzadkowana!. Ludzie przygotowywali sie do $mierci, ponie-
waz w catym badanym okresie czesto ja widzieli. Miasta Slaskie w XIV, XV,
a takze w XVI w. byty nierzadko widownia pozarow, epidemii, gtodu i roz-
nych klesk zywiotowych. Smier¢ zbierala wielkie zniwoZ2. Testatorzy czesto
sugerowali jak spadkobiercy winni sobie utozyé dalsze zycie3. Uwazano, ze
umierajacy spisujac testament wynagradzat wyrzadzone krzywdy, zabezpie-
czal najblizszych. Znany na gruncie polskim pisarz i kaznodzieja, jezuita
Piotr 4Skarga w Kazaniu o Smierci zalecal: nagradzaj krzywdy, pisz testa-
menty=.

1 J. Januszowski, Nauka umierania chrzescijariskiego, Krakéw 1604, s. 26; Ph. Ariés,
Czlowiek i smieré, ttum. E. Bagkowska, Warszawa 1989, s. 292-300.

2 J. Drabina, Zycie codzienne w miastach slgskich XIV, XV wieku, Wroctaw 1989, s. 119.

3 Patrz: S. Holdy, Wiezi rodzinne w swietle mieszczariskich testamentéw w pierwszej poto-
wie XVII wieku, Studia Historyczne 29 (1986), s. 348 i n.

4 P. Skarga, Kazanie o $mierci, ktore sie i na pogrzeby przyda, [w: Kazania przygodne
z innemi drobniejszymi pracami, Krakéw 1610, wyd. A. Piotrkowczyk, s. 276.
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Wszyscy autorzy podrecznikow dobrej $mierci byli zgodni co do tego, ze
dobrzy ludzie nie moga umierac¢ bez testamentu. Testament jako akt perpe-
tua meditatio mortis uwazany byt za §wiadectwo cnotliwego zycia, a zarazem
silnego wyczuwania $mierci, ktore byto powodowane przede wszystkim wyso-
ka w okresie Sredniowiecza i czasow wczesnonowozytnych umieralnoscig
z powodu czestych klesk elementarnych, choréb i epidemii®.

Akt ostatniej woli winien byl by¢ spisany w stanie dobrego zdrowia
i umystu. W rzeczywistos$ci nierzadko odbywato sie to w ostatniej chwili na
tozu smierci. W takich okolicznosciach ostatnia wole oswiadezyt w 1429 r.
kaptan kosciota parafialnego w Swidnicy Augustyn Wirt z Nysy (in suo Co-
modo et in [...] sue egertudinis licet langwentem corpore sanum tamen |[...]
fruentem per omnia ratione... suam ultimm, voluntatem)®. Identyczny los
spotkat w 1442 r. Jana Welczila, mieszczanina Swidnickiego, ktory lezal in
domo habitacionis Conradi Wiltberg in platea dicta Coppingasse’. Mieszcza-
nin $widnicki Tomasz Noblig rozporzadzenia swojego majatku dokonat
w 1585 r. auff seinem Krankenlager®. Spisujacy testament wdowy Judyty
Reibnitzin w 1615 r. odnotowal, ze sie selmbst krank im Bette lag®. O dtugo-
trwalej stabosci 1 ubytku sit fizycznych informuje akt ostatniej woli mieszcza-
nina i rajcy $widnickiego Stentzela Glassera z 1616 r. (...meine langedienge
Leibesschwachheim vnd merklichen abnahmens seiner Criffte...seinen leczten
Willen auffzurichten)'.Wielu testatoréw motywowat starczy wiek, co m.in.
nastepujacymi stowami wyartykutowat Ulrich Schoff w 1406 r.: Ulricus
Schoff Miles Quamque corpore per multe [...111 [...] aliqualiter debilertatus
sanus temen mente... compesque... suam ultimam voluntatem)12. Wielu testa-
torow spisywato testament pod wptywem wieku i choroby. Mieszczanin §wid-
nicki Mikotaj (Nickel) Andress starszy w testamencie swoim z 1593 r. zawart
uwage, ze czyni zapis w starszym, schorowanym wieku i w obliczu aktualnie
przezywanej choroby (in meinem schwachen Alter... in meiner Kranckheit)13,
podobnie Merten Péczelt wegen meines hohen alters unndt schwachheitt hal-
ben selbst zu weg unndt stege nicht fort kan [...]1'* Podeszty wiek i choroba
motywowaly do spisania testamentu Christophora Vincentiusa, mieszczanina
wroctawskiego, ktory na poczatku XVII w. sprawowal w Swidnicy urzad
adwokata w cesarskim sadzie manskim (...in Anbetracht seines Alters unnd
seiner schwachen Leibeskrifte sein Testament erklert)!®.

5 Por.: J. Kracik, Pokonaé czarng smieré, Krakéw 1981; M. Sznajderman, Zaraza. Mitolo-
gia dzumy, cholery i AIDS, Warszawa 1994.

6 AP W-w, Dokumenty, U 638 (skrét: Archiwum paristwowe Wroctaw).

7 AP W-w, Dokumenty, U 7312.

8 AP W-w, Dokumenty, U 3558a.

9 AP W-w, Dokumenty, U 3658.

10 AP W-w, Dokumenty, U 3663.

11 Oryginat w tym miejscu uszkodzony stad nieczytelny.

12 AP W-w, Dokumenty, U 417.

13 AP W-w, Dokumenty, U 3587.

14 AP W-w, Dokumenty, U 3625 z 1607 .

15 AP W-w, Dokumenty, U 3656 z 1613 .
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Testamenty, ktore zaczeto powszechniej stosowaé¢ wsrod mieszczanstwa
europejskiego od przetomu XIII/XIV w., motywowane byly w pierwszym rze-
dzie potrzebami duszy, a dopiero na drugim planie regulacjami majatkowymi
rodzinyl6. Legaty na cele koscielne i dla biednych ksztaltowaly pierwotna
forme testamentu. Ich brak jest bardzo rzadki. W Lubece w niektorych la-
tach XIV w. zapisy tego rodzaju byly obecne w ok. 80% ogdlnej liczby testa-
mentéw lubeczan!?. Rozmiary i rodzaje zapiséw byty naturalnie rézne, zalez-
ne od sytuacji gospodarczej, statusu socjalnego, poboznosci i potrzeb
dotyczacych zbawienia duszy testatora. Dla przyktadu warto ze wzgledu na
wysokos¢ legowanej kwoty przywotaé¢ przypadek lubeczanina Marquarda
Langheside, ktory w roku wielkiej dzumy (1358) na potrzeby kosciotow, szpi-
tali i na opieke nad biednymi wydzielil z calej masy spadkowej 890 grzywien
lubeckich az w szesnastu miejscowosciach potozonych wzdtuz wybrzezy Bat-
tykul8. Zapisywane $rodki na rzecz koscioléw w pierwszym rzedzie przezna-
czano na budowe nowych obiektow sakralnych (pro fabrica ecclesiae), na
potrzeby wewnetrznego wyposazenia, na fundacje nowych ottarzy, kaplic pry-
watnych, na szkto okienne, na dzwony, obrazy, wieczng lampke, na organy,
na msze wieczyste, na kaptanéw, wikariuszy, spowiednika testatora, na
klasztory, konwenty zebrzace, beginki, domy ubogich, na konkretnych pen-
sjonariuszy. W przypadku klasztoréw zenskich legaty byly na ogét ograniczo-
ne do biednych mniszek, nie majacych zadnego zabezpieczenia z domu ro-
dzinnego.

Mozni kupcy i rzemieslnicy zaktadali, zwtaszcza w koSciotach parafial-
nych, kaplice rodowe albo ottarze. W tych kosciotach lub na ich cmentarzach
z reguly chcieli by¢ pochowani. W imie mitosci blizniego ksztattowanej na
gruncie nauki Chrystusowej nie szczedzili Srodkéw pienieznych na roézne
domy mitosierdzia, bursy dla uczniow i studentow, szpitale zakowskie i przy-
tutki dla chorych i ubogich!®. Tredowaci, zamieszkujacy liczne w XIV i XV w.
leprozoria na obrzezach miast, zywieni byli zywno$cia dostarczang przez
ofiarnych darczyncow za posrednictwem zebrzacych mnichéw. Liczne lepro-
zoria funkcjonowaty wokot duzych miast. Dla przykiadu wokot Lubeki
w polowie XIV w. doliczy¢ sie mozna bylo w réznych latach od szesciu do
o$miu takich szpitali, w ktérych przebywato ok. 100 tredowatych pensjona-
riuszy20. Jeszcze wiecej takich placéwek znanych jest z Frankfurtu/M21.

16 Por.: J. Schildhauer, Hansestddtischer Alltag. Untersuchungen auf der Grundlage der
Stralsunder Biirgertestamente vom Anfang des. 14. bis zum Ausgang des. 16. Jhs., Weimar
1992, s. 9, 17.

17 A. v. Brandt, Mittelalterliche Biirgertestamente. Neuerschlossene Quellen zur Geschichte
der materiellen und geistlicher Kultur, Heidelberg 1973, s. 18.

18 Tbidem, s. 18-20.

19 J. Ptasnik, Miasta i mieszczaristwo w Polsce, Krakéw 1934, s. 461-463.

20 A, v. Brandt, op. cit., s. 20.

21 G.L. Kriegk, Deutsches Biirgertum im Mittelalter mit besonderer Beziehung auf Frank-
furt, Bd. 1, Frankfurt/M. 1868, s. 27.
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Wsrod zapiséw ad pias causae specjalne miejsce zajmowaly legaty na
rzecz bractw religijnych, w mniejszym stopniu takze swieckich (np. browar-
nikow, kusnierzy itp.). W jednych i drugich organizowano ¢wiczenia skupie-
nia, procesje, uroczyste ceremonie pogrzebowe, stypy. W Sredniowieczu,
zwlaszcza w latach licznych epidemii w XIV i XV w. powszechnie uwazano,
ze przynaleznos¢ do roznych bractw chroni przed potepieniem. Okresem kul-
minacyjnym w rozwoju réznych bractw byl przetlom XIV/XV w. W Hamburgu
badacze doliczyli sie ich wowczas ponad stu, w Lubece 70, w Rostoku 15,
w Stralsundzie 3722. Wiele bractw funkcjonowato przy konkretnych koscio-
tach. W licznych miastach dziatato bractwo biednych scholaréw, na ktoére
legowano pienigdze i rézne produkty materialne.

W wielu nadaniach ostatniej woli jest mowa o pogrzebie testatora, tj.
o miejscu i epitafium, o specjalnych zyczeniach dotyczacych ceremonii tego
obrzedu, mszy pogrzebowych, memoratywnych, ich rodzajow (czytanych,
Spiewanych), modlitw specjalnych, m.in. w ramach tzw. godzin maryjnych
(niem. Marienzeiten), wpisow do nekrologéw koscielnych i klasztornych,
a takze jeszcze innych czynnosci z tytulu pro remedio animae (niem. Seel-
gerdt, Seelgerethe), zwlaszcza legatow dla osob i instytucji Kosciota oraz dla
chorych i biednych. Zapisy ad pias causa, nie tylko w zwigzku z pochowkiem
i memoracja o zmartym, do czaséw reformacji zamieszczano na pierwszym
planie, a rozporzadzenia dotyczace majatku na rzecz wspotmatzonka, dzieci
oraz dalszych krewnych na drugiej pozycji, bowiem mentalno$§é mieszczanina
i rycerza ksztaltowalo poczucie niepewnosci losu po Smierci, stad prioryteto-
we byly pobozne i charytatywne legaty. Szczegoétowo formulowane zyczenia
testatorow, dotyczace roznych form modlitw memoratywnych oraz w dniu
pogrzebu, ustepowaty miejsca od potowy XVI w. jedynie wskazaniom miejsca
pochowku i ogdélnym zyczeniom dotyczacym ceremonii obrzedu pogrzebowe-
go. W calym okresie do konica XV w. miejsce pochéwku wskazane zostalo
tylko w jednym testamencie Ulricha Schaffgotscha z 1406 r.23, ktéry chciat
by¢ pochowany pod ottarzem w kosciele franciszkanow p.w. NMP w Swidnicy,
przy ktorym miaty by¢ odprawiane msze za jego dusze. Pochéwek wewnatrz
kos$ciota lub na ecmentarzu obok kosciota zalezal od pozycji materialnej testa-
tora. W koszty pochéwku wchodzity tez czyny milosierne $wiadczone bied-
nym z tej okazji?4. Biednych zapraszano do stotu w dniu pogrzebu, do tego
dochodzity wydatki na taznie dla ubogich (Seelebath). Testatorzy w ramach

22 J. Schildhauer, op. cit., s. 28; G. Brandes, Die Geistlichen Bruderschaften in Hamburg
wdhrend des Mittelalters, ,Zeitschrift des Vereins fur Hamburgische Geschichte”, Hamburg
1934-1937, Bd. XXXI1V, s. 75-77; Bd. XXXV, s. 57-59; Bd. XXXVI, s. 65-67; G. Crull, Geistliche
Briiderschaften in Rostock, ,Beitrdge zur Geschichte der Stadt Rostock”, Bd. 9, Rostock 1915,
s. 33-35; H. Heyden, Die Kirchen Stralsunds-und ihre Geschichte, Berlin 1961, s. 40-42;
M. Zmyslony, Die Bruderschaften in Liibeck bis zur Reformation, ,Beitrage zur Wirtschafts-und
Sozialgeschichte”, Bd. 6, Kiel 1977, s. 28-30.

23 AP W-w, Dokumenty, U 417.

24 H. Jedin, Was kostete im Jahre 1488 ein Begrabnis?, ,Archiv fiir schlesische Kirchenge-
schichte”, Bd. 4 (1939), s. 288-290; J. Drabina, Zycie codzienne..., s. 126.
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czynow mitosierdzia czynili rowniez legaty dla chorych w szpitalach, m.in.
dla zadzumionych?5. Swiadczenia na rzecz potrzebujacych nalezaty do kano-
now dobrego umierania, poniewaz w Sredniowieczu, a w znacznym stopniu
takze w XVI i XVII w. uwazano, ze w ten sposob skroci sie¢ meki czysécowe
zmartego?6.

Bogatsi, analogicznie jak mieszczanstwo innych miast ziem polskich
i réznych regionéw Europy, wybierali na miejsce spoczynku kosciét2?. Wsréd
mieszezan §widnickich najbardziej popularny byt kosciét parafialny?8. Przy-
ktadowo wskazaé mozna Tobiasza Fischera, filozofa, lekarza miejskiego, kto-
ry zyczyl sobie pochéwku w koSciele parafialnym obok miejsca pochéowku
zony, a jednoczesnie ceremonii pogrzebu bez zbednego przepychu i bez spe-
cjalnej mowy nad jego grobem, co ujal w nastepujacym stwierdzeniu: mein
leib, ohne... geprengen inn die Phfarrkirche, neben mein Hawssfrouwe gelegit
keine Leichsermon aber darbey gehelten werde?°. Obok syna w kaplicy heer-
danskiej kosciola parafialnego pragnat by¢ pogrzebany ksiazeco-biskupi ko-
lektor w Swidnicy Mateusz (Matthes) Bast (den leib befehle ich noch christli-
cher ordnung inn die heerdanische Capell inn der Pfarrkirchen alhier neben
meinen geliebten Sohn seligen, erlichen zuebestatten)30, Wactaw (Wenczel) Je-
nisch, mistrz stolarski zapisat 25 m. na kosciot NMP oraz 25 m. auff Epta-
viumb w miejscu wiecznego spoczynku w tym kosciele3l. Mieszczanin $wid-
nicki Jakub Granwitz z tytulu pochowku w kosciele parafialnym legowat
srodki pieniezne w wysokoSci pieciu tal. dla kaznodziei i po jednym tal. dla
kazdego z kaptanéw tej Swiatyni, nadto osiem tal. dla biednych32. Baltazar
(Balthasar) Fraytagk starszy, mieszczanin $widnicki, cheac byé pochowany
w ziemi obok swojej pierwszej zony Urszuli, ztozyl nastepujaca szczegotowsg
dyspozycje swoim spadkobiercom dotyczaca szczegotow ceremonii pogrzebo-
wej, a zwlaszcza rodzaju i stylu, w jakim mialo by¢ wykonane epitafium
i plyty nagrobne: ...ist mein leczter Wille, das mein totter Corper nach chri-
stliche ordnunge, doch sonder verprenge, zu der Erden, daher er genemmen ist
an denen ort, da meine liebe erste hausfraw Vrsula begraben lige, unnd mein
Eiptaphium aufgerichtet, von meinen Erben bestattet werde, die dar aus ge-
meiner Erbschafft ein Kupper decke ober gedach mein Epitthafium zu ma-
chen, unnd zween Leichstein darunter legen zulassen schuldig sein sollen33.

25 W. Wattenbach, Spitdler fiir Aussdtzige in Schlesien, ,Zeitschrift fiir Geschichte Schle-
siens”, Bd. 3 (1860); K. Dola, Szpitale sredniowieczne Slqska, cz. 1: Rozwdj historyczny, ,Rocznik
Teologiczny Slaska Opolskiego”, t. 1, cz. 2 (1968).

26 B. Geremek, Litosé i szubienica, Warszawa 1989, s. 17.

27 Por. J. Schildhauer, op. cit., s. 26 i n.

28 AP W-w, Dokumenty, U 3565, 3600; AP W-w, Akta, 186, 160; AP W-w, Dokumenty,
U 3664.

29 AP W-w, Dokumenty, U 3664 z 1616 r.

30 AP W-w, Akta, 192, 16-19 z 1614 r.

31 AP W-w, Dokumenty, U 3590 z 1596 r.

32 AP W-w, Dokumenty, U 3565 z 1584 r.

33 AP W-w, Dokumenty, U 3595 z 1597 r.
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Wdowy — Katarzyna Pruaffin oraz Katarzyna Frueausfin, mieszczki $widnic-
kie, ktore wyrazity wole pochéwku w Swidnickim ko$ciele parafialnym obok
swoich mezow, polecilty wmurowanie po dwie szerokie plyty z kamienia,
a nad tymi plytami umieszczenie ich herbéw, wykonanych z mosiadzu (mes-
senen Wappen). Kazda z tych inwestycji zostala optacona niebagatelng kwotg
w wysokosci 120 tal. Uroczystosci pogrzebowe w obu wypadkach miato
uswietni¢ specjalne Opus musicum w wykonaniu choru koscielnego za sume
25 tal.34 Marcin (Martin) Frise, mieszczanin §widnicki wyrazil zyczenie skie-
rowane do zony, aby mogt by¢ godnie pochowany w grobie ziemnym w obec-
nosci przyjaciél na cmentarzu kosciota parafialnego (Wann Ich nun alss To-
des verschiden sein werden so sol mein Corper zugebiirlicher Zeit, von meiner
geliebten Haussfrawen, Eherlich und wie sichs gebiiret auf das begrebniiss,
des geschlechts der Freundischen auff Pfarrkirchhofe alhier, In die Erde be-
stattet werden)3®. Na tym samym cmentarzu obok grobu siostry Barbary
pragneta by¢ pochowana Jadwiga (Hedwig), wdowa po magistrze Jerzym
Weise36. Zapewne zyczyli sobie pochéwku na cmentarzu parafialnym niekté-
rzy sposrod testatorow, ktorzy nie wskazali w akcie ostatniej woli konkretne-
g0 miejsca grobu ziemnego, poprzestajac zazwyczaj na wskazaniu go spadko-
biercom (alss eines Christen menschen, zur Erden, an die Stelle, die ich inen
angezeiget, ehrlichen bestatten unnd begraben sollen)3". Zyczenie pochéwku
w ziemi bez wskazania jego miejsca i prosbe o skromne ceremonie wyrazita
w 1613 r. mieszczka $widnicka Ewa Tschirschken38. Bogaty kupiec $widnicki
Hanss Preuss sformulowat z kolei zyczenie, aby jego pochéwek w matce
ziemi odbyt sie zgodnie z panujacymi w tym zakresie obyczajami w mieScie
i aby byt godziwy (Meinen Sterblichen Leib und Todten Corper aber, bescheide
ich seiner alten Mutter der Erden und wil das nach meinem Tode derselbte,
mit (bey diser Stadt) Gebreuchliche Ceremonien ehrlichen zur Erde bestatet
werden solle [...13%. Skromnego, ale godnego pochéwku w ziemi zyczyta sobie
Maria, wdowa po proboszczu parafii ewangelickiej w Swidnicy, Fryderyku
Holsteinie. Mozna przypuszczaé, iz miejscem tego pochowku byt cmentarz
ewangelickiego kosciola parafialnego?0.

Konstrukcje wewnetrznag tekstu testamentu okreslaty podreczniki dobre-
go umierania popularne wsrod katolikow, jak i ewangelikow. Zaréwno jedni,
jak i drudzy nie byli wolni od lekow, jednak ewangelicy znajdowali pociesze-
nie w doktrynie, natomiast katolicy szukali wspomozenia oredownikoéw, stad
ich szczodrobliwo$é w testamentowych zapisach tytutem ad pias causae.
Ochrong ewangelika bylo praedistinatio, w zwigzku z czym odrzucali oni

34 AP W-w, Dokumenty, U 3600 z 1599; AP W-w, Akta, 186, 95-98.
35 AP W-w, Akta, 186, 268-271 z 1601 .

36 AP W-w, Dokumenty, U 3548 z 1586 .

37 AP W-w, Dokumenty, U 3572 z 1586 .

38 AP W-w, Dokumenty, U 3653 z 1613 r.

39 AP W-w, Dokumenty, U 3654 z 1613 r.

40 AP W-w, Akta, 192, 49-50 z 1621 r.
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zbyt wybujata obrzedowos$é pogrzebowa. Od umierajacego ewangelika oczeki-
wano bezwarunkowej wiary w zbawienie duszy, a wszelkie zwatpienia uzna-
wane byly za dzielo szatana?l. Dla katolikéw Hora mortis byta w wiekszym
stopniu niz dla ewangelikéw czasem walki o dusze poprzez meditatio mortis.
Brak skruchy, a zwlaszcza wszelka zatwardziatos¢ w grzechu byty traktowa-
ne jako oznaki paktu z diablem. Tylko w takim duchu winno bylo przebiegaé
rozporzadzenie majatku?2. W testamentach katolikéw Bég Ojciec jawil sie
jako surowy sedzia decydujacy o zbawieniu lub potepieniu duszy. Swiado-
mos¢ niewypelnienia wymagan Boga powodowatla lek i obawe przed wiecz-
nym potepieniem.

Testament byt zatem nieodzownym instrumentem w formowaniu peinej
dojrzatosci duchowej testamentodawcy do $mierci, bowiem stanowil §wiadec-
two oczyszczenia testatora z pychy, byt dowodem wtasciwego stosunku wobec
rodziny i bliskich, a takze petnej pokory wobec Boga. Pod wzgledem formal-
nym stanowil rodzaj dokumentu o wysokim stopniu prywatnosci (zdradzatl
analogie do korespondencji). Poza dyspozycjami dotyczacymi podziatu spad-
ku, w okreslonych formutach zawieral wyznanie wiary (w inwokacji i aren-
dze), zapis uczué zywionych wobec wspotmatzonka, dzieci i dalszych krew-
nych, wreszcie dyspozycje dotyczaca pogrzebu, a takze koncowe zyczenie
realizacji sformutowanych rozporzadzen w pelnym pokoju i atmosferze wza-
jemnego poszanowania.

W inwokacji najczesciej podkreslano jednosé i niepodzielnosé istoty Bo-
skiej w oparciu o dogmat Trojcy Swietej. Formuta ta w calym badanym
wymiarze czasowym ksztattowana byta redakcyjnie z nieznacznymi odmian-
kami tekstu w formie: In nahmen der heiligen untzertheilten Dreyfaltigkeit
(amen) Gots des Vatern, Sohnes und heiligen (Geisten) Christen amen?3,

Arenga stanowita akt pokory, w ktorej zaréwno w dobie Sredniowiecza,
jak i w XVI i w pierwszych dziesiecioleciach XVII w. podkres§lano niezmien-
nie nieuchronnos¢ i niepewno$¢ godziny $mierci, marnos$é¢ kondycji ludzkiej,
pozegnanie ze Swiatem doczesnym, pokdj wieczny po Smierci. NajczeSciej
formuta ta taczy sie z suplikacjg kierowana do Chrystusa (u katolikow row-
niez do Matki Bozej) o przyjecie duszy testatora.

Wszystkie te aspekty przykiladowo ilustruja nastepujace ujecia: zu
gemiitte gezogen und betrachtet des Zergengliche Wesen auf dieser Weltt und
das nichts gewissers als der Zeitliche todt, und damit durch das vortienst
Christi, den Christgleubigen der eingang zum ewigen Leben nichts ungewes-
sers aber als die stunde desselben. Und offt der zeitlichen verlassenschafft
halber sich uneinigkeit zuerwegen pflegt, welches aber mit gutter Ordnung

41 A. Nowicka-Jezowa, Homo viator — mundus — mors, t. II, Warszawa 1988, s. 60.

42 J. Morawski, Droga przed Bogiem smieré swietych albo dyspozycja na $mieré dobrg,
nauka S. Teologii, i poboznymi z Pisma Swietego i Oycéw SS.... objasniona, Poznari 1699, s. 48.

43 Patrz np.: AP W-w, Dokumenty, U 3262 z 1594 r.; AP W-w, Akta, 186, 223-231 z 1600;
186, 196-198 z 1600. Zob. rowniez: M. Borkowska, OSB, Dekret w niebieskim ferowany parla-
mencie. Wybor testamentow z XVII-XVIII wieku, Warszawa 1984, s. 11.
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abzuwenden ein ieder mensch schuldig, damit nun auch nicht ohne solche
ordnung, wie als nach meinem todtlichen abgange meines Zetlichene guttes...
ich abscheiden. Suplikacje kierowng do Chrystusa dotyczaca duszy testatora
formutowano nastepujaco: ...meine Seele, der wolle mir durch den heiligen
Christ beywohnen, an meinem leczten ende bejstehen, mich inn seinem
Erkindnuss erhalten, und zum ewigen Leben bewahren*?*; Ich in dieser be-
trubten und bekummerten welt, mir offtmals zur gemutt gezogen wie das wir
alle sterblich, und das ein trewherziger Vater, fiir seinen todtlichen abgange
unter seinen Kindern, nichts bessers und Fruchtbares, da gutten fride und
ainigkeit Stifften, dargegen aber Zanckh und wider wertigkeit verhutten
kénne*®; wir alle menschen auss schulden der Natur todtlich und zum sterben
ausgesazt und geboren werden, und alss dem menschen, nichts gewissers den
der todt, nichts ungewissers aber als die Stunde desselben sey, formuta suplika-
cji: so befehle ich meyne Sehle in die handt Gottes, des allmechtigen Vatters,
und in des vortrauen, des bietteren leiden und sterben Jhesu Christi... genom-

men46.

SUMMARY

In Kazanie o smierci (“A sermon about death”), Polish writer and Jesuit preacher
Piotr Skarga wrote: “reward wrongs, write a last will”. Hence, the authors of ars bene
moriendi manuals from 16" and 17th centuries were of the opinion that the last will
was an indispensable step on the road towards a “good death”. They argued that the
last will enabled the testator to erase the committed wrongs, secure his family and
leave his worldly affairs in good order.

44 AP W-w, Dokumenty, U 3262 z 1594 r.

45 AP W-w, Akta, 186, 223-231 z 1600 r.

46 AP W-w, Akta, 186, 315-317 z 1600 r.; patrz réwniez: M. Wiodarski, Ars moriendi w lite-
raturze polskiej XV i XVI wieku, Krakow 1987, s. 73; J. Schildhauer, op. cit., s. 18.
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Najwiekszy konflikt zbrojny w XVII w., jakim byta wojna trzydziestolet-
nia absorbowal w mniejszym lub wigekszym stopniu prawie cata Europe,
a rozlegto$é teatru dziatan militarnych i politycznych oraz wielowymiarowosé
dyplomatycznych powigzan sprawia, ze wojna cieszy sie niestabnacym zain-
teresowaniem badaczy do dziS. Niniejszy szkic to jedynie skromny wyraz
tego zainteresowania, gdyz niezwykle trudno w krétkim z zatozenia artykule
przedstawié tak rozlegle zagadnienie, jakim jest stosunek Rzeczypospolitej
i panstw Europy Wschodniej, w tym wypadku ograniczonych jedynie do
Szwecji i Moskwy, do omawianego konfliktu.

Nie miejsce tu na przytaczanie powszechnie znanych faktow, ktore do-
prowadzity do wybuchu w maju 1618 r. powstania w Krélestwie Czech. Bar-
dziej interesujaca jest sytuacja Rzeczypospolitej, Szwecji i Moskwy u progu
europejskiego konfliktu. Powstanie czeskie wybuchlo bowiem w okresie roz-
wigzywania politycznych problemoéw w trojkacie wspomnianych panstw. Spo-
koj panowat na linii Moskwa—Szwecja po podpisaniu 9 IIT 1617 r. — przy
wymiernym udziale angielskiego posta sir Johna Merricka i mediatoréw ho-
lenderskich — korzystnego dla Szwecji pokoju w Stotbowiel. Stanowil on

1 M. Roberts, Gustavus Adolphus A History of Sweden 1611-1632, Vol. 2, London 1953—-1958,
s. 84-85. Car zrezygnowat z pretensji do Inflant, z praw do Iwangorodu, Jamu, Koporje,
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punkt zwrotny w szwedzkiej polityce zagranicznej i pozwolil na zainicjowa-
nie przez Gustawa II Adolfa dyplomatycznej ofensywy? oraz na wznowienie
dzialari wojennych w Inflantach przeciwko Litwinom?3. Tymczasem na linii
Szwecja—Rzeczpospolita juz od kilkunastu lat trwat stan wojny, przedtuzany
kolejnymi zawieszeniami broni. Ostatnie w 1618 r. polscy komisarze podpi-
szg 15 listopada w Karkus, a szwedzcy 8 grudnia w Tolsburgu?. Nie bylo tez
spokoju w relacjach Rzeczypospolitej z Moskwa, gdyz mniej wiecej w tym
czasie, kiedy trwaty rozmowy polsko-szwedzkie krolewicz Wiadystaw na cze-
le kilkutysiecznej armii koronnej i okolo 20000 Kozakow maszerowat
w kierunku Moskwy®. Tak pokrétce przedstawiala sie sytuacja trzech gtéw-
nych aktoréw miedzynarodowej sceny na wschodzie Europy.

Niewatpliwie najwieksze zainteresowanie wypadkami w Kroélestwie
Czech, z racji blisko$ci wydarzen, wykazywata na poczatku Rzeczpospolita.
Mowiac o Rzeczypospolitej, bedziemy ja traktowaé dychotomicznie, poniewaz
interesy i cele polskich witadcow w okresie wojny trzydziestoletniej nie byty
zbiezne ze stanowiskiem szlachty. Specyfika ustrojowa polsko-litewskiego
panstwa, z silng rola sejmu w sprawach ksztattowania polityki zagranicznej,
zmuszata Zygmunta III Waze do szukania mniej oficjalnych rozwigzan
w realizowaniu wtasnych miedzynarodowych planéw, wsrod ktorych nad-
rzednym byto odzyskanie korony szwedzkiej. Polsko-litewska szlachta daleka
byta od popierania polityki krolewskiej i nie przejawiata, przynajmniej na
poczatku konfliktu, zainteresowania wydarzeniami w Czechach®. Tymczasem
polskiego krola w konflikt z czeskimi poddanymi probowat wmanewrowac
cesarz Maciej juz w czerwcu 1618 r., powotujac sie przy tym na pakt zawarty

Noteborga oraz miat wypltacié¢ Szwedom odszkodowanie. Gustaw Adolf natomiast zrzekatl sie
pretensji do tronu moskiewskiego, a takze zwracal m.in. Ladoge i Nowogrdd. Istotnym punktem
pokoju byto zobowiazanie niezawierania z Rzeczapospolitg porozumien skierowanych przeciwko
stronom stotbowskiego uktadu. Z. Anusik, Gustaw II Adolf, Wroctaw—Warszawa—Krakow 1996,
s. 36; I. P. Szaskolskij, Cele wojen szwedzkich przeciwko Rosji w XVI i poczqtkach XVII w.,
,Zapiski Historyczne”, 1975, t. 40, z. 2, s. 48.

2 Do Danii, Niderlandéw i Anglii we wrzesniu 1617 r. wystat Johana Skytte na dwér
kopenhaski z poleceniem zorientowania si¢ w zamiarach Chrystiana IV. Nie uzyskawszy zad-
nych deklaracji ze strony dunskiego wtadcy, poset udat si¢ do Niderlandow, skad — po bezowoc-
nych rozmowach — w listopadzie przyjechat do Anglii. Zob. korespondencje J. Skytte do Riksra-
det i Gustawa Adolfa w: Rikskanseleren Axel Oxenstiernas skrifter och brefvexling (dalej:
RAOSB), Senarea afdelningen (dalej: Ser. 2), Bd 10: Carl Carlsson Gyldenhielms bref. Johan
Skyttes bref. Pfalzgrefven Johan Casimir bref, Stockholm 1900, s. 184-255.

3 H. Wisner, Kampania inflancka Krzysztofa Radziwitta w latach 1617-1618, ,Zapiski
Historyczne”, 1970, t. 35, z. 1, s. 9-35.

4 Ibidem, s. 31. Uktad, ktéry mial obowiazywaé do 21 listopada 1620 r., pozostawial
w reku Szwedéw Parnawe, z zastrzezeniem jej zwrotu Rzeczypospolitej po zatwierdzeniu trak-
tatu przez Zygmunta III. Krol, jak to miat w zwyczaju, traktatu nie podpisat.

5 A. A. Majewski, Moskwa 1617-1618, Warszawa 2006, passim; idem, Wyprawa krélewicza
Wtadystawa na Moskwe w latach 1617-1618, ,Studia i Materiaty do Historii Wojskowosci”
(dalej: SMHW), 2004, t. 41, s. 5-25.

6 R. Lolo, Rzeczpospolita wobec wojny trzydziestoletniej. Opinie i stanowiska szlachty pol-
skiej (1618—1635), Pultusk 2004, s. 90.
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w 1613 r. w Preszburgu. Wprawdzie Zygmunt III na tym etapie uznal wyda-
rzenia w monarchii habsburskiej za uprawniajace do udzielenia pewnej po-
mocy Maciejowi (zakaz werbunku przez rebeliantéw, wsparcie akcji werbun-
kowej dla cesarza), ale odméwit bezposredniej interwencji militarnej’.
Wedtug polskiego monarchy niezakonczona ekspedycja moskiewska i grozba
yhiebezpieczenstwa od pogan”, to byly zdecydowanie wazniejsze kwestie, wo-
kot ktorych skupialy sie polsko-litewskie dzialania8. Z tego powodu listy
polskiego kréla do stanéw slaskich i czeskich z sierpnia 1618 r., zachecajace
powstancow do postuszenstwa cesarzowi i informujace o ewentualnej pomocy
monarsze, nalezy uznaé raczej za gre dyplomatyczna?.

Zygmunt III przyjal wiec postawe wyczekujaca, bez angazowania sie
w konflikt, ktéry w kazdej chwili mogt przeciez zakonczy¢ sie polubownym
rozwigzaniem. Na ponowna prosbe cesarza z 12 VIII 1618 r.10 polski krél po
raz kolejny udzielit odmownej odpowiedzi, zastaniajac sie zagrozeniem turec-
kim, tatarskim i wojnami z Moskwa i Szwecjall. Przychylna neutralnosé
Zygmunta III Swiadeczyta o realizmie politycznym monarchy. Wiaczenie sie do
konfliktu w momencie niepewnej sytuacji na poludniowym-wschodzie i pot-
nocy kraju mogto by¢ krokiem samobéjczym. Zdawalt sobie z tego sprawe
najblizszy wtadcy krag senatorow, ktory rowniez nie byl przekonany do inter-
wencji.

Do zaangazowania sie krola jednak doszto, ale samo podjecie decyzji byto
procesem dlugotrwatym i — jak sie wydaje — przemyslanym. Decyzja zapadia
dopiero po wspomnianym wyzej uregulowaniu spraw ze Szwecja oraz po
podpisaniu korzystnego rozejmu z Moskwg w styczniu 1619 r. w Dywilinie
(Deulinie). Ostateczne plany wystania na pomoc nowemu cesarzowi Ferdy-
nandowi II najemnych oddzialow lekkiej jazdy, tzw. lisowczykow, wykrystali-
zowaly sie mniej wiecej w polowie 1619 r.12 Calgq wyprawe na Siedmiogréd
i zwyciestwo w listopadzie pod Humiennem wyczerpujaco przedstawit Adam
Kersten, tym samym nie zostanie ona w tym miejscu oméwional3. W wyniku
tej akcji ksiaze siedmiogrodzki Bethlen Gabor (lennik Turcji) zmuszony zo-
stat do odwrotu spod obleganego Wiednia i zawarcia rozejmu z cesarzem.
Zygmunt III uzyskat polityczny cel, czyli uratowal Habsburgow, ale narazit
sie na ostre glosy sprzeciwu szlachty, ktora potepita wyprawe lisowczykow
i prohabsburska polityke krola. Waza jednak umiejetnie odzegnywal sie od
udzialu w przygotowaniu catego przedsiewziecial®. Czy calg akcje Zygmunt III

7 Ibidem, s. 89.

8 Riksarkivet w Sztokholmie (dalej: RA), Extranea IX. Polen, vol. 102, Zygmunt III do
Wawrzynica Gembickiego, Warszawa 6 VII 1618.

9 A. Szelagowski, Slgsk i Polska wobec powstania czeskiego, Lwéw 1904, s. 52.

10 RA, Extranea IX. Polen, vol. 90, Maciej Habsburg do Zygmunta III, Wiederi 12 VIII 1618.

11 R. Lolo, op. cit., s. 92.

12 J. Macurek, Ceskie powstdni . 1618—1620 a Polsko, Brno 1937, s. 33, przyp. 2.

13 A. Kersten, ,Odsiecz wiederiska” 1619 roku, ,SMHW?”, 1964, t. 10, cz. 2, s. 47-87.

14 Kr6l obiecywat nawet ukaranie winnych. Ibidem, s. 82.
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mogt uznaé za sukces? Niewatpliwie zademonstrowal cesarzowi swoja przy-
jazn, nie wplatujac przy tym Rzeczypospolitej w wojne, ale jednoczesnie
narazit sie na krytyke ze strony opozycji. Ta krytyka byta szczegélnie ostra
na sejmie w 1620 r., zwotanym po klesce cecorskiejl®.

Wedtug niektorych badaczy ta ,pierwsza odsiecza Wiednia” polski krol
wplatal jednak panstwo polsko-litewskie w wojne z Turcjal®. Bardziej po-
wsciggliwy w ocenie byl A. Kersten, ktory sadzil, iz akcja zbrojna ,nie byta
jedyna przyczyna wojny tureckiej”, ale spowodowata jedynie jej przyspiesze-
niel?. Sa tez historycy, ktérzy wysuwaja dyskusyjna teze, ze wojna polsko-
-turecka z lat 1620-1621 to ,polski front w wojnie trzydziestoletniej”18.
Takiej roli nie dostrzegatl Ryszard Majewski, ktory uwazal, iz najazd lisow-
czykow byl problemem marginalnym, a sama Turcja, z jej licznymi problema-
mi wewnetrznymi, nie byta zainteresowana jakimkolwiek zaangazowaniem
sie w wojne trzydziestoletnig!®.

Jesli pojdziemy tropem ,polskich frontow”, to bardzo tatwo mozna popasé
w putapke takiej konstatacji, ze wtasciwie kazdy konflikt z Rzeczapospolita
w roli gtéwnej byl elementem trzydziestoletniego konfliktu. W takim — polo-
nocentrycznym — ujeciu réwniez wojne Rzeczypospolitej ze Szwecja z lat
1621-1622 nalezatoby uznaé za ,polski front” w wojnie trzydziestoletniej
— przeciez wigzala czesé polsko-litewskich wojsk na pétnocy kraju, uniemozli-
wiajac ewentualng pomoc Habsburgom. Ale juz Wtadystaw Konopczynski
stusznie zauwazyl, ze ,,Gustaw Adolf wydobyt miecz z pochwy nie po to, aby
ratowaé »czysta Ewangelie«, lecz aby zadaé Polsce cios w plecy”?0. Sama
Rzeczpospolita, czyli i krél, i szlachta o jakiejkolwiek interwencji w Rzeszy
nawet nie probowata myslec.

Tymczasem dla szwedzkiego wladcy wydarzenia w Rzeszy poczatkowo
nie miaty wiekszego znaczenia, a sojusz z Fryderykiem V Wittelsbachem
(,krolem zimowym Czech”) i Unig Protestancka nie interesowal Gustawa II
Adolfa na tyle, zeby podjaé jakiekolwiek militarne dziatania. ,Lew Péinocy”
skupiat sie na rozgrywce z Rzeczpospolitg i tym planom poswiecal catg ener-
gie. Frontem wojny trzydziestoletniej zaczat sie blizej interesowaé dopiero po

15 J. Pietrzak, Po Cecorze i podczas wojny chocimskiej. Sejmy z lat 1620 i 1621, Wroctaw
1983, s. 59-60. Trzeba jednak w tym miejscu przyznac, ze kleska cecorska przykryta — uzywajac
wspotczesnego jezyka — akcje lisowezykow.

16 Np. A. Szelagowski, op. cit., s. 142; J. Macurek, op. cit., s. 110; M. Serwariski, Francja
wobec Polski w dobie wojny trzydziestoletniej (1618—1648), Poznan 1986, s. 31; idem, Rzeczpo-
spolita wobec wojny trzydziestoletniej, w: Polska wobec wielkich konfliktéw w Europie nowozyt-
nej. Z dziejow dyplomacji i stosunkéw miedzynarodowych w XV-XVIII wieku, pod red. R. Skow-
rona, Krakow 2009, s. 545.

17 A. Kersten, op. cit., s. 87.

18 M. Franz, Wojna polsko-turecka 1620-1621 jako element wojny trzydziestoletniej, w:
Polska wobec wielkich konfliktow..., s. 587.

19 R. Majewski, Cecora. Rok 1620, s. 51-54.

20 W. Konopczynski, Dzieje Polski nowozytnej, wstep J. Maternicki, postowie J. Dziegie-
lewski, oprac. J. Dziegielewski, M. Nagielski, wyd. 3, Warszawa 1996, s. 263.
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umocnieniu si¢ w Inflantach i po przegranej przez protestantéw wojnie
o Palatynat w 1623 r., ktorych przywodca Fryderyk V przebywat na wygna-
niu w Hadze i tam przelykal gorycz odebrania mu godnosci elektorskiej,
oddanej w rece Maksymiliana Bawarskiego?l.

Inna sprawa, ze to w Rzeszy zaczeto sie bacznie przygladaé¢ sukcesom
Gustawa II Adolfa — szczegdlnie zdobycie Rygi we wrze$niu 1621 r. przykuto
uwage calej Europy i pokazato site reformowanego w btyskawicznym tempie
panstwa??. Kiedy jednak zaczela rysowaé sie perspektywa interwencji Danii
na froncie niemieckim, szwedzki krol z niepokojem zaczal Sledzi¢ rozwdj
wypadkow. By nie dopusci¢ do niebezpiecznej dla Szwecji dominacji Chry-
stiana IV, latem 1623 r. przedstawil projekt utworzenia niezaleznej od Danii
ligi ksigzat poélnocnoniemieckich oraz oferte zbrojnej pomocy. W prowadzo-
nych rokowaniach z Adolfem Fryderykiem Meklemburskim oraz Holendrami,
Gustaw II Adolf w zamian za interwencje zadat kierownictwa politycznego
nad przedsiewzieciem oraz naczelnego dowodztwa nad armig. Oferta zostata
jednak odrzucona?3. Na nic sie wiec zdaly pézniejsze kuszenia Gustawa II
Adolfa wizja cesarskiej korony przez przybylego na sztokholmski dwor
w listopadzie 1623 r. Ludwika Camerariusa?4.

Bezposrednio po upadku Palatynatu trwala szeroko zakrojona akcja dy-
plomatyczna, ktorej celem bylo zwerbowanie Szwecji do wojny przeciw Habs-
burgom. Wiaczyt sie do niej Jakub I Stuart, ktory dazyt do odzyskania Pala-
tynatu dla ziecia Fryderyka i corki Elzbiety. Z tych zabiegow zdawal sobie
sprawe szwedzki krol, ktory za posrednictwem sir Jamesa Spensa zwrdcit sie
z prosba do angielskiego wtadcy o zezwolenie na werbunek szkockiego wojska
do odparcia ewentualnej inwazji ze strony Rzeczypospolitej2®. 24 III 1624 r.
szkocka rada upowaznila syna Jamesa Spensa do zorganizowania zaciagu
w liczbie 2000 zolnierzy i przetransportowania do Szwecji26. Zgoda Jakuba I
wynikata z planu wcigagniecia Gustawa II Adolfa do ligi protestanckiej
i zachecenia go do militarnej interwencji w posiadtosciach cesarskich?’. Nie
przeszkadzato to angielskiemu wtadcy wyrazi¢ wczesniej zgody na werbunek

21 Popularnonaukowa monografie na temat pierwszego okresu wojny trzydziestoletniej
napisal ostatnio W. Biernacki, Wojna trzydziestoletnia. Powstanie czeskie i wojna o Palatynat
1618-1623, cz. 1-2, Zabrze 2008-2010.

22 7. Anusik, op. cit., s. 74.

23 Ibidem, s. 82-83.

24 G. Parker, The Thirty Years War, London 1997, s. 70.

25 RA, Anglica, vol. 4, k. 22-22v, Libellus memorialis dla J. Spensa, Graphisholm 23 IX/3 X
1623. Spens ponadto mial za zadanie powstrzymywaé wszelkimi sposobami realizacje akcji
werbunkowej na rzecz Polski przez Roberta Stuarta oraz dyskredytowac strone polska w oczach
angielskiego wtadcy.

26 E. 1. Carlyle, Sir James Spens, w: Dictionary of National Biography, ed. by G. Smith,
L. Stephen, S. Lee, vol. 18, Oxford 1921-22 (reprint), s. 789; W. Borowy (Anglicy, Szkoci i Irland-
czycy w wojsku polskim za Zygmunta III, w: Studia z dziejow kultury, pod red. H. Barycza
i J. Hulewicza, Warszawa 1949, s. 312) pisat o liczbie 1200 zZolnierzy.

27 A. Norberg, Polen i svensk politik 1617—1626, Stockholm 1974, s. 214.
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8000 zolnierzy do walki ze Szwecjg kuzynowi Robertowi Stuartowi?®, a na-

stepnie Arthurowi Astonowi starszemu, ktorzy mieli sprowadzi¢ wojsko do
Rzeczypospolitej2?. Zamieszczony przez Edwarda A. Mierzwe wykaz zwerbo-
wanych przez Astona wojsk dowodzi, ze zaciagnieto ponad 2,5 tys. zolnie-
rzy3Y. Wszystko wskazuje jednak na to, ze wojsko to nie dotarto w granice
Rzeczypospolitej!.

Jakub I nie ustawat w probach wciagniecia Szwecji do wojny. Jeszcze
latem 1624 r. wystat do Sztokholmu znanego nam sir Jamesa Spensa32, ktéry
poza oficjalnymi propozycjami od angielskiego wladcy przedstawit oferte au-
torstwa ksiecia Buckinghama i Fryderyka V. Za dywersyjny atak Gustawa II
Adolfa na Rzeczpospolita obiecywali mu finansowe wsparcie w wysokos$ci
20 tys. funtéw szterlingéw miesiecznie33. Ta propozycja spodobala sie
szwedzkiemu wtadcy, ale swgj akces do obozu protestanckiego uzaleznial od
przyjecia postawionych przez siebie warunkow, gtéwnie od powierzenia mu
kierownictwa nad catym militarnym przedsiewzieciem3%. Podobny warunek
szwedzki kroél postawit Christofferowi Bellinowi, postowi elektora branden-
burskiego Jerzego Wilhelma. W zamian za bezposrednig interwencje militar-
na w Rzeszy, Gustaw II Adolf oczekiwat przede wszystkim kierownictwa nad
co najmniej 50-tysieczng armia oddana do jego dyspozycji, subsydiow oraz
przekazania dwoéch portow: Wismaru i Bremy, niezbednych do wysadzenia na
lad szwedzkich wojsk3®. Szczegélnie zalezalo szwedzkiemu krélowi na obje-
ciu kontroli nad calos$cia dziatan, by zapobiec objeciu przywodztwa przez
Chrystiana IV. Gustaw II Adolf zdawat sobie przy tym sprawe, ze przyjecie
jego propozycji i czynny udzial w wojnie ostabi jego aktywa w Inflantach,
a nawet moze doprowadzi¢ do utraty zdobyczy nad Morzem Battyckim. Jak
sie jednak okazato Jakub I, a wlasciwie ksigze Karol z ksieciem Buckingham
na poczatku 1625 r. odrzucili szwedzka i wybrali tansza oferte — dunska,
ktéra z Kopenhagi przywiézt sir Robert Anstruther36.

Jeszcze Jerzy Wilhelm w pierwszej polowie 1625 r. probowat weiggnaé
Gustawa II Adolfa do wojny, oferujac wspotdziatanie z Chrystianem IV na

28 Jakub I do Zygmunta ITI, Cramborn 13/23 VIII 1623, w: Elementa ad fontium editiones,
t. 6: Res polonicae Jacobo I Angliae regnante conscriptae ex Archivis publicis Londoniarum,
wyd. Ch. Talbot, Romae 1962, s. 281, nr 239.

29 A. Aston do NN, b.m. 6/16 XII 1623, w: Elementa..., t. 6, nr 246, s. 287—288.

30 E. A. Mierzwa, Anglia a Polska w pierwszej potowie XVII wieku, Warszawa 1986, s. 247,
przyp. 116.

31 Mozliwe, ze nie wyrazit zgody na przeprawe wojsk przez Sund krél duriski Chrystian IV,
co nie bylo jednostkowym przypadkiem. Zob. W. Czaplinski, Cieri Polski nad Sundem (Kartki
z dziejow dyplomacji w latach 1621-1626), ,Kwartalnik Historyczny”, 1979, R. 86, nr 2, s. 329.

32 Zob. RA, Anglica, vol. 5, Discursus pro memoria datus Jacobo Spensio de Wormston,
b.m. VIII 1624; ten list takze w: RAOSB, Ser. 1, Bd 2, s. 729-735.

33 7. Anusik, op. cit., s. 87; E. I. Carlyle, op. cit., s. 789.

34 3. R. Gardiner, The Thirty Years’ War 1618—1648, London 1874, s. 82-83.

35 A. Rydfors, De diplomatiska forbindelserna mellan Sverige och England 1624 — maj
1630, Uppsala 1890, s. 24.

36 7. Anusik, op. cit., s. 89; S. R. Gardiner, op. cit., s. 83.
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dwoch osobnych frontach, ale krol szwedzki z duza rezerwa odniést sie do
takiego planu. Wczeséniejsze przyjecie oferty dunskiej przez Anglie, a tym
samym niepewne finansowanie dzialan szwedzkich, nie wspominajac juz
o rywalizacji dunsko-szwedzkiej w sprawie przewodnictwa nad kampania, to
byty wystarczajace powody, aby odlozy¢ plany pomocy protestantom w wojnie
z Habsburgami i zajaé sie innym teatrem wojennym. Tym teatrem staty sie
Inflanty, a nastepnie Prusy Krélewskie. Dzialania przeciw Litwie w 1625 r.
doprowadzity do tego, ze Szwedzi stali sie panami ujScia Dziwiny i prawie
catych Inflant3”. A wojna o ujscie Wisly (1626-1629), jak nazwat ja Adam
Szelagowski3®, pozwolita Gustawowi II Adolfowi na kontrole prawie calego
potudniowo-wschodniego wybrzeza Baltyku3?.

Wojna w Prusach, o ktorej ,Lew Poélnocy” myslat na kilka lat przed
ladowaniem w Pitawie i do ktorej probowat bezskutecznie zacheci¢ cara Mi-
chala Romanowa oraz Bethlena Gabora®, otworzyta droge do marszu na
potudnie w celu udzielenia pomocy wojskom protestanckim w Niemczech
w trwajacej wojnie trzydziestoletniej. Ten kontekst czes¢ polskich i europej-
skich historykow wykorzystuje do postawienia tezy, iz wojna z lat 1626—-1629
stanowita drugi front ogélnoeuropejskiego konfliktu. Taka teze ponad sto lat
temu wysunal A. Szelagowski, piszac: ,Wojne pruska mozna juz traktowaé
jako wypadek skoordynowany z wojng dunska nie tylko chronologicznie, ale
i przyczynowo, jako walke pomiedzy mocarstwami protestanckimi morskimi,
tj. Dania, Szwecja, po czesci Anglig i Stanami Generalnymi a mocarstwami
katolickimi ladowymi, jak Rzeczpospolita, Rzesza, a w znacznej mierze tez
i z Hiszpania”l. Kilkadziesiat lat pézniej do problemu powrécit Jerzy Teo-
dorczyk, ktory stwierdzil, ze wojna z lat 1626-1629 ,byta niejako czescig
wojny 30-letniej”#2. Wzmocnit te teze Zbigniew Wéjcik, utrzymujac, iz: ,Nie
ulega najmniejszej watpliwosci, ze zmagania polsko-szwedzkie 1625-1629
stanowily przede wszystkim fragment wojny ogélnoeuropejskiej i z tego tez
tytutu mozna by mowi¢ o polskim okresie wojny, tak jak niektorzy historycy
méwia o wloskim”™3. Ostatnio réwniez Ryszard Skowron podkreslal znacze-
nie wojny polsko-szwedzkiej ,dla dalszego biegu wydarzen w Europie”, ak-
centujac, iz ,wojna polsko-szwedzka stata sie jednym z waznych elementow

37 Zob. H. Wisner, Wojna inflancka 1625-1629, ,SMHW”, 1970, t. 16, cz. 1.

38 A. Szelagowski, O ujscie Wisty. Wielka wojna pruska, Warszawa 1905. Zob. reedycje
monografii: idem, O ujscie Wisty. Wielka wojna pruska, oprac. A. Korytko, Dgbréwno 2012.

39 Warunki rozejmu zob. M. Cichocki, Mediacja Francji w rozejmie altmarskim, Krakéw
1928, s. 131-133 oraz H. Brulin, Stillestandet i Altmark 1629, Uppsala-Stockholm 1908.

40 A Norberg, op. cit., s. 271-273.

41 A, Szelagowski, O ujscie Wisty..., s. 361.

42 J. Teodorczyk, Bitwa pod Gniewem 22 IX-29 IX — 1 X 1626. Pierwsza porazka husarii,
SMHW”, 1966, t. 12, cz. 2, s. 71.

43 7. Wéjcik, Rzeczpospolita na arenie miedzynarodowej w XVII w. (Wybrane zagadnienia
dyskusyjne), w: Pamietnik X Powszechnego Zjazdu Historykéw Polskich w Lublinie 17-21 wrze-
$nia 1968 r., t. 1: Referaty. Sekcje 1-6, Warszawa 1968, s. 231-232. Cytat za: idem, Historia
powszechna XVI-XVII wieku, wyd. 8, Warszawa 1999, s. 368.
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w polityce europejskiej, gdyz faktycznie stanowita wschodnie skrzydto wojny
toczonej wowczas na terenie Rzeszy”4. Podobnie Radostaw Lolo, odnoszac
sie do dyskusji historykéw zagranicznych, podkreslit bezspornosé faktu po-
wiazania ,wojny pruskiej z wojna trzydziestoletnia w wielu aspektach: poli-
tycznym, militarnym i ekonomicznym™®. Z drugiej strony, czesé badaczy
z wieksza wstrzemiezliwoscia podchodzi do uznawania polsko-szwedzkich
zmagan w Prusach za polski okres wojny trzydziestoletniej46.

Piszac o frontach wojny trzydziestoletniej, warto w tym miejscu przypo-
mnieé, ze w historiografii europejskiej funkcjonuje wiele koncepcji na ten
temat. Angielski historyk Sigfrid Henry Steinberg wysunatl interesujaca teze,
iz wojny z lat 1600-1660 posiadaja jedng wspolng ceche — walke o hegemonie
w Europie?”. Prébowat tym samym udowodnié, ze wojny rozgrywajace sie na
przestrzeni 60 lat stanowig jeden wielki konflikt, podkreslajac tym samym
znaczenie wojny o ujScie Wisly. Wojne z lat 1626-1629 uznawalt za jedng
z wojen towarzyszacych lub pobocznych dla wojny trzydziestoletniej niemiecki
badacz Golo Mann, wprowadzajac przy tym do obiegu pojecie die Nebenkrie-
ge*8. Natomiast Michael Roberts — znakomity znawca epoki Gustawa II Adolfa
— stal na stanowisku, iz konflikt o ujsScie Wisty to efekt posredniego zaangazo-
wania Rzeczypospolitej w wojne trzydziestoletnia®. Sg tez badacze, ktérzy
maja odmienne zdanie na temat najwiekszego konfliktu zbrojnego w XVII
wieku. Na przyktad Nicola M. Sutherland stwierdzil, ze ,wojna trzydziestolet-
nia jest wielka sztuczna koncepcja, ktéra stala sie niezniszczalnym mitem”>0.
Przy czym, rzecz jasna, w swoich rozwazaniach zupelnie nie zauwazyl wojny
polsko-szwedzkiej z lat 1626-1629. Nie rozstrzygajac tych ocen, Radostaw Lolo
stusznie zauwazyl, ze satysfakcjonujaca odpowiedz mogtaby da¢ nowoczesna
monografia wojny o porty pruskie. Sam wiazat wojne pruska z trzydziestolet-
nig w ,,wielu aspektach: politycznym, militarnym i ekonomicznym”1.

Tymczasem polska szlachta nie zawsze byta w stanie rozdzieli¢ lub po-
wigza¢ wydarzen z wojny o ujscie Wisty z dzialaniami wojny trzydziestoletnie;j.

44 R. Skowron, Olivares, Wazowie i Battyk. Polska w polityce zagranicznej Hiszpanii
w latach 1621-1632, Krakow 2002, s. 134.

45 R. Lolo, op. cit., s. 292.

46 M. Serwanski, Rzeczpospolita wobec wojny trzydziestoletniej, w: Polska wobec wielkich
konfliktow..., s. 545. Henryk Wisner, podsumowujac dokonania Zygmunta III, rowniez pisat:
,Nie doszlo do uwiklania sie Rzeczypospolitej w wojne trzydziestoletnia poprzez sprawe Sla-
ska”: idem, Zygmunt I1I Waza, Wroctaw—Warszawa—Krakow 1991, s. 215.

47 S. H. Steinberg, The Thirty Years War and the Conflict for European Hegemony 1600-1660,
New York 1966, s. 1-2.

48 [G. Mannl, Wallenstein. Seine Leben erzilt von Golo Mann, Frankfurt am Main 1971,
s. 639-649.

49 M. Roberts, Countdown to peace, w: The Thirty Years War, ed. by G. Parker, London—
—New York 1998, s. 139.

50 The Thirty Years War is a largely factitious conception which has, nevertheless, beco-
me indestructible myth”: N. M. Sutherland, The Origins of the Thirty Years War and the Structu-
re of European Politics, ,English Historical Review”, 1992 July, Vol. 107, nr 424, s. 587.

51 R. Lolo, op. cit., s. 292.
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Dostrzegata jednak przemarsz wojsk Ernesta Mansfelda i ksiecia Bernarda
Weimarskiego, czy akcje mobilizacyjng Bethlena Gabora i Sledzita potencjal-
ne zagrozenia, ktore mogty pojawic¢ sie wraz ze wznowieniem dziatan militar-
nych od lata 1626 r. w tzw. okresie dunskim wojny trzydziestoletniej. Jesli
bezposrednie zagrozenie znikalo, szlachta przestawata sie interesowac areng
europejskiej wojny, co pokazaly sejmiki i sejm w 1627 r., na ktorych nie
wypowiadano sie w ogéle na temat wojny trzydziestoletniej®2. Z drugiej stro-
ny wiele dziatan Zygmunta III Wazy, zwiazanych z werbunkiem Zzolnierzy
w celu pomocy cesarzowi, umykato uwadze szlachty m.in. z powodu zakrojo-
nych na szeroka skale zaciagow przeciw Gustawowi II Adolfowi.

Na zakonczenie powyzszych rozwazan warto przytoczyé jeszcze jedno
zdanie R. Skowrona, dotyczace zainicjowanych w maju 1627 r. akcji dyploma-
tycznych Hiszpanii i Holandii: ,Dyplomatyczna walka o Polske miedzy dwo-
ma wrogami, z ktorych jeden pragnie wojny drugi zas pokoju nie byta przy-
padkiem i wskazuje na zasadnicze znaczenie wojny polsko-szwedzkiej dla
dalszego biegu wydarzen w Europie”®3. Trudno nie zgodzié sie z autorem, ze
wojna z lat 1626-1629 odegrata dos¢ istotna role, szczegdlnie wiazac szwedz-
ka armie, ktora nie mogta by¢ rzucona na front dziatan militarnych w Rze-
szy. Co wiecej, polsko-szwedzkie zmagania az do zawarcia rozejmu w Sztum-
skiej Wsi (12 IX 1635) byly przedmiotem uwaznej obserwacji glownie przez
panstwa, ktore walczyly w wojnie trzydziestoletniej. Znaczenie wojny o ujsScie
Wisty w kontekscie trwajacej wojny w Europie nie podlega dyskusji, nato-
miast uznanie jej za front wojny trzydziestoletniej to kwestia przyjetych
kryteriow i mniej lub bardziej trafnych interpretacji. Z punktu widzenia
wspolczesnego prawa miedzynarodowego zaréwno Rzeczpospolita, jak
i Szwecja w latach 1626-1629 nie byla w stanie wojny z zadng z walczacych
stron w tym najwiekszym konflikcie zbrojnym XVII w. Nie zawsze jednak
dzisiejsze normy prawa miedzynarodowego mozna wprost przeszczepi¢ na
grunt siedemnastowiecznych realiow miedzynarodowej polityki, co moze
uprawniaé¢ do $§miatych, tamiacych stereotypy tez®4. Zauwazajac i nie negujac
szeregu powigzan wojny pruskiej z wojng trzydziestoletnia, odwotamy sie
jednak do polsko-litewskich uregulowan prawnych. W konstytucji z 1611 r.
dotyczacej poparcia wojny z Moskwa wyraznie zakazano rozpoczynania wo-
jen ofensywnych bez zgody sejmu®®. To, iz w analizowanym okresie sejm nie
wyrazil zgody na zadng wojne ofensywna, a wojna o ujscie Wisty byta typowa
kampania obronng z nieprzyjacielem, ktory rownolegle nie byt zaangazowa-
ny w wojne trzydziestoletnia upowaznia do postawienia tezy, ze z formalno-

52 Tbidem, s. 296, 310.

53 R. Skowron, op. cit., s. 183.

54 Zob. A. Korytko, Postowie, w: A. Szelagowski, O ujscie Wisty..., s. 263—2617.

55 Poparcie woyny Moskiewskiey, w: Volumina Legum, t. 3, oprac. J. Ohryzko, Petersburg
1859, s. 5-6. Okolicznosci powstania tej konstytucji analizowat E. Opalinski, Kultura polityczna
szlachty polskiej w latach 1587-1652. System parlamentarny a spoteczeristwo obywatelskie,
s. 137-139.
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prawnego punktu widzenia zmagania zbrojne ze Szwecja w latach 1626—-1629
nie byty frontem wojny trzydziestoletniej.

Na pewno zwycieski dla Gustawa II Adolfa rozejm w Starym Targu
(26 IX 1629), wynegocjowany w gltéwnej mierze przez wytrawnego angiel-
skiego dyplomate sir Thomasa Roe, otworzyl droge do interwencji w Rzeszy,
a na to liczyt Karol I Stuart i Fryderyk V, dazacy do odzyskania Palatynatu.
Krol szwedzki zabezpieczyt sobie front wschodni szescioletnim rozejmem, ale
przede wszystkim uzyskal potrzebne pieniadze do prowadzenia kampanii
w Niemczech, w czym wydatnie pomogta dyplomatyczna asysta sir Thomasa
Roe. W dniu 28 IT 1630 r. w Tiegenhofie (Nowy Dwor) rozmowy szwedzko-
-gdanskie zakonczyly sie podpisaniem niekorzystnego uktadu dla Gdanska,
wedtug ktorego 3,5 proc. cta od wartosci towarow inkasowat skarb szwedz-
ki®6. Angielski poset poczatkowo przeciwny szwedzkim ctom zmienit stanowi-
sko, kiedy stalo sie jasne, ze interwencja Szwedoéw w Niemczech jest bezpo-
érednio uzalezniona od wysokosci wptywéw na militarne wydatki®?. Jeszcze
w pazdzierniku 1629 r. Roe pisal do jednego z przedstawicieli Kompanii
Wschodniej (Eastland Company), ze ,...Szwedzi musza mie¢ pieniadze na
swoje podboje, inaczej nie bedzie zadnego traktatu”®8.

Gustaw II Adolf starannie przygotowywat atak na pétnocne Niemcy. Dla-
tego tez zainicjowal akcje dyplomatyczna, celem ktorej bylo zaktywizowanie
Moskwy, by swoimi dzialaniami zwigzata rece Rzeczypospolitej. Na poczatku
kwietnia 1630 r. szwedzki ambasador Anton Monier, ktory przekonywat cara
Michata Romanowa, ze najwieksze niebezpieczenstwo dla obu krajow grozi
ze strony panstwa polsko-litewskiego, wrocit do Sztokholmu z carska obietni-
ca ataku na Rzeczpospolita w niedalekiej przysztosci®®. Od tego czasu rozpo-
czela sie dyplomatyczna, misterna gra wokot budowania sojuszu szwedzko-
-moskiewskiego®® . Powstawal on w trakcie dynamicznych zmian na arenie

56 Historia Gdariska..., s. 624.

57 B. Krysztopa-Czupryniska uklad szwedzko-gdanski okreslita jako ,wielka porazke”
T. Roe’a. Eadem, Kompania Wschodnia (Eastland Company) a Rzeczpospolita w latach 1579-1673,
Olsztyn 2003, s. 73. W kontekscie handlowym uktad w Tiegenhofie mozna uznaé¢ za porazke
angielskiego ambasadora, natomiast w szerszym aspekcie politycznym ta ocena nie moze byc
tak jednoznaczna i surowa. Szwedzi uzyskali bowiem spory zastrzyk pieniedzy, ktére pozwolity
krolowi Szwecji na podjecie decyzji o interwencji w Niemczech, na czym zalezato Londynowi.
Szerzej zob. E. Wendt, Det svenska licentvisendet i Preussen 1627—-1635, Uppsala 1933.

58 J. K. Fedorowicz, England’s Baltic Trade in the early seventeenth century. A study in
Anglo-Polish commercial diplomacy, Cambridge 1980, s. 192. National Archive w Londynie,
State Papers 88/6, f. 57v, T. Roe do A. Clotherow, Gdansk 13/23 X 1629. Ten list w Bibliotece
Polskiej Akademii Umiejetnosci i Polskiej Akademii Nauk w Krakowie (dalej: BPAUIPAN), Teki
Londynskie (dalej: TL), rkps 8183, k. 127-129v.

59 B. F. Porsnev, Muscovy and Sweden in the Thirty Years’ War, Cambridge 1995, s. 71;
idem, Tridcatiletndé vojna i vstuplenie v neé Svecii i moskovskogo gosudarstva, Moskva 1976,
s. 202 idem, Moskovskoe gosudarstvo i vstuplenie Svecii v tridcatiletnii vojnu, ,Istoriceskij
Zurnal”, 1945, nr 3, s. 20.

60 Szwedzki krél nie tylko wezesniej uzyskat subsydia od cara, ale na przetomie 1629/1630
roku wystat Aleksandra Leslie z ofertg reorganizacji rosyjskiej armii na wzor szwedzki.
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wojny trzydziestoletniej. W lipcu 1630 r. Gustaw II Adolf, zabezpieczony
przyjaznig i obietnicami dziatan ze strony Moskwy, ostatecznie zaangazowat
sie bezposrednio w wojne i ladujac w Peenemiinde rozpoczal triumfalny
marsz w gtab Rzeszy. Dwuletnia kampania, pilnie §ledzona przez Rzeczpo-
spolita, budzita zaniepokojenie wsérod szlachty i najpowazniejszego kandyda-
ta do tronu, krolewicza Witadystawa, po Smierci Zygmunta III w kwietniu
1632 r. Nalezy w tym miejscu zgodzi¢ sie ze Zbigniewem Anusikiem, ktory
uwazat teze Borysa Porsneva o przygotowaniach szwedzkiego kréla do ataku
na Rzeczpospolita w latach 1630—1631 za btedna®l. Gustaw II Adolf byt zbyt
wytrawnym i realnie oceniajacym sytuacje wodzem, zeby pozwoli¢ sobie na
wojne na dwoch frontach. Jesli nawet prowadzil korespondencje ze strong
moskiewska, wykazujac gotowos¢ do wojny z panstwem polsko-litewskim,
byta to gra dyplomatyczna, majaca na celu zachecenie Moskwy do dziatan
zbrojnych przeciw Rzeczpospolitejf2.

Tymczasem Rzeczpospolita nie zamierzala czynnie angazowac sie
w sprawy w Rzeszy, ograniczajac sie jedynie do akcji werbunkowej na rzecz
armii cesarskiej. Na dworze polskim zdawano sobie doskonale sprawe, ze
jakakolwiek interwencja w Niemczech bedzie oznaczala bezposrednie zaan-
gazowanie w europejski konflikt i rownocze$nie zerwanie rozejmu ze Szwe-
cja. Dlatego tez mimo usilnych staran posta austriackiego Mathiasa Arnoldi-
na von Clarsteina nie udalo sie namowié¢ polskiego krola-elekta i jego
doradcow do zbrojnej interwencji w Niemczech, o czym z nieskrywang satys-
fakcja donosit do Londynu Francis Gordon®3. Tym bardziej ze przed paii-
stwem polsko-litewskim staneto nowe, wymagajace ogromnego wysitku mili-
tarno-finansowego, wyzwanie — wojska rosyjskie w pazdzierniku 1632 r.
rozpoczely oblezenie Smoleriska®®. Wtadystaw IV od momentu zerwania ro-
zejmu przez Moskwe, mocno inspirowana przez Szwedow, ograniczatl pomoc
militarng dla Cesarstwa, wyrazajac jedynie gotowo$¢ do mediacji miedzy

W grudniu 1630 r. desygnowal ponownie Antona Moniera do Moskwy z propozycja zaciagu
w Niemczech zotnierzy do stuzby w rosyjskiej armii. Natomiast w 1631 r. ustanowit w Moskwie
stalego rezydenta Johana Mollera. B.F. Porsnev, Muscovy and Sweden..., s. 72 i n.; Z. Anusik,
op. cit., s. 204.

61 Thidem, s. 283, przyp. 4.

62 Tnaczej te kwestie zinterpretowal Dariusz Kupisz, ktéry poszedl tropem Porsneva
i uwazal, ze plany dwustronnego ataku na Rzeczpospolita byly zaawansowane i realne. D. Ku-
pisz, Smolerisk 1632—1634, Warszawa 2001, s. 46-48.

63 BPAUIPAN, TL, rkps 8185, k. 165, F. Gordon do D. Carletona, lorda Dorchester,
Gdansk 23 XI/3 XII 1632.

64 B. F. Porsnev (Muscovy and Sweden..., s. 7071, 106) podkreslat znaczenie wojny smoler-
skiej (1632-1634), widzac jej Scisty zwigzek ze szwedzkim okresem wojny trzydziestoletniej
(1630-1635). Z. Wojcik (Rzeczpospolita na arenie miedzynarodowej w XVII w. (Wybrane zagadnienia
dyskusyjne), w: Pamigtnik X Powszechnego Zjazdu Historykéw Polskich w Lublinie 17-21 wrzesnia
1968 r., t. 1: Referaty. Sekcje 1-6, Warszawa 1968, s. 231) uznawal wojne smoleniskg za drugi front
wojny trzydziestoletniej. Podobna ocena u D. Kupisza, op. cit., s. 6, ktory pisal: ,W Swietle
najnowszych badan nie ulega watpliwosci, wojna smoleriska byta odlegtym frontem wojny trzy-
dziestoletniej, majacym absorbowac Rzeczpospolita w okresie ofensywy szwedzkiej w Rzeszy”.
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zwasnionymi stronami. Kiedy uporat sie z armig Michata Szeina i zakonczyt
wojne smolenska (1632—-1634) korzystnym pokojem, wrécit do gtéwnego celu
politycznego — odzyskania szwedzkiej korony. Wydawalo sie, ze wszystkie
okolicznosci sprzyjaly realizacji tego celu: Smieré¢ Gustawa II Adolfa i mato-
letnio$é Krystyny, stabosé ligi heillbronskiej i kleska Szwedow pod Nordlin-
gen (5-6 IX 1634) oraz zgoda sejmu na ewentualna wojne ze Szwecja%s. Co
wiecej, Wiadystaw IV — dazacy do zbrojnego rozwigzania ze Szwecja — zjed-
nal sobie Karola I Stuarta projektem mariazu z Elzbietg Wittelsbach, corka
Fryderyka V6.

Jednak krolewskie plany pokrzyzowaly wydarzenia w Europie, ktore
zasadniczo zmienilty uktad sit w trwajacej wojnie. Najpierw traktat szwedz-
ko-francuski zawarty w Compiegne (28 IV 1635), a nastepnie wypowiedzenie
przez Francje wojny Hiszpanii, kazaty uwzgledniaé¢ krélowi francuskie dzia-
lania. Pézniejszy pokdj praski (30 V 1635) podpisany przez Saksonie i Cesar-
stwo, a po kilku miesiacach przez Brandenburgie ostatecznie pogrzebaty
nadzieje Wladystawa IV na wystapienie w roli mediatora w wojnie trzydzie-
stoletniej. Czary goryczy dla samego wtadcy dopelnit wynegocjowany, przy
asyscie angielskiej, francuskiej, holenderskiej i brandenburskiej, rozejm
w Sztumskiej Wsi (12 IX 1635), ktory paradoksalnie konczyt najlepszy okres
rzadow drugiego Wazy.

Reasumujac, przyjeta cezura, na ktorej zakonczono niniejsze rozwazania,
moze nie jest najbardziej precyzyjna, ale przynajmniej dla Szwecji i Rzeczy-
pospolitej stanowi zakonczenie pewnego etapu dziatan na arenie miedzyna-
rodowej. Truizmem jest stwierdzenie, ze mimo réznych sieci politycznych
i militarnych powigzan, bezposrednio w wojne trzydziestoletnia zaangazowa-
la sie po stronie protestantow Szwecja. Wynikato to z ekspansywnej polityki
Gustawa II Adolfa, realizujacego konsekwentnie polityke budowy podstaw
nowoczesnego panstwa, opartego na silnie zmodernizowanej armii. Tymcza-
sem Rzeczpospolita zachowata neutralng przychylnosé o typowej dla pierw-
szego — i jak sie okaze rowniez drugiego — Wazy prohabsburskiej orientacji,
z jedynym wyjatkiem projektu mariazu z palatynéwna®’. Jesli paniistwo pol-

65 Poparcie wojny ze Szwedami, w: Volumina legum, wyd. J. Ohryzko, t. 3, Petersburg
1859, s. 402-403.

66 Polsko-angielskie relacje wiosng 1635 r. byly wiecej niz poprawne, a nawet dobre.
Zauwazali to bezstronni obserwatorzy z zagranicy. Zob. Relacja V. Gussoni, b.m. 13 IV 1635,
w: Calendar of State Papers and Manuscripts, relating to English affairs, existing in the archi-
ves and collections of Venice and in other libraries of Northern Italy, ed by A. B. Hinds, vol. 23:
1632-1636, London 1921, s. 368, nr 460. Projekt mariazu Wiadystawa IV z palatynowna posiada
juz swojg literature. Ostatnio pisat o nim A. Korytko, Echa znad Wisty. Dyplomaci weneccy
o mariazu Wiadystawa IV z Elzbietq Wittelsbach, w: Ad fontes. Studia ofiarowane Ksiedzu
Profesorowi Alojzemu Szorcowi w siedemdziesieciolecie urodzin, pod red. Z. Jaroszewicz-Piere-
stawcew i I. Makarczyk, Olsztyn 2006, s. 177-182. W przypisie 1 cytowanego artykulu znajduje
sie wykaz publikacji zwigzanych z projektowanym malzenstwem.

67 Wedtug W. Czapliiskiego (Weadystaw IV wobec wojny 30-letniej (1637—-1645), Krakéw
1937, s. 3) Wiadystaw IV juz w okresie negocjowania rozejmu polsko-szwedzkiego w 1635 r.
podjatl decyzje w sprawie zblizenia z Cesarstwem.
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sko-litewskie probowato angazowac sie, to tylko w momencie zbieznosci poli-
tycznych interesow, organizujac przede wszystkim pomoc militarna, choé¢ nie
zawsze w zgodzie ze stanowiskiem spoteczenstwa szlacheckiego. Najdalej od
wojny trzydziestoletniej trzymata sie Moskwa, lizaca jeszcze rany po okresie
wielkiej smuty i pokgsana wczesniej przez Szwecje i Rzeczpospolita. Jedynie
atak na panstwo polsko-litewskie w 1632 r. spowodowal, ze czes¢ historiogra-
fii, jak sie wydaje, nieco przesadnie podkresla role moskiewskiego panstwa
w czasie wojny trzydziestoletnie;j.

SUMMARY

The article discusses the Thirty Years’ War from its outbreak until the end of
the Swedish period in 1635. It attempts to present Poland’s, Sweden’s and Russia’s
attitudes towards the biggest armed conflict in 17th century Europe. It also analyzes
the war in Prussia (1626-1629) with the aim of establishing whether it constituted
the second front of the Thirty Years’ War. The author is aware that this discussion is
still far from reaching conclusions.
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La cronaca intitolata: Casimiriae civitatis, urbi Cracoviensi confrontatae,
origo. In eaque ecclesiarum erectiones et religiosorum fundationes, nec non
series, vitae, res gestae praepositorum conventus Canonicorum Regularium La-
teranensium Slancti] Augustini ad Ecclesdiam S[acratis]S[imi] Corporis Chri-
sti descriptae, appartiene al gruppo dei piu famosi e conosciuti monumenti
della storiografia monastica in Polonia nei tempi modernil. Il suo originale,
a partire dall’anno 1877, fa parte della collezione dei manoscritti della Biblio-
teca Jaghellonica di Cracovia?. La cronaca é stata scritta nel XVII secolo nel
convento del Corpus Christi dei Canonici Regolari Lateranensi in Casimiria

1 Cf. Stefana Ranatowicza opisanie inkursyi Szwedéw do Polski i do Krakowa (1655-1657),
wyd. J. Mitkowski, Krakéw 1958; H.D. Wojtyska, Nauka i nauczanie u kanonikow regularnych
(na przyktadzie kongregacji Bozego Ciala), [w]: Dzieje teologii katolickiej w Polsce, t. 2 cz. 2,
Lublin 1975, p. 468; Z. Jakubowski, Stan badan nad kongregacja krakowskq kanonikéw regular-
nych lateranskich, [w]: Kanonicy regularni lateranscy w Polsce. Studia z dziejow kongregacji
krakowskiej XV-XIX w., Krakéw 1975; W. Kolak, Ranotowicz (Ranathowicz) Stefan, PSB, t. XXX/4,
1986, pp. 504-505; 1. Pietrzkiewicz, Biblioteka kanonikéw regularnych w Krakowie w XVI i XVI
wieku, Krakow 2003; W. Mrozowicz, Kronika Stefana Ranatowicza o fundacji klasztoru Bozego
Ciala na krakowskim Kazimierzu, [wl: Przemijanie i trwanie. Kanonicy Regularni Laterarnscy
w dawnej i wspotczesnej Polsce, Krakow 2009, pp. 375-384; K. Latak, Ksiqgdz Stefan Ranatowicz
CRL (1617-1694). Barokowy kronikarz i pisarz klasztorny, Krakéw 2010.

2 BJ, sygn. 3742 III; W. Wistocki, Katalog rekopiséw Biblioteki Uniwersytetu Jagielloriskie-
go, t. II, Krakow 1877, p. 798; Katalogi Biskupéw Krakowskich, wyd. J. Szymanski, [w]: Monu-
menta Poloniae Historia. Series nova, t. X, fasc. 2, Warszawa 1974, p. 12, 132.
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presso Cracovia3, oggi quartiere di questa citta®. Il suo autore fu don Stefano
Floriano Ranatowicz, canonico regolare lateranense, professo di quel convento.

Don Ranatowicz nacque alla fine (dicembre) del 1617 da Elisabetta
e Alberto Ranoth, cittadini di Casimiria, producenti e comercianti di pellicie®.
La famiglia non era povera, ma neppure apparteneva ai piu ricchi nella citta.
Finti la scuola elementare presso la parrocchia del Corpus Christi (1629-1634)
e due anni di studi all’Universita di Cracovia (1635-1636), all’eta di 19 anni,
entro nell’ordine canonicale della congregazione lateranense. Nel convento del
Corpus Christi in Casimiria prese 1’abito religioso (1636), fece la professione
dei voti (1637), fini gli studi di teologia (1638-1642). Nell’anno 1642, nella
catedrale di Cracovia, ricevette 1’ordinazione sacerdotale. Dopo 1’ordinazione
rimase nel convento del Corpus Christi in Casimiria con impegnio di promoto-
re (capellano) dell’Archiconfraternita del Santissimo Sacramento e Cinque
Piaghe del Signore. Poi fu vicario in Wolbrom (1644-1647), parroco in Krze-
szow presso Sucha Beskidzka (1647-1652), prevosto del convento in Sucha
Beskidzka (1653-1658), prefetto dell’archivio e della biblioteca del convento
del Corpus Christi (1658-1670), maestro dei novizi e professi (1662-1667),
vicepriore del convento (1662-1667), prefetto della sacristia della chiesa del
Corpus Christi (1664-1667), professore di filosofia nello studio interno della
congregazione (1662-1667), predicatore straordinario presso la chiesa del Cor-
pus Christi (1667-1670), prevosto del convento in Kurozweki (1670-1675),
priore del convento del Corpus Christi (1681-1685) ed infine definitore della
congregazione (1688-1694). Mori nel convento in Casimiria il 27 aprile 1694
e fu sepolto nelle cripte della chiesa del Corpus Christi®.

Negli annali dell’ordine religioso e della cultura polacca don Ranatowicz si
iscrisse per le sue opere storiografiche, tra le quali le piti conosciute rimango-
no la biografia del santo Stanislao Kazimierczyk (1433-1489), la collezione di
prediche, il catalogo dei vescovi di Cracovia e la cronaca’. Stanislao Kazimier-

3 11 convento fu fondato nel 1405 dal re Vladislao Jaghiello. Cf. K. katak, L’Ordine dei
canonici regolari ed i suoi primi centri in Polonia. ,Salvator Mundi” 119, Roma 1998, pp. 345-40;
Idem, Le congregazioni canonicali in Polonia prima del Consilio di Trento. ,Salvator Mundi”
123, Roma 2001, pp. 35-38.

4 Casimiria (Kazimierz), citta fondata nel 1335 dal re Casimiro il Grande, nel 1802 inserita
a Cracovia. Cf. S. Swiszczowski, Miasto Kazimierz pod Krakowem, Krakow 1981; B. Krasnowol-
ski, Ulice i place krakowskiego Kazimierza, Krakow 1992.

5 T genitori morirono nell’anno1651 durante la pestilenza. Il suo fratello piti giovane Agosti-
no Florido entrii pure lui nell’ordine canonicale della congregazione lateranense di Cracovia. Mori
nel convento di Krzemienica in odierna Bielorussia nel 1657.

6 Cf. ABC, Cathalogus fratrum defunctorum Canonicorum Regularium Lateranensium
Congregationis Cracoviensis ab introductione Cracovia scilicet ab Anno 1405 conscriptus cui
accedit cathalogus defunctorum fundatorum et benefactorum eiusdem Congregationis, ms, n. 48;
K. Latak, Ksiqdz Stefan Ranatowicz, op. cit., passim.

7 Cf. M. Wiszniewski, Historia literatury polskiej, t. 8, Krakow 1851, p. 371; W. Ketrzynski,
Catalogus Codicum Manuscriptorum Bibliothecae Ossolinianae Leopoliensis, t. 3, Lwow 1898,
s. 85-86; J.A. Blachut, M. Bartynowski, W piecsetng rocznice zatozenia klasztoru Bozego Ciala
na Kazimierzu w Krakowie (1405-1905). Szkice dziejow opactwa XX. Kanonikow Regularnych
Lateranskich, Krakow 1905, p. 59, 107; Stefana Ranatowicza opisanie inkursyi Szwedow do
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czyk, fu canonico regolare lateranense del convento del Corpus Christi in
Casimiria, lettore di filosofia all’Universita di Cracovia, lettore di filosofia e di
teologia nello studio coventuale, predicatore e confessore presso la chiesa del
Corpus Christi, maestro dei novizi e subpriore del convento. Nella spiritualita
rappresentava i correnti della devotio moderna che nell’autunno del medioevo
godeva di grande popolarita nell’ambiente della capitale (Cracovia) del Regno
di Polonia. Prima le sue prediche e le facolta taumaturgiche e poi i spettacolari
miracoli presso la sua tomba attiravano e radunavano nella chiesa e convento
dei canonici le folle di gente. Il fenomeno ebbe un grande influsso sociale,
lascio le traccie sulla religiosita e sulla vita cotidiana di Cracovia e delle citta
vicine, attiro I’attenzione della curia vescovile, della corte reale e perfino
dell’Universita. Circa ’anno 1500 il suo corpo fu sollevato dalla terra e traslo-
cato ad un sarcofago presso I'altare laterale di Santa Maria Maddalena. Nel
contesto della riformazione luterana che ebbe un notevole influsso anche in
Polonia il culto del Santo radicalmente diminui, ma a cavallo dei secoli XVI
e XVII, insieme con la riuscita della riforma cattolica nel paese, visse una
straordinaria rinascita8. La biografia scritta nel 1617 da don Cristoforo ¥.o-
niewski da una parte si era gia esaurita, ma d’altra parte, nella sua sostanza
e metodologia, non corrispondeva piu alle aspettative dell'uomo della menta-
lita moderna. Cosi, nel 1658 don Ranatowicz inizio studi piu profondi sulla
vita, attivita e spiritualita del santo confratello, e due anni dopo (1660) pubbli-
co la sua nuova biografia che gli aveva guadaniato la fama di storico scienzia-
to%. La collezione di prediche, ritrovata tra i manoscritti della biblioteca
dell’Universita di Vilnius in Lituania, contiene le prediche scritte e tenute da
lui negli anni 1645-1675 e puo giovare in modo importante alla conoscenza
della vita cotidiana e della cultura in Polonia nel XVII secolol®. La cronaca,

Polski i do Krakowa (1655-1657), wyd. J. Mitkowski, Krakéw 1958; Katalogi Episcoporum Craco-
viensium, in: Monumenta Poloniae Historica. Series Nova, t. X, parte 2, ed. J. Szymanski, Warsza-
wa 1974; J. Bieniarzowna, Krakow w wiekach XVI-XVIII, [w]: Dzieje Krakowa, t. 3, Krakow
1994, p. 530; W. Kolak, Ranotowicz (Ranathowicz) Stefan, pp. 504-505; E. Ozorowski, Ranatowicz
Stefan. SPTK, t. 3, 1982, pp. 492-493; J. Adamczewski, Ranatowicz Stefan, [w]: Mata Encyklope-
dia Krakowa, Krakow 1996, p. 367; K. Latak, Ksiqgdz Stefan Ranatowicz, passim; W. Mrozowicz,
Kronika Stefana Ranatowicza o fundacji klasztoru Bozego Ciala, op. cit.; A. Witkowska, J. Nastal-
ska, Staropolskie pismiennictwo hagiograficzne, t. 1, Lublin 2007, s. 205; t. 2, Lublin 2007, s. 148.

8 Cf. S. Rytko, Droga do kanonizacji bt[ogostawionego] Stanistawa Soltysa zwanego Kazi-
mierczykiem, Krakéw 1997; K. Latak, Swiety Stanistaw Kazimierczyk CRL (1433-1489). Postaé
—S"rodowisko—Kultura—Dziedzictwo, Krakow 2010.

9 Cf. Jasna Pochodnia Zycia Apostolskiego Zywot Swiatobliwy B[logostawionego] Stanista-
wa Kazimierczyka naprzéd w stawnej Akademiey Krakowskiey Profesora y S[wietej] Thleologii]
Bakatlarza, potem Canonicorum Regularium S[ancti] Augustini u Bozego Ciala na Kazimierzu
przy Krakowie Zakonnika [...] przez X[iedza] Stephana Ranothowicza tegoz Konwentu Zakonne-
go Kanonika wystawiona w Krakowie, w Drukarni u Dziedzicéw Stanistawa Lenczowskiego Roku
Panskiego 1660.

10 Cf. Exercicium concionum. Pro Dominicis et Festis totus Anni habitat et conscriptae.
Author librorum poscit te candide lektor: Ut reddas pro illo vota precesque Deo. Anno D[omi]ni
1645. Die 28 Januarii. Plate]r Stephanus Ranothowic Can[onicus] Reg[ularis] Contr[egationis]
Lateran|eisis] professus Cracoviensis. VUB, ms F3-2155.
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invece, al centro della sua narrazione mette la storia della congregazione dei
canonici regolari lateranensi del Corpus Christi di Cracovia, che si formo
all’inizio del XV secolo ed ebbe conventi sparsi in Polonia ed in Gran Ducato di
Lituania (Lituania e Bielorussia)ll. Non si limita pero al chiostro, alla chiesa,
agli avvenimenti e attivita [res gestae] strettamente conventuali. Sulle carte
della sua cronaca don Ranatowicz registro infatti innumerosi avvenimenti che
ebbero luogo fuori la porta del convento e le soglie della chiesa, gli avvenimne-
ti cioe che fanno parte della storia di Casimiria, di Cracovia, della Polonia, dei
diversi paesi dell’Europa, dell’Oriente. La cronaca costituisce un immense ed
interessante fonte d’informazioni sulla vita e sulla cultura del mondo nel
Seicento. Aggiungiamo che alcune di esse sono veramente preziosissime poiche
non registrate altrove. Nel 1824 la cronaca si trovava ancora tra i codici mano-
scritti della biblioteca del convento del Corpus Christil2, ma poco dopo fu
portata fuori ed infine depositata (1877) nella biblioteca dell’Universita Ja-
ghellonicals.

La piu illustre tra le opere di don Ranatowicz é senza dubbio la cronaca,
sebbene lui stesso direbbe senza esitare che il piu importante dei suoi lavori
é la biografia del Santo Stanislao Kazimierczyk. La biografia infatti aveva
suscitata una grande risonanza e gli aveva guadaniato ’ammirazione, la stima
e la fama di viro dotto da vivol4, la cronaca invece gli aveva portato simpatici
solo dopo la morte. Il volume contenente la cronaca € un manoscritto, rilegato
di cuoio marronne, decorato dallo stesso cronista. Non € un’opera d’arte, ma
é senz’altro un’opera di genio letterario e di cultura letteraria. Consta di 159
carte di dimensioni 302 per 195 mm. Il testo é scritto in una linea continua con
inchiostro bruno, in latino ed in polacco. Lo scopo principale del suo lavoro
don Ranatowicz defini nel proemio della cronaca: ,,Cum labilis sit memoria
hominum, cui non suffragatur perpetuitas literarum - scrisse — ideo necesse
est, ut actiones legitimas, quae memoria indigent, per scripti continentiam,
transmitti in notitiam posterorum. Ea propter, subiit mentem meam, in hoc

11 Cf. K. Latak, Kongregacja krakowska kanonikéw regularnych laterariskich na przestrzeni
wiekow, Krakow 2002.

12 Cf. 1. Pietrzkiewicz, Biblioteka kanonikéw regularnych w Krakowie w XV i XVI wieku,
Krakow 2003; K. Latak, Ksiqdz Stefan Ranatowicz, op. cit., p. 165.

13 Cf. W. Wislocki, Katalog rekopisow Biblioteki Uniwersytetu Jagielloriskiego, cz. 2, Krakéw
1877, p. 805. )

14 Cf. M.A. Gorcezynski, Zywy wzdor apostolskiej doskonalosci. Blogostawiony Stanistaw Ka-
zimierczyk w stawnej Akademii Krakowskiej Profesor i Swietej Teologii Bakatarz Zakonu Cano-
nicorum Regularium Sacratissimi Salvatoris w Krakowie Teolog i Przeor, Krakow 1702; Idem,
Schema de Canonicis Regularibus Lateranensibus Congregationis Cracoviensis, [w]: Johannes de
Nigra Valle, Genealogia Sacri et Apostolici Ordinis Canonicorum Regularium, Krakow 1707,
W.B. Grabowski, Cnotliwy i cudowny zywot wielkiego Stugi Bozego Blogostawionego Stanislawa
Kazimierczyka, Krakow 1763; J.A. Blachut, Ranothowicz Stefan, [wl: Podreczna Encyklopedia
Koscielna, t. 33-34, s. 165-166; J.A. Blachut, M. Martynowski, W piecsetnq rocznice zalozenia
klasztoru Bozego Ciala na Kazimierzu w Krakowie (1405-1905). Szkice dziejow opactwa XX.
Kanonikow Regularnych Lateranskich, Krakow 1905; K. Latak, Ksiqdz Stefan Ranatowicz, op.
cit. passim.
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libro, primo, prima Civitatis Casimiriensis initia: tum Ecclesiarum, et Religio-
sorum in ea fundatorum, originem: nec non clarissimorum Virorum Congrega-
tionis nostrae Canonicae, gesta, et encomia: insuper singularia quaedam eius
temporis digna memoratu, ad posteritatis memoriam transmittere. Quae
omnia quasi in fasciculum collecta, piorum lectorum oculis subiicio. Neque
enim fas est, ut progenitorum dignitas, apud filios ignoretur, apud quos omni
genere laudis cumulata, splendescere debet, quorum non solum nomina in
tabulis publicas referre: verum etiam ipsorum imagines, in omnibus ordinis
Conventibus effingere (vt saltem tali conspectu, crebraque recordatione, ad
ipsorum imitationem accendamur) pium, et laudabile esset. Hinc igitur labo-
rem meum, pie lector, benigno prosequere affectu, et si quid acerbius in
quemque scriptum offenderis, vel quidquid inscite, vel inepte oculis tuis occur-
rerit, sumpto calamo dele”!®. Scrivendo la cronaca, don Ranatowicz voleva
dunque salvare il pasasato dall’'ubblio, ma anche dare uno strumento valido
nella formazione iniziale e permanente dei religiosi. La storia per lui era
infatti la fons sapientiae, magistra vitae, testis temporum, vita memoriae, lux
veritatis, nuntia vetustatis. Dietro Cicerone era convinto che historiam nescire
hoc est semper puerum esse.

Il pensiero di scrivere una cronaca del convento nacque prima del 1670.
Negli anni 1659-1660 il cronista racoglieva i materiali per la biografia di
Stanislao Kazimierczyk. La ricerca fu eseguita nell’archivio del proprio co-
nvento, ma anche negli archivi della curia vescovile, del capitolo catedrale
e dei diversi ordini religiosi in Cracovia. Il materiale raccolto come pure la
lettura delle opere di Giovanni Dlugosz (1415-1480), di Mattia Miechowita
(1457-1523), Martino Cromero (1512-1589), Giovanni Herburt (+1577), Paolo
Piasecki (1579-1649), di Samuele Andrea Nakielski (1584-1652), di Simone
Starowolski (1588-1656) e di Stanislao Szczygielski (1616-1687), ed infine il
successo della biografia del Santo, I’hanno spinto a scrivere la cronaca del
convento in cui quel grande Santo aveva vissuto tutta la sua vita ed aveva
raggiunto la santita. Non siamo oggi in grado di indicare con esatezza ’anno
in cui aveva preso la penna e riempito la prima pagina del codice preparato
»,pro conventu canonicorum regularium sacratissimi corporis christi”. Una
cosa rimane pero certa, e cioe che nell’anno 1670 il cronista gia scriveva.
Rievocando la riforma monetaria in Polonia nel 1300 aggiunse che introdotto
in quell’anno grosso boemo funzionova ancora nei suoi tempi: ,,Anno Virginei
partus 1300. Venceslaus Rex Poloniae et Bohemiae, primus monetam argenteam,
grossos scilicet Bohemicos, in Poloniam intulit, qui adhuc in usu Cracoviae
passim habentur, ad Annum 1670, et vocabatur ceski grosz”16. Nel 1670 il
cronista fu trasferito a Kurozweki con ufficio di prevosto di questo convento.
In Kurozweki non scriveva. Il lavoro riprese quando ritorno a Cracovia nel
1675. Enumerando le antiche familie di Casimiria, menziono pure la familia

15 Cf. Casimiriae civitatis, op. cit., f. 1.
16 Thidem, fol. 9.
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dei Fox e sottolineo che ,haec familia ad Annum usque 1675 quo haec scriban-
tur, permansit”17. Descrivendo il costume della benedizione delle candelle nel-
la festa della presentazione di Cristo (2.II), aggiunse che questo costume ,,ser-
vabatur ad Annum 1679 quae haec scribuntur”!®, L’ultima notizia fu scritta
nella cronaca nel mese di novembre 169319, La cronaca dunque & un’opera
redatta nell’arco almenno di 25 anni.

La costruzione interna del manoscritto € logica e chiara. Include in se la
storia della citta, la storia della prevostura, la storia della parrocchia, la bio-
grafia del santo Stanislao Kazimierczyk, il catalogo dei vescovi di Cracovia ed
altre. Per non scostarsi pero dal pensiero e dal concentto del cronista, riporte-
remo ’indice fatto da lui stesso:

— Proemium (fol. 1);

— Erectio civitatis Casimiriensis (fol. 1-20);

— Fundatio ecclesiae S[acrati]s[simi] Corporis Christi (fol. 2-3);

— Introductio Canonicorum Regularium Lateran[ensium] S[ancti] Augu-
stini ad ecclesiam S[acrati]s[simi] Corpor[is] Chri[sti] (fol. 3-3v);

— Conradus Almanus I[uris] U[triusque] D[octor] primus Conventus Ca-
nonicorum Regularium Lateranensium et Ecclesiae S[acrati]S[simi] Corporis
Christi Praepositus (fol. 4-5v);

— Ioannes Austriacus S[anctae] Th[elogiae] D[octor] secundus Conventus
Canonicorum Regularium Lateranensium et Ecclesiae S[acrati]S[imi] Corporis
Christi Praepositus (fol. 6-7v);

— Gregorius tertius Conventus Canonicorum Regularium Lateranensium
et Ecclesiae S[acrati]S[imi] Corporis Christi Praepositus (fol. 8-9v);

— Gaspar quartus Conventus Canonicorum Regularium Lateranensium et
Ecclesiae S[acrati]S[imi] Corporis Christi Praepositus (fol. 10-11v);

— Jacobus Vadovius quintus Conventus Canonicorum Regularium Latera-
nensium et Ecclesiae S[acrati]S[imi] Corporis Christi Praepositus (fol. 12-13v);

— Andreas sextus Conventus Canonicorum Regularium Lateranensium et
Ecclesiae S[acrati]S[imi] Corporis Christi Praepositus (fol. 14-16v);

— Petrus septimus Conventus Canonicorum Regularium Lateranensium
et Ecclesiae S[acrati]S[imi] Corporis Christi Praepositus (fol. 17-18v);

— Ioannes Niczkonis I[uris] Ultriusque] D[octor] octavus Conventus Ca-
nonicorum Regularium Lateranensium et Ecclesiae S[acrati]S[imi] Corporis
Christi Praepositus (fol. 19-20v);

— Stanislaus Niedziela S[anctae] Th[eologiae] Bacc[alaureus] nonus Co-
nventus Canonicorum Regularium Lateranensium et Ecclesiae S[acrati]S[imi]
Corporis Christi Praepositus (fol. 21-23v);

- Stanislaus Maniecki I[uris] U[triusque] D[octor] decimus Conventus Ca-
nonicorum Regularium Lateranensium et Ecclesiae S[acrati]S[imi] Corporis
Christi Praepositus (fol. 24-27v);

17 Tbidem, fol. 2.
18 Tbidem, fol. 35v.
19 Tbidem, fol. 66.
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— Martinus Kloczynski I[uris] Ultriusque] D[octor] vndecimus Conventus
Canonicorum Regularium Lateranensium et Ecclesiae S[acrati]S[imi] Corporis
Christi Generalis Praepositus (fol. 28-35v);

— Hyacinthus Liberius S[anctae] Th[eologiae] D[octor] duodecimus Co-
nventus Canonicorum Regularium Lateranensium et Ecclesiae S[acrati]S[imi]
Corporis Christi Generalis Praepositus (fol. 36-49v);

— Victorinus Weresczynski decimus tertius Conventus Canonicorum Regu-
larium Lateranensium et Ecclesiae S[acrati]S[imi] Corporis Christi Generalis
Praepositus (fol. 50-58v);

— cze$¢ niezapisana (fol. 59-79v);

— annotazione relativa all’anno 1640: proces prepozyta Marcina Kloczyn-
skiego z cechem szewcow o zatrudnianie rzemie§lnikéw niezrzeszonych (fol. 80);

- zywot Stanistawa Kazimierczyka: Jasna pochodnia zycia apostolskiego
[...] przez X. Stephana Ranothowicza [...] wystawiona. W Krakowie Roku
Panskiego 1660 (fol. 80bis-90);

— Modlitwa do blogostawionego Stanistawa Kazimierczyka (fol. 90v);

— notaty odnoszace sie do r. 1683: pielgrzymka wojewody Stanistawa Ja-
blonowskiego do grobu Kazimierczyka i do r. 1667: wojna z Turcjg i inne
turbacje w Kroélestwie Polskim (fol. 91);

- zywot Kazimierczyka: Vita gesta et miracula Beati Stanislai Casimirita-
ni [...] authore Martino Baronio. Cracoviae M.DC.IX (fol. 91v-94v);

— Cathalogus virorum illustrium et eruditorum in Congregatione nostra
Cracoviensi (fol. 95-96);

— Tabula Reliquiarum Basilicae Ss Corporis Christi Canonicorum Regula-
rium Lateranensium coordinata mense Maio Anni 1701 [reka M.A. Gorczyn-
skiego] (fol. 97-97v);

— czes$¢ niezapisana (fol. 98-99v);

— wypisy do dziejow zakonu benedyktynéw z dziel Stanistawa Szczygiel-
skiego (fol. 110);

— Urbis Cracoviensis descriptio et res gestae in ea ex Joanne Herbuto,
Regni Poloniae senatore et historico deprompta (fol. 111-125v);

— De Academia Cracoviensi (fol. 125v);

— notaty bez tytulu odnoszace sie do wydarzen z lat 1636-1683 (fol. 126-127);

— Woyna w Wegrzech (fol. 127);

— Woyna pod Wiedniem (fol. 127-128)20;

— Ex Chronica Pauli Piasecii Episcopi Praemisliensis (fol. 128v-131);

— De Sigismundo Tertio Rege Poloniae (fol. 131-131v);

— O Biskupach Krakowskich (fol. 132-132v)21;

— Cudowne rzeczy natury w niektorych ludziach ukazane (fol. 133-135v);

— De Episcopis Cracoviensibus (fol. 136-137v);

20 Cf K. Latak, Odsiecz wiedenska w relacji Kroniki ks. Stefana Ranatowicza CRL, [w]: Sic
erat in fatis. Studia i szkice historyczne dedykowane Profesorowi Bogdanowt Rokowi, t. I, Torun
2012, s. 226-238.

21 Cf. Katalogi Biskupéw Krakowskich,op. cit., s. 12, 132.
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— Opisanie niektorych rzeczy w Polscze widzianych (fol. 138-139v);

— Opisanie inkursiey Swedéw do Polskiey, y do Krakowa (fol. 140-142)22;

— notaty odnoszace sie do réznych lat (fol. 142v);

— Opisanie krotkie poczatkéw koSciola Bozego Ciata na Kazimierzy przy
Krak[owie] y Conventu przy nim Canonl[icorum] Reg[ularium] S[ancti] Au-
gust[ini]. Opisanie koéciola (fol. 143-145v)23,

— Opisanie klasztoru Bozego Ciala (fol. 146-146v)24;

— Opisanie obserwantiey dawnej zakonney (fol. 147-148);

— O Conventach partikularnych do Conventu Krakowskiego nalezgcych
(fol. 148-148v);

— Opisanie niektorych rzeczy przypadkowych (fol. 149-152).

Nella narrazione del passato e degli avvenimenti correnti don Ranatowicz
usufruiva non soltanto di memoria personale, di memoria collectiva del co-
nvento, di informazioni dei testimoni diretti ed indiretti, ma anche di fonti
archeologii, di fonti scritti e di letteratura. Alla tradizione cultivata nella citta
e nel convento si aveva riferito quando racontava la storia del’imagine miraco-
losa della Madonna nel portico della chiesa degli agostiniani2®, la storia
dell’'imagine della Madonna Roudnicense (terribilis daemonibus) nel convento
dei canonici regolari26 ed infine la storia della chiesa del Corpus Christi2’.
I riferimenti alla tradizione e alla memoria collectiva segnalava di solito con
Pespressione: ut traditur, ut fertur, ut dicebatur. Tra i testimoni cito i rappre-
sentanti della famiglia dei Fox, ma inanzitutto i religiosi della congregazione,
e cioe: don Cristoforo Loniewski, nell’ordine dal 1606, don Giovanni Gelasio
Zurawski, nell’ordine dal 1613, don Giacinto Liberio, nel ordine dal 1618 e don
Pietro Smiarowski, nell’ordine dal 1626. Da don Loniewski ebbe informazioni
sulla vita dei canonici morti in odore di santita — don Valentino Kuczborski
(+1624)28 e don Alberto Tarnovita Sowinski (+1636)29; da don Sm_iarowski
ebbe particolari sulla fondazione del convento in Vilnius3%; da don Zurawski
ebbe informazioni sul priore del convento Adam Sibovius (+1607)31; dal pre-

22 Cf. Stefana Ranatowicza opisanie inkursyi Szwedéw, op. cit.

23 Cf. K. Latak, Ksiadz Stefan Ranatowicz CRL, op. cit.

24 Cf. Tamze, s. 260-263.

25 Cf. Casimiriae civitatis, fol. 5-5v.

26 Tbidem, fol. 8.

27  Quod autem Historicus [Diugosz] scribit, Conradum [pierwszy prepozyt] Ecclesiam li-
gneam offendisse, sic intelligendum: A Casimiro Rege, minorem chorum Ecclesiae, viginti circiter
cubitis de latere cocto in altum evectum, morte vero Casimiri Regis aedificium intermissum fuisse.
Super hos igitur parietes muratos, ligneam strukturam offendisse, qua demolita, scilicet lignea, ex
latere et lapide, nobilem chorum Conradum exstruxisse constat. Qua vero humanitate et benignita-
te indignis fuerit operae pretium erit, notitiae posteritatis consulere” Cf. Ibidem, fol. 4.

28 Teste Christophoro Loniewski eiusdem Conventus praeposito”. Cf. Ibidem, fol. 33v.

29 Teste Christophoro Loniewski Conventus Cracov[iensi] professo seniore et aliis plurimis
fratribus eodem tempore viventibus et cum illo commorantibus”. Cf. Ibidem, fol. 35.

30 I...] o tym klasztorze taka mi czynil relatig X. Piotr Smiarowski, ktéry tam byt pierw-
szym proboszczem”. Cf. Ibidem, fol. 148.

31 1...1de quo Joannes Zérawski Conventus huius professus et exorcista testatus est”. Cf.
Ibidem, fol. 25.
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vosto Giacinto Liberio e dai suoi consanguinei ebbe notizie sulla costruzione
della chiesa del Corpus Christi nel XV secolo32, sull’incorporazione dell’antica
chiesa di San Lorenzo alla parrocchia del Corpus Christi in seguito all’inte-
rvento della Regina Sofia, moglie del re fondatore del convento33, ed anche
sulle circostanze della fondazione del convento in Wolbrom34. Una volta mise
se stesso come testimone, quando descriveva la fondazione del convento in
Sucha Beskidzka percheé fu ivi prevosto negli anni 1653-165835. Dalle risorse
dell’archivio del convento richiamo a piu riprese il necrologio36, i codici dei
tempi del primo prevosto Corrado Aleman (405-1425)37, il codice manoscritto
delle costituzioni del XV secolo38, il codice con testo del commentario alle
costituzioni di Pietro Clareta di Roudnice3?, un libro di espense del convento
durante la prevostura di Gaspare Polak (1439-1664)40, la corrispondezza con
convento canonicale a Fulnek in Moravia?!l, i documenti di confraternita con
altri ordini religiosi in Polonia e all’estero dei seoli XV e XVI42, gli atti delle
visitazioni del convento da parte dei vescovi di Cracovia nel 1506, 1522, 1596
e 159743, i materiali relativi alla prevostura di Giovanni Niczkonius (1526
1544)44, Stanislao Niedziela (1544-1582)45, Stanislao Maniecki (1582-1611)46
e Martino Kloczynski (1612-1644)47, i materiali revativi alla lite del convento
con vescovo Pitro Tylicki interno alla nomina del prevosto codiutorio in perso-
na di Paolo Liconio?8, i documenti relativi all’archiconfraternita del Santissi-
mo Sacramento presso la chiesa del Corpus Christi49, i documenti relativi alla
fondazione dei conventi in Krasnik (1468/1469) e Kurozweki (1487)%0, 1a corri-
spondenza del convento ricevuta dall’estero (Francia, Italia, Germania, Paesi

32 ,Ita Hyacinthus Liberius praepositus S[acrati]S[simi] Corploris] Chris[ti]”. Cf. Ibidem,
fol. 4.

33 ,Ita mihi narravit Hyacinthus Liberius praepositus Ecclesiae S[acratis|S[imi] Corporis
Christi”. Cf. Ibidem, fol. 10.

34 Conwent partykularny Wolbromski. O ktérym taks relatia czynil Hyacinthus Liberius,
praepositus generalis”. Cf. Ibidem, fol. 148.

35 O tym taka relatia odemnie, ktérym tam byl proboszczem dwakroé¢”. Cf. Ibidem, fol.
148v.

36 Ita in Cathalogo mortuorum Benefactorum”. Cf. Ibidem, fol. 2, 4v.

37 Ibidem, fol. 4v.

38 Ibidem, fol. 4v, 5.

39 Ibidem, fol. 6.

40 Thidem, fol. 10.

41 Tbidem, fol. 11.

42 Thidem.

43 Thidem, fol. 17, 148.

44 Thidem, fol. 19.

45 Tbidem, fol. 15v.

46 Thidem, fol. 22.

47 Thidem, fol. 26.

48 Ut ex Libello articulato a fratribus et praeposito contra Paulum }yczko coram iudicio
producto”. Cf. Ibidem, fol. 26v.

49 Thidem.

50 Ibidem, fol. 11.
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Bassi, Austria) ed molti altri. I materiali a sé stanti furono i manoscritti di don
Cristoforo Loniewski, canonico regolare, morto nel 1656°1, e di Martino Golin-
ski, sindaco della citta, morto nel 167352, Molte informazioni utili alla cronaca
aveva fornito al cronista la biblioteca conventualne. Ordinando la collezione
negli anni 1658-1660 egli ritrovo nei libri molte annotazioni pro memoria fatte
dai religiosi dei tempi passati. Quando poi li sfruttava nella cronaca, lo annun-
ciava con frase messa al margine: M/anu] Scripta Conventus in libris antiquis
Bibliothecae. Dalle annotazioni ritrovate nei libri aveva saputo ad esempio del
drammatico incendio della citta nel 155653, Preparandosi alla redazione della
cronaca don Ranatowicz aveva fatto una ricerca anche al di fuori del convento.
In primo luogo consulto I’archivio della citta dove aveva visto privilegia et
publica munimenta illius civitati, atque vetusta®*, ma consulto pure 1’archivio
della curia vescovile a Cracovia, I’archivio dell’ Universita di Cracovia, ’archi-
vio degli agostiniani in Casimiria e I’archivio dell’abazia dei cisterciensi in
Mogita presso Cracovia. Conosceva benissimo i si riferiva alle opere degli stori-
ci romani e dei padri della Chiesa antica: san Giustino®, san Agostino®®, san
Euzebio di Cesarea®’, san Ambrogio®8, san Isidoro®, san Leandro®’, Teodore-
to Philoteusofl, Omero [Illiades]®2, Plinio il Vecchio®3, Tito Livio®4, Cicero®?,
Giuseppe Flavio®, Salustioso®”, Dionigio di Alicarnasso®, Erodoto di Alicar-
nasso%. Tra gli autori del medioevo invece citava: Vincenzo di Beauvais’, san
Bonaventura’l, san Alberto Magno’2, san Tommaso d’Aquino, Giacomo da

51 Thidem, fol. 4v, 5, 5v, Tv, 16, 21, 23, 25v, 26, 27v, 33v, 35v.

52 Ex Ml[anu] Slcriptils Martini Golenski Consulis Casimirien[sis]” (fol. 32v), ,In suis
Manu Scriptis Martinus Golenski Consul Casimiriensis” (fol. 35v), ,,Ita vidit Martinus Golenski
Consul Casim[iriensis] et notavit” (fol. 37), ,Ita Martinus Goleniski protunc Consul Casimiensis
notavit” (fol. 40v), , Ita Martinus Golenski Con[sul] Casim/[irienis] notavit” (fol. 42, 43v, 48v, 49,
k. 123).

53 Ibidem, fol. 22.

54 Tbidem, fol. 1, 1v.

55 Thidem, fol. 133v.

56 Thidem, fol. 133.

57 Ibidem, fol. 134v.

58 Ibidem, fol.

59 Thidem, fol. 133, 135.

60 Thidem, fol. 133v.

61 Ibidem.

62 Thidem, fol. 135v.

63 Tbidem, fol. 133, 134v.

64 Thidem.

65 Thidem, fol. 133v.

66 Thidem.

67 Ibidem.

68 Ibidem.

69 Thidem, fol. 135.

70 Tbhidem, fol. 133, 133v, 135v.

71 Tbidem, fol.

72 Tbidem, fol.
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Vorazze ed altri’3. Dagli autori polacchi riportava le opere di: Giovanni Dtu-
gosz (1415-1480)74, Mattia da Miech6éw’®, Martino Cromero (1512-1589)76,
Martino Bielski (1495-1575)77, Gioachimo Bielski (1550-1599)78, Paolo Piasec-
ki (1579-1649)79, Giovanni Herburt (1524-1577)80, Alessandro Gwagnin
(1534-1611)81, Gioachino Pastorius (1611-1681), Samuele Andrea Nakielski
(1584-1652)82, Bartolomeo Paprocki (1534-1614)83; Nicolao Cristoforo Radzi-
will (1549-1616), Stefano Damalewicz CRL (+1673)%4, Giacomo Skrobiszewski
(+1635)%5, Simone Starowolski, Stanislao Biezanowski (1628-1693)86, Abramo
Stanislao Bzowski (+1637)87, Giacinto Pietro Pruszcz (1605-1668)88, Stanislao
Nigritio®?, Stanislao Szczygielski OSB (1616-1687)90, Paolo Herka (+1648)91.

La cronaca, conformamente all’annuncio del proemio, descrive inanzitutto
il passato della congregazione e del convento del Corpus Christ dei canonici
regolari lateranensi dalla fondazione all’'nizio del XV secolo fino alla fine del
secolo XVII, ma lo fa sempre in riferimento all’ambiente sia diretto che indi-
retto. Per il convento quest’ambiente costituiva Casimiria e Cracovia, per la
congregazione invece lo erano la Polonia, ’Europa, la Chiesa. Riassumendo
una cosa si dece dire, e cioe che la cronaca e un’opera insolito e molto utile.
Fornisce materiale alla storia dei diversi conventi della congregazione dei ca-
nonici regolari lateranensi in Polonia e negli altri paesi, alla loro prosopogra-
fia, vita spirituale, attivita pastorali, cultura intelettuale ed artistica. Descrive
inaltre le relazioni dell’ordine con le autorita della Chiesa e con le autorita
civili, la vita cotidiana in ambedue citta ed in Polonia, le reazioni relative agli
avvenimenti politici in Polonia, in Europa ed in Oriente, alle guerre e alle
calamita naturali. La cronaca scritta da don Stefana Ranatowicz costituisce
dunque non soltanto una fonte straordinaria e interessante per i scienciati, ma
anche un eccellente esempio della cultura letteraria storica coltivata nei conven-
ti religiosi in Polonia nel XVII secolo.

73 Ibidem, fol. 133-135v.

74 Tbidem, fol. 1, 1v, 2, 3v, 4, 7, 11, 12v, 13, 14

75 Ibidem, fol. Tamze, k. 2v, 3, 8v, 10, 10v, 12, 13, 14, 15v, 16.
76 Ibidem, fol. 5v, 7v, 11, 11v, 12, 16, 16v, 17v, 138, 139v.
77 Ibidem, fol. 20-20v.

78 Ibidem, fol. 13.

79 Ibidem, fol. 9v, 11v, 13v, 18v, 133, 134v, 142v.

80 Tbidem, fol. 5v, 7, 11v, 138.

81 Tbidem, fol. 9, 9v.

82 Ibidem, fol. 2, 3, 5, 10v, 12v, 17y, 22, 31.

83 Ibidem, fol. 134v, 135v.

84 Tbidem, fol. 4, 18, 20, 131v, 136v, 142.

85 Ibidem, fol. 27v.

86 Tbidem, fol. 23, 132.

87 Ibidem, fol. 110.

88 Tbidem, fol. 23, 152.

89 Ibidem, fol. 26v.

90 Ibidem, fol. 110.

91 Ibidem, fol. 27v.
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SUMMARY

The article analyzes a 17th century chronicle written by Stefan Renatowicz
(1617-1694), a monk of the Canons Regular of the Lateran in Kazimierz. Stefan
Renatowicz was born and raised in Kazimierz. He joined the order after graduating
from the Krakow University and spent most of his life in the Krakéw monastery,
where he held the posts of prior, library and archives keeper and professor of
philosophy. His major works include the biography of saint Stanistaw Kazimierczyk
(1433-1489), published in 1660, and the chronicle of the monastery, which is known
among the historians under its abridged Latin title of Casimiriae civitatis, urbi
Cracoviensi confrontatae, origo. The chronicle has been kept in the manuscript sec-
tion of the Jagiellonian Library in Krakow since 1877. It is a highly cited source of
historical information about Krakow, Kazimierz and the Canons Regular of the
Lateran in Poland in the 17th century. The chronicle features fascinating descrip-
tions of the Swedish invasion of Poland and the battle of Vienna (1683). It was
modelled on Miechovia sive promptuarium antiquitatum monasterii Miechoviensis by
Samuel Nakielski, published in 1649. The chronicle was discovered by Jerzy Samuel
Bandtkie (1768-1835), and today, it is used as a source text by historians, art
historians, literary and classical scholars. The much-needed critical edition of the
chronicle has not yet been published.
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Ksiadz Stefan Ranatowicz byt siedemnastowiecznym kronikarzem i hi-
storykiem, nalezacym do zgromadzenia Kanonikéw Regularnych Lateran-
skich konwentu Bozego Ciala na Kazimierzu pod Krakowem. Tu spedzit tez
wiekszo$¢ swego zycia: urodzit sie w roku 1617, zmart w 1694 r.; o Kazimie-
rzu pisal zawsze ,moja ojczyzna”l. Nie wiadomo, skad przybyli jego rodzice
i kiedy doktadnie osiedlili sie na podkrakowskim Kazimierzu, ktory wtedy
byt jeszcze oddzielnym miastem, potozonym naprzeciwko Krakowa, po dru-
giej stronie Wisty. Brzmienie nazwiska nie byto tez jednoznaczne — kronikarz
od roku 1658 podpisywal sie jako Ranothowic?, natomiast ksigdz Michat
Akwilin Gorezyniski® pierwszy zaczal uzywaé formy Ranathowicz i Ranato-
wicz (1694 r.)%. Wiadomo natomiast, ze byta to rodzina mieszczanska, ojciec
prawdopodobnie zajmowat sie kusnierstwem. Z rodzenstwa Stefana Ranato-
wicza znany jest jedynie brat Augustyn (1619-1657), rowniez kanonik regu-
larny lateranski.

Stefan Ranatowicz uczeszczat do parafialnej szkoty podstawowej przy
kosciele i klasztorze kanonikow regularnych Bozego Ciata w Krakowie. Po
ukonczeniu nauki rozpoczat studia na Akademii Krakowskiej na Wydziale

1 8. Ranatowicz, Casimiriae civitatis, BJ, rkps. sygn. 3742 III, k. 81v.

2 Archiwum parafii farnej w Wolbromiu, Prothocolon actorum ConfraternitatisSlanctae]
Annae in Volvram 1644 A[nnjo, rkps b. sygn.

3 Ks. Michat Akwilin Gorczyniski, CRL (1656—1713), profesor teologii i prawa kanoniczne-
go w studium zakonnym kanonikéw regularnych lateranskich.

4 ABC, Casimiriae civitatis, BJ, rkps sygn. 3742 III, k. 58v.
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Artium. Wpisany zostal wraz z poczatkiem semestru letniego, ktory rozpo-
czal sie 24 kwietnia 1635 roku; na podstawie wpisu wiadomo réwniez, ze
wplacil réwnoczeénie cala wymagana kwote®, z czego nalezy wnioskowaé, iz
rodzice jego nalezeli do zamoznych mieszkancow Kazimierza. Studiowat je-
dynie przez dwa lub trzy semestry, tak wiec wiadomo, ze nie zdobyl zadnego
stopnia naukowego. Jednakze na podstawie jego podzZniejszego dorobku pi-
Smienniczego mozna stwierdzi¢, iz wiedza jego byla wystarczajaca, a jezyk
tacinski opanowat na do$¢ wysokim poziomie i swobodnie sie nim postugiwat
w piSmie.

W roku 1636 wstapil do zgromadzenia kanonikéw regularnych lateran-
skich prepozytury Bozego Ciata na podkrakowskim Kazimierzu. Date te po-
twierdza kilkakrotnie sam kronikarz®. W zakonie przezyt 57 lat i pie¢ miesie-
cy. W tym czasie sprawowal wiele réznych funkcji, tak w krakowskim
klasztorze macierzystym, jak i w innych klasztorach kanonikéw regularnych.
Wiadomo miedzy innymi, ze od poczatku stycznia 1644 roku przebywat
w parafii §w. Katarzyny Aleksandryjskiej w Wolbromiu, gdzie pracowat
prawdopodobnie do potowy roku 1647. Petnit tu obowigzki zakrystiana, opie-
kuna szkoty parafialnej i kustosza biblioteki klasztornej, a takze dyrektora
bractwa §w. Anny dziatajacego przy wolbromskim ko$ciele. Swoja dziatalnos$é
duszpasterska rozwijat nastepnie w kolejnych parafiach, jak na przyklad
sw. Katarzyny Aleksandryjskiej w Krzeszowie kolo Suchej Beskidzkiej czy
w samej Suchej Beskidzkiej, gdzie w latach 1653-1658 sprawowal urzad
prepozyta tutejszego konwentu. W roku 1658 powrdécil do krakowskiego
klasztoru macierzystego i, z przerwa na pelnienie funkcji prepozyta klaszto-
ru w Kurozwekach — pozostat tu do konca zycia. W klasztorze Bozego Ciata
na Kazimierzu powierzano mu rézne stanowiska: sprawowat na przyklad
urzad podprzeora konwentu generalnego oraz mistrza nowicjatu, a takze
pelnit obowigzki zakrystiana, byt rowniez przeorem konwentu generalnego
oraz konsulatorem zgromadzenia; przez dlugi czas zajmowat sie tez porzad-
kowaniem biblioteki i archiwum zgromadzenia, znacznie spustoszonych po
najezdzie wojsk szwedzkich, a czynil to na wyrazng prosbe owczesnego
prepozyta generalnego konwentu krakowskiego — ksiedza Jacka Liberiu-
sza’, co bylo dla Stefana Ranatowicza znacznym wyréznieniem. Prawdopo-
dobnie przy tej wlasnie pracy zainteresowal sie powaznie historig zgroma-
dzeniai zaczal pisa¢ Kronike dziejow zakonu. Prace te wykonywat niemal
do samej Smierci, gdyz ostatnie zapisy w Kronice wykonane reka Stefana
Ranatowicza pochodza z 20 pazdziernika 1693 roku, zmart zas 27 kwietnia
1694 roku.

5 Album studiosorum Universitatis Cracoviensis, t. 4 (1607-1642), ed. G. Zathey i H. Ba-
rycz, Krakéw 1950, s. 157.

6 S. Ranatowicz, Casimiriae civitatis, k. 146; ibidem, k. 147v; ibidem, k. 148v.

7 Ks. Jacek Liberiusz (1599-1673), w zakonie kanonikéw regularnych lateranskich od
1617 roku, prepozyt konwentu krakowskiego od roku 1644, znany i ceniony kaznodzieja, profe-
sor Akademii Krakowskie;j.
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Ksiadz Stefan Ranatowicz wiele czasu poswiecat pracy w bibliotece
i archiwum klasztornym, sporzadzajac liczne wypisy, ktore wykorzystywat
poZniej rowniez w swej pracy pisarskiej. PiSmiennictwo jego obejmuje miedzy
innymi prace biograficzne (jak na przykilad noty biograficzne zakonnikow
i benefaktoréw kongregacji kanonikéw regularnych lateranskich)8, kolekcje
kazan?, a takze elementy poezji i wpisy w ksiegach metrykalnych lub
w ksiegach brackich i administracyjno-ekonomicznych oraz w ksiedze kapitut
generalnych. Wazne miejsce w jego tworczosci zajmujg prace hagiograficzne,
przede wszystkim wilasnie dotyczace osoby btogostawionego Stanistawa Kazi-
mierczyka: Jasna Pochodnia Zycia Apostolskiego. Zywot Swigtobliwy Bltogo-
stawionego] Stanistawa Kazimierczyka naprzéd w stawnej Akademiey Kra-
kowskiey Professora y Slwietej] Thleologii] Bakatarza, potem Canonicorum
Regularium Slancti] Augustini u Bozego Ciata na Kazimierzu przy Krakowie
Zakonnika [...] wystawiona w Krakowie, w Drukarni u Dziedzicow Stanista-
wa Lenczewskiego Roku Panskiego 1660; Dobrodziejstwa po wydaniu tey
Xsigski [zywot 1660], przy grobie B. Stanistawa Kazimierczyka otrzymane,
y od ludzi zeznane [rkps w ABC, b. sygn.l; Znaki Mitosci Boskiej przeciw
poboznemu kaptanowi Stanistawowi Kazimierczykowi po wydaniu i wydruko-
waniu tej ksiqzki pokazane i dobrodziejstwa w réznych przypadkach za przy-
czynq i zastugami jego, ludziom od Boga uczynione [rkps w ABC, b. sygn.].

Jednak najistotniejszym chyba dzietem jest Kronika — praca o dziejach
zakonu kanonikow regularnych, Kazimierza i Krakowa, przez samego autora
nazywana po prostu Ksieggl®. Jej pelen tytul laciriski brzmi: Casimiriae
civitatis urbi Cracoviensi confrontatae origo. In eaque ecclesiarum erectiones
et religiosorum fundationes, nec non series, vitae, res gestae praepositorum
Conventus Canonicorum Regularium Lateranensium Slancti] Augustini ad
Ecclesiam Slacratis]S[imi] Corporis Christi descriptae a Stephano Ranotho-
wicz eiusdem conventus et Ecclesiae Canonico Regullari] professoll. W prze-
ktadzie polskim oznacza to: Poczgtki miasta Kazimierza, potozonego naprze-
ciw miasta krakowskiego. W nich wzniesienie koscioléw i zatozenie
klasztorow, a takze dzieje, zZywoty, czyny prepozytéw konwentu Kanonikéw
Regularnych Laterariskich Swietego Augustyna, przy kosciele Najswietszego
Ciata Bozego, opisane przez Stefana Ranatowicza, kanonika regularnego pro-
fessa tego samego konwentu i kosciotal2.

8 Memoriale fratrum et benefactorum defunctorum Congregationis Canonicorum Regula-
rium Lateranensium.

9 Exercicium concionum. Pro Dominicis et Festis totius Anni habitae et conscriptae.
Author librorum poscit et candidae lector: Ut reddas pro illo vota precesque Deo. Anno Dfomijni
1645. Die 28 Januarii. PlateJr Stephanus Ranothovic Canfonicus] Reglularis] Congrlegationis]
Lateran/ensis] professus Cracoviensis, rkps w VUB, sygn. F3-2155.

10 8. Ranatowicz, Casimiriae civitatis, k.1.

11 Rkps w BJ, sygn. 3742/111.

12 Wszystkie tlumaczenia z jezyka lacinskiego, jesli nie zaznaczono inaczej, pochodza od
autorki artykutu.
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Tak wiec Kronika jest po prostu historig zgromadzenia kanonikow regu-
larnych lateranskich kongregacji krakowskiej. Czes¢é glowng stanowia opisy
rzadow poszczegolnych prepozytow, jednakze wiele miejsca zostato poswieco-
ne takze sprawom samej parafii Bozego Ciata oraz miast Kazimierza i Kra-
kowa, jak rowniez wydarzeniom w Polsce i Europie. Znajduja sie tu miedzy
innymi informacje dotyczace zalozenia i poczatkéw, a takze opis koSciota
Bozego Ciala i klasztoru Kanonikéw Regularnych Lateranskich na Kazimie-
rzu (k.143-146v.), sa notatki rocznikarskie odnoszace si¢ do poszczegolnych
lat, wypisy z innych zrédet historycznych, na przykiad z dziel Stanistawa
Szczygielskiego (k. 110), Jana Herburta (k. 111-125v.), Pawla Piaseckiego
(k. 128v.—131), wzmianki na temat wojen na Wegrzech (k. 127), pod Wied-
niem (k. 127-128) czy wreszcie opis najazdu Szwedow (k. 140-142). Wiele
uwagi poswiecit tez autor réznym wydarzeniom niezwyklym — Opisanie nie-
ktorych rzeczy w Polscze widzianych (k. 138-139v.), Opisanie niektérych rze-
czy przypadkowych (k. 149-152), Cudowne rzeczy natury w niektorych lu-
dziach ukazane (k. 133—-135v.) oraz postaciom: De Sigismundo Tertio Rege
Poloniae (k. 131-131v.), O Biskupach Krakowskich (k. 132—132v.) i jeszcze
raz De Episcopis Cracoviensibus (k. 136—-137v.) i wreszcie Swigtobliwym zy-
wotom. Zostaty one umieszczone w chronologicznej czesci Kroniki, zawieraja-
cej dzieje i dokonania kolejnych prepozytow. Sa to krotkie zywoty Swiatobli-
wej Swietoslawy (+1083)13, blogostoawionego Stanistawa Kazimierczyka
(+1489)14 oraz $wigtobliwych zakonnikéw: Adama Walentego Kuczborskiego
(+1624)15, Mikotaja z Radomska (+1610)16, Alberta Tarnovity Sowinskiego
(+1636)17 oraz Adama Siboviusza (+1607)18. Wiadomo przy tym, ze zywotowi
i w ogole osobie btogostawionego Stanistawa Kazimierczyka Stefan Ranato-
wicz poswiecit znacznie wiecej uwagi, gdyz postaé¢ ta pojawia sie w teksScie
Kroniki jeszcze kilkakrotnie: zywot Stanistawa Kazimierczyka — Jasna po-
chodnia zycia apostolskiego [...] przez X. Stephana Ranothowicza [...] wysta-
wiona. W Krakowie Roku Pariskiego 16601°, Modlitwa do btogostawionego
Stanistawa Kazimierczyka?9, notaty odnoszace sie do roku 1683: pielgrzymka
wojewody Stanistawa Jabtonowskiego do grobu Kazimierczyka?! oraz zywot
Kazimierczyka: Vita gesta et miracula Beati Stanislai Casimiritani [...] au-
thore MartinoBaronio. Cracoviae M.DC.IX?2.

Kronike swoja sam autor przeznaczyt na uzytek klasztoru, jako ze na
oprawie kodeksu znajduje sie napis: PRO CONVENTU CAN[ONICORUM]

13 8. Ranatowicz, Casimiriae civitatis, k.13.
14 Thidem, k.14v.—15v.

15 Tbidem, k. 23.

16 Tbidem, k. 35.

17 Ibidem, k. 34v.-35.

18 Tbidem, k.25-25v.

19 Ibidem, k. 80bis—90.

20 Tbidem, k. 90v.

21 Tbidem, k. 91.

22 Tbidem, k. 91v.—94v.
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REGIULARIUM] S[ACRATISIS[IMI] CORPORIS CHRISTI. Kronikarz pra-
gnal przede wszystkim przekazac i ocali¢ od zapomnienia dzieje konwentu
kanonikéw regularnych oraz niektére wydarzenia, ktore miaty miejsce
w Polsce, ale rowniez chcial, by jego Ksiega stanowita pouczajaca lekture
i dostarczata przyktadow i wzorow do nasladowania, co wyraza jasno
w prologu (proemium). Pisal tak: Cum labilis sit memoria hominum, cui non
suffragatur perpetuitas litterarum; ideo necesse est, ut actiones legitimas,
quae memoria indigent, per scripti continentiam, transmitti in notitiam poste-
rorum. Ea propter, subiit mentem meam, in hoc libro, primo, prima Civitatis
Casimiriensis initio: tum Ecclesiarum, et Religiosorum in ea fundatorum,
originem: nec non Clarissimorum Virorum Congregationis nostrae Canonicae,
gesta, et encomia: insuper singularia quaedam eius temporis digna memora-
tu, ad posteritatis memoriam transmittere. Quae omnia quast in fasciculum
collecta, piorum lectorum oculis subiicio. Neque enim fas est, ut progenitorum
dignitas, apud filios ignoretur, apud quos omni genere laudis cumulata,
splendescere debet, quorum non solum nomina in tabulis publicas referre:
verum etiam ipsorum imagines, in omnibus ordinis Conventibus effingere (ut
saltem tali conspectu, crebraque recordatione, ad ipsorum imitationem accen-
damur) pium, et laudabile esset. Hinc igitur laborem meum, pie lector, beni-
gno prosequere affectu, et si quid acerbius in quemque scriptum offenderis, vel
quidquid inscite, vel inepte oculis tuis occurrerit, sumpto calamo dele?3. Frag-
ment ten mozna przetozy¢ na jezyk polski nastepujaco: ,Poniewaz pamieé
ludzka jest przemijajaca, gdy nie wspomaga jej trwalo$¢ pisma, przeto ko-
niecznym jest, aby czyny sprawiedliwe, ktore wymagaja zapamietania, przy
pomocy pisma zostaly przekazane do wiadomosci potomnych. Dlatego tez
przyszto mi na mysl w tej Ksiedze najpierw poczatki miasta Kazimierza,
nastepnie kosSciotow i klasztorow w nim zatozonych pochodzenie, a takze
najstawniejszych mezéw naszej kongregacji Kanonikéw dokonania i czyny
chwalebne, procz tego niektore szczegdlne wydarzenia tego czasu godne
wspomnienia, przekaza¢ pamieci przyszlych pokolen. To wszystko jakby
w wigzke zebrane przedstawiam oczom taskawych czytelnikow. Nie jest bo-
wiem stuszne, by prawos$¢ przodkéw nie byla znana wsréd synow, wobec
ktorych kazdym rodzajem chwaly powiekszona, powinna nabiera¢ blasku;
prawym i godnym pochwaty jest, by tychze [przodkow] imiona nie tylko na
tablicach publicznych wspominaé, lecz takze ich samych wizerunki we
wszystkich konwentach zgromadzenia wyobraza¢ (abySmy przynajmniej tego
rodzaju pieknym widokiem i ustawicznym przypominaniem zapalali sie¢ do
nasladowania ich samych). Z tej przyczyny wiec, taskawy czytelniku, pracy
mojej okaz poblazliwe nastawienie, a jesli czyms zbyt dotkliwie bytbys obra-
zony w jakimkolwiek zapisie, albo cokolwiek jawi sie twoim oczom niedo-
rzeczne lub niestosowne, wzigwszy pioro, zniszcz.” Wida¢ wiec wyraznie, ze
autorowi, oprocz oczywistej checi ocalenia od zapomnienia wydarzen z dzie-

23 Ibidem, k. 1.
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jow zakonu, przy$wiecat cel dydaktyczny i moralizatorski zarazem. Wydarze-
nia przeszle i czyny opisanych oséb miaty by¢ przyktadem i wskazéwkami do
postepowania dla przysztych pokolen czytelnikow, w tym bez watpienia kolej-
nych klerykow i zakonnikow, natomiast popetniane przez nich btedy powinny
wskazywac, jak postepowac nie nalezy. Cel ten jest widoczny w opisach
czynow kolejnych prepozytow, jak rowniez w zamieszczonych w Kronice zy-
wotach innych oséb, w tym wilasnie postaci wyrdzniajacych sie szczegdlng
Swigtobliwoscia. Podkreslone sa wyraznie wszelkie dodatnie cechy charakte-
row i dokonania, uwypuklony sposéb zycia i postepowania.

Jak wspomniano, wiekszo$é zywotow zostata niejako wpleciona w biogra-
my poszczegolnych prepozytow. I tak: zywot Swiatobliwej Swietoslawy
umieszczony zostal w biogramie ksiedza Jacobusa Vadoviusa?4, swigtobliwi
bracia zakonni zostali wpisani kolejno: zywot Adama Kuczborskiego w biogra-
mie ksiedza Stanistawa Niedzieli?®, Adama Siboviusa w biogramie ksiedza
Stanistawa Manieckiego2®, a Mikotaja z Radomska i Alberta Sowinskiego
w biogramie ksiedza Marcina Kloczynskiego?’. Zywot Stanistawa Kazimier-
czyka umiescit Ranatowicz rowniez w jednym z biogramoéw, mianowicie
w dokonaniach prepozyta Andrzeja?8, ale poswiecil mu znacznie wiecej uwa-
gi i pisat o jego zyciu i dokonaniach jeszcze w innych miejscach Kroniki,
o czym bedzie mowa w dalszej czeSci niniejszej pracy.

Btogostawiona Swietostawa, zyjaca i mieszkajaca rowniez na terenie poz-
niejszego miasta Kazimierza, byta wedlug podania bogobojng niewiasta, a za
patrona wybrata sobie zabitego przez kroéla Bolestawa Smialego blogostawio-
nego Stanistawa??, biskupa krakowskiego, ktéremu juz wtedy, po jego me-
czenskiej $mierci, oddawano cze$¢ nalezng Swietemu. Swietoslawa, ktora
¢wiczac sie w miloSci Bozej, umartwiata swoje cialo postami, czuwala takze
na modlitwach przy grobie swietego Stanistawa na Skatce. W czasie jednego
z czuwan doznata objawienia — ukazat sie jej Swiety Stanistaw w otoczeniu
innych $wietych i nakazat jej pdj$¢é do owcezesnego biskupa krakowskiego
Lamberta i prosié o przeniesienie jego ciala do katedry krakowskiej30. Co tez
zostalo uczynione, natomiast btogostawiona Swietostawa cieszyla sie do kon-
ca swego zycia wielka czcig i powazaniem, a po Smierci w roku 1083 zostata
pochowana na Skatce. Piszac o zyciu §wiatobliwej Swietoslawy Ranatowicz,
w notatkach i uwagach czynionych na marginesach, powotuje sie¢ na dzieta

S. Ranatowicz, Casimiriae civitatis, k. 12—13v.

25 Tbidem, k. 21-23v.

26 Tbidem, k. 24-27v.

27 Ibidem, k. 28-35v.

28 Tbidem, k. 14-16v.

Swiety Stanistaw ze Szczepanowa (ok. 1030-1079), biskup krakowski, meczennik, gtow-
ny patron Polski.

30 ... qua in visione astitit sibi S. Stanislaus, (...) dixit, imperans, ut Lambertum Episco-
pum Cracoviensem adiret, ageretque cum eo, quatenus ad Cathedralem Ecclesiam Cracovien-
sem, corpus eius transferatur; his dictis disparuit.” Zob. S. Ranatowicz, Casimiriae civitatis,
k. 13.
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wezeéniejszych historykéw, a mianowicie na Zywot sw. Stanistawa Jana Dtu-
gosza oraz Chronica Polonorum Miechowity3!.

Nastepnie opisani zostali przez Stefana Ranatowicza, jak wspomniano,
Swigtobliwi bracia. Pierwszy zywot dotyczy Walentyna Kuczborskiego, ktory
to zakonnik zostat wystany do klasztoru Bychowskiego na Litwe. Odznaczat
sie rowniez wielkg poboznoscia i znakomitymi przymiotami, byt takze nie-
strudzonym glosicielem stowa Bozego32. Szczegélnie umilowat sobie pustelni-
cze zycie i cnote milczenia, unikajac rozmoéw nie tylko z kobietami, ale
i z mezczyznami. Uzyskal wreszcie od przelozonych pozwolenie na przebywa-
nie w odosobnieniu, wiec przez pewien czas pozostawal w lesie nieopodal
klasztoru, w poblizu wsi noszacej nazwe Ozieranys3, gdzie zywil sie wylacz-
nie chlebem otrzymany od mieszkancow owej wsi. W koncu jednak, z powodu
panujacego tam dokuczliwego zimna, zostat odwotany z powrotem do klaszto-
ru, w ktorym, przebywajac w zimnej celi, oddawat sie lekturze Pisma Swiete-
go oraz medytacjom i ¢wiczeniom duchowym. Odznaczal sie réwniez wielkg
pokora, poniewaz — bedac krewnym biskupa — zaprzeczat swojemu szlachet-
nemu pochodzeniu. Zmart w klasztorze Bychowskim 2 marca 1624 roku.

Kolejny zakonnik to Adam Sibovius, przeor konwentu krakowskiego,
zmarly nagle w roku 1607 na rynku Swietego Jana w Krakowie. Nie jest
wprawdzie opisane zycie Adama Siboviusa, ale Ranatowicz wspomina wyraz-
nie o tym, iz byl on znany ze $wietosci zycia3?, popierajac swéj osad opinia
ksiedza Jana Gelazego Zérawskiego. Pisze: Vir opinione sanctitatis clarus. De
quo Johannes Gelasius Zorawski, Conventus huius professus, et exorcista,
testatus est3®. Co tlumaczy sie nastepujaco: ,Maz stawny z opinii Swietosci.
O czym zaswiadezyt Jan Gelazy Zérawski, profess tego klasztoru, egzorcy-
sta.” Bowiem ilekro¢ chciano przekonaé sie, czy kto$ jest opetany przez szata-
na, prowadzono go do grobu ksiedza Adama Siboviusa w kosSciele Bozego
Ciata na Kazimierzu i, jesli rzeczywiscie byl w mocy ztego ducha, nie mogt
wytrzymaé w bezposredniej bliskosci grobu, majac uczucie, jakby byt palony
ogniem. Wedlug przekazu podanego w Kronice, osoba taka wotata: Urit me
Adamus hoc loco sepultus36. Autor opisuje dwa podobne przyktady dotyczace
dwéch chiopeéw opetanych, mianowicie z roku 1660 oraz 166837

Nastepnie przedstawione sa pokrotce sylwetki dwoch kolejnych braci
odznaczajacych sie szczegolng Swietoscig zycia. Pierwszy to Albert Sowinski,
zakonnik z konwentu Krakowskiego, zmarty w roku 163638. Ze szczegélnym

31 Maciej z Miechowa (1457-1523).

32 Vir virtutibus, vitae integritate, pietate, percellebris. Verbi Dei praedicator indefatigabi-
lis. Zob. S. Ranatowicz, Casimiriae civitatis, k. 23.

33 S. Ranatowicz, Casimiriae civitatis, k. 23.

34 Adamus Sibovius vitae sanctimonia clarus. Zob. S. Ranatowicz, Casimiriae civitatis,
k. 25.

35 Ibidem, k. 25.

36 Tbidem, k. 25.

37 Ibidem, k. 25, 25v.

38 Ibidem, k. 35.
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staraniem zajmowat sie ubogimi, dajac im jalmuzne i wtasnorecznie przygo-
towujac pozywienie. Sam tez zyt w catkowitym ubodstwie, a nadto cialo swe
umartwial postami i chlosta, po Smierci znaleziono na jego ciele tancuch
zelazny, ktory nosit ukryty pod odzieniem; oddawat sie réwniez nocnym czu-
waniom, przerywat czesto sen lub zajecia, by trwaé na modlitwie.

Tuz po tym opisie nastepuje omowienie postaci Mikotaja z Radomska,
cho¢ biorac pod uwage chronologie, zmart on wezesniej od Alberta Sowinskie-
go, a mianowicie w roku 161039, Mikotaj z Radomska réwniez miat wielkie
staranie o ubogich, sam czesto zadowalatl sie jedynie spozywaniem chleba
i wody, tak by reszte pozywienia moéc rozdaé¢ potrzebujacym. Post ten stuzyt
takze umartwieniu ciata. Oddawat sie czestym modlitwom i czuwaniom, poza
tym czesto i chetnie objasnial dzieciom i w ogéle wszystkim pragnacym
stuchac tajniki i zatozenia doktryn chrzescijanskich i prawd wiary koniecz-
nych dla zbawienia duszy. Ranatowicz przekazuje rowniez podanie, jakoby
w chwili $mierci ukazata sie umierajacemu Mikotajowi NajSwietsza Maryja
Panna z Dzieciatkiem na reku i za jej posrednictwem wyjednal u Boga dla
siebie taske przebaczenia.

Wszystkie omowione dotad przyktady trudno wiasciwie nazwaé zywota-
mi czy tez inaczej biografiami. Sq to raczej szkice sylwetek poszczegolnych
postaci. Stosunkowo najdoktadniej zostata przedstawiona swiatobliwa Swie-
tostawa; w pozostatych opisach brakuje istotnych informacji dotyczacych po-
chodzenia i przebiegu zycia omawianych os6b. Lacza jednak wszystkie te
szkice pewne wspodlne dla wszystkich postaci cechy charakteru, jak chocby
umilowanie modlitwy, praktykowanie ubdstwa czy tez pomoc potrzebujacym.
Na marginesach poszczegolnych kart Kroniki przy opisach niemal wszystkich
tych postaci widnieja uwagi na temat szczegélnie wyrdzniajacej je Swietosci
zycia, na przyklad: Vitae sanctimonia clarus®®. Pojawia sie takze kilkakrotnie
motyw doznanego objawienia lub tez cudownych czy nadprzyrodzonych wy-
darzen wystepujacych po Smierci danej osoby.

Znacznie obszerniej przedstawit ksiadz Stefan Ranatowicz postaé swiete-
go Stanistawa Kazimierczyka. Zywot jego pojawia sie bowiem kilkakrotnie:
raz jako Vita, et obitus, B. Stanislai, Casimiritani, Canon. Regul. Professi
conven. Casimirien*! (po lacinie, k. 14v.—15v.), jako tekst wkomponowany
w tre$¢ biogramu prepozyta Andrzeja, nastepnie umieszczony jest wydany juz
wczesniej przez kronikarza zywot btogostawionego Stanistawa z roku 1660
(w jezyku polskim, k. 80bis-90) wraz z wykazem cudow, ktore mialy miejsce
po jego $mierci oraz z tekstem modlitwy do Swietego Stanistawa oraz zapre-
zentowany zostal jeszcze jeden tekst, tym razem pochodzacy z roku 1609,
autorstwa Marcina Baroniusza: Vita gesta et miracula Beati Stanislai Casi-

39 Ibidem, k. 35.

40 Thidem, k. 35.

41 7ycie i $mieré blogostawionego Stanistawa Kazimierczyka, Kanonika Regularnego,
professa klasztoru Kazimierskiego”.
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miritani [...] ( po lacinie, k. 91v.-94v.). Oproécz przytoczonych biografii postac
Swietego Stanislawa pojawia sie jeszcze kilkakrotnie przy réznych innych
okazjach.

Jesli chodzi o fakty z zycia btogostawionego Stanistawa, wszystkie wy-
mienione prace sg raczej zgodne w ich przytaczaniu, tak wiec wystarczajace
bedzie jednokrotne ich podanie. Informacje swoje Ranatowicz opiera na ist-
niejacych juz wczesniej opracowaniach zywota Stanistawa Kazimierczyka,
w gtéwnej mierze tych wydanych przez Marcina Baroniusza?? w roku 1609
oraz Krzysztofa Loniewskiego?® w roku 1617, co sam w swej Kronice po-
swiadcza®?.

Stanistaw Soltys (Solttyszewicz), nazywany Kazimierczykiem, urodzit sie
27 wrzeénia 1433 roku w Kazimierzu. Byt synem Jadwigi i Macieja, rajcy
kazimierskiego. Nauke rozpoczal w szkole przy parafii Bozego Ciata na Kazi-
mierzu, nastepnie studiowat w Akademii Krakowskiej. Po zakonczeniu stu-
diow i uzyskaniu bakalaureatu i magisterium filozofii oraz bakalaureatu
teologii wykladat na Wydziale Artium. Do zgromadzenia kanonikéw regular-
nych lateranskich przy kosciele Bozego Ciata na Kazimierzu wstapil w roku
1456. W czasie swojej postugi zakonnej pelnit rézne funkcje: byt lektorem
teologii i filozofii, magistrem nowicjatu, a takze kaznodzieja. Zmart w wieku
lat 55, dnia 3 maja 1489 roku. Pochowany zostat w kosciele parafialnym
Bozego Ciata. Wkroétce po pogrzebie Stanistawa Kazimierczyka mialo miejsce
pierwsze uzdrowienie przy jego grobie — Regina, zona sukiennika kazimier-
skiego Klemensa Czarnego zostala w cudowny sposob uzdrowiona z ciezkiej
choroby?®. Wedlug przekazu ksiedza Stefana Ranatowicza ukazat jej sie sam
Stanistaw i polecit udaé sie z modlitwa do jego grobu?6. Od tego czasu zacze-
to zmartemu zakonnikowi oddawaé czes$¢ nalezng Swietemu, wielu chorych
odbywalo tez pielgrzymki, modlac sie o taske uzdrowienia przy grobie Swiete-
go. W niedlugim czasie jego ciato zostatlo wydobyte z grobu i zlozone
w sarkofagu, a nastepnie, w roku 163247, relikwie ztozono w wybudowanym
specjalnie ottarzu. 18 kwietnia 1993 roku odbyla sie beatyfikacja, a 17 paz-
dziernika 2010 roku kanonizacja §wietego Stanistawa Kazimierczyka.

Najobszerniej jest oczywisScie przedstawiony zywot blogostawionego Sta-
nistawa Kazimierczyka w tekscie wydanym juz wczesniej przez Stefana Ra-

42 Marcin Baroniusz, zm. 1610 r., hagiograf, jako pierwszy opracowal zestawienie i opra-
cowanie zywotow Swietych polskich.

43 Krzysztof Loniewski (1576-1656), od 1606 roku w zgromadzeniu kanonikéw regular-
nych lateranskich; pozostawit takze notatki w formie kroniki dotyczace dziejow klasztoru,
wykorzystane pozniej przez Stefana Ranatowicza.

44 S Ranatowicz, Casimiriae civitatis, k. 80 bis.

45 Tbidem, k. 86v.

46 niejakiey Reginie, matsonce Clemensa Czarnego, sukiennika z Kazimierza, cierpigcey
chorobe czas dtugi, pokazal sie pobozny Ociec Stanistaw moéwiqgce: Co tu lezysz w twoiey niemocy,
idz do grobu moiego, a uzdrowiona bedziesz... Zob. S. Ranatowicz, Casimiriae civitatis, k. 86v.

47 Stefan Ranatowicz blednie podaje tu rok, datujac to wydarzenie na rok 1635. Zob.
S. Ranatowicz, Casimiriae civitatis, k. 87.
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natowicza jako ,Jasna Pochodnia Zycia Apostolskiego. Zywot $wiatobliwy
Blblogostawionego] Stanistawa Kazimierczyka naprzod w stawney Akade-
miey Krakowskiey Profesora y S[wietej] Thleologii] Bakatarza, potem Cano-
nicorum Regularium S[ancti] Augustini u Bozego Ciata na Kazimierzu przy
Krakowie Zakonnika.” Prace swoja autor dedykowat ,Zacnemu miasta Kazi-
mierza Senatowi. Ich M[oSciom] Planu] Burmistrzowi y Planom] Raycom,
Planu] Woytowi y Planom] Lawnikom”#8. Utwér zostal podzielony na
15 rozdziatéw: I. O Ojczyznie, Rodzicach i Wychowaniu jego; II. O ¢wiczeniu
jego w mtodzienczym wieku, osobliwie w naukach wyzwolonych; III. O powo-
laniu jego do Zakonu; IV. O Pokorze jego w Zakonie i wzgardzie samego
siebie; V. O uczynieniu i zachowaniu jego §lubow Zakonnych; VI. O zabawach
jego w Zakonie; VII. O Goracym jego Nabozenstwie; VIII. O umartwieniu
Ciata jego dobrowolnym; IX. O cierpliwosci jego i chetliwym znoszeniu rzeczy
przeciwnych; X. O szczesSliwym zejsciu jego z tego Swiata; XI. O pogrzebie
jego i w tymze roku znakach swigtobliwosci niektérych; XII. O przeniesieniu
relikwii jego na insze miejsce w kosciele Bozego Ciata; XIII. O Swigtobliwym
zyciu tego poboznego kaplana Stanistawa Kazimierczyka swiadectwa; XIV.
O znakach Mitosci Bozej przeciwko poboznemu kaptanowi, Stanistawowi Ka-
zimierczykowi; XV. Dobrodziejstwa od Plana] Boga otrzymane przez przyczy-
ne Bllogostawionego] Stanistawa Kazimierczyka zeznane od tych ludzi, kto-
rzy sie do grobu jego z woskowymi znakami, albo z srebrnymi tabliczkami,
albo ze msza $wieta, albo z pacierzami ofiarowali. Dalej zostal dotaczony
Hymnus de Beato Stanislao Casimiritano (w jezyku tacinskim) oraz Hymn
o Btogostawionym Stanistawie Kazimierczyku (w jezyku polskim) i modlitwa
do Blogostawionego Stanistawa.

Utwor ten zostat wyraznie napisany z zamysltem dydaktycznym, wyrazo-
nym juz w samej dedykacji; mial tu by¢ przedstawiony wzor do nasladowa-
nia, a opisane miracula oraz nadzwyczajne cechy charakteru i oznaki Swiato-
bliwego zycia mialy czytelnika do tego bardziej zacheci¢. By¢ moze w tekscie
tym przekazy legendarne mieszaja sie z faktami, niemniej informacje tu
zawarte byly zaczerpniete z wielu Zrdodel, miedzy innymi z prac wspoélcze-
snych autorowi historykoéw, jak: Marcina Baroniusza, Krzysztofa Loniewskie-
go, Abrahama Bzowskiego, Samuela Nakielskiego, Piotra Hiacynta Pruszcza,
Adama Opatowczyka, Ludwika Skrobkowica, Macieja Ubiszewskiego, Samu-
ela Brzezewskiego?9. Sam Ranatowicz przytacza ich stowa lub tez podkresla,
ze na nich wlaénie opiera swoje wiadomosci®®. Poza tym pojawiajg sie tez
odniesienia do pisarzy antycznych i ojcow kosciota, Swiadczace o oczytaniu
Kronikarza. Musiata zresztg ta praca by¢ ceniona jako Zrédto wiarygodne,
gdyz korzystal z niej niewiele pdzniej ksiadz Michat Akwilin Gorcezynski

48 Thidem, k. 81.

49 K. Latak, Ksigdz Stefan Ranatowicz CRL (1617-1694). Barokowy kronikarz i pisarz
klasztorny, Krakow 2010, s. 202.

50 S. Ranatowicz, Casimiriae civitatis, k. 87v.—88.
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w opracowanym i wydanym przez siebie w 1702 roku, a wiec zaledwie
w osiem lat po Smierci Ranatowicza, zywocie blogostawionego Stanistawa
Kazimierczyka®l.

Obraz postaci §wietego, w sposob typowy dla éwczesnej hagiografii, zo-
stal w znacznym stopniu wyidealizowany. Cecha ta, jak juz wczes$niej zostato
nadmienione, jest zauwazalna réwniez w pozostatych zywotach zamieszczo-
nych w Kronice i omawianych w niniejszej pracy. Podkreslone zostato jego
pochodzenie od poboznych i bogobojnych rodzicow, dodatkowo narodziny jego
zostaly przez rodzicow wymodlone w pozZnym juz do$é wieku. Stanistaw Kazi-
mierczyk przedstawiany jest jako zdolny nad miare uczen, a nastepnie uczo-
ny i profesor, postuszny rodzicom, mity w obejSciu i pelen wszelkich przymio-
tow. Jest skromny, pobozny, mituje ubostwo, szczodry dla biednych, cierpliwy
i wytrwaty w dazeniu do doskonatosci. Ukazany jest jako wzorowy zakonnik
i kaptan, ktory catym swoim zyciem daje przyktad prawdziwej poboznosci
i bojazni Bozej. Podkreslone tez zostato jego zamilowanie do umartwienia
ciala, wstrzemiezliwo$¢é od pokarmow (przez dtugi czas spozywat tylko chleb
i wode, pozostate swoje pozywienie oddajac ubogim), nocne czuwania na
modlitwie i chetnie zachowywane milczenie. Jako szczegdlnego patrona obrat
sobie swego wielkiego imiennika, $wietego Stanistawa, biskupa i meczenni-
ka, przy ktorego grobie czesto czuwal i modlit sie. Dwukrotnie tez pojawia sie
motyw doznanego objawienia. Raz, przy grobie §wietego Stanistawa, ukazata
mu sie Naj$wietsza Maria Panna z Dziecigtkiem na reku, w towarzystwie
Swietego Stanislawa i z orszakiem innych $wietych i aniotéw; oznajmita, iz
wielka rados¢ sprawia jej czes¢ jaka oddaje jej i swemu §wietemu patrono-
wi®2, Innym razem, tuz przed S$miercia, ujrzal Chrystusa wraz z Matka
Najswietsza w otoczeniu wielu innych $wietych i otrzymal zapewnienie do-
stapienia zycia wiecznego®3, kiedy Pan przeméwil do niego: Surge, et festina
fili mi Stanislae, hodie enim mecum eris in paradiso®. I tak jak opisane jest
jego Swiete zycie, tak tez i obraz samej Smierci ma by¢ przykladem dla
kazdego, kto zostaje wezwany do odejs$cia z tego Swiata.

Dla uwiarygodnienia §wietosci zycia Stanistawa Kazimierczyka koniecz-
ne sq w pojeciu Ranatowicza cuda i zjawiska nadprzyrodzone, wiec — jako ze po
Smierci Swietego od razu rozwinagl sie jego kult jako uzdrowiciela — w ostatni
rozdziale swego zywota Blogostawionego podaje zestawienie uzdrowien do-
znanych za przyczyna Swietego Stanistawa. Wymienionych jest 176 takich
przypadkéwdd, przy czym sa one pogrupowane niejako tematycznie, z poda-

51 M.A. Gorcezynski, Zywy wzor apostolskiej doskonatosci. B[btogostawiony] Stanistaw Ka-
zimierczyk w stawney Akademii Krakowskiej Profesor y Swietej Teologii Bakatarz Zakonu Cano-
niclorum] Regular{ium] Slanctissimi] Salvatoris w Krakowie Teolog y Przeor, Krakow 1702.

52 Tbidem, k. 85.

53 Ibidem, k. 86-86v.

54 Wstan i przyjdz, méj synu Stanistawie, bowiem dzi§ bedziesz ze mna w raju.” Zob.
ibidem, k. 86v.

55 Ibidem, k. 88v.—89.
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niem wtasciwych liczb, na przykitad: ,W ciezkich chorobach dlugo lezacy,
zdrowi powstali. 64; Wzrok utracony maiacy, przeyrzeli. 5; Chorzy widomie
od niego uzdrowieni. 2.756,

Wszystkie te zywoty zamieszczone w Kronice ksiedza Stefana Ranatowi-
cza laczy wspélny zamyst dydaktyczny i moralizatorski, postacie te i cate ich
zycie maja stanowi¢ dla czytelnika oraz przyszilych pokolen przyktad swiete-
go zycia i wzor do nasladowania, a wszystkie opisane wydarzenia nadzwy-
czajne i nietypowe majg tym bardziej do tego zacheci¢. Jezyk jest jasny
i zrozumialy, poprawny pod wzgledem gramatycznym, nie sprawiajacy trud-
nosci w czytaniu, pomimo pojawiajacych sie wtracen tacinskich. Odnosi sie to
rowniez do tekstow napisanych w jezyku tacinskim. Nie jest to oczywisScie
lacina klasyczna, ale gramatyka, sktadnia i wszelkie odmiany zostaty zasto-
sowane poprawnie, stownictwo jest zroznicowane, choé¢ widoczne sqa w tym
wzgledzie pewne odstepstwa od kanonow klasycznych. Pismo takze jest czy-
telne i staranne, autor stosunkowo mato stosowal skrotow. Zdarzaja sie po-
mylki historyczne, na przyktad w datowaniu poszczegélnych zdarzen (co zo-
stato juz nadmienione), jednakze teksty te, bedace czeScia wiekszej pracy,
a mianowicie Kroniki dziejow zakonu kanonikéw regularnych lateranskich,
stanowig przydatny element w badaniu historii kultury religijnej, koscielnej
i zakonnej w Polsce.

SUMMARY

The 17th century chronicle written by Father Stefan Ranatowicz has not yet
been fully edited or published in print. It remains in the collections of the Library of
the Jagiellonian University, and it is the subject of research. This article introduces
the reader to the cult of saints and their biographies which are listed in the chronic-
le. The article merely overviews the discussed topic, and it could lay the groundwork
for a more exhaustive study.

Stefan Ranatowicz (1617-1694) was born and raised in Kazimierz which, at that
time, was a separate town in the immediate vicinity of Krakow. After completing his
education in the parish school at the Corpus Christi Church, he enlisted in the
Academy of Krakow, where he studied in the Artium department in 1635-1636. In
1636, Ranatowicz joined the Order of the Canons Regular of the Lateran. He perfor-
med different functions in the congregation, and he also researched and wrote down
the history of the Order. Ranatowicz left behind a collection of sermons, entries in
birth registries and brotherhood records. His most important work is the chronicle
by Latin title of Casimiriae civitatis, urbi Cracoviensi confrontatae, origo (...). In most
part, the chronicle is the history of the congregation of the Canons Regular of the
Lateran, and it lists the accomplishments of subsequent provosts up to the chronic-
ler’s time. It also contains information of a general nature relating to historical,
political and cultural events, extracts from the works of other historians or reports
on «unusual» phenomena. The chronicle features biographies, with special emphasis

56 Ibidem, k. 88v.
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on persons who lived exceptionally holy lives. The lives of the saints presented in the
chronicle were incorporated into the biographies of subsequent provosts. Stefan Ra-
natowicz devoted more attention only to the Blessed Stanislaus Kazimierczyk (Stani-
slaw Sottys or Sottyszewicz) whose biography appeared in three versions: in a short
account in the biography of provost Andrzej, in a reference to the author’s previous
publication entitled Jasna Pochodnia Zycia Apostolskiego. Zywot Swigtobliwy Bltogo-
stawionego] Stanistawa Kazimierczyka (...) (The Bright Torch of Apostolic Life. The
Holy Life of Blessed Stanislaus Kazimierczyk), and in the biography of Blessed Stani-
slaus written by Marcin Baroniusz.

All biographies of saints and blesseds share a similar method of presentation.
The characters are largely idealized, and their positive qualities are emphasized.
The author devotes particular attention to supernatural phenomena and miracles
that occurred after the saints’ deaths. The lives of the saints were written with
clearly didactic goal.

In the chronicle, Ranatowicz drew upon the research of many different histo-
rians, and his work, although not entirely free from errors, is a valuable source of
knowledge about history and culture of the period.
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Although archaeological data evidences that in the early Middle Ages
European bison roamed large areas of Central and Eastern Europe, already
in the sixteenth century the range of this species has shrunk to the Grand
Duchy of Lithuania, Prussia, Moldavia and the Caucasus. In the course of
next centuries, consecutive points were erased from the map of the distribu-
tion of free-living bison herds. In the end of the 18th century, only one place
remained on this map: Bialowieza Forest. At that time, even the most promi-
nent naturalists did not believe in the existence of bison populations in
Caucasus or in today’s Romanial. No wonder that in the 19th century, this
species enjoyed a great interest of naturalists and was a subject of many
publications, sometimes even the main motivation for scientific excursions to
Biatowieza Forest, since 1795 part of the Russian Empire. Most of the mu-
seums and natural collections considered owning a bison exhibit, be it
a skeleton, fur or other anatomical part, a point of honour.

1 Daszkiewicz P., Samojlik T. 2004. The history of rediscovery of the European bison in the
Caucasus in the 19th century. ,Przeglad Zoologiczny” 48(1-2): 73-82 (In Polish with English
summary).
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“Miska” from Vienna

Conquests of Napoleon’s army in Europe were accompanied by confisca-
tion of natural history collections in the occupied countries. A river of speci-
mens from the cabinets of curiosities, church, scientific institutions and mu-
seum collections in conquered countries was flowing to France?. Among the
stolen items, there was also a skeleton (and perhaps other parts) of an
European bison from Vienna. The origin of this bison remains a mystery. Jan
Sztoleman (1854—-1928) addressed it in a 1924 treatise entitled “Materials to
the natural history of the European bison (Bison bonasus Linn.)”: “Hungary,
in the strict sense of the word, was devoid of European bison already in the
16th century. They survived in Transylvania (...) until the end of the 18th
century. The last one was killed by a poacher in 1790. In 1809, however,
a bison named Miska (Michka) still lived in Vienna. It came from Transylva-
nia, where it was captured as a calf in 1788. It was a favorite of the Viennese
public in fights with wolves, dogs, bulls, etc. During the circus fire in 1796, it
broke the chains, felled the fence and saved itself, as the only animal that
survived this terrible conflagration. After the accident, the bison lived for
another 13 years in Schonbrunn. Rumor has it that during the French
invasion its skeleton was dug out and transported to the Museum of the
Jardin des Plantes [popular name of the National Museum of Natural Histo-
ry in Paris —- MNHN]. It is worth to check this information”.

Over a century has passed since the publication of these words but the
fate of the last bison from Transylvania still has not been explained. We have
therefore decided to follow the suggestion of Jan Sztoleman and check what
is known about the bison in the 19th-century French literature and archives
and collection of MNHN.

Marcel de Serres and the French army in Vienna

Marcel de Serres (1783-1862), French zoologist and geologist was appo-
inted by General Pierre Daru (1767-1829) for military service before Napole-
on’s victorious campaign of 1809. This naturalist from Montpellier was en-
trusted with a very important and dangerous function of a map courier.
Thanks to his courage, lauded by Napoleon himself, a month later de Serres
was proclaimed an inspector of science and industry in the newly occupied

2 Daszkiewicz P., Bauer A. M. 2003. The confiscation and replacement of herpetological
collections by France under the first republic and empire, with notes on an historically impor-
tant collection sent to Vienna in 1815. “International Society for the History and Bibliography of
Herpetology Newsletter and Bulletin” 4(1): 15-27.

3 Sztoleman J. 1924. Matériaux pour Uhistoire naturelle et pour Uhistoire du Bison d’Euro-
pe (Bison bonasus Linn.). ,Prace Zoologiczne Polskiego Panstwowego Muzeum Przyrodniczego
(Annales Zoologici Musei Polonici Historiae Naturalis)”, Tom II, Zeszyt 3—4, 1 IV 1924: 50-137.
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Austria. His duties included not only the preparation of reports and scientific
descriptions but also the management of seizures. Under his supervision,
many boxes of scientific instruments, live plants, zoological and mineralogi-
cal specimens, as well as live animals from Vienna were sent to Paris.
During this period, de Serres maintained animated contacts with many emi-
nent French naturalists (mainly from the museum in Paris).

Marcel de Serres also went on several scientific journeys and prepared
a number of publications, including four volumes of “Voyage en Autriche, ou
essai sur statistique et géographique cet empire” [Travel through Austria or
statistical and geographical sketch of the empire], and three volumes of
“Essai sur les arts at les manufactures de UEmpire d’Autriche” [Description of
crafts and manufactures in the Empire of Austrial. He also described the
Vienna Zoo and Botanical Garden of Schonbrunn in great detail.

Traces leading to Lithuania

The latter publication incorporated the first description of Miska?, in the
section describing the zoo: “many rare animals lived in the menagerie in
Schonbrunn, to quote only the wild buffalo of Transylvania, known to natu-
ralists under the name of bison [in original: aurochs — the wrong name
commonly used in French of that era to define European bison] (Bos Urus)
(...). European bison is nowadays almost an extinct species. One can find it
only in Lithuania. It seems it was once quite common in the woodlands of
this part of Europe, as well as in Hungary. Since I had the opportunity to
observe there [in Vienna] a living animal, which Aristotle described as bo-
nassos (...) I thought that a similar description might be of interest to natu-
ralists (...). What makes this description even more interesting is the fact
that remains of the same individual I have seen alive have been deposited in
the museum in Paris”. On the following 20 pages author presents
a description of bison (including anatomical measurements) and the analysis
of historical texts about the bison and aurochs (Bos primigenius).

At the end of the text de Serres shares some information that suggest
that it was his text that Sztolcman knew: “Bison, which I observed, lived for
thirty years in the menagerie of Schonbrunn near Vienna in Austria. He was
brought to Vienna from Transylvania. During a fire which broke out in the
place where it was kept, the bison survived thanks to its great strength. He
tore open the iron chains, broke down the door of his stall and crashed all
the obstacles to escape the flames. The great strength of the bison would
make it a very useful domesticated animal. However, all attempts made in
Schonbrunn failed to make him more tame or more capable for training.

4 Serres de M. 1815. Notice sur les jardins botaniques de Vienne et sur les serres de
Schoenbrunn. “Annales des Arts et Manufactures”, Tome 55, No 163: 127-169, 234-269.
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When I saw this individual, it was not as wild, weakened by the age. Tree
branches that the bison enjoyed and was fed by, wore its teeth to a point
where it was unable to chew the food and digested with great problems. In
this state, its life could not have been long, and soon afterwards the bison
died of exhaustion”.

Interestingly, although in the first part of the text de Serres states that
Euoprean bison occurs only in Lithuania [i.e. Bialowieza Forest], in the final
part of the same text he notes: “the European bison is almost completely
extinct. Scattered individuals are found in the vast forests of Lithuania and
Transylvania. It is argued that they may also persist in certain parts of the
Carpathians”.

De Serres included a brief mention of the bison from the Vienna zoo in
the Voyage en Autriche, though without any new information. However, an
information he published many years later in 1845 in the work on the causes
of migration of animals is puzzling: “The last bison was killed in Prussia in
1755. In the times of Forster the son [George Forster (1754—1794), naturalist
from Gdansk, member of captain Cook’s expedition, natural history professor
at the Central School in Vilnius in 1784-1787] this animal lived in Poland
only in the great Bialowieza Forest, which, thanks to the authorities’ care,
still had some individuals. In Schonbrunn near Vienna in Austria (in 1809),
I saw an European bison captured few years earlier in Bialowieza
Forest” [emphasis by authors]®.

The bison from the Vienna zoo owes its fame mainly to the fact that it
fell into the hands of Georges Cuvier (1739-1862), creator of the comparative
anatomy and one of the greatest zoologists of the 19th century. He posted its
anatomical description in the Recherches sur les Ossemens Fossiles [Studies
of fossilized bones], one of the most important zoological works of the 19th
century. In his description, the French naturalist noted that the bison lived
in the menagerie at Schonbrunn, and now his remains are kept in the
Natural History Museum in Paris. Thanks to the skeleton from Vienna,
Cuvier could compare European bison with the American bison — a specimen
of the latter species was sent to Cuvier from the United States by Portuguese
diplomat and outstanding naturalist José Correia da Serra (1750-1823)8.
Cuvier’s description was repeatedly quoted by the 19th-century nature dic-
tionaries. Their authors usually added one more interesting information.
Without any evidence they supposed that it was the same European bison
that was described by a British physician and traveler Robert Townson in his
Travels in Hungary with a short account of Vienna in the year 1793, the book
translated into French in 1799:

5 Serres de M. 1842. Des causes des migrations des animaux: et particuliérement des
oiseaux et des poissons, Paris: 560.

6 Cuvier G. 1823. Recherches sur les ossemens fossiles ou l'on retablit les caractéres de
plusieurs animaux dont les revolutions du globe ont détruit les espéces, Paris: 107-117.
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“Another form of entertainment is exercised here [in Vienna], not too
civilized custom that we do not know on our island and that no civilized
nation should tolerate. Germans call it Hetze and it is an animal fight (...).
I went to see the wild bull Bos Urus fight. It entered the arena calm and
with dignity. Eight or ten dogs were set loose on it, but it did not even move.
The bison lowered its chin to the ground and easily forced back the attackers
with its short horns, killing the ones charging from behind with one kick of
a hind leg. I watched with great regret how dogs tormented the animal. It
was majestic, but not terrible. It was caught in Poland at a very young
age [emphasis by authors] and today it is completely tame. Also other ani-
mals were led into the arena but all seemed more interested in returning to
their dens than fighting”” .

Most probably Miska was also seen by Jean-Baptiste Bory de Saint-
Vincent (1778-1846), one of the greatest French naturalists of the 19th
century, and at the same time a high-ranking officer in Napoleon’s army. In
a letter to his friend, physician and naturalist Leon Dufour, sent on
15 February 1807 from Warsaw, he wrote: “I have not seen the vegetation of
these plains due to the snow cover. Only the pine forests (Pinus rubra) are
rising in these empty spaces. Huge herds of Urus [in Latin in the French
original] and elk are present. We have already seen the latter: one of my dra-
goons even Kkilled one. I have not seen any of the second species. I wish I could
compare those free-living with the beautiful one that I saw in Vienna”8.

Third Reich on the trail of the Schonbrunn bison

In 1945, a study on the oldest European bison specimens in MNHN
collection was published by Jacques Millot (1897-1980), zoologist and specia-
list in the field of comparative anatomy®. The search for the bison from
Vienna led to a very surprising result — although the specimen was described
by Cuvier, there was no trace of Miska both in the osteological collection and
in laboratory records. Millot wrote that this lack of information was even
more perplexing due to the fact that it was a specimen of particular impor-
tance for the history of zoology, repeatedly cited in the literature and there-
fore being the subject of frequent requests from scientists from different
countries. And not just scientists — Millot mentioned that during the German
occupation in World War II, the museum was several times visited by the
Third Reich officials to “demand the return of German property”. They also

7 Townson R. 1803. Voyage en Hongrie précédé d’une description de la ville de Vienne et des
Jardins Impériaux de Schoenbrun, Paris: 21-24.

8 Lauzun P. 1908-1912. Correspondance de Bory de St Vincent & supplément, Agen: 110.

9 Millot J. 1945. Les Bisons europeens des collections du Museum d’Histoire Naturelle.
“Mammalia” 9: 1-1
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conducted an official investigation on the fate of the Schonbrunn bison. In
occupied France, Germany behaved quite differently than in Poland. Brutal
repression against the resistance movement was accompanied by a political
game with the collaborationist “French” authorities. Mass looting of works of
art and expensive wines was accompanied by proclaimed “respect” for
French scientific institutions. Nazis were interested in European bison for
several reasons. Firstly — the species was used as a symbol in Nazi propa-
ganda. Secondly — at that time they conducted mendacious experiments on
the “aurochs restitution”, in which Heck brothers and Goering wanted to
reinstate the ancient Germanic species of aurochs, a close relative of bison,
by cross breading several breeds of cattle. Thirdly, the pretext for exploration
of Miska case was the fact of an Austrian (i.e. Third Reich) origin of the
specimen (especially important as a significant part of the Gestapo in France
came from Austria). In a similar way, “German specialists” demanded
a Franc Joseph Gall’s (1757-1828, the creator of phrenology, a theory accor-
ding to which the morphological features of the skull allowed for the identifi-
cation of psychological and racial traits) collection of skulls. As a side note, it
should be mentioned that the museum was one of the first centers of the
French resistance. In 1942, Germans exposed the museum’s resistance grid
which resulted in execution of several employees of the institution. Each
visit of officials “demanding the remains of German bison” most probably
caused panic in the museum. Despite the commitment of the whole machine-
ry of Nazi terror, the search for “Germanic bison from Vienna” did not yield
any results.

Transylvania or Bialowieza Forest?

Millot recorded yet another puzzling case. Among the assembled speci-
mens of European bison in museum there is one listed in the inventory as
“female from Lithuania. Emperor Napoleon”. Because the female is in fact
a male, Millot asked if that was not the famous Miska transported from
Vienna by the order of Napoleon? In order to confirm this, he carefully
measured the skeleton and compared the results with the data published by
Cuvier concluding eventually that this is not the same specimen. However,
the information itself is interesting, because in that case the bison had to be
sent to the museum from Bialowieza Forest. The occasion for that could be
a stay of Napoleon’s army near the Forest during the 1812 campaign.

And what about Miska? During our research in the archives of the
MNHN and the French National Archives, although numerous documents on
the shipment of natural collections from Vienna survived (including a list of
48 live plants shipped from Austria or information on 9 boxes of specimens
sent by Marcel de Serres), there was no information about the fate of Vienna
bison. There is also no bison on lists of specimens returned by France to
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Austria after the Congress of Vienna. The common practice was, however, to
negotiate sending other specimens, interesting for the museum in question,
instead of stolen specimens. It is therefore probable that Miska remained in
Paris, just like the Mosasaurus plundered in the Netherlands.

The history of one of the most famous zoological specimens is, therefore,
still covered by the shroud of mystery. The location of Miska’s remains is still
unknown. In the respect of conflicting information provided in the publica-
tions of Marcel de Serres and other historical sources, it also seems reasona-
ble to question whether the Vienna bison was indeed the last specimen of
a species originating from Transylvania? Many clues direct to a conclusion
that Miska came in fact from Biatowieza Forest. Search conducted by the
authors shows also how important for modern biological sciences, yet often
underestimated by the representatives of the natural sciences, is the analy-
sis of historical sources.
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Uber die Gemeinde Zum Heiligen Adalbert in Soldau/Dzialdowo liegt bis
heute keine umfassende Monographie vor, obschon die Kirchengemeinde se-
henswerte sakrale Kunstdenkmaéler und eine reiche Geschichte aufweisen
kann. Franciszek Skibicki hat wertvolle Informationen tiber die Formierung
einer katholischen Gemeinschaft in der Stadt Soldau/Dzialdowo veroffen-
tlicht!. Ebenso lohnenswert ist ein Blick in die Arbeit unter der Redaktion
von Stanistaw Kardasz Diecezja toruriska. Historia i terazniejszos¢ | Das
Bistum Thorn/Torun, Bd. 6: Dekanat dziatdowski | Das Soldauer Dekanat.
Dort wurden die Probleme der genannten Kirchengemeinde im 19. Jahrhun-
dert im Zusammenhang mit anderen seelsorgerischen Einrichtungen des
Soldauer Dekanats aufgezeigt. Die erwidhnten Publikationen gehen jedoch
nicht umfassend genug auf die komplexe Problematik der Entstehung und
des Betriebs der Kirchengemeinde ein. Dieses gilt insbesondere fiir die
Aspekte der durchgefithrten Seelsorge sowie fiir den der Finanzierung der
Gemeinde. Um diese Liicke auszufullen, ist es angebracht, sich vorwiegend
auf die Analyse von Zeitungsartikeln und -notizen aus der damaligen Zeit zu
konzentrieren. Der Grund hierfur besteht in der Tatsache, dass ein GrofBteil
des Quellenmaterials, das im Bistumsarchiv in Pelplin vorhanden gewesen
ist, wiahrend des Zweiten Weltkriegs durch Brand vernichtet wurdeZ. Sin-

1 F. Skibicki, Dziatdowo na starej pocztéwce, Dzialdowo 2010, S. 129-130, 137; ders.:
Historia dzialdowskiego zamku. Okres upadku, Dzialdowo 2012, S. 105-110.
2 Vgl. A. Liedtke, Zarys dziejow diecezji chelmiriskiej do 1945 roku, Pelplin 1994, S. 106.
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nvoll erscheint es ebenso, Materialien aus dem Archiv des Generalvorstands
des Bonifatiusvereins (heute: Bonifatiuswerk) in Paderborn heranzuziehen,
da dieser Verein die Entwicklung der katholischen Kirche in der Diaspora,
insbesondere durch den Bau von Kirchen, Kapellen und Schulen forderte.

1. Historischer Abriss

Soldau/Dzialdowo war eine derjenigen Stddte mit iiberwiegend evangeli-
scher Bevolkerung, die im Jahre 1821 nach der Verkiundigung der péapstli-
chen Bulle durch Pius VII. De salute animarum der pastoralen Betreuung
durch den Klerus des Bistums Kulm anvertraut wurde3. 1835 schloss Probst
Adalbert Czakert (Czackert, Zakert) aus Bialutten/Biatuty einen Vertrag mit
Vertretern evangelisch-reformierten Bekenntnisses in Soldau/Dziatdowo
uber die Moglichkeit, viermal jahrlich eine Heilige Messe in der Kapelle des
ehemaligen Ordensschlosses abzuhalten, ab. Die Provinzbehorde in Konigs-
berg/Krélewiec gab am 8. April 1835 eine entsprechende Erlaubnis in dieser
Sache heraus. Leider wurde jedoch nicht die erwdhnte Kapelle genutzt,
sondern man sah fiir die katholische Religionsausiibung einen der Sile im
Erdgeschoss des Schlosses vor. Dieser Saal wurde im Folgejahr renoviert
und seinem Zweck entsprechend eingerichtet. Der erwdhnte Geistliche hielt
an diesem Ort die erste Heilige Messe am Sonntag nach dem Dreikonigsfest
des Jahres 1837 ab. Die Anzahl von vier Heiligen Messen im Jahr befriedigte
die Katholiken in Soldau/Dzialdowo jedoch nicht, weshalb man sich 1853 an
den Probst aus Bialutten/Biatuty mit der Bitte um eine h&ufigere
Gewidhrung von Gottesdiensten wandte. 1857 wurde den Katholiken das
Recht auf die Zelebrierung ihrer Liturgie an diesem Ort wieder entzogen.
Dank des Abschlusses eines neuen Pachtvertrages am 25. November 1857
bestand jedoch erneut die Moglichkeit zur Abhaltung von Heiligen Messen,
diesmal in einem Turnus von vier Wochen. Der Mietvertrag, fur den die
Katholiken 2 Taler jahrlich zu bezahlen hatten, endete allerdings mit Ablauf
des Jahres 18614,

3 Vgl. M. Biskup, Dzieje diecezji chetmiriskiej (1243-1992), in: Diecezja toruriska. Historia
i terazniejszosé, Bd. 1, Torun 1994, S. 41-43; A. Nadolny, Granice diecezji chetmiriskiej, ,Studia
Pelplinskie” 16(1985), S. 21-22; siehe auch: P. Bystrzycki, Z historii ziem obecnego dekanatu
dzialdowskiego, in: Diecezja toruriska. Historia i terazniejszosé, Bd. 6: Dekanat dziatdowski, red.
S. Kardasz, Torun 1999, S. 12-13.

4 Bonifatiusblatt“ 3. Jahrgang [1854], 2. Heft, S. 11; Die Mission in Soldau, Diozese
Culm, ,Bonifatiusblatt“, 1860, S. 40; ,Amtliches Kirchenblatt fur die Di6zese Culm* (im Folgen-
den: AK), 1861, S. 12; Schematismus des Bistums Culm mit dem Bischofssitze in Pelplin,
Pelplin 1904, S. 401-402; Diecezja chetmiriska. Zarys historyczno-statystyczny, Pelplin 1928,
S. 412-413; Dziatdowo — parafia pw. sw. Wojciecha, in: Diecezja toruriska. Historia i terazniej-
szos¢é, Bd. 6: Dekanat dziatdowski, a. a. O., S. 60; F. Skibicki, Historia dziatdowskiego zamku...,
a.a. 0., S. 105-109.
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Die Errichtung einer Missionsstation in Soldau/Dziatdowo geht auf den
14. Oktober 1858 zuriick®, als auch der erste Geistliche, Theodor Weglikow-
skib (ab dem 20. August 1862 Probst in Soldau/Dziatdowo’) ernannt wurde.
Nachdem die Missionsstation ihre Arbeit aufgenommen hatte, unternahm
man Anstrengungen fiir den Bau eines eigenen Gotteshauses und anderer
kirchlicher Objekte. Dariiber hinaus informierte man in den Kirchengemein-
den des Bistums Kulm wiber den besonderen materiellen Bedarf der Einrich-
tung in Soldau/Dzialdowo. Bereits 1859 konnte die Missionsstation dank der
zahlreichen Wohltéter einige benotigte Messgewdnder und Utensilien finan-
zieren: als Gabe der Oberin der Schwestern der Barmherzigkeit aus Danzig/
Gdansk — zwei Ornate mit Utensilien, eine Albe, ein Humerale und ein Zingu-
lum; einen Untersatz fiir das Altarmessbuch, eine Albe, ein Humerale und
andere Gaben gespendet von Frau von Pradrynski und ihrer verwitweten
Tochter, Frau von Laszewski aus Pelplin; von Fraulein Julianne von Dobrowin-
ski aus Danzig/Gdansk stammten zwei Kunstblumenstraulle als Altarschmuck;
von den dienenden Schwestern Anna und Amalie Berent aus Danzig/Gdansk
eine Albe; auBlerdem stiftete ein weiterer, anonymer Spender ein Ziborium3.

Als eine der wichtigsten Fragen verblieb jedoch diejenige nach dem Kauf
einer passenden Immobilie, um daraus ein Gotteshaus und ein Gemeinde-
haus entstehen zu lassen. Die entsprechende Transaktion mit dem Tischler
Johannes Sieroka und seiner Ehefrau Fridericke geb. Schefler fand am
4. Juni 1859 statt und betraf den Verkauf einer Parzelle mit einer Flache
von 5 Morgen an die ortsansdssigen Katholiken. Amtlich bestatigt wurde die
Transaktion am 1. Oktober 1859. Die Immobilie kostete 300 Taler und
16 Silbergroschen, wodurch sich die Kosten fiir den Kirchenbau, fiir den Bau
des Gemeindehauses, der Wirtschaftsgebdude und eines Brunnens sowie fiir
das Anlegen eines Friedhofs auf etwa 8396 Taler 13 Silbergroschen und
9 Pfennige beliefen. An dieser Stelle ist erwdhnenswert, dass der Rest des
Grundstiicks von dem Geistlichen als Garten genutzt wurde®. Da die genannte

5 Ubersicht iiber die vom Bonifacius-Vereine gegriindeten und unterhaltenden resp.
unterstiitzen Missionen und Schulen (Fortsetzung), ,Bonifatiusblatt®, 1863, S. 37. In den Archi-
valien des Jahres 1877 aus Paderborn findet sich die Information, dass die Eréffnung der
Missionsstation in Soldau/Dziatldowo am 2. November 1858 stattfand; sieche Archiv des Bonifa-
tiuswerks (Paderborn) (weiter: Arch. Paderborn), Akte: Soldau (31.1.1877). Im Hinblick auf die
Tatsache, dass dieses Ereignis in anderen Quellen nicht bestétigt wird, erscheint dieses jedoch
wenig wahrscheinlich.

6 AK, 1860, S. 91; Z. Mogilnicki, 660 lat Dziatdowa. Wazniejsze wydarzenia z zycia miasta,
Dzialdowo 2004, S. 75; H. Mross, Stownik biograficzny kaptanéw diecezji chetmiriskiej wyswie-
conych w latach 1821-1920, Pelplin 1995, S. 352; F. Skibicki, Historia dziatdowskiego zamku...,
a. a. 0., S. 109; E. Sukiertowa-Biedrawina, Dziatdowo w XVIII wieku, 2. Aufl., Dziatdowo 2009,
S. 48. Hierbei ist interessant, dass er 1860 Kirchengemeindeverwalter in Bialutten/Biatuty
wurde; siehe: AK, 1860, S. 91.

7 AK, 1862, S. 74; H. Mross, a. a. O., S. 352.

8 Die Mission in Soldau, Diézese Culm, ,Bonifatiusblatt®, 1860, S. 42.

9 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (31.1.1877); Die Mission in Soldau, Diézese Culm, a. a. O.,
S. 42; AK, 1864, S. 23; F. Skibicki, Dziatdowo na starej pocztéwce, a. a. O., s. 129.



78 Marek Jodkowski

Missionsstation nun eine Immobilie sowie einen gesicherten Finanzstatus be-
saf}, erhielt sie am 28. Januar 1860 die Gemeinderechte. Die Genehmigung
durch die Provinzbehérden in Kénigsberg/Krélewiec erfolgte am 8. Juni 186110,

Am 12. Juni 1861 erfolgte die Grundsteinlegung fiir den Kirchenbau.
Die Feierlichkeiten leitete in Assistenz von 13 Geistlichen Probst Peter Etter
aus Lautenburg/Lidzbark Welski!l. Dank der Unterstiitzung des St. Bonifa-
tius-Adalbertusvereins in Pelplin gelang es, den Kirchenrohbau noch im
Jahre 1861 fertigzustellen. Wiahrend der Folgemonate im néchsten Jahr
wurden der Innenausbau und die Inneneinrichtung des Sakralbaus ge-
plant!2. Es entstand letztlich eine eher kleine Kirche in Fachwerkbauweise.
Die Léange des Gebaudes betrug 75 Ful}, die Breite betrug 35 Ful3 und die
Hohe 20 Ful. Die Kirchweihe erfolgte am 17. August 1862 durch den Bischof
des Bistums Kulm, Jan Nepomucen Marwicz. Interessant ist auch, dass am
folgenden Tag 600 Glaubige, die zu der erwihnten Seelsorgeeinrichtung
gehorten, die Firmung erhielten. Zusammen mit dem Kirchengebdude wurde
ein Gemeindehaus errichtet, das ebenfalls eine Fachwerkkonstruktion er-
hielt. Das Gemeindehaus besall folgende Gebidudemale: eine Lénge von
72 Full sowie eine Breite von 35 Ful}. In dem Geb&dude richtete man eine
Pfarr- sowie eine Lehrerwohnung ein und ebenso einen Unterrichtsraum.
Ein Friedhof wurde angelegt und bereits im Jahre 1860 eingeweiht!3. Fiir
das Jahr 1880 ist notiert, dass alle Gebdude der Kirchengemeinde verputzt
und mit Dachpappe bedeckt waren!4. Von einer Kirchenrenovierung erfihrt
man fir das Jahr 188815, Zu den wichtigen Ereignissen im Leben der Kir-
chengemeinde zédhlen die kanonischen Visitationen durch die Bischofe.
Unter anderem wurde fur den 31. Mai 1892 ein Besuch des Bischofs des
Bistums Kulm in Soldau/Dziatdowo anberaumt. Am néchsten Tag war fur
8.00 Uhr ein Hochamt mit ihm angesagt worden sowie die Erteilung des
Sakraments der Firmung. Schliellich begann am 2. Juni um 8.00 Uhr die
kanonische Visitation der Gemeindel6.

10 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (31.1.1877); Ubersicht iiber die vom Bonifacius-Vereine
gegriindeten und unterhaltenden resp. unterstiitzen Missionen und Schulen (Fortsetzung), ,Boni-
fatiusblatt” 1863, S. 37-38; AK, 1861, S. 43—44; 1862, S. 3; 1864, S. 23; F. Skibicki, Dziatdowo
na starej pocztéwee, a. a. 0., S. 129.

11 Schematismus des Bistums Culm mit dem Bischofssitze in Pelplin, a. a. 0., S. 402;
Z. Mogilnicki, a. a. O., S. 75; F. Skibicki, Dziatdowo na starej pocztéwce, a. a. O., S. 129.

12 AK, 1862, S. 8.

13 AK, 1863, S. 13; Ubersicht iiber die vom Bonifacius-Vereine gegriindeten und unterhal-
tenden resp. unterstiitzen Missionen und Schulen (Fortsetzung), a. a. O., S. 38; Diecezja chetmiri-
ska. Zarys historyczno-statystyczny, a. a. O., S. 413; vgl.: Dzialdowo — parafia pw. sw. Wojciecha,
a. a. O., S. 62; F. Skibicki, Dziatdowo na starej pocztéwce, a. a. O., S. 130; ders.: Historia
dziatdowskiego zamku..., a. a. O., S. 110. Der Hauptaltar der Kirche in Soldauw/Dzialdowo war
ein privilegierter Altar (altare privilegiatum); siehe AK, 1870, S. 63.

14 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (20.1.1880); vgl. Arch. Paderborn, Akte: Soldau
(31.1.1877).

15 Arch. Paderborn, Akte: Soldau, Missionsbericht v. J. 1888.
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Die Renovierungsarbeiten, die dem Bau des Kirchengebdudes und des
Gemeindehauses wiahrend der néchsten 30 Jahre folgten, verschlangen viel
Geld und obwohl der ortliche Geistliche mit immer wieder erneuerten Bitten
um den Bau eines neuen Pfarrhauses auftrat, konnte diese Idee keine Aner-
kennung bei den staatlichen Behorden finden. Im Jahre 1893 kam es zu
einer Renovierung des Gemeindehauses, die uber 3000 Mark kostete. In
Folge der Renovierung waren die bisherigen Rdume des Lehrers mit denen
des Probstes verbunden worden, wobei ersterem eine Wohnung in einem
neuen Gebdudeanbau eingerichtet worden war. Ein weiteres Problem stellte
der technische Zustand des Gotteshauses dar, der viel zu winschen ubrig
lie3. Zusatzlich erwies sich die Flache des Kirchengebdudes als zu klein
angesichts einer wachsenden Zahl von Gldaubigen (zur Kirchengemeinde
gehorten damals 2091 Personen, also etwa 500 Personen mehr als 30 Jahre
vorher). Vor diesem Hintergrund war entschlossenes Handeln gefragt mit
dem Ziel, ein neues Sakralgebdude zu erbauen. Der Investitionswert wurde
mit 45 000 Mark angegeben!?.

1896 wurde schliellich zwischen den heutigen Straflen Sw. Wojciecha und
Nidzicka auf einer Feldsteingrundmauer eine neugotische Hallenkirche aus
rotem Backstein errichtet, mit einem separaten Presbyterium auf der Nordost-
seite. Dazu kam auf der gegeniiberliegenden Seite des Kirchenschiffs ein an
dieses angebauter, mit einer Spitzhaube verzierter dreigeschossiger Turm. An
den unteren Teil des Turms setzte man eine Vorhalle. Franciszek Skibicki
merkt an, dass das neue Sakralgebdude vertikal zu den Fundamenten des
vorherigen Gotteshauses geplant worden war, dessen Eingang sich zur Strafle
Nidzicka hin befand. Die Kirchweihe zu Ehren des Hl. Adalbert erfolgte am
9. Juni 1900 durch den Bischof des Bistums Kulm, Augustyn Rosentreter!8

Im 19. Jahrhundert arbeiteten in Soldau/Dziatdowo die folgenden
Geistlichen, die entweder Verwalter oder Probst in der Gemeinde waren:
Theodor Weglikowski (ab 1858), Agathon Kosciemski (ab 1865), Michael Gor-
ski (ab 1869), Viktor Treder (ab 1887), Gustav von Pobtocki (ab 1887), Jo-
hann Maliszewski (ab 1888), Alexius Okoniewski (ab 1892), Boleslaus Go-
lisch (ab 1895) und Bernhard Rhode (ab 1896)19.

2. Katholisches Erziehungswesen

Von Beginn ihrer Existenz an hielt man in der Seelsorgeeinrichtung in
Soldau/Dzialdowo Angelegenheiten der Kindererziehung fir erstrangig. Vor

16 AK, 1892, S. 19.

17 Arch. Paderborn, Akte: Mohrungen (Pelplin, den 4.12.1893).

18 Diecezja chetmiriska. Zarys historyczno-statystyczny, a. a. 0., S. 413; Dziatdowo — parafia
pw. sw. Wojciecha, a. a. O., S. 63; F. Skibicki, Dziatdowo na starej pocztéwce, a. a. O., S. 129-130;
ders.: Historia dziatdowskiego zamku..., a. a. O., S. 109; vgl. Z. Mogilnicki, a. a. O., S. 75.

19 H. Mross, a. a. O., S. 428; siehe auch AK, 1869, S. 65.
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allem wurde im gesamten Kreis Soldau/Dziatdowo eine katholische Schule
schmerzlich vermisst. Erst nach einem siebenmonatigen Briefwechsel mit
den staatlichen Behorden gelang es Pfr. Weglikowski die Erlaubnis zu erhal-
ten, um in der stiadtischen protestantischen Schule in Soldau/Dziatdowo den
dort lernenden katholischen Schiiler Religionsunterricht erteilen zu
diirfen20. Diese Losung entsprach allerdings nicht den Erwartungen Pfr.
Weglikowskis, der sich mit der Absicht trug, in Soldau/Dziatdowo eine katho-
lische Schule einzurichten. In einer noch schwierigeren Situation befanden
sich allerdings die Kinder, die aullerhalb des Stadtgebietes wohnten. Ledi-
glich ein so genannter ,Wanderlehrer”, der dafiir Fahrten aufs Land hitte
unternehmen miissen, hitte den Kindern die Moglichkeit eréffnen konnen,
Religionsunterricht zu erhalten. Am 9. Mai 1862 wurde schliefllich ein so
genannte ,Wanderschule” eingerichtet, die aus funf Religionsunterrichtsstitten
bestand. Die Unterrichtsstdtten befanden sich in 25 Dorfern im Umkreis um
Soldau/Dziatdowo herum. Der schulische Unterricht bestand in biblischer
Geschichte und kirchlichem Gesang, und es nahmen damals etwa 142 Kin-
der daran teil. Wichtig ist hierbei zu erwédhnen, dass die Eltern dieser Kin-
der Hilfe bei der Suche nach einem angemessenen Unterrichtsraum zugesi-
chert hatten sowie dem Wanderlehrer ein Dach iiber dem Kopf und
Verpflegung gewdhrten?l.

Am 4. Mai 1864 errichtete man in Soldau/Dziatdowo eine private katho-
lische Schule. Zunichst wurden dort 35 Kinder unterrichtet?2, 1867 waren
es 62 Kinder (33 Jungen und 29 Miadchen). Abgesehen davon, gab der Wan-
derlehrer Religionsunterricht in folgenden Orten, in denen man Unter-
richtsstédtten eingerichtet hatte: Bursch/Bursz (75 Kinder), Sarnowo (30 Kin-
der), Schonwiese/Krasnotgka (29 Kinder), Hohendorf/Wysoka (13 Kinder),
Niestoy/Niestoja (23 Kinder) sowie in Narzym (43 Kinder)23. Ein Jahr spéter
zdhlte man 61 Kinder (28 Jungen und 33 Méadchen), die am Unterricht in
der katholischen Schule in Soldau/Dzialdowo teilnahmen. Der Wanderlehrer

20 Tm Jahre 1861 erteilte der Seelsorger wochentlich vier Stunden Religionsunterricht in
der stédtischen protestantischen Schule in Soldau/Dziatdowo; siehe Bericht iiber die Missionen
der Dibzese Culm im Jahre 1861, ,Bonifatiusblatt® 1862, S. 25-26. Im Jahre 1862 nahmen an
dem Unterricht 42 Kinder teil; siehe AK, 1863, S. 13; Ubersicht iiber die vom Bonifacius-Vereine
gegriindeten und unterhaltenden resp. unterstiitzten Missionen und Schulen (Fortsetzung), a. a. O.,
S. 38.

21 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (21.5.1872); Die Mission in Soldau, Diézese Culm, a. a. O.,
S. 41; vgl. B. Kozielto-Poklewski, Dziatdowszczyzna, in: Dziatdowo. Z dziejéw miasta i powiatu,
red. W. Korycka, Olsztyn 1966, S. 122. An den vom Wanderlehrer erteilten Unterrichtsstunden
nahmen 1863 etwa 200 Kinder teil; siehe: Die Missionen und Missions-Schulen in der Diozese
Culm im Jahre 1863, ,Bonifatiusblatt“ 1864, S. 25; siehe auch: Ubersicht iiber die vom Bonifa-
cius-Vereine gegriindeten und unterhaltenden resp. unterstiitzten Missionen und Schulen (Fort-
setzung), a. a. O., S. 38.

22 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (31.1.1877); Die Missionen und Missions-Schulen in der
Diézese Culm im Jahre 1863, a. a. O., S. 25; AK, 1865, S. 21; vgl. AK, 1864, S. 25; Schemati-
smus des Bistums Culm mit dem Bischofssitze in Pelplin, a. a. O., S. 402.

23 AK, 1868, S. 9; vgl. B. Kozielto-Poklewski, a. a. O., S. 122.
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erteilte Religionsunterricht in den Orten: Polnisch Sakrau/Zakrzewo (75 Kin-
der), Sarnowo (31 Kinder), Schonwiese/Krasnotaka (44 Kinder), Hohendorf/
/Wysoka (12 Kinder), Niestoy/Niestoja (39 Kinder) und Narzym (57 Kin-
der)?4. Von 1867 an gab es Bemithungen, den Status der privaten katholi-
schen Schule in einen o6ffentlichen umzuwandeln, jedoch blieb hierbei der
erwartete Erfolg aus. An dieser Stelle sollte erwdhnt werden, dass die Mehr-
heit der Schiiler aus polnischen Familien stammte, die am Januaraufstand
von 1863 teilgenommen hatten und geflohen waren. Die Bedingung fur die
Grindung einer 6ffentlichen katholischen Schule war jedoch, dass hierfiir 40
Personen preuBischer Herkunft bereit standen?®.

Gemal einer Verordnung der Provinzbehorden in Konigsberg/Krolewiec
wurde die private katholische Schule ab dem 1. April 1875 mit der Armen-
schule zusammengelegt, was in der Realitiat bedeutete, dass man eine Mehr-
fachbekenntnisschule einrichtete. In Folge dieser Entscheidung eroéffnete
man drei Klassen, wobei der katholische Lehrer die Erstklassler iibernahm.
Die ortliche Kirchengemeinde protestierte zwar gegen diese Entscheidung
der staatlichen Behorden sowohl in Kénigsberg/Krélewiec wie auch in Ber-
lin, der Widerspruch gegen die amtlichen Entscheidungen brachte jedoch
leider nicht die gewiinschten Erfolge26. Hierbei ist zu beachten, dass viele
Kinder, insbesondere solche aus konfessionell gemischten Familien, nicht am
katholischen Religionsunterricht teilnahmen. Dazu kam, dass von Dezember
1874 bis April 1875 die Stelle des Wanderlehrers vakant war. Im April des-
selben Jahres stellte man einen Herrn Jorewitz aus Wartenburg/Barczewo
als Wanderlehrer ein. Dieser erfreute sich eines guten Ansehens beim Probst
in Soldau/Dziatdowo. Aufgrund der geringen Bezahlung (190 Taler jahrlich)
trug er sich jedoch mit dem Gedanken, Soldau/Dziatdowo wieder zu verlas-
sen?’. Im Mai 1876 boten die staatlichen Behiorden dem Lehrer Jorewitz
eine andere Arbeitsstelle an. Gleichzeitig wurde darauf hingewiesen, dass in
der Kirchengemeinde kein Nachfolger eingestellt werden diirfe, da in den
Ortschaften Polnisch Sakrau/Zakrzewo (fiir etwa 40 Kinder), Narzym (eben-
falls fir etwa 40 Kinder) und in Sarnowo (fur etwa 20 Kinder aus dem Dorf
und fur weitere etwa 40 Kinder aus der Umgebung) die Einrichtung von
Dorfschulen geplant sei. Ebenso versprach man, das der katholische Lehrer
aus Soldau/Dzialdowo noch in zwei weiteren Ortschaften, ndmlich in Ky-
schienen/Kisiny (26 katholische Kinder) und in Hohendorf/Wysoka (etwa 30
katholische Kinder), Religionsunterricht erteilen werde?8. Im Einzugsgebiet
der Kirchengemeinde gab es im Jahre 1878 aullerhalb von Soldau/
/Dzialdowo ungefahr 200 Kinder, die nicht am katholischen Religionsunter-

24 AK, 1869, S. 16.

25 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (21.5.1872).

26 Statistische Notizen iiber die katholische Missionspfarrei in Soldau pro 1874, ,Bonifa-
tiusblatt® 1875, S. 78.

27 Ebenda.

28 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (31.1.1877).



82 Marek Jodkowski

richt teilnahmen, nachdem man die Wanderschule aufgelost hatte. Zwar
hatten die Behorden beschlossen, in den erwdhnten Ortschaften katholische
Lehrer einzustellen, tatsédchlich jedoch lie die Umsetzung dieser Pliane auf
sich warten. Man berief sich darauf, dass man damit beschéftigt sei, Geld-
mittel fur den Bau einer Schule in Polnisch Sakrau/Zakrzewo aufzutreiben
und dass es in Sarnowo eine zu geringe Zahl von Kindern gebe. Die staatli-
chen Behorden waren zudem der iiberwiegend aus polnischen politischen
Flichtlingen des Januaraufstandes bestehenden Bevilkerung in Narzym
nicht wohlgesonnen??. Katholischer Lehrer in Soldau/Dzialdowo war 1880
Franz Packmor3?, der jedoch am 13. November 1883 von Kasimir Offmarnski
abgelost wurde3!. Die private katholische Schule in Soldau/Dziatdowo, die
mit Sicherheit nach den Zeiten des Kulturkampfes wiedereroffnet worden
war, wurde 1904 schlieBlich geschlossen32.

In Narzym, wo man am 2. Januar 1884 eine private katholische Schule
eingerichtet hatte, lernten anfangs 31 Kinder. Ziemlich bald jedoch kamen
weitere 48 Schiiler fiir das Fach Religionslehre aus zwei anderen Ortscha-
ften dazu, die ebenfalls zur Kirchengemeinde in Soldau/Dziatdowo
gehortens3. 1888 arbeitete in der privaten katholischen Schule in Narzym
I. Kadzikowski, der daruber hinaus die Kinder der Eisenbahnarbeiter in
Illowo/Tlowo unbezahlt unterrichtete34. Der katholische Lehrer aus Soldau/
Dzialdowo unterrichtete zur selben Zeit in Schonwiese/Krasnotgka und auch
einmal wochentlich in Fylitz/Filice. Der Unterricht in Fylitz/Filice war
moglich geworden, da die Provinzbehorden in Konigsberg/Krolewiec auf die
Bitte von Probst von Poblocki wohlwollend reagiert hatten. Fiir den Unter-
richt in Fylitz/Filice erhielt der Lehrer jedes Mal 2,50 Mark aus der Staat-
skasse. Der private katholische Lehrer in Narzym, in das einmal wo6chen-
tlich Kinder aus den benachbarten Doérfern zum Religionsunterricht kamen,
erhielt aus gleicher Quelle 1,50 Mark35. Die private katholische Schule in
Narzym wurde 1902 geschlossen36.

Auch in Zakrzewo, wo 68 katholische Kinder unterrichtet wurden, stellte
man von Ostern des Jahres 1888 an einen katholischen Lehrer ein. Das
Ministerium der geistlichen, Unterrichts- und Medizinalangelegenheiten in
Berlin gab am 26. Marz 1884 eine Verordnung heraus, nach der dem
erwahnten Lehrer sdmtliche Unterrichtsstunden mit den katholischen Kin-

29 Arch. Paderborn, Akte: Soldau, Statistische Notizen iiber den Zustand der Missionsp-
farrei Soldau pro 1878.

30 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (20.1.1880).

31 Arch. Paderborn, Akte: Soldau, Missionsbericht v. J. 1888.

32 Schematismus des Bistums Culm mit dem Bischofssitze in Pelplin, a. a. O., S. 402;
siehe auch F. Gause, Geschichte des Amtes und der Stadt Soldau, Hamburg 1998, S. 207-209.

33 AK, 1885, S. 7-8.

34 Arch. Paderborn, Akte: Soldau, Gehorsamstes Gesuch der Lehrer: Offmanski in Soldau
und Kadzikowski in Narzym um Bewilligung einer Gratifikation (5.12.1888).

35 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (15.8.1888)

36 Schematismus des Bistums Culm mit dem Bischofssitze in Pelplin, a. a. O., S. 402.
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dern iibertragen wurden, wobei man ihm ein dhnliches Gehalt wie dem evan-
gelischen Lehrer garantierte. Hinzu kamen Wohnung und Heizmaterial. In
der Zukunft sollten zwei konfessionell unterschiedliche Schulen — eine evange-
lische und eine katholische, und das sogar unter einem Dach — entstehen.
Tatséchlich hatte diese schulische Einrichtung den Charakter einer Simultan-
schule, denn der katholische Lehrer erteilte den Anféngerunterricht, der evan-
gelische Lehrer hingegen den Unterricht fiir alle Schiiler der hoheren Stufen3”.

3. Katholische Bevolkerung

Im Jahre 1861 gehorten zur Gemeinde 260 Katholiken aus dem Stadtge-
biet Soldau/Dziatdowo und 1340 Katholiken aus 37 Ortschaften der Umge-
bung. Sechs Personen waren Handwerker, Techniker oder Kaufmann, alle
anderen kamen aus der Arbeiterklasse. An rein katholischen Familien gab es
lediglich acht; alle anderen Personen lebten in konfessionell gemischten
Ehen38. Angesichts der herrschenden Armut waren die Gemeindeglieder
nicht in der Lage, weitere Spenden fiir kirchliche Zwecke oder fiir die Kinde-
rerziehung aufzubringen. Nur die Kosten fur die Religionsausitbung konnten
gedeckt werden3?. Nach geschétzten Angaben galt fir die Kirchengemeinde
im Jahre 1872, dass ihr etwa 1550 Katholiken (davon etwa 330 im Stadtge-
biet von Soldau/Dzialdowo) angehérten?.

1874 wohnten im Einzugsgebiet der Kirchengemeinde in Soldau/Dziatdo-
wo 1525 Katholiken (davon 833 Méanner und 692 Frauen). Die ortliche priva-
te katholische Schule besuchten 52 Schiiler (davon 27 Jungen und 25
Madchen), wohingegen der Wanderlehrer etwa 150 Personen unterrichtete
(in Polnisch Sakrau/Zakrzewo — 47, in Sarnowo — 21, in Wilmsdorf/Wilamowo
— 12, in Hohendorf/Wysoka — 16, in Niestoy/Niestoja — 16, in Narzym — 38)4L.
Im Jahre 1876 notierte der Probst der Gemeinde, dass die Zahl der Katholi-
ken in der seelsorgerischen Einrichtung 1633 Personen betrage (davon 336
Personen in der Stadt Soldau/Dziatdowo), wobei er sich allerdings auf nicht
sehr préazise Zahlungen berief. An Kindern gab es damals 598 (davon etwa
90 in der Stadt Soldau/Dzialdowo). Etwa 50 Katholiken gingen zu dieser Zeit
in die ortliche Schule (davon 20 Schiiler aus konfessionell gemischten Fami-
lien). Die katholischen Schiiler, die auf dem Land wohnten, wurden in prote-

37 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (15.8.1888).

38 Bericht iiber die Missionen der Diozese Culm im Jahre 1861, ,Bonifatiusblatt 1862, S. 25.
Gem. der Allgemeinen Volkszdhlung vom 3. Dezember 1861 wohnten in Soldau/Dzialdowo 2339
Personen, davon 305 Katholiken; siehe: Ubersicht iiber die vom Bonifacius-Vereine gegriindeten
und unterhaltenden resp. unterstiitzen Missionen und Schulen (Fortsetzung), a. a. O., S. 37.

39 Ebenda.

40 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (21.5.1872).

41 Statistische Notizen iiber die katholische Missionspfarrei in Soldau pro 1874, a. a. O.,
S. 77.
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stantischen Schulen unterrichtet?2. Im Jahre 1878 gehorten der genannten
Kirchengemeinde 1617 Katholiken an (davon 868 Méanner und 749 Frauen).
Die Zahl der Kinder, die in der ortlichen Schule den Unterricht besuchten,
betrug 49 (davon 27 Jungen und 22 Méadchen)*3. Im Jahre 1879 wohnten im
Einzugsgebiet der Kirchengemeinde 1682 Katholiken (davon 358 in der
Stadt Soldau/Dzialdowo). Die ortliche Schule besuchten 304 Kinder (davon
54 aus Soldau/Dzialdowo)*¢. Im Jahre 1888 fiel die Zahl der Gemeindeglie-
der auf 1384 Personen (davon stammten 280 aus Soldau/Dziatdowo). Es gab
251 Kinder im schulpflichtigen Alter (davon 64 in der Stadt Soldau/Dziatdo-
wo). Die katholische Schule in Soldau/Dziatdowo besuchten 60 Schiiler?5.

4. Ausgewihlte Aspekte der seelsorgerischen Arbeit

1858 gingen in Soldau/Dziatdowo 919 Katholiken zur 6sterlichen Beich-
te. Gleichzeitig wurden 21 Jungen und 18 Mé&dchen zur Erstkommunion
zugelassen?®. Im Jahre 1859 wurden an dem genannten Ort an allen Sonn-
und Feiertagen Heilige Messen mit Hochamt und Predigt abgehalten. Die
Anzahl der Glaubigen, die an der Liturgie teilnahmen, war hoch. Es ist klar,
dass die nur sporadische Teilnahme am kirchlichen Leben vor Einrichtung
der Missionsstation unter den Gldubigen eine nur geringe Kenntnis von
Glaubensgrundlagen zur Folge hatte. Dies galt besonders fiir die Kenntnis
der Zehn Gebote oder die Art der Heiligen Sakramente. Die Glaubigen konn-
ten korrekt die Bedeutung des Bufisakramentes, der Eucharistie sowie des
Messopfers angeben. Jedoch konnte man dieses uiber ihre Aussagen zur
Unauflosbarkeit der Ehe und zu den Ehehindernissen nicht behaupten. Der
Geistliche bemiithte sich, den Glaubigen die Glaubensinhalte in einfachen
Worten beizubringen, angepasst an den Bildungsgrad der ortlichen Bevilke-
rung. Die Ergebnisse waren offensichtlich. An den Festtagen des Herrn, an
den Feiertagen der Gottesmutter sowie an den Adventssonntagen nahmen
etwa 50 bis 60 Personen an der Beichte und der Heiligen Kommunion teil. Der
Geistliche bemiihte sich auflerdem im Anschluss an die Vesper den Glaubigen
Glaubenswahrheiten oder Lebensldufe der Heiligen nahezubringen?’.

1859 wurden 76 Kinder (45 Jungen und 31 Méadchen) getauft, davon 21
aus der Stadt Soldau/Dziatdowo. Dazu kam die Segnung von 14 Ehebiindnis-
sen (davon zwei konfessionell gemischte Ehen). Im selben Jahr wurden
19 Verstorbene beerdigt. Die erste Beerdigung mit prunkvoller liturgischer

42 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (31.1.1877).

43 Arch. Paderborn, Akte: Soldau, Statistische Notizen iiber den Zustand der Missionsp-
farrei Soldau pro 1878.

44 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (20.1.1880).

45 Arch. Paderborn, Akte: Soldau, Missionsbericht v. J. 1888; siehe auch F. Gause, a. a. O.,
S. 184-190.

46 Bonifatiusblatt“ 1860, S. 34.

47 Die Mission in Soldau, Divzese Culm, a. a. O., S. 41.
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Umrahmung fand am Dienstag nach Ostern statt. Von der Trauerhalle begab
man sich damals in einer Prozession singend und betend durch die Stadt
zum Friedhof, wobei an der Spitze des Kondukts ein Kreuz gefithrt wurde,
hinter dem der Priester ging. Auf dem Friedhof horten die Teilnehmer der
Zeremonie eine Begridbnisansprache. Wie der ortliche Geistliche jedoch be-
merkte, war einigen Katholiken ein solches 6ffentliches Glaubensbekenntnis
wohl peinlich und sie blieben der Liturgie fern*.

Zu Ostern des Jahres 1861 nahmen 919 Gldaubige an der Beichte teil, zur
Heiligen Erstkommunion wurden 44 Kinder (25 Jungen und 19 Médchen;
20 Kinder aus konfessionell gemischten Familien) zugelassen. Ebenso wer-
den fur diese Zeit 89 Taufen (50 Jungen und 39 Madchen; 21 Kinder aus
dem Stadtgebiet; 35 aus konfessionell gemischten Familien), 19 Trauungen
(davon sechs gemischt konfessionelle) und 36 Beerdigungen angegeben?. An
besonderen Charakteristika der Seelsorgeeinrichtung wurden zu dieser Zeit
die rege Beteiligung an den Gottesdiensten, das zahlreiche Empfangen der
Heiligen Sakramente sowie der erfolgreiche Kampf gegen die Trunksucht
hervorgehoben. Dariiber hinaus ist erwdhnenswert, dass 584 Mitglieder der
katholischen Gemeinde dem am 28. Juli 1859 gegriindeten MéaBligkeitsverein
angehorten. Die Mitglieder schworen in der Kirche einen feierlichen Eid und
versprachen dabei, sich von alkoholischen Getrdnken fernzuhalten. So war
es Brauch in den meisten Gemeinden des Bistums Kulm®°.

Im Jahre 1862 gingen sonntags etwa 15 bis 20 Personen zur Heiligen
Kommunion, an Festtagen, besonders an Marienfesttagen, und an den Ad-
ventssonntagen etwa 70 bis 100 Personen. Zu Ostern wurde 950 Mal die
Heilige Kommunion ausgeteilt (hierbei nicht mitgezahlt diejenigen Kinder,
die die Erstkommunion empfingen). In den ersten beiden Jahren des Beste-
hens der Seelsorgeeinrichtung war die Anzahl der Personen, die zur Heiligen
Erstkommunion gingen, hoher als in den beiden Folgejahren. Dieses war
darauf zuruckzufithren, dass zunichst ein Pfarrer gefehlt hatte, der die
Kinder noch vor Einrichtung der Missionsstation auf den Empfang der Erst-
kommunion hétte vorbereiten konnen. Inzwischen kam es jedoch sogar vor,
dass der ortliche Geistliche Personen, die bereits vor lidngerer Zeit das 14.
Lebensjahr vollendet hatten, Erstkommunionsunterricht erteilte. Dem zur
Gemeinde gehorenden MéaBigkeitsverein gehorten im Jahre 1862 schon 642
Mitglieder an®!. 1863 gingen zu Ostern in Soldaw/Dziatdowo 959 Personen,

zur Erstkommunion 33 Personen®2.

48 Ebenda.

49 Bericht iiber die Missionen der Diozese Culm im Jahre 1861, ,Bonifatiusblatt® 1862,
S. 25-26.

50 Ebenda, S. 26; Schematismus des Bistums Culm mit dem Bischofssitze in Pelplin, a. a. O.,
S. 402.

51 Ubersicht iiber die vom Bonifacius-Vereine gegriindeten und unterhaltenden resp.
unterstiitzen Missionen und Schulen (Fortsetzung), a. a. O., S. 38-39.

52 Die Missionen und Missions-Schulen in der Diézese Culm im Jahre 1863, ,Bonifatius-
blatt“ 1864, S. 24.
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1867 verzeichnete man 76 Taufen, 12 Trauungen und 54 Beerdigungen.
Die Heilige Kommunion empfingen wiahrend der Ostertage 1012 Personen.
Zur Heiligen Erstkommunion waren 33 Kinder zugelassen (davon 13 aus
konfessionell gemischten Familien)®3. Ein Jahr spéter wurden 73 Kinder
getauft (davon 22 aus konfessionell gemischten Familien), elf Ehebiindnissen
der Segen erteilt sowie 56 Verstorbene begraben. Die Heilige Erstkommu-
nion empfingen 30 Kinder (davon 12 aus konfessionell gemischten Fami-
lien)>%. 1872 gingen 1003 Gldubige zur osterlichen Heiligen Kommunion
(davon 226 aus der Stadt Soldau/Dziatdowo) und zur Heiligen Erstkommu-
nion wurden 19 Jungen und 17 M&dchen zugelassen55.

Im Jahre 1874 notierte man 89 Taufen (davon 50 Jungen und 39 Médchen,
aus der Stadt Soldau/Dziatdowo 26 Jungen und Médchen, aus konfessionell
gemischten Familien 21 Kinder, wobei 16 Mitter und 5 Viter evangelisch-
lutherisch waren), 20 Trauungen (davon zwei gemischt konfessionelle) und
43 Beerdigungen (aus der Stadt Soldau/Dzialdowo 15, davon elf Madnner und
vier Frauen; aus den ubrigen Gebieten 28 Personen, davon 16 Mé&nner und
12 Frauen). Zur o6sterlichen Heiligen Kommunion gingen 984 Glaubige (da-
von 564 Manner und 420 Frauen, aus der Stadt Soldau/Dziatdowo 246 Perso-
nen — 132 Ménner und 114 Frauen, aus den iibrigen Ortschaften — 432
Minner und 306 Frauen)®®. Im Jahre 1874 wurden 46 Kinder zur Heiligen
Erstkommunion zugelassen (31 Jungen und 15 Mé&dchen, davon aus konfes-
sionell gemischten Familien — 20 Kinder, die Miitter der letztgenannten
Kinder waren alle evangelisch-lutherisch)®’. Im Jahre 1876 empfingen 1036
Glaubige die Heilige Kommunion zu Ostern. Man verzeichnete fiir dieses
Jahr 91 Taufen, 16 Trauungen und 51 Beerdigungen®8.

Im Jahre 1878 wurden 88 Kinder getauft (davon 23 aus der Stadt Sol-
dau/Dzialdowo, 22 Kinder aus konfessionell gemischten Familien sowie 8
uneheliche Kinder). 8 Ehebiindnisse wurden gesegnet (davon eine konfessio-
nell gemischte Eheschliefung) und 61 Personen beerdigt (davon 19 aus der
Stadt Soldau/Dziatdowo). Zur Heiligen Kommunion gingen zu Ostern in dem
genannten Jahr 1025 Glaubige (566 Manner und 459 Frauen; aus der Stadt
Soldau/Dzialdowo waren es 153 Méanner und 135 Frauen). Viele Personen
empfingen die Heilige Kommunion wahrend der Ablassfeiern und wahrend
solcher Feiertage, die insbesondere von der Rosenkranz-Bruderschaft began-
gen wurden. In der Adventszeit und wahrend der Weihnachtszeit wurde 605
Mal die Heilige Kommunion ausgeteilt. Zur Heiligen Erstkommunion wur-
den 43 Kinder zugelassen (davon 20 Jungen und 23 Madchen, 13 Kinder aus
der Stadt Soldau/Dzialdowo, 18 Kinder aus konfessionell gemischten Fami-

53 AK, 1868, S. 9.

54 AK, 1869, S. 16.

55 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (21.5.1872).

56 Statistische Notizen tiber die katholische Missionspfarrei in Soldau pro 1874, a. a. O., S. 7.
57 Ebenda.

58 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (31.1.1877).
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lien und ein uneheliches Kind). Sdmtliche Kinder wurden am selben Tag in
die am 17. September 1866 Rosenkranz-Bruderschaft aufgenommen. Die
Mehrheit der Kinder trat ebenfalls dem MaéaBigkeitsverein bei. Dariiber hi-
naus verzeichnete man drei Ubertritte zum katholischen Glauben, wobei
angemerkt werden sollten, dass eine Person aus dem entfernten Nischni
Nowgorod stammte®”.

Im Jahre 1879 betrug die Anzahl der Taufen 107, es gab 13 Trauungen
und 19 Beerdigungen. Zur osterlichen Heiligen Kommunion gingen 1089
Glaubige®®. Im Jahre 1887 wurden 79 Kinder getauft, bei 11 Ehe-
schlieBungen wurde assistiert und aullerdem 33 Verstorbene beerdigt. Zur
Heiligen Kommunion gingen 900 Gldaubige, an den Ostertagen waren es 850
Personen. Durchschnittlich nahmen an den sonntiglichen Messen 200 Perso-
nen teil®l. Wichtig ist weiterhin zu erwahnen, dass am 19. Dezember 1887 in
der Gemeinde ein Gebetsapostolat gegriindet wurdeb2.

5. Finanzierung der Seelsorgestelle in Soldau/Dzialdowo

Im Jahre 1861 wies der St. Bonifatius-Adalbertusverein in Pelplin fir
die Verwalterstelle in Soldau/Dzialdowo eine Beihilfe in Hohe von 300 Talern
an®3. Dariiber hinaus zahlte man Wohngeld in Héhe von 66 Talern 7 Silber-
groschen und 6 Pfennigen fiir die Wohnungsmiete sowie 1700 Taler als Spen-
de fiir den Bau der Kirche und des Missionshauses®4. 1862 lag die Hohe der
Zuwendung fiir den Probst von Seiten des St. Bonifatius-Adalbertusvereins
unverdandert bei 300 Talern. Verringert wurde jedoch die Beihilfe fiir die
Wohnungsmiete auf 27 Taler und 15 Silbergroschen. Gleichzeitig entschied
man sich fiir eine Unterstiitzung des Wanderlehrers und des Organisten,
indem man fiir diese Zwecke 25 Taler anwies®. Ein Jahr spater kamen aus
derselben Quelle fiir das Gehalt des Probstes 300 Taler sowie als Zuschuss
fir die Entlohnung des katholischen Wanderlehrers und des Organisten 25
Taler als Spende®6. 1864 erhielt der Probst von dem Verein 300 Taler fiir
sein Gehalt und weitere 25 Taler als Gehaltszuschuss. Der Wanderlehrer
erhielt 25 Taler und fiir die Unterstiitzung des katholischen Lehrers in
Soldau/Dzialdowo sowie die dortige Schule wurden 90 Taler 5 Silbergroschen

59 Arch. Paderborn, Akte: Soldau, Statistische Notizen iiber den Zustand der Missionsp-
farrei Soldau pro 1878; siehe auch: Schematismus des Bistums Culm mit dem Bischofssitze in
Pelplin, a. a. O., S. 402.

60 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (20.1.1880).

61 Arch. Paderborn, Akte: Soldau, Missionsbericht v. J. 1888.

62 Schematismus des Bistums Culm mit dem Bischofssitze in Pelplin, a. a. O., S. 402.

63 AK, 1862, S. 9.

64 AK, 1862, S. 17.

65 AK, 1863, S. 9.

66 AK, 1864, S. 14.
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und 9 Pfennige gezahlt87. Im ,Amtlichen Kirchenblatt fur die Diézese Culm®
aus dem Jahre 1864 findet man dariiber hinaus die Angabe, dass das so
genannte ,Dotationskapital” in Hohe von 280 Talern tatséchlich eine Absi-
cherung fiir die Besoldung des Geistlichen in Soldau/Dzialdowo darstellte
und in Wertpapieren angelegt war. Der Probst entnahm diesem Fond Zinsen
in H6he von 11 Talern jahrlich. Das Kapital der iibrigen Wertpapierfonds der
Gemeinde umfasste 2306 Taler und 20 Silbergroschen, wovon der Probst
74 Taler 17 Silbergroschen und 3 Pfennige jahrlich erhielt, die Kirchenkasse
31 Taler 14 Silbergroschen und 3 Pfennige und Sakristan 20 Silbergro-
schen®8,

Im Jahre 1866 behielt man die Bezuschussung fiir das Gehalt des Prob-
stes in Soldau/Dziatdowo in gleicher Hohe bei (300 Taler) wie auch die Héhe
der Beihilfe fiir den Wanderlehrer (25 Taler). Die Dotation fur die private
katholische Schule stieg jedoch auf 157 Taler an®. Im Folgejahr zahlte man,
abgesehen von dem stidndigen Zuschuss als Unterstiitzung fiir den Probst in
Hohe von 300 Talern, eine Spende fur die private katholische Schule in
Soldau/Dziatdowo in Hohe von 141 Talern aus. Hinzu kamen als Gehaltszu-
schuss fiur den Wanderleher 65 Taler’?. Dank testamentarischer Verfiigun-
gen des osterreichischen Erzherzogs Maximilian I. konnte das Kapital im
Dotationsfond fur die Probste in den neu gegriindeten Missionsgemeinden in
Osterode/Ostroda, Neidenburg/Nidzica, Deutsch Eylau/Itawa, in Gilgenburg/
/Dabréowno und in Soldau/Dziatdowo vergrofiert werden, wobei fur jede der
Gemeinden 1000 osterreichische Gulden in Wertpapieren wie aullerdem 125
Taler in Pfandbriefen zu 4% angewiesen wurden. Hinzu kam Bargeld in
Hoéhe von 7 Talern und 10 Silbergroschen’!. Im Jahre 1868 erhielt der
Probst vom St. Bonifatius-Adalbertusverein 300 Taler, die private katholi-
sche Schule erhielt 169 Taler und 10 Silbergroschen und der Wanderlehrer
50 Taler’2. Im selben Jahr stockte der Bischof das Kapital fiir die Probste in
Osterode/Ostroda, Deutsch Eylau/Itawa, Neidenburg/Nidzica und Soldau/
/Dzialdowo auf, indem er jeder der Seelsorgeeinrichtungen jeweils 2000 Ta-
ler in mit vier Prozent verzinsten Wertpapieren anbot’3. Im Folgejahr blieb
die Dotation fiir den ortlichen Probst unverédndert bei 300 Talern, die Bezu-
schussung der privaten Schule stieg auf 162 Taler und die des Wanderleh-
rers auf 51 Taler und 10 Silbergroschen’.

Im Jahre 1872 lag das so genannte Spendenkapital bei 2914 Talern
5 Silbergroschen und 9 Pfennigen (sowie bei 1000 6sterreichischen Gulden)

67 AK, 1865, S. 27.
68 AR, 1864, S. 23.
69 AR, 1867, S. 22.
70 AR, 1868, S. 19.
71 AR, 1867, S. 6.

72 AR, 1869, S. 30.
73 AR, 1869, S. 16.
74 AR, 1870, S. 22.
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angelegt in OstpreuBlischen Staatsobligationen. Aus dieser Vermogensquelle
wurden dem Probst jahrlich etwa 134 Taler 5 Silbergroschen und 9 Pfennige
ausgezahlt. Aus dem so genannten Gemeindestiftungskapital im Wert von
2799 Talern 20 Silbergroschen und 6 Pfennigen erhielt der Geistliche 87
Taler 28 Silbergroschen und 3 Pfennige (fiir die Abhaltung von 81 Heiligen
Messen), der Kuster erhielt 35 Taler 24 Silbergroschen und 6 Pfennige und
der Organist 1 Taler und 21 Silbergroschen. Ebenso empfing der Lehrer am
Ort 12 Taler als Erstattung fiir Brennholzkosten vom Bistums Kulm. Da der
Lehrer auch die Pflichten eines Kiisters wahrnahm, erhielt er fur diese
Arbeit zusatzlich 12 Taler. Fur den Bau des Kirchengebéudes, des Pfarrhau-
ses und der Schule hatte man damals 8396 Taler angesammelt’. Zur gle-
ichen Zeit wies der St. Bonifatius-Adalbertusverein in Pelplin 300 Taler als
Unterstiitzung fiir den Probst, 150 Taler fiir die private katholische Schule
(Lehrergehalt) und 60 Taler fur die Wanderschule an’6,

Im Jahre 1877 besall die ortliche Kirchengemeinde kein Kapital, aller-
dings betrug das Messestiftungskapital 3299,06 Mark, wodurch die Gemein-
de ein Einkommen von jahrlich 134,05 Mark erwarb. Abgesehen davon wur-
den aus Schwetz/Swiecie Messestiftungen im Wert von 5100 Mark
angewiesen. Als verzinste Festgelder brachten sie etwa 261,10 Mark Gewinn
ein??. Die Zinsen aus dem angesammelten Kapital wurden wie folgt verteilt:
Die Kirchenkasse erhielt 126,18 Mark, der Lehrer (gleichzeitig Organist)
erhielt 6,60 Mark und der Probst bekam fiir die Abhaltung von etwa 170
Heiligen Messen 262,37 Mark. Die Zinsen aus dem Kapital der probstlichen
Stiftungen (,Dotationskapital” genannt), das einen Wert von 8742 Mark be-
sal}, betrugen 342,75 Mark. AuBlerdem erhielt der Probst Einnahmen aus
osterreichischen Schuldpapieren. Der Wert der Schuldpapiere lag bei 900
Florentinern. Es sollte auch erwahnt werden, dass sdmtliche Kapitalfonds in
Wertpapieren mit 3%%, 4% oder 4Y2% Verzinsung angelegt waren’8. Das
Gehalt des Probstes setzte sich somit aus der Dotation des St. Bonifatius-
Adalbertusvereins in Pelplin in Hohe von 900 Mark sowie den o.g. Einnah-
men aus dem Kapital probstlichen Stiftungen in Hohe von 342,75 Mark
zusammen. In der Summe verdiente der Probst 1243,75 Mark jahrlich®.

Im Jahre 1879 erhielt der Probst folgende Vergiitungen: 262,87 Mark fiir
die Abhaltung von Heiligen Messen, 345 Mark aus dem Kapital der prébstli-
chen Stiftungen, 60 Mark aus der Stiftung des Erzherzogs Maximilian, etwa
150 Mark Pfarrgebithren und 900 Mark vom St. Bonifatius-Adalbertusvere-
ins in Pelplin. Insgesamt betrug das Gehalt des Probstes 1717,87 Mark80. Im
Jahre 1882 spendete der St. Bonifatius-Adalbertusvereins fur die Gemeinde

75 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (21.5.1872).
76 AK, 1873, S. 24.

7T Arch. Paderborn, Akte: Soldau (31.1.1877).
78 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (31.1.1877).
79 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (31.1.1877).
80 Arch. Paderborn, Akte: Soldau (20.1.1880).
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und die Schule in Soldau/Dzialdowo wie auch fur die Einrichtung einer
Schule in Narzym 1810 Mark8l. Vom Generalvorstand des Vereins erhielt
man far die Schule in Narzym 1772 Mark82. Drei Jahre spéter sah der St.
Bonifatius-Adalbertusverein in Pelplin fur die Gemeinde in Soldau/Dziatdo-
wo 3149,15 Mark vor®3.

Im Jahre 1888 zahlte man dem Probst sowie den Lehrern jeweils 900
Mark aus. Fur Renovierungsarbeiten gab man 19,55 Mark, fur Lehrmittel
5 Mark, fur den so genannten ,Industrieunterricht”®* 36 Mark, auBerdem
fir die Miete, fir die Renovierung der Wohnung und der Schulrdume in
Narzym 237,50 Mark, fur die dortigen Lehrmittel 50,25 Mark und fur He-
izmaterial in den genannten Schulen 61,75 Mark aus. Vom St. Bonifatius-
Adalbertusverein kamen insgesamt 3146,05 Mark®®. Das Kapital der Kir-
chenstiftungen belief sich damals auf 8409,78 Mark, das der probstlichen
Stiftungen auf 12 001,37 Mark. Pro Jahr erhielt der Probst als Vergiitung:
aus den Messestiftungen 267,83 Mark, von der Maximilianstiftung 62 Mark,
aus Pfarrgebiithren etwa 230 Mark, aus dem Zehnten 70 Mark, aus staatli-
chen Zuschiissen 210 Mark (diese mussten an den Probst gezahlt werden, da
Verwalter bei dieser Art von Zuschiissen nicht empfangsberechtigt war) so-
wie die bereits erwdhnten 900 Mark vom St. Bonifatius-Adalbertusvereins in
Pelplin. Insgesamt verdiente der Probst 1789 Mark36.

1890 wies der Verein folgenden Summen an: fiir den Probst 900 Mark,
fur den Lehrer in Soldau/Dzialdowo 880 Mark, fiir dessen Heizmaterial 72
Mark, fir die Beheizung der Schule 31 Mark, fiir den Industrie- bzw. Han-
darbeitsunterricht in Soldau/Dzialdowo 36 Mark, fiir den Lehrer in Narzym
900 Mark, fur dessen Wohnungsmiete 150 Mark, fiir den Industrie- bzw.
Handarbeitsunterricht in Narzym 36 Mark, fur Lehrmittel usw. 19,03 Mark
und fur den Umzug des neuen Lehrers 60 Mark. Insgesamt spendete der St.
Bonifatius-Adalbertusverein 3424,73 Mark8”. Ein Jahr spéter erhielt der
Probst aus derselben Quelle 900 Mark, der Lehrer in Soldau/Dzialdowo er-
hielt 900 Mark, fiir den dortigen Industrie- bzw. Handarbeitsunterricht wur-
den 36 Mark ausgezahlt, fir das Heizmaterial des o.g. Lehrers 72 Mark, fur
die Beheizung der Schule 109,10 Mark, fur das Gehalt des Lehrers in Na-
rzym 900 Mark, fiir den dortigen Industrie- bzw. Handarbeitsunterricht 36
Mark, fur das Heizmaterial in Narzym 174,03 Mark und fiir die Wohnung-

81 AK, 1883, S. 32.

82 AK, 1883, S. 32.

83 AK, 1886, S. 23.

84 In verschiedenen finanziellen Abrechnungen des St. Bonifatius-Adalbertusverein in
Pelplin aus dem 19. Jahrhundert werden die Dotationen fur den ,Industrieunterricht” bzw. fir
das ,Handarbeiten” sowohl in Soldau/Dzialdowo als auch in Narzym néher aufgeschlisselt. Der
Unterricht hatte vermutlich eine Einfithrung in das Berufsleben zum Ziel.

85 AK, 1889, S. 15.

86 Arch. Paderborn, Akte: Soldau, Missionsbericht v. J. 1888.

87 AK, 1891, S. 10.
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smiete 152,50 Mark. Letztendlich zahlte der St. Bonifatius-Adalbertusverein
der Gemeinde 3279,63 Mark aus88.

1892 wurden fiir den Probst sowie fur die Lehrer in Soldau/Dziatdowo
und in Narzym vom St. Bonifatius-Adalbertusverein in Pelplin jeweils 900
Mark angewiesen. Fur den Industrie- bzw. Handarbeitsunterricht in beiden
Schulen jeweils 36 Mark, fiir das Heizmaterial des Lehrers in Soldau/Dzial-
dowo 72 Mark und des Lehrers in Narzym 60 Mark, fiir die Beheizung der
Schule in Soldau/Dziatdowo u.A. 91,75 Mark und in Narzym 80,50 Mark. In
der Summe betrugen die Dotationen des St. Bonifatius-Adalbertusvereins
fiir die beiden Kirchengemeinden 3236,25 Mark®?. Drei Jahre spéter verrin-
gerte sich diese Summe unwesentlich auf 3295,09 Mark?. Im Jahre 1899
stieg der Wert der Beihilfen aus der genannten Quelle auf 1431,95 Mark
an?l. Im Folgejahr sind in der Kostenaufstellung des St. Bonifatius-Adalber-
tusvereins die Ausgaben fiir Soldau/Dziatdowo und Narzym getrennt au-
fgefuhrt: Soldau/Dziatdowo (2020,75 Mark) und Narzym (1358,10 Mark)%2 .

Die katholische Seelsorgeeinrichtung in Soldau/Dziatdowo befand sich
im 19. Jahrhundert in einem Gebiet, das von Angehérigen anderer Konfes-
sionen dominiert wurde. Die Entwicklung der Seelsorgeeinrichtung trug sich
sowohl in Abhéangigkeit von der Unterstiitzung durch Vereine und kirchliche
Organisationen als auch vom Bistum Kulm sowie von Institutionen auller-
halb der ortlichen Kirche zu. Eine besondere Rolle spielte hierbei der St.
Bonifatius-Adalbertusverein in Pelplin. Die Sakralbauten aus der damaligen
Zeit, insbesondere die St. Adalbert-Kirche stellen nicht nur ein Zeugnis des
Strebens vergangener und heutiger Generationen fur das Haus Gottes dar,
sondern sie sind auch ein Bestandteil der kulturellen Erblandschaft der
Region.

SUMMARY

In 1835, the parish priest of Bialuty made an agreement with the Calvinists to
celebrate four Masses a year in the chapel of the former Teutonic castle in Dziatdo-
wo. The first Mass was celebrated on the Sunday after the Epiphany in 1837. The
mission was founded on 14 October 1858, and Theodor Weglikowski became its first
priest. The cornerstone blessing ceremony was held on 12 June 1861. The church

88 AK, 1892, S. 4.

89 AK, 1893, S. 4.

90 AK, 1896, S. 8. Im Jahre 1896 wies der St. Bonitatius-Adalbertusverein in Pelplin fiir
die Gemeinde in Soldaw/Dzialdowo 3230,84 Mark an, im Jahre 1897 waren es 3415,10 Mark
und im Jahre 1898 3282,15 Mark; siehe: AK, 1897, S. 7; 1898, S. 12; 1899, S. 17.

91 AK, 1900, S. 21-22.

92 AK, 1901, S. 22.
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was a small temple with timber framing, and the parish house featured a classroom
and accommodation for the priest and the teacher. The parish house was completely
refurbished in 1893, and a new Neogothic church dedicated to St. Adalbert was built
in 1896. The church was consecrated on 9 June 1900. A private Catholic school was
founded in Dzialdowo on 4 May 1864, and in Narzym on 2 January 1884. The
construction effort, the priest’s and the teacher’s wages were funded by the St. Bo-
niface Association in Paderborn, which operated in the Bishopric of Culm under the
name of St. Boniface and St. Adalbert Association in Pelplin.
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W wielu ksigzkach i artykutach naukowych poswieconych Piotrowi Stoty-
pinowi, ktore w ostatnich latach ukazaly sie w Federacji Rosyjskiej, postaé
jego ojca, generala Arkadiusza Stolypina nakres§lona jest bardzo ogélniel,
czasami wrecz schematycznie?, za§ okres wilenski jego zycia i dziatalnosci
jest opisywany wytacznie w oparciu o lakoniczne informacje, dotyczace gtow-
nie zycia rodzinnego, zawarte we wspomnieniach Marii Bock, wnuczki gene-
rata i najstarszej corki Piotra Stolypina3. Wtasciwie jedynym artykulem po-
Swieconym samemu generalowi jest niewielki tekst Rudolfa Iwanowa
w czasopismie ,,Boun Poccun” ale i on mowi niewiele i dziatalno$ci polityczne;j
Arkadiusza Stotypina w Wilnie?. Tymczasem z poznanych przeze mnie mate-
rialow archiwalnych wylonita sie postac, jednego z najblizszych wspétpracow-
nikéw Michata Murawiewa i kilku jego nastepcow, zajadlego rusyfikatora

1B ®Denopos, Ilemp Cmonvinun: A eepro 6 Poccuio”. buoecpagua I1. A. Cmonvinuna, T. 1,
C. ITerepOypr 2002, c. 35-43; 55-60; 74-76; I1. C. KabbiroB, Cmoneinun Apxkaouu /[mumpuesuy [w:] Ilemp
Apraovesuu Cmonvinun, Suyuxioneous, Mocksa 2011, c. 629; I1.H. 3vipsinoB, Ilemp Cmonsinun.
Honumuueckuii nopmpem, Mocksa 1992, c¢. 8; A. Stotypin, Cesarstwo i wygnanie. Przed i po roku
1917. Pamigtniki. Przy wspolpracy Dymitra Stotypina, Warszawa 1998, s. 21-23.

2 AIL Bopomun, Cmonsinun. Peopmsl 60 ums Poccuu, Mocksa 2004, c. 8; I'TI. Cugoposun, [Temp
Apkaovesuy Cmonvinun. Kusne 3a omeuecmso, Mocksa 2007, c. 21-22.

3 M. Boxk, IT. A. Cmonvinun. Bocnomunanus o moem omye, [w:] Poccutickue cyov6ul. Kusneonucanus,
Gakmul u cunomeswi, nopmpemol u dokymernmsi 6 30 knueax. U3narens K.B. Kpenos, Mocksa 1998, c. 27-28.

4 PH. Usanos, 3a6eimoiii eenepai, ,,.Boun Poccun”, Ne. 4, 2005, c. 84-90.
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i wroga katolicyzmu, ktory w latach bezposrednio po zdlawieniu powstania
styczniowego z zelazng konsekwencja realizowal program jak najszybszego
»zespolenia” z Rosja ziem bytego Wielkiego Ksiestwa Litewskiego.
Dziatalno$é generata Arkadiusza Stotypina nad ,rozwojem i utrwaleniem
sprawy rosyjskiej w Kraju Zachodnim” nie ograniczata sie tylko do pracy
w komisji likwidacyjnej Muzeum Starozytnosci®. Juz w czasie rzadéw gene-
rata-gubernatora Konstantego von Kaufmana, nastepcy Michala Murawiewa,
w sierpniu 1865 roku wykorzystujac jego doSwiadczenie z komisji likwidacyj-
nej — postawiono go na czele kolejnej komisji, tym razem bibliotecznej, ktorej
jednym z zadan byla selekcja ksiazek zwozonych do Wilna ze zlikwidowa-
nych bibliotek klasztornych, szkolnych i prywatnych (z majatkéw skonfisko-
wanych za udziat w powstaniu). Komisja ,,dla rozpatrzenia polskich i zmudz-
kich ksiazek” zaczela prace w sierpniu i pracowata do pazZdziernika 1866
roku®, czyli do niespodziewanego odwotania Konstantego von Kaufmana ze
stanowiska generata-gubernatora. Nazwa komisji nie odzwierciedlata catego
zakresu kompetencji nadanych jej przez generata-gubernatora. Poza kontrolg
bibliotek i ksiegarni mogla ona weryfikowaé decyzje cenzoréw, dotyczace
wydawnictw w jezyku polskim i litewskim, oraz przedstawia¢ wnioski i ra-
porty dotyczace sposobow przeciwdziatania ,polonizmowi i tacinstwu”. Jesz-
cze w koncu 1865 roku dokonata inspekcji wilenskich ksiegarn i drukarni
nakazujac konfiskate znaczacej liczby wydawnictw polskich i litewskich. Jak
pisze rosyjski historyk Michat Dotbitow w swojej cennej, bogatej Zrodlowo
monografii po§wieconej polityce imperium rosyjskiego wobec ziem litewsko-
-biatoruskich w okresie panowania Aleksandra II: ,przy tej okazji skontrolo-
wano takze dziatalno$¢ Wilenskiego Komitetu Cenzury; miejscowi cenzorzy,
a szczegolnie Pawel Kukolnik zmuszeni byt zeznawaé¢ w sprawie ksigzek,
ktore zostaly przepuszczone przez cenzure i oddane do druku jeszcze
w latach 1850-tych, a teraz uznane za »szkodliwe« z powodu ich wkladu do
szerzenia »laciriskiej propagandy«”’. Praca komisji Iwana Kornitowa do li-
kwidacji Komisji Archeologicznej i Muzeum Starozytnosci, kierowanej w kon-
cowym etapie przez gen. Arkadiusza Stotypina, Scisle zazebiala sie z dziata-
niami jeszcze jednej komisji, tym razem ,Komisji rewizyjnej utworzonej
w miescie Wilnie do spraw duchowienstwa rzymsko-katolickiego w Kraju
Pétnocno-Zachodnim”, na ktérej czele stat Aleksy Storozenko8. Miala ona za
zadanie przygotowanie form i sposobow ograniczenia religii katolickiej

5 Ten aspekt wileriskiej dziatalnosci ojca przysztego premiera Rosji przedstawilem w arty-
kule: Udziat generata Arkadiusza Stotypina w likwidacji wileriskiego Muzeum Starozytnosci
1865-1874, ,Kresy Wschodnie”, nr 1, (2014) w druku.

6 Materiaty dotyczace pracy tej komisji znajduja sie w Lietuvos Valstybés Istorijos Archy-
vas, Vilnius [dalej cyt.: LVIA], ®@. 378, (nonuruueckoe otnenenune), 1865 r., a. 442.

7 M. Jlon6unos, Pycckuii Kpail, uyscan eepa. Imuokongeccuonansnas nonumuxa umnepuu 6 Jlumee
u benopyccuu npu Anexcanope 11, Mocksa 2010, c. 274.

8 LVIA, @. 378, (monmutuyeckoe oraenenue), 1866, n. 1340, n. 90-93 (Banucka o Oeiicmsusx
Pesusuonnoil komuccuu yupestcoenHoll 8 2. Bunvhe no oenam Pumcko-kamonuyeckozo oyxosencmea Cesepo
— Banaonoeo rkpas). Por. tez: M.Jl. lon6wunos, op. cit., ¢. 275-300.
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w zyciu spotecznym i religijnym ludnos$ci Kraju Pétnocno-Zachodniego. Obie
komisje korzystaty z tych samych ,ekspertéow”, jakim byt np. Litwin, byty
duchowny katolicki Antoni Pietkiewicz, ktory przygotowal dla komisji Arka-
diusza Stotypina memoriat dotyczacy zwalczania katolicyzmu wérod ludnosci
litewskiej. Przedstawiony komisji w paZdzierniku 1866 roku byt nie tylko
obrzydliwym, pelnym nienawisci i wrogosci donosem na biskupa zmudzkiego
Macieja Wotonczewskiego (Motiejus Valancius), ale takze, jak pisze Michat
Dotbitow, ,jedna z pierwszych, w polityce rusyfikacyjnej w Wilnie, prob uzna-
nia religijnej egzaltacji jako zjawiska niebezpiecznego [dla paristwa — R.J.]"9.
Cztonkiem komisji Aleksego Storozenki byl takze Aleksander Raczynski
— jeden z najgorliwszych rusyfikatoréw epoki Michala Murawiewa i Konstan-
tego von Kaufmana, urzednik do specjalnych polecen w kancelarii generata-
gubernatora Michata Murawiewa, wyznaczony przez tegoz na stanowisko
specjalnego referenta w jego kancelarii do sprawy dziatalnosci komisji likwi-
dujacej Muzeum Starozytnos$ci. Wedlug Michata Dolbitowa, stanowisko to
przyniosto mu ,duzy rozglos” w srodowisku wileniskim19. Dobra wspétpraca
generata Arkadiusza Stotypina z Aleksym Storozenka i takimi czlonkami
jego komisji jak Aleksander Raczynski, czy Antoni Pietkiewicz miata swoje
zrodlo takze w bardzo bliskich, wspodlnych zapatrywaniach na zagrozenie,
jakie dla ,sprawy rosyjskiej w guberniach zachodnich” niosta religia katolic-
ka. Cztonkowie komisji Aleksego Storozenki nie tylko podejmowali konkretne
dziatania wobec wszelkich przejawow dzialalnosci kosciota katolickiego i ka-
tolikéw uznanych przez nich za ,nieprawomys$lne”, ale takze projektowali
nowe sposoby ,nawracania” katolikow na prawostawie. Jednym z pomystow
byto takie przeksztalcenie niektorych obrzedow i zwyczajow charakterystycz-
nych dla religii prawostawnej, aby byly one tatwiejsze do przyjecia przez
katolikéw!l. Mialo to przyspieszyé i zwielokrotnié¢ konwersje na prawostawie.
Poglady takie reprezentowat Aleksander Raczynski i Arkadiusz Stotypin.
W catej gorliwosci rusyfikatorskiej jakby nie zauwazali, ze takie idee majg
takze oddziatywanie obustronne, niezamierzone przez pomystodawcow — osta-
biaja takze pozycje tej religii, w ktorej interesie obaj dziatali. W materiatach
z archiwalnego zespotu hr. Piotra Walujewa w Rosyjskim Panstwowym Ar-
chiwum Historycznym w Petersburgu znajduje sie zbiorcze sprawozdanie
z rewizji Kraju Pétnocno-Zachodniego przeprowadzonej w 1867 roku. Jeden
z czlonkow komisji rewizyjnej, Fiodor Barykow, zanotowal wypowiedZ gen.
Arkadiusza Stolypina: ,dla guberni zachodnich korzystniejszy jest prawo-
stawny ateizm niz katolicyzm”!2. Jesli nawet pominaé¢ wewnetrznie sprzecz-

9 Ibidem, c. 278.

10 Tbidem, c. 300.

11 Zdaniem Michata Dotbitowa, chodzilo o takie ,utrwalenie indyferentyzmu religijnego
wyznawcow prawostawia i czeSciowej sekularyzacji tych sfer ich zycia, w ktorych praktyka
panstwa religijnego wymagata istnienia cerkwi i obecnosci duchownego” (ibidem, c. 453).

12 poccmiickmit Tocynapcrennpiii Ucropuuecknii Apxus, Cankr Ilerep6ypr [dalej cyt. PTUA],
®. 908 (Banyes, rp. Iletp Anexcauaposud 1815-1890), om. 1, 1. 279, . 484, [cyt. za:] M.J1. loa6unos, op.
cit., c. 453, przypis nr 266.
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ne w swojej istocie okreslenie ,prawoslawny ateizm”, to powyzsze zdanie
wyraznie zdaje sie §wiadczy¢ o tym, ze jego autor gotow byt wyrzec sie swojej
religii (a wiec 1 religii panujacej) gdyby to moglto doprowadzi¢ do likwidacji
katolicyzmu. Nienawis¢ generala Arkadiusza Stotypina do religii katolickiej
przybierata takze formy niegodne szlachcica i generata. Tak pisze rosyjski
historyk Michat Dotbitow: ,W demonstrowaniu wrogosci, zeby nie powiedzieé
nienawisci do tradycji czczenia [obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej — R.J.]
»rewizjoni$ci« katolicyzmu dochodzili do jawnie gorszacych wypowiedzi,
ujawniajacych ich osobiste, skrywane, kompleksy dotyczace rytuatéow chrze-
Scijanskich w ogéle. Tak, wedlug pézniejszego Swiadectwa B. Markiewicza,
generat A. Stotypin, na publicznym obiedzie w Wilnie, omal ze nie w obecno-
sci Kaufmana, wezwal rosyjskich patriotow, aby »obszczali« obraz »w imie
sprawy rosyjskiej«”13.

Niejako poklosiem pracy generata Arkadiusza Stotypina w komis;ji ,,prze-
obrazajacej” Muzeum Starozytno$ci i komisji bibliotecznej byly dwie prace
historyczne wydane drukiem w 1867 i 1869 roku. Pierwsza z nich, niewielka
broszura (54 strony) zatytulowana: Kronika Henryka Lotysza jako pomoc do
nauki historii Kraju Pétlnocno-Zachodniego”!4, oparta byta na ,historycznych
poszukiwaniach korzeni Litwy”, ktore autor przeprowadzit w zachowanych
w Wilnie latopisach. W oparciu o te ,naukowe badania” wykazal, ze ,histo-
ryczna wiez Litwy i Rosji ma swoje Zrodto w XIII wieku, gdy ze slowianskiego
rodu wielkich ksiazat potockich narodzili sie ksiazeta litewscy”!®. Zdaniem
generata ,odrzucanie, ignorowanie lub brak wiedzy o swoich historycznych
korzeniach moze mie¢ niedobry wptyw na rozwéj narodu” — w tym przypadku
litewskiego, ktory nie wiedzial, iz jego ksiazeta ,pochodzili” z rosyjskich ksig-
zat z Potocka. Broszura prezentowala takze ogdlne poglady Arkadiusza Stoty-
pina na znaczenie wiedzy historycznej dla zycia spotecznego i narodowego:
,Nic tak nie podtrzymuje ludowej moralnosci jak znajomosé¢ swojej historii:
podania o ludziach cnotliwych, o heroicznych czynach, o wytrwatosci w wie-
rze, o niezlomnych przekonaniach przodkéw — rodza pragnienia pdjscia za
ich przykitadem. I odwrotnie, brak wiedzy o swoim pochodzeniu rodzi moral-
ng apatie. Jeszcze bardziej zgubnie dziala na masy ktamstwo historyczne; to
ktamstwo umiejetnie rozpowszechniane wplatuje sie do pamieci ze sprzecz-
nymi ustnymi opowiesciami i stepia umiejetnos¢ odréozniania ktamstwa od
prawdy, dobra od zta”16. I gdyby wypowiedz ta nie dotyczyta historii Litwy
a dziejow Rosji bytaby pieknym przykladem zrozumienia tego, co w nauce

13 O tej wypowiedzi Arkadiusza Stotypina pisat B. Markiewicz w liscie do Michata Katko-
wa w listopadzie 1868 roku (Oruen Pykonumceit Poccuiickoii [ocynapersentoit bubmuorekn — Mocksa
[dalej cyt.: OP PI'b], ®. 120 (M.H. Karkos), . 7, ex. xp. 32, 1. 57, [cyt. za:] M.Jl. doxbumnos, op. cit., c. 345,
oraz przypis nr 155.

14 A 1. Cromsimun, Xponuka Tenpuxa Jlamviua kax nodcnope K usy4enuio ucmopui ceeepo-3anaoiozo
Kkpas, Bumsro 1867.

15 PH. Uanos, 3abwimeii 2enepai..., c. 90.

16 Tbidem.
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historycznej jest najwazniejsze, czyli zblizania sie¢ do prawdy historyczne;j
i ksztaltowania w oparciu o nig wartosci etycznych i narodowych. Ale prze-
ciez byto catkiem odwrotnie, w ujeciu generata owym ,ktamstwem historycz-
nym” byty nie tylko dzieje Wielkiego Ksiestwa Litewskiego ztaczonego unig
z Korona, ale nawet ten okres, gdy unii jeszcze nie byto, a Wielkie Ksigstwo
Litewskie bylo odrebnym panstwem. To ktamstwo miato polegaé na zatajeniu
i sfalszowaniu ,historycznych zwigzkow Rosji z Litwa” 1 ktamliwym przedsta-
wianiu ,strasznej polskiej i katolickiej dominacji” z okresu 1569-1795 jako
okresu rozwoju Rzeczypospolitej Obojga Narodéw. Juz chyba nigdy nie uda
sie odpowiedzie¢ na pytanie, czy ojciec Piotra Stolypina rzeczywiscie wierzyt
w to co napisat, czy napisal to co nakazywaly panstwowe interesy Rosji
w guberniach zachodnich, czy — co jest najbardziej prawdopodobne — taczyt
jedno z drugim!?. Ale przeciez kazdy Rosjanin, nawet pozbawiony wiedzy
generata (wszak znat on pochodzenie i liczbe zabytkéow w Muzeum Starozyt-
nosci) po pierwszym spacerze po Wilnie nie moglt nie zauwazy¢ catkowitej
odmiennosci kulturowej stolicy Litwy od miast rosyjskich. I nie trzeba byto
ogladac ksiazek w bibliotekach i manuskryptéw w archiwum, a tylko archi-
tekture i ludzi, aby zobaczyé¢, co i kto ksztattowato prawdziwy obraz tego
miasta i jego historii.

W wilenskim okresie zycia i dziatalno$ci gen. Arkadiusza Stotypina znaj-
dujemy jeszcze jedng prace historyczna. Jest nig opublikowana w 1869 roku
w Petersburgu ,Krotka historia Rosji dla ludowego i zolnierskiego czytania”
liczaca 128 stron i wydana w nakladzie 600 egzemplarzyl8. Wedtug autora ta
ykrotka historia narodu rosyjskiego utozona jest tak, aby po jej przeczytaniu
mozna byto dalej uczy¢ sie samodzielnie, bez pomocy nauczyciela: wszystkie
madre slowa i inne przedmioty sa wyjasnione tak, ze nauczywszy sie z tej
ksiazki — bierz i czytaj dowolna inng historie — a wszystko bedzie jasne”9.
Przeznaczona byta dla ,szkot bateryjnych” i zawierata popularng wersje hi-
storii Rosji od czaséw najdawniejszych do smierci Mikotaja I, ktérego pano-
wanie przedstawione jest jako ,zlote lata dla nauki, sztuki i literatury”.
Dopasowana odpowiednio do poziomu potencjalnego czytelnika zawierata
opis historyczny, ktérego przyktadem moze by¢ fragment o Piotrze I i wpro-
wadzaniu przez niego ,zagranicznych obyczajow” w odniesieniu do stynnego

17 Mozna przypuscié, ze praca ta byla inspirowana jeszcze przez Michata Murawiewa, gdy
byt on wilenskim generatem-gubernatorem. Podobnie bylo z wydang w tym samym roku ksigz-
ka generata-majora Wasylego Ratcza Csedenus o nonsckom msmesce 1863 2. ¢ Cesepo-3anaduoti
Poccuu, Bunsna 1867. Rosyjski pamietnikarz wilenski, Aleksy Gienie podawal w swoich wspo-
mnieniach, ze Wasyli Ratcz napisat swojg ksigzke ,,z polecenia M. Murawiewa”. Dodawat takze:
~Swoje swiadectwa zaczat od wieku XI wyjasniajgc pochodzenie plemienia litewskiego i doszedt
do 1863 r.” (A. l'ene, Bunenckue eocnomunanus, 4. 1, ,Pycckas Crapuna”. ExemecsuHoe MCTOpUYECKOE
uzganue, 1914, T. CLVIIL, Ne 5, ¢. 421). O rusyfikatorskiej ,aktywnosci” generata Wasylego Ratcza
por. M.JI. osn6uos, op. cit., c. 283, 453.

18 Kpamkas ucmopus Poccuu 0ns napodnozo u condamckozo umenus Apxadus Cmonwvinuna,
C. [MerepOypr 1869.

19 Cyt. za: P.H. Uanos, 3a6bimelii 2enepar..., c. 85.
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golenia brod: ,Broda to glupstwo, a kazdy kto stuzyl w wojsku wie, ze jak
tylko rekrutowi zgola brode i ostrzyga gltowe, on od razu staje sie innym
czlowiekiem — znaczy rozstal sie z poprzednim zyciem”20. Niektére fragmen-
ty posiadaty takze charakter dydaktyczno wychowawczy. Przyktadem bedzie
tutaj wzmianka o Napoleonie I: ,Niech Bog wybaczy mu wszelkie nieszcze-
Scia, ktorych ludzko$é doswiadczyta od niego, ale kazdy zolnierz powinien
oddaé mu szacunek jako jednemu z najwiekszych dowddeow $wiata. Zotnierz
powinien dlatego szanowac¢ bohaterstwo i odwage nawet w swoim $miertel-
nym wrogu, aby ten wrog takze jego szanowal: pobi¢ sie mozna ale po bdjce,
nalezy sie pogodzié”21.

Ojca Piotra Stolypina mozna bez watpienia nazwaé¢ wszechstronnie
uzdolnionym artystycznie, wielokrotnie ubolewal, ze takich zdolnosci nie po-
siadal pézniejszy premier Rosji. Byt rzezbiarzem amatorem?22, lubil muzyko-
waé w domu, sitami rodziny wystawil nawet domowa opere, a w poczatkach
wojny z Turcjg (1877-1878) wraz z synem Dymitrem (z pierwszego matzen-
stwa z Katarzyng Ustinowa), napisal ,patriotycznag sztuke teatralng na aktu-
alny temat pospolitego ruszenia Rosjan”23. Wedlug cytowanego juz Aleksego
Gienie ,sztuka ta odnoszac sukces wielokrotnie szla w teatrze wilenskim.
Szczegolnie podobaly sie publicznosci jej ostatnie stowa: U Benopyccust u JIntsa.
He 6yner Iomnsureit mukorma”24. Michal Murawiew nie zyt juz wtedy od 11 lat
(zmart w nocy z 28/29 sierpnia 1866 roku), trzema guberniami rzadzit gene-
rat-gubernator Piotr Albiedynski, znacznie tagodzacy system represyjny wo-
bec polskosci i katolicyzmu, ale generat Arkadiusz Stolypin nadal byt wierny
kursowi politycznemu Wieszatiela.

Widoczne to bylo w innej sferze dziatalnoSci, jaka byta praca w kolejnej
rosyjskiej instytucji, zatozonej w Wilnie po powstaniu styczniowym w celu
zwiekszania wpltywow rosyjskich w guberniach litewsko-biatoruskich. Gene-

20 Thidem, c. 88.

21 Ibidem.

22 Na akademickiej wystawie artystycznej w Sankt Petersburgu w 1869 roku prezentowano
dwie jego rzezby: ,Glowa Zbawiciela” (wedlug opisu Flawiusza) i ,Model postaci Zbawiciela”
(Cmonvinun Apraouti Jmumpuesuu, [w:] Iemp Apraovesuy Cmonvinun, Suyurkionedus, Mocksa 2011, c. 629).

23 A. Tene, Bunenckue eocnomunanus, 9. 2, »Pycckas Crapuna”. ExxemecsyHOE HCTOPHYECKOE
uznaunue, 1914, T. CLVIIL Ne 6, ¢. 606. O tym epizodzie wspomina takze Stanistaw Wiech w ksigzce
wDyktatura serca”. Na zachodnich rubiezach Cesarstwa Rosyjskiego. Dzieje kariery wojskowo-
urzedniczej Piotra Albiedynskiego (1826-1883), Kielce 2010, s. 167, przypis 117. Autor ten,
cytujac Aleksego Gienie, ktory nie podaje imienia syna generala, przypuszcza (choé nie ma na
to potwierdzenia w innym zrédle), ze tym synem mogt by¢ Piotr Stotypin, ktéry w 1877 roku
miat juz 15 lat. Tymczasem w okresie przed wybuchem wojny z Turcjg (do 1877 r.) w Wilnie
przebywato czterech synow generata Arkadiusza Stotypina. Trzej z nich: Michal (ur. 23 wrze-
$nia 1859 r.), Piotr (ur. 2 kwietnia 1862 r.) i Aleksander (ur. 30 grudnia 1863 r.) uczylo sie
w II Gimnazjum Meskim w Wilnie. Natomiast syn Dymitr, z pierwszego malzenistwa generata
(ur. 15 listopada 1846 r.), w latach 1871-1876 pracowal w kuratorium Wilenskiego Okregu
Naukowego i przejawial, podobnie jak ojciec, zainteresowania literackie (interesowat sie litera-
turg grecka) i najprawdopodobiej to on byt wspétautorem wzmiankowanej sztuki.

24 Thidem.
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rat Arkadiusz Stotypin nalezal takze do grona zalozycieli i pierwszych czton-
kow Potnocno-Zachodniego Oddziatu Cesarskiego Rosyjskiego Towarzystwa
Geograficznego, ktorego statut cesarz Aleksander II zatwierdzit 26 lutego
1867 roku. W tymze roku zostal on cztonkiem rzeczywistym??®, a na posiedze-
niu 4 maja 1872 roku wybrano go czlonkiem Komitetu Kierowniczego Od-
dziatu?6. Kilka miesiecy wczesniej (5 stycznia 1872 roku) czlonkiem rzeczy-
wistym tego oddzialu towarzystwa geograficznego wybrano Dymitra
Stotypina, starszego, przyrodniego brata Piotra2?. Arkadiusz Stotypin nalezatl
do sekcji statystycznej, jak pisze Henryka Ilgiewicz ,najczesciej zbierajacej
sie na posiedzenia [...] w latach 1867-1874 jej cztonkowie odbyli dziewieé
zebran. W tym czasie sekcja archeologii i archeografii zwotywata swych
czlonkéw zaledwie dwa razy”?8. Byt on inicjatorem podjecia prac nad opraco-
waniem atlasu etnograficznego Kraju Poélnocno-Zachodniego. Samag idee
stworzenia takiego atlasu zglosil w dniu 22 listopada 1872 roku do porzadku
obrad posiedzenia Komitetu Kierowniczego, ale sprawy nie podjeto z powodu
nieobecnosci referenta?. Dopiero na ogélnym zebraniu Oddzialu w dniu
15 grudnia 1872 roku, w obszernym wystapieniu, okreslit cele tego przedsie-
wziecia. Wpisywaly sie one w plany sporzadzenia takiego atlasu dla catej
Rosji, sformutowane w 1871 roku jako dlugofalowe przedsiewziecie Towarzy-
stwa Geograficznego. Celem podstawowym wedlug Arkadiusza Stotypina
byto ,okreslenie granic pomiedzy narodami i plemionami” zamieszkujacymi
Kraj Pétnocno-Zachodni3?. Zebranie postanowilo powotaé specjalng komisje
w skladzie: Arkadiusz Stolypin jako przewodniczacy, Jakub Gotowacki i Piotr
Sattykow — czlonkowie, do ktérych dokooptowano jeszcze 5 0séb3l. Na potrze-
by komisji wyasygnowano $miesznie niskg sume 100 rubli rocznie. Juz wyso-
kosé tej kwoty wskazywala na znikome szanse w doprowadzeniu prac do

25 H. Tgiewicz, Wileriskie towarzystwa i instytucje naukowe w XIX wieku, Torun 2005,
s. 385 (tabela nr 9).

26 IIpomoxon obwazo cobpanus Cegepo-3anadnozo Omdena Hmnepamopckozo Pycckozo
Teoepagpuueckoeo Obuecmea 4-20 mas 1872 200a, Bunpua 1872, c. 11.

2T IIpomoxon obwazo cobpanus Cegepo-3anadnozo Omdena Hmnepamopckozo Pycckozo
Teoepapuueckozo Obwecmsa 5-eo smnsaps 1872 200a, ,,3Bectst Umnepatopckoro Pycckoro I'eorpaduueckoro
O6uiecrsa”, T. VIII, Ne 7, C. IlerepGypr 1873, c. 4. Ten sam protokét znajduje sie takze w gazecie
,Bunenckuit Becnuk”, Ne. 104 z 1872 r.

28 H. Ilgiewicz, op. cit., s. 203. Opinie te potwierdza zapis z protokotu zebrania ogélnego
Oddziatu w dniu 5 stycznia 1872 roku mowiacy, ze ,statystyka byt gtowng sferg dziatalnosci
calego Oddziatu” (IIpomoron obwazo cobpanus Cesepo-3anadnozo Omodena Hmnepamopckozo Pycckozo
Teozpaghuueckozo Obwecmsa 5-20 saneaps 1872 2o0a..., . 3).

29 W programie obrad pod numerem 5 zaplanowano: ,3amucka unena Kommurera A.JI. Cro-
JBIIMHA O crocobe coOupaHus MarepualioB Ui COCTaBiIeHHs dTHorpaduueckoit kaptel” (/Ipomoxon
3acedanus pacnopsoumenvnozo komumema Cesepo-3anaonoeo Omoena Hmnepamopckoeo Pycckoeo
Teozpaghuueckozo Obwecmea 22 nosops 1872 200a, Bunbna 1872, c. 5. Ten sam protokot znajduje sie
takze w gazecie ,Bunencknii Becuuk”, Ne. 259 z 1872 r.

30 IIpomoxon sacedanus pacnopsoumenvrnozo romumema Cesepo-3anadnozo Omdena
HUmnepamopckozo Pycckoeo I'eocpagpuueckoco Obuecmea 26 anpens 1873 2ooa, Bumbna 1873, c. 5. Ten
sam protokot znajduje sie takze w gazecie ,,Bunenckuii Becuuk”, Ne. 107 z 1873 r.

31 Szerzej o tej komisji i jej pracach pisze H. Ilgiewicz , op. cit., s. 207.
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pomyslnego finatu. Ale przede wszystkim brakowato odpowiednio wyksztal-
conych osob zdolnych zaplanowacd i zrealizowac badania terenowe, co z kolei
wymagato duzych naktadéw finansowych. W dodatku sama komisja pracowa-
la niezwykle S§lamazarnie — pierwsze zebranie odbyto sie dopiero 28 marca
1873 roku. Uzgodniono na nim plan pracy, z ktérego jedynym pomystem
mozliwym do realizacji okazat sie przeglad istniejacych w bibliotece wilen-
skiej map i innych materiatéw dotyczacych etnografii Litwy i Bialorusi. Ten
sprzeglad” trwal niemal caly rok. Zakonczono go w grudniu 1873 roku,
o czym Arkadiusz Stolypin poinformowat Komitet Kierowniczy na zebraniu
w dniu 7 grudnia 1873 roku, dodajac jednoczesnie, ze ,nawigzano wspotprace
z wilenskim gubernialnym komitetem statystycznym w celu zbierania mate-
riatéw”32. Ta ostatnia informacja wtasciwie oddawata marazm pracy komisji,
zwazywszy na fakt, iz cata idea miata poparcie generala-gubernatora, a wiec
yshawiazanie wspotpracy” z instytucja rzadowa, ktora byt gubernialny komitet
statystyczny bylo czysta formalnoscia, nie zas zadnym doniostym sukcesem
godnym wymieniania w rocznym sprawozdaniu. Atlas etnograficzny Kraju
Péinocno-Zachodniego nigdy nie powstal i to nie tylko dlatego, ze geograf
i etnograf — amator, jakim byl generat Arkadiusz Stotypin, nie miat kwalifi-
kacji do kierowania tak ogromnym i skomplikowanym naukowo i organiza-
cyjnie przedsiewzieciem — ale z powodow czysto praktycznych: braku kadr
i srodkow finansowych. I wydaje sie, ze to ten pierwszy element byl decydu-
jacy (bo pieniadze deklarowal generat-gubernator) — nie chciano zatrudniaé
do tego Polakow, a odpowiednich naukoweéw Rosjan w tym czasie zwyczajnie
w Wilnie nie byto.

Wymieniony powyzej Dymitr Stolypin przebywat w Wilnie od 1 listopada
1871 roku, kiedy to zostat nadetatowym urzednikiem kancelarii kuratora
Wileniskiego Okregu Naukowego, ktorego kurator odkomenderowat do pracy
w Wilenskiej Bibliotece Publicznej. Od 8 grudnia 1871 roku do 1 marca 1872
roku byt wspétpracownikiem, a od 1marca 1872 roku czlonkiem Tymczasowej
Komisji dla urzadzenia Wileriskiej Biblioteki Publicznej i Muzeum?33. Zada-
niem komisji bylo nadzorowanie wszystkich prac zwigzanych organizacja
biblioteki i dotaczonego do niej muzeum, ktorego zbiory w zdecydowanej
wigkszosci oparte byly na zasobach zlikwidowanego Muzeum Starozytnosci.
Tak to syn konczyt to, co zaczat ojciec. Dymitr Stolypin byt jednym z pieciu
cztonkow tej komisji, a w roku 1872 wielokrotnie zastepowal dyrektora bi-
blioteki. W tym samym okresie kierowal takze ,przeksztatceniem Muzeum
Starozytnosci przy bibliotece, dokonywat klasyfikacji i opisania jego zbio-

32 ITpomoxon s3acedanus pacnopsoumenvuozo xomumema Cegepo-3anadnozo Omdena Hmnepa-
mopcroeo Pycckoeo I'eoepaguueckoeo Obugecmea 7 dexabps 1873 2ooa, Bunpua 1874, c. 5-6. Ten sam
protokot znajduje sie takze w gazecie ,,Bunenckuii Becuuk”, Ne. 276 z 1873 r.

33 JI. A. Ulunos, Cmonvinun Juumpuii Apkaovesuy (1846-1899), [w:1 Compyonuxu Poccuiickoii
Hayuonanvnou Bubnuomexu, crosap. T. I, Hmnepamopckas Ilybruunaa Bubruomexa 1795-1917,
C. Metepbypr 1999, c. 504-506. Tamze dalsze wskazowki archiwalno-biblioteczne dotyczace m.in.
jego pracy w Wilnie.
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réw”34. W trakcie urzadzania biblioteki, jak pisze jego biograf: ,bral udziat
we wszystkich pracach bibliotecznych — przeglad zbioréw, opracowanie in-
strukeji do opisow rekopisow i starodrukow, katalogowanie i opisywanie ksia-
zek. W 1872 roku oddelegowano go do guberni kowienskiej dla odbioru
i przyjecia ksigzek z trzech zlikwidowanych klasztorow katolickich. W rezul-
tacie czego Biblioteka wilenska zyskata 167 rekopiséw i starodrukow (tacznie
317 toméw)”35.

Wobec szczuplosci personelu biblioteczno-muzealnego praca w bibliotece
i muzeum posuwala sie wolno, na co zwrocit uwage Afanazy Byczkow, zastep-
ca dyrektora Biblioteki Publicznej w Petersburgu, dwukrotnie w latach 1872
i 1874 wizytujacy Biblioteke wilenska. Z jego polecenia, pod kierownictwem
Dymitra Stolypina skoncentrowano wysitki na katalogowaniu zbioréw, szcze-
golnie oddziatu rosyjskiego, co zaowocowato w 1879 roku wydaniem druko-
wanego katalogu36. W 1872 roku Dymitr Stotypin otrzymal urzednicza range
sekretarza gubernialnego (XII klasa), a w 1876 roku tytut dworski kamerjun-
kra. Ten ostatni tytut dworski od 1850 roku nadawany byl osobom, ktore
w urzedniczej tabeli rang zajmowaty pozycje od V do VIII, lub za szczegdlne
zashugi. Dymitr Stotypin nie moégl w okresie 4 lat przej$é z rangi XII do VIII,
a wiec ten ,mlodszy tytul dworski” otrzymat za kilkuletnig dziatalnos¢
w Wilnie3”. Wileniski etap pracy Dymitra Stoltypina zamknal sie w dniu
13 maja 1877 roku, gdy na wtasng prosbe zostat zwolniony z pracy w biblio-
tece w celu ochotniczego wstapienia do wojska38.

Dymitr Stolypin jak i jego ojciec miat swoj udzialt w likwidacji Muzeum
Starozytnosci zalozonego przez hrabiego Eustachego Tyszkiewicza. Niejako
symbolicznym podsumowaniem catej tej dziatalnosci obu Stotypinéw jest ini-
cjatywa Dymitra z 1872 roku, majaca na celu usuniecie z sali Muzeum
napisu poswieconego Komisji Archeologicznej. Michal Brensztejn sporzadzajac
w archiwum wilenskim notatke o tym wydarzeniu zatytulowat ja ,Ostatnie
$lady Komisji Archeologicznej”®. W dniu 14 lipca 1872 roku Dymitr Stotypin,
jako petniacy obowiazki kierownika biblioteki i muzeum zwrdcit sie, w liscie do
kuratora Wilenskiego Okregu Naukowego, z prosba o zgode na demontaz
w sali muzealnej napisu informujacego o powstaniu Komisji Archeologicznej.

34 Tbidem, s. 505.

35 Ibidem.

36 Cucmemamuueckuii kamanoe pycckozo omdenenus Bunenckoti IlyGauunoti Gubnuomexu, u. |
(6ococnosue, unocodus, gpunonoeus, ucmopus). Cocmasun /I. A. Cmonvinun, Buasao 1879.

37 Calg swoja kariere urzedniczg w centralnych urzedach Imperium Rosyjskiego zakonczyt
w 1880 roku z rangg asesora kolegialnego, ktora byta VIII ranga urzedniczg (I1.C. KaGerros, Cmo-
vtnun [Imumpuii Apraoveeuy (mnaowii) [w:] Ilemp Apraovesuu Cmonvinun, Dnyuxioneous, Mocksa 2011,
c. 630).

38 Bral udzial jako ochotnik w wojnie z Turcjg i zapisal tam piekna zotnierska karte. Jako
kanonier, potem ogniomistrz walczyt pod Szypka i Plewna. Za wzorowg stuzbe awansowany na
chorgzego i mianowany ordynansem generata Edwarda Totlebena (Ibidem).

39 Lietuvos Nacionaline Martyno Mazvydo Biblioteka, Vilnius. Rety knygy ir rankrai¢iu,
M. Brensteino, [dalej cyt.: LNMMB — RK i R] F. 171, 16, lap. 78.
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Zwigzane to bylo z zamiarem przebudowania niszy znajdujacej sie ,,pod spi-
ralnym schodami, w ktorej do obecnego czasu znajdowal sie napis z miedzia-
nych liter gloszacy o czasie zalozenia i otwarcia Muzeum »6narocruro
Wmneparopa Anekcanapa 11«40, Oczywiscie rzecz cata dotyczyta tych kilku
ostatnich stéw — bez oficjalnego zawiadomienia i zgody nie mozna bylo usu-
nac¢ napisu poswieconego aktualnie panujacemu cesarzowi, w dodatku infor-
mujacego o jego bytnosci we wskazanym miejscu. Ale jednoczesnie napis byt
wskazowka, ze to cesarz otwieral i zwiedzal Muzeum, uznane pézniej za
siedlisko wrogiego wobec Rosji ,polonizmu i tacinstwa”. Dymitr Stotypin pod-
szedl do ,problemu” napisu bardzo inteligentnie. Przede wszystkim w jego
licie nie ma stowa o likwidacji napisu, a tylko o jego przeniesieniu i ,dal-
szym przechowywaniu w witrynie osobnej”. Koniecznos§¢ przeniesienia
wzmocniona jest kilkoma argumentami. Po pierwsze, wynika tylko z potrzeby
remontu tej czesci sali muzeum, po drugie, ,napis jest utozony »GesrpamorHo«,
litery sa niesymetryczne i cyfra obok imienia cesarskiego napisana liczbami
arabskimi nie zas$ rzymskimi (11 nie za$ II), poza tym wszystkie litery i cyfry
wymagaja pozlocenia, a inne przerobienia z gruntu, co kosztowaé moze mniej
wiecej po 2 ruble od litery i cyfry”l. Po trzecie, aby upamietnié pobyt cesa-
rza proponuje on ozdobi¢ lokal muzeum ,popiersiem czesarza [...] postawio-
nym na debowym, rzezbionym, pieknej roboty kronsztejnie2, obstalowanym
w tym celu jeszcze przez zaltozycieli biblioteki i dotychczas przechowywanym
w skladzie biblioteki”3. Zgoda kuratora Mikotaja Siergiejewskiego nadeszta
juz 22 lipca 1872 roku — tym sposobem Dymitr Stotypin zlikwidowal ostatni
widoczny, materialny §lad po Komisji Archeologicznej i Muzeum Starozytno-
Sci — polskiej instytucji naukowej, ktorej systematyczne niszczenie zapoczat-
kowat jego ojciec siedem lat wczesniej.

General Arkadiusz Stotypin podlegat stuzbowo kazdemu kolejnemu ge-
neratowi-gubernatorowi, byli oni takze przelozonymi generata po linii woj-
skowej, gdyz tzw. Naczelnicy Kraju obok stanowisk cywilnych peinili row-
niez funkcje dowodcow wilenskiego okregu wojskowego. Tak wiec
w ,,sprawie polsko-katolickiej” na polecenia i rozkazy przetozonych natozyta
sie dodatkowo pelna gorliwosci postawa gen. Arkadiusza Stotypina, wyraza-
jaca sie na przyklad w napisanym z wtasnej inicjatywy raporcie dla cesarza
Aleksandra IT44.

Tekstowi temu, jak i drugiemu dotyczacemu tzw. problemu zydowskiego
warto poswieci¢ nieco miejsca, gdyz doskonale pokazujg poglady polityczne

40 Thidem.

41 Thidem.

42 Kpommreiin — w jezyku polskim: kroksztyn, wspornik.

43 Thidem.

44 Tocynapcreennsiii Apxus Poccuiickoit ®enepamun — Mocksa [dalej cyt.: TAP®], @®. 109
(IIT Otmenenune CoberBennoit Ero Mmmneparopekoro Bemmdectsa Kanuemsipun), 1- ast sxcmemuius, om. 38,
1863 ., a. 23, u. 175, n. 83-84. Banucka A. JI. Cronbinuna: Heckoibko clos o Hacmosuyem noioiceHuu
Cesepo-3anaonozo Kpas — nonannas B 11 Otnenenne B HosOpe 1866 r.). Materiaty te udostepnit mi Pan
prof. Michait Dotbitow z Uniwersytetu w Maryland, za co sktadam mu serdeczne podziekowania.
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generata Arkadiusza Stolypina odnoszace sie do zagadnien relacji polsko-
rosyjskich, czy szerzej: katolicko-prawostawnych na Ziemiach Zabranych po
1863 roku. Cytowany juz memoriat zatytutowany ,Kilka stow o obecnym
potozeniu kraju Pétnocno-Zachodniego”, ktory Trzeci Oddziat Osobistej Kan-
celarii Cesarza otrzymat w dniu 17 listopada 1866 roku mial co najmniej dwa
cele — nierozerwalnie ze sobg polaczone. Po pierwsze, okreslat te kierunki
dziatalno$ci administracji panstwowej w guberniach litewsko-biatoruskich,
ktore general uwazat za najwazniejsze. Po drugie, poprzez wyliczenie btedow
popetnionych przez Michata Murawiewa i Konstantego von Kaufmana poka-
zywal, jak — jego zdaniem — nalezy skorygowac i rozwina¢ dziatalnosé¢ w tych
najwazniejszych kierunkach polityki panstwowej. Poza tym niektore tezy
memoriatu wyraznie korespondowaty z programem zmian w polityce rosyj-
skiej w Kraju Pélnocno-Zachodnim, ktore proponowal w 1865 roku Aleksan-
der Potapow, liczacy wowczas, po dymisji Michata Murawiewa, na stanowi-
sko generata-gubernatora w Wilnie. Mimo mianowania na to stanowisko
Konstantego von Kaufmana, a po nim Edwarda Baranowa — program zmian
proponowanych przez Aleksandra Potapowa byt bliski Arkadiuszowi Stotypi-
nowi, ktory by¢é moze w koncu 1866 roku nadal liczyl, ze kandydatura Pota-
powa na stanowisko generata-gubernatora w Wilnie nie jest jeszcze catkowi-
cie pogrzebana?®. Stad tak otwarta krytyka poczynari Michata Murawiewa
i Konstantego von Kaufmana, ale, i to nalezy podkresli¢, dotyczaca tylko
form realizacji polityki panstwowej wobec ludnosci polskiej i litewskiej, nie
za$ samej jej celowosSci i istoty.

W memoriale generat poruszyt nastepujace sprawy: dalszej celowosci
Sciggania kontrybucji z polskich ziemian, rozwijania osadnictwa chtopow pra-
wostawnych, form propagowania prawostawia i kultury rosyjskiej, konieczno-
$ci wprowadzenia jezyka rosyjskiego do kosciotow katolickich. Byt przeciwny
dalszemu utrzymywaniu wysokich kar kontrybucyjnych, gdyz ,,dla ich zapta-
cenia niszczone sg lasy, gtowne bogactwo Kraju Pétnocno-Zachodniego”, spa-
da tez poglowie bydta sprzedawanego w celu zaptacenia kontrybucji. Propo-
nowal znie§¢ wojskowo policyjny system kierowania powiatami i nie
dopuszczaé do tego, aby ,dziatalno$cia misjonarska zajmowata sie policja”6.
Za jeden z ,najwazniejszych §rodkow do wprowadzenia prawostawia do kra-
ju” uznal rozdawnictwo skonfiskowanych ziem parobkom wyznania prawo-
stawnego. Uzycie okreslenia ,parobek” zamiast ,chlop” lub ,wlo$cianin”
wskazuje, iz general myslat nie tylko o chtopskim osadnictwie importowa-
nym z guberni centralnych, ale takze o miejscowych bezrolnych wyznania
prawostawnego. Pisatl: ,to rozdawnictwo ziemi wytacznie dla prawostawnych
posiada te wyzszo$é nad wieloma innymi sposobami misjonarsko-administra-

45 Na kwestie te zwrocit mi uwage Pan prof. Michait Dotbitow wskazujac takze na bliskie
relacje Aleksandra Potapowa i Arkadiusza Stotypina (co widaé z listu dotaczonego do memoriatu
o problemie zydowskim, por. nizej) by¢ moze nawigzane jeszcze przed okresem wilenskim.

46 Thidem, 1. 88.
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cyjnymi, gdyz jest to Srodek zachecajacy i nie przymusowy, zarazem legalny,
gdyz rozdawnictwo ziemi jest dobrodziejstwem i wtadza posiada legalne pra-
wo obdarzaé¢ dobrodziejstwami tych, od ktorych wymaga najwiekszych korzy-
Sci dla siebie™’. Odnosnie jezyka uzywanego w kosciotach general A. Stoty-
pin domagat sie od wtadz konsekwencji w dziataniu: ,Wtadza powinna by¢
przede wszystkim logiczna. Kraj jest ogloszony jako rdzennie rosyjski.
A czym okresla sie¢ narodowos¢ kraju ? Jezykiem i kultura. Pozostawiajac
jezyk polski jako jezyk kazan, kultura dalej pozostanie polska, tak samo
jezyk inteligentniejszych czesci ludnosci, nawet gdybySmy nie wiadomo jak
go usuwali z panstwowych szkot, dlatego, ze ksiadz zawsze bedzie miat
pierwszeristwo przed paristwowym nauczycielem”8. Ale, pyta general, czy
jest zgodne z prawem zabrania¢ ludnosci modli¢ sie w jezyku ojczystym,
ktory powinien byé publicznie uzywany tylko w koSciele. Jest przeciwnikiem
utrzymywania seminariow katolickich z pieniedzy panstwowych — tu znéw
odwotuje sie do logiki: ma to sens tylko wtedy, gdy jezyk i kulture polska
ograniczymy do kos$ciotow i seminariow. Wedtug niego nie nalezy obawiac sie
katolickiego prozelityzmu: ,masa ludnosci biatoruskiej jest indyferentna wy-
znaniowo i jest gotowa do przyjecia tej wiary, ktora bedzie dla niej najwygod-
niejsza”, a problem tkwi przede wszystkim ,w niedorozwoju duchowienstwa
prawostawnego i biedzie widocznej w prawostawnych cerkwiach”#. Ocenia-
jac powyzsze wywody z punktu widzenia ,korzysSci dla sprawy rosyjskiej
w guberniach zachodnich” - nie sposéb odmowi¢ im praktycznosci i logiki,
o ktorg tak apelowal autor memoriatu. Wida¢ z niego trzezwo stojacego na
ziemi dziatacza rosyjskiego, ktorego opinie wskazujga na duza inteligencje
i bystry zmyst obserwacyjny. Ten ostatni wida¢ szczegélnie w zwieztych oce-
nach postepowania Michata Murawiewa i Konstantego von Kaufmana. Tak
pisal o cechach charakteru i polityce personalnej Michata Murawiewa: ,Sta-
rat sie otaczac¢ bezbarwnymi i nieudolnymi urzednikami, ale za to nie medr-
kujacymi, oddalat on ludzi zdolnych od pracy - bat sie inicjatywy [...] centra-
lizacja za Murawiewa osiagneta taki stopien, ze gubernatorzy przysytali do
Wilna rutynowe sprawy, ktore sami powinni rozwigzac¢ we wspotpracy z inny-
mi urzedami”™?. Gléwnym powodem nieudolnosci Konstantego von Kaufma-
na byly ,czeste rozjazdy i nie podejmowanie calego mnéstwa problemow,
z ktorych zadnego nie rozwigzal”. W dodatku nie ukrécit on samowoli ,takich
urzednikow jak Sambikin i Battow i wielu innych posrednikéw mirowych
i administratorow konfiskowanych majatkéw, nasladujacych Murawiewa,
ktérzy kompromitowali wladze paristwowa”®l. Najwiekszym nieszczesciem
dla polityki panstwowej byl, zdaniem generala, ,pelny chaos panujacy
w skonfiskowanych i zasekwestrowanych majatkach” i uporzadkowanie tych

47 Tbidem.

48 Thidem, n. 89.

49 Tbidem.

50 Thidem, 1. 83-84.
51 Tbidem, 1. 80.
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spraw powinno by¢ wtasnie gtéwnym zadaniem nowego generata-gubernato-
ra (od 9 pazdziernika 1866 r. zostat nim generat Edward Baranow). Z ostat-
niego zdania wyraznie przebija sugestia, aby szybciej sprzedawac skonfisko-
wane polskie majatki, gdyz ich wartos¢ na skutek ogromnego ztodziejstwa
administratorow szybko spada. Sam general, ktory byt przeciez bliskim
wspotpracownikiem zaréwno Michata Murawiewa, jak i Konstantego von
Kaufmana) takze naby! jeden ze skonfiskowanych majatkéw®2, a wiec sko-
rzystal z tego ,czynowniczego Eldorado”, o ktérym pisze Michat Dotbitow?3.
To ciagte mysSlenie o sposobach wzmocnienia pozycji Rosji na ziemiach
litewsko-biatoruskich i podniesienie roli religii i kultury prawostawnej jest
doskonale widoczne w kolejnej notatce, zatytulowanej ,Problem zydowski”,
napisanej w 1873 roku®?. Pierwotnie notatka ta miata charakter listu Arka-
diusza Stotypina do Piotra Bezsonowa, dyrektora wilenskiej szkoty rabinac-
kiej i prezesa Wilenskiej Komisji Archeograficznej, ktorego generat poznat
w czasie pracy nad likwidacja Muzeum Starozytnosci. Wysytajac ten list
przepisany przez kopiste (z odrecznymi wlasnymi dopiskami) do generata-
gubernatora Aleksandra Potapowa mial na celu zaprezentowanie swoich opi-
nii hrabiemu Emanuelowi Siwersowi — dyrektorowi Departamentu Wyznan
Obcych w Ministerstwie Spraw Wewnetrznych, ktory w pazdzierniku 1873
roku przyjechat do Wilna. We wstepie do memoriatu pisat: ,Kochany przyja-
cielu Aleksandrze Lwowiczu [...] czy uznasz za korzystne poinformowac go
o moich zapatrywaniach, jesli moje poglady sa zbiezne z Twoimi, o czym ja,
myslac samolubnie, nie watpie”>. Wyjasénia tez, dlaczego zajal sie proble-
mem zydowskim, mimo iz dal sobie slowo ,nie drukowac polemicznych arty-
kulow”, ktore zazwyczaj ,wzbudzaja pytania” oddajace tym samym ,nie-
dzwiedzia przystuge Rzadowi”. Stato sie tak na skutek nalegan przyjaciot,
ktorzy ,dowiedziawszy sie o tym, ze przekopuje sie przez starocie dotyczace
problemu zydowskiego, bombarduja mnie listami”®6. Calg obszerng notatke
otwiera motto: ,Caly problem zydowski zawiera sie w chatacie i peruce,

52 W dniu 28 stycznia 1874 roku generat kupil, poprzez licytacje przeprowadzona przez
Wileniski Urzad Gubernialny, za 24 100 rubli skonfiskowany Jakubowi Gieysztorowi majatek
Ignacegorody, wraz z folwarkiem Ejgule i zasciankiem Rekien o ogélnej powierzchni 489 dzie-
sigcin. Majatek ten lezat w powiecie kowienskim, nad Niewiaza, kilka kilometréw od Kainober-
zy (Kauno Apskrities Archyvas, Kaunas [dalej cyt.: KAA], ®. U-78, on. 1, a. 1440 (O ss00e 60
enadenue maino2o cogemnura Aprxaous Cmonvinuna umenuem Henayeeopoowt 7 mapma — 12 mapma 1874 2.).

53 Michat Dotbitow pisat o Arkadiuszu Stolypinie przy okazji charakteryzowania Aleksan-
dra Raczynskiego: ,,Stuzac w Wilnie w latach gdy bylo ono czynowniczym Eldorado, on [Alek-
sander Raczynski — R.J.] nie tylko nie sprawit sobie, na podobienstwo A. D. Stotypina, wspolni-
ka w napasSciach na » tacinstwo« i wielu innych rusyfikatoréw, cudnego majatku gdzies na
zielonej Kowienszczyznie ale pozegnal sie z resztkami rodowego majatku i doprowadzil siebie
i rodzine do skrajnego ubéstwa” (M.JI. Jlon6unos, op. cit., s. 305).

54 TVIA, ®. 378 (Kanmensipus BHJICHCKOTO, KOBCHCKOTO M TPOJHEHCKOrO TeHepa-rybepHaTopa),
om. 216, n. 397, n. 1-18. Obszerne wypisy z tego dokumentu otrzymatem od Pana prof. Michaita
Dotbitowa z Uniwersytetu Maryland, za co skladam mu wyrazy podziekowania.

55 Tbidem, . 1.

56 Ibidem.
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doktadnie tak samo jak problem rosyjski za Piotra Wielkiego zawieral sie
w brodzie (opinia jednego madrego Zyda)®?. Wywéd generata jest jasny
i logiczny. Michat Murawiew ,ten wielki znawca polskiego serca” potozyt
podwaliny pod ,utrwalenie naszego polozenia w kraju” — ta podstawag byto
»chlopstwo najpdzniej opolaczone sposrod innych grup spoteczenstwa”. Dzieki
Michatowi Murawiewowi ,baza rosyjskosci zostata zatozona, obecnie ruszcze-
nie nizszych czesci spoteczenstwa przy pomocy szkoty i sadow pokoju posuwa
sie szybkimi krokami do przodu — ale czy to nizsze grupy spoteczne okreslaja
narodowo$é kraju?”58. Te ceche okreéla jezyk, ktéry uzywany jest w ,gestych
centrach zaludnienia, to jest w miastach i miasteczkach [...] a tam przede
wszystkim styszy sie »zargon zydowski« i w mniejszym stopniu »polskie na-
rzecze«”. ,Zabroni¢ Polakom mys$le¢ po polsku i méwi¢ w ojczystym jezyku
bytoby bezprawne takze i z jednego powodu - jest to niemozliwe. Oni tylko
wtedy zaczng mysleé¢ i mowi¢ po rosyjsku, tak jak w Poznaniu mys$lg i mowig
po niemiecku, kiedy wiekszo$¢ mieszkancow kraju nie zrozumie ich polskich
idei, nie zrozumie ich polskiej mowy”?. Dlatego ,zamiast trudnej dziatalnosci
nad rusyfikacja polskiej buntowniczej mniejszosci, nalezy podjac¢ nieporowny-
walnie latwiejsza prace nad przeciagnieciem na swoja strone konserwatywnej
zydowskiej wiekszosci®0. I dalej generat omawia sposoby asymilacji Zydéw,
pierwszym jest zamiana chatata i peruki na ,ogélnie przyjeta odziez”, co jest
poczatkiem zlaczenia sig ich z reszta ludnosci i przyswojeniem jej jezyka.
Nastepnie rozciagniecie na Zydow wszelkich praw panstwowych, zniesienie
strefy osiadlosci i ograniczen w prawach nabywania nieruchomosci — ale to
tylko dla tych Zydow, ktorym ,nie jest obce zlaczenie sie z Rosjanami i ktorzy
[...] znaja i uzywaja publicznie i prywatnie jezyka rosyjskiego zamiast zargo-
nu”6l. Nie do konca jednak wierzy general w owe ,zlaczenie z Rosjanami”,
gdyz nawet na tych, ktorzy tego zlaczenia dokonaja, naklada dodatkowe
ograniczenia: ,prawo zakupu ziemi z obowigzkiem nie wycinania lasu dla
sprzedaz potaczone z zakazem budowania nowych gorzelni i karczem”62.

Memorial, jak wiele jemu podobnych, przeszedt bez echa. Poréwnanie
golenia brod dokonanego przez Piotra I do zdejmowania peruk i chatatow
z Zydow w guberniach zachodnich — poza efektowna analogia — niewiele
miato wspdlnego z owczesng rzeczywistoscia, juz chocéby tylko dlatego, ze
Piotr golit przystowiowe brody prawostawnym Rosjanom i w dodatku prawie
200 lat wstecz, a Arkadiusz Stolypin chcial zdejmowacé chataty i asymilowac
Zydéw, ktérych pochodzenie, jezyk, kultura i obyczaje nie mialy niczego
wspolnego z Rosjanami i prawostawiem.

57 Ibidem, 1. 2

58 Thidem, n. 4. Jest oczywiste, ze zaréwno w XIX wieku, jak i wspélczesnie ,kraj” nie
posiada cech ,narodowosSci”. Niemniej tak nalezy ttumaczy¢ odno$ne fragmenty memoriatu
brzmiace w oryginale: ,HO HU3ILIMM JIU CIIOEM HACEJICHUS ONMPEAEISIETCS HALIMOHAIBLHOCTE Kpast?”.

59 Ibidem, 1. 5.

60 Thidem, 1. 6.

61 Thidem, x. 17.

62 Tbidem, 1. 18.
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Z obydwu tych obszernych notatek-memoriatéw, ktére nie byty przezna-
czone do rozpowszechnienia, wytania sie postaé¢ inteligentnego, odwaznego
Rosjanina, ktéoremu lezy na sercu interes panstwa rosyjskiego na Ziemiach
Zabranych dawnej Rzeczypospolitej. Jednoczesnie jest to takze ,dziatacz pan-
stwowy”, ktory bez wahania napisze prawde w memoriale do monarchy, ale
tak samo bez wahania bedzie klamat piszac w artykutach i publikacjach
ksiazkowych o rosyjskiej historii Wielkiego Ksiestwa Litewskiego, czego
wspomniana broszura ,Kronika Henryka Lotysza...” jest najlepszym przykta-
dem. W dodatku wnuk generala®, a takze niektérzy historycy piszg®4
o liberalnych pogladach politycznych ojca przysztego premiera Rosji. Mozna
przypuszczaé, ze w tym przypadku u generata Arkadiusza Stotypina , jak
u wielu podobnych jemu ,dziataczy panstwowych” nie wystepowata kolizja
pogladow prywatnych, osobistych z ,panstwowymi”. Podobnie jak Michatowi
Katkowowi (w mlodosci cztonkowi kotka Mikotaja Stankiewicza i okcydenta-
liscie, potem zaciektemu reakcjonisScie) generalowi Arkadiuszowi Stotypinowi
liberalne zapatrywania w zaden sposob nie przeszkadzaly w skrupulatnym
realizowaniu represyjnych polecen zwierzchnikéw w guberniach zachodnich.
Poza tym, jesli chodzi o 6w ,liberalizm” generata, to moim zdaniem, mniej
chodzilo tu o konkretne deklaracje polityczne czy ideowe, a bardziej o wraze-
nie, ktore wywolywal w swoim otoczeniu. Byt to zawodowy zolnierz i oficer,
ale jednoczesnie utalentowany amator w takich dziedzinach, jak dziennikar-
stwo, dramatopisarstwo, aktorstwo, rzezbiarstwo, kompozycja, czy badania
historyczne. W dodatku impulsywny, nierzadko ekstrawagancki w wypowie-
dziach i czasami bardzo nieobliczalny nawet w takich zachowaniach, jak
stosunek do wtasnego majatku®®. W zyciu prywatnym general reprezentowat
typ rosyjskiego rodowego szlachcica i oficera, ktory ,nie wyrozniat sie kon-
centracja i nastawieniem na osigagniecie okreslonego celu. Byt to wielki mito-

63 W swoich wspomnieniach pisal: ,W dziedzinie polityki zachowal ducha liberalnego
i buntowniczego, ozywiajacego okres romantyczny mojej rodziny. »Moi synowie — mowil — maja
poglady bardziej prawicowe ode mnie«. Uspokoit sie jednak w epoce wielkich reform Aleksandra IT
(lata szescdziesigte XIX wieku) — najpewniej ze wzgledu na przyjazn osobistg okazywang mu
przez tego panujacego” (A. Stolypin, Cesarstwo i wygnanie..., s. 21-22).

64 Borys Fiedorow w dwutomowej biografii Piotra Stolypina pisze, ze wplyw na liberalne
poglady polityczne generata Arkadiusza Stolypina miata znajomo$¢ w mlodosci z Michalem
Lermontowem, ale przede wszystkim z Lewem Totstojem zawarta podczas pobytu tego ostatnie-
go na Kaukazie i utrwalona podczas obrony Sewastopola w czasie wojny krymskiej (b.I. ®e-
nopos, Ilemp Cmonvinun: ,, A eepio ¢ Poccuro”. buoepagus I1. A. Cmonvinuna, T. 1..., c. 35-43). O przyjaz-
ni z Lwem Tolstojem pisze takze biatoruski historyk Walery Czerepica: ,W oblezonym
Sewastopolu Stolypin i Tolstoj zaprzyjaznili sie jeszcze bardziej, obaj pisali korespondencje
— reportaze dla jednego z petersburskich czasopism”(B. H. Yepenuua, /7. A. Cmoneinun (1862—1911)
— epoonenckuil 2ybeprnamop u eenuxuti pegpopmamop Poccuu, [w:] Uemopus I'poonenwunvr XIX cmonemus
6 cobbimusx u uyax (ucciedosanus, dokymenmol, kommenmapu), [poano 2003, c. 6-47).

65 Wspominal wnuk generata:, Potowe swojego domu w Moskwie oddal synowi zarzadcy,
ktory pod jego dowodztwem odznaczyl sie odwaga. Urzadzil bardzo kosztowng fabryke lamp,
ktorych nikt nie chcial kupowaé. W dziecinstwie widziatem jedng z tych lamp: miata ksztatt
wielbtada” (A. Stotypin, Cesarstwo i wygnanie..., s. 23).
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énik zycia, hulaka i hazardzista”6, ale jednoczes$nie bojowy oficer, ktéry jak
wielu jego przodkow zapisat piekng karte w dziejach oreza rosyjskiego w XIX
wieku, zwlaszcza w wojnie krymskiej i tureckiej w latach 1878-1899.

SUMMARY

Russian historical literature dedicated to Peter Stolypin makes very few referen-
ces to the accomplishments of Peter’s brother Dmitri and his father general Arkady
Stolypin. Most publications focus on the Vilnius period of 1865-1874 when Dmitri
and Arkady actively collaborated with Mikhail Muraviov, Konstantin von Kaufmann
and other governor-generals in the process of Russification of Lithuania. The article
relies on previously unknown archival materials to describe the role played by
general Arkady Stolypin and his son Dmitri in a library committee that selected
books for libraries, bookshops and Vilnius printing houses. It discusses their mem-
bership in the North-Western Section of the Russian Imperial Geographical Society,
and presents general Stolypin’s ideas for quick Russification of Lithuanian and
Belarusian people, which were promulgated in several publications and two secret
petitions, presently found in Lithuanian and Russian archives.

66 I1.H. 3p1psiros, ITemp Cmonsinun. Honumuueckuii nopmpem, Mocksa 1992, c. 8.
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Ignacy Artur Dolinski (1831-1909), urodzit sie w Wilnie w rodzinie zubo-
zalej szlachtyl. Po ukoniczeniu wileniskiego gimnazjum zdecydowal sie pgjsé
w Slady swojego ojca i wybral kariere urzednicza — wyjezdzajac w wieku 18
lat na stuzbe najpierw do Niznego Nowogrodu, a nastepnie do Petersburga.
W Petersburgu mieszkat i pelnit stuzbe urzednicza 29 lat (1855-1884). Byt to
dla niego okres wazny zaréwno pod wzgledem osobistym, jak i zawodowym.
7 Petersburgiem zwiazat sie, bedac dwudziestoczteroletnim kawalerem, pet-
nym entuzjazmu do zycia, majacym wielkie nadzieje na btyskotliwe awanse
zawodowe. Tu zatozyl rodzine zawierajac zwiazek malzenski z Kleopatrg
Brittick, ktora urodzita mu dwie corki. Rosyjska stolice opuszczat w wieku
53 lat, jako wdowiec, emerytowany urzednik z tytutem radcy stanu, ktory to
tytut gwarantowat mu przyzwoite, jak na urzednika, uposazenie. Przeniost
sie do Wilna z poczuciem ulgi, bez goryczy pozostawil za soba miasto nad
Newa, choé¢ do konca zycia byt z nim zwiazany przyjazniami i kontaktami
stuzbowymi i odwiedzatl je z duza czestotliwoscia. Dzieki pamietnikom, mate-
rialom osobistym i korespondencji Dolinskiego, ktore zachowaty sie w Litew-
skim Archiwum Historycznym w Wilnie znajdujemy wiele ciekawych infor-
macji dotyczacych zaréwno zycia zawodowego carskiego urzednika, jak
i zycia towarzyskiego, naukowego i kulturalnego Petersburga. Nieocenione

1 Szerzej na temat Artura Doliriskiego zob.: M. Korybut-Marciniak, Blizsze i dalsze podréze
Artura Doliriskiego w swietle jego wspomnien, ,FEcha Przesztosci” 2012, t. XIII, s. 227-242; eadem,
Wilno—Nowogréd—Petersburg—Warszawa. Zycie carskiego urzednika, w: Litwa i jej sqsiedzi w rela-
cjach wzajemnych, pod red. 1. Janickiej i A. Kotodziejezyk, Olsztyn—Gdansk 2014, s. 113-125.
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zrodlo informacji na temat zycia w stolicy carow, stanowia artykuly Dolin-
skiego w ,Kronice Rodzinnej”. W latach 1869-1877 byt jej korespondentem.
W czasopiSmie z duza regularnoscig publikowal ,Listy z Petersburga”,
w ktorych skrupulatnie opisywat biezace zycie miasta.

Jak Artur Dolinski postrzegat Petersburg? Przede wszystkim stolica Ro-
sji byta miastem-marzeniem, ktore dawato szanse na kariere, rozwiniecie
talentow i zainteresowan. Stanowita centrum kulturalne, stwarzata mozliwo-
Sci oswiatowe, szanse obcowania z elitami intelektualnymi i wysoka kultura.
Rodzinne Wilno i Nizny Nowogréd, w ktorym rozpoczat stuzbe urzednicza,
byty wedlug niego prowincjonalnymi, przepetnionymi marazmem miejscowo-
Sciami, pozbawionymi potencjatu dla rozwiniecia mtodzienczych ambicji. Mi-
kotaj Gogol w powiesci ,Martwe dusze” trafnie ukazuje stosunek mtodego
pokolenia do stolicy nad Newa, charakteryzujac losy jednego z bohaterdow,
ktory konczy szkote i peten zapatu poszukuje najlepszego sposobu na rozwi-
niecie swoich talentow: zwyczajem wszystkich ludzi ambitnych pomkngt do
Petersburga, dokqd, jak wiadomo dqzy ze wszystkich stron Rosji nasza pto-
mienna miodziez — stuzyé, blyszczed, robié kariere, albo po prostu chwytaé
czubki bezbarwnego, zimnego jak léd, spotecznego, oszukariczego wyksztatce-
nia?. Wysokie rangi, kontakty z elitami intelektualnymi, awanse zawodowe,
latwe i szybkie zyski, blyskotliwe kariery, znajomosci z notablami — te marze-
nia, wedtug przekonania duzej czesci zamieszkujacej Rosje mtodziezy, mozna
byto zrealizowa¢ wylacznie w rosyjskiej stolicy. Miasto nad Newag przyciagato
mtodziencow z catej Rosji, lecz wielu z nich przyniosto ogromne rozczarowa-
nie, a tylko nielicznym otwierato droge realizacji zamierzen. Artur Dolinski
juz po ukonczeniu gimnazjum w Wilnie postanowit zwigzac¢ swoje losy ze
stolica caréw — zamierzal podjaé studia z zakresu literatury na Uniwersyte-
cie Petersburskim. W 1849 roku wstrzymano jednak nabor na uniwersytet
i za namowa ojca Artur rozpoczal prace w kancelarii gubernatora Niznego
Nowogrodu?. Wéwezas za swéj cel postawit sobie zdobycie posady w stolicy.

Po raz pierwszy Dolinski przybyt do Petersburga w styczniu 1855 roku,
zeby zrobi¢ rekonesans w mozliwosci zatrudnienia i nawigzac¢ odpowiednie
znajomosci, ktore mogltyby pomoéc w zdobyciu dobrej posady. W Niznym Nowo-
grodzie, gdzie pracowatl w kancelarii gubernatora od 1849 roku, zmeczyl sie
prowincjonalnym marazmem. Ustapienie ze stanowiska gubernatora Teodora
Buraczkowa, w ktorym miat duze wsparcie oraz nieprzyjazne stosunki w kan-
celarii spowodowaly, ze zaczal poszukiwac¢ mozliwo$ci opuszczenia miasta.

2 M. Gogol, Martwe dusze, t. II, przet. M. Lesniewska, Wroctaw 2009, s. 362-363. ,Mit”
Petersburga Gogol znat z autopsji, gdy po ukonczeniu gimnazjum w Niezynie na Ukrainie
wyruszyt z wielkimi nadziejami do stolicy carow. Spotkalo go tam wiele rozczarowan, poczatko-
wo w miescie nie potrafit sie urzadzi¢ i borykal sie z trudnoSciami natury finansowej. Poznat
rowniez urzedniczy swiat Petersburga , podejmujac stuzbe w Departamencie Gospodarstw Pan-
stwowych: zob. szerz. V. Nabkov, Nikotaj Gogol, ttum. L. Engelking, Warszawa 2012.

3 Lietuvos Valstybés Istorijos Archyvas [dalej LVIA], f. 1135, inw. 20, sygn. 97, List Stani-
stawa Doliriskiego do Tekli Doliriskiej, Nowogrod 15 lipca 1849, k. 44.
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W znalezieniu posady w stolicy Rosji pomogta mu protekcja znajomego jego ojca
(Stanistawa Dolinskiego), ktory byt w przyjaznych stosunkach z Eliaszem Ura-
zowem. Urazow korespondencyjnie obiecal Arturowi Dolinskiemu znalezienie
jakiegos wakujacego stanowiska. Poczatkowo Dolinski myslat o podjeciu pracy
jako pomocnik kontrolera Synodu — jednak nie czut sie powotany do tych
czynnosci (czego zalowatl, bo na poczatku dawano mu roczng gaze w wysoko-
§ci 700 rubli srebrnych)?. Jego zamiarem byto zdobycie zatrudnienia w Mini-
sterstwie Skarbu Panstwa. Dzieki protekecji jego cel zostal oziagniety
— 16 czerwca 1855 roku zostal poinformowany przez Urazowa o wakacie
w Ministerstwie Débr Panstwa®. Doswiadczony w stuzbie urzedniczej ojciec
Artura w odpowiedzi na informacje o otrzymaniu nowej posady w Petersburgu
dat synowi kilka waznych rad: Niech Cie Bog blogostawi w nowym zawodzie,
tak i ja blogostawie i zycze Ci dostuzyé sie najwyzszych stopni, bo w rzeczy
samej miody cztowiek przy pracy i dobrym prowadzeniu sie nigdzie tak kariery
nie moze zrobié jak w stolicy, gdzie wielu jest stuzqcych, a mato pracujgcych.
Mogtbym wskazaé Ci takich, co niegdys prawie piechotq poszli do Petersburga,
a teraz wazne tam grajg role. Od Ciebie zalezeé bedzie kochany Arturze przez
ciggtq prace i pilnosé w petnieniu swych obowigzkow, zwrécié na sie uwage
i zaskarbi¢ wzgledy nowych naczelnikéw...b. Ojcowskie wskazéwki syn wziat
sobie gleboko do serca. Sumienng praca, dystansem do Rosjan i latwoscig
zjednywania przetozonych udato mu sie osiagna¢ tytut radcy stanu.

Dolinski Nowograod opuscit 15 lipca, a w ostatnich dniach miesigca podjat
stuzbowe obowiazki w Departamencie Goérniczym. Poczatkowo byl zauroczo-
ny Petersburgiem. O wrazeniach, jakie wywarta na nim stolica caréw pisat:
W Petersburgu podoba mnie sie najbardziej ocheddstwo i symetria we wszyst-
kim. Miasto zbudowane gustownie, ulice wszystkie szerokie, brukowane, inne
glowniejsze drzewem wyktadane i trotuary przy szerszych ulicach szlifowa-
nym kamieniem przyktadane. Domy wszystkie pod linie stawiane, a wszystko
to gmachy-ogromy, rzadko kiedy mniej czteropietrowe’. Doliriski zachtysnat
sie mozliwosciami, jakie dawalo wielkomiejskie zycie, ale nie wszystko po-
strzegatl jako idealne. W swoich notatkach i listach do ojca pisal o napadach
rabunkowych (ktorych sam stat sie ofiara), braku bezpieczenstwa na ulicach,
a przede wszystkim o kosztownym zyciu: W Petersburgu pieniedzy przede
wszystkim potrzeba i z pieniedzmi bedziesz zyé tam i Zyé rozkosznie i wesofo.
Bez pieniedzy umrzesz z gtodu i nudéwS. Problemy finansowe, z jakimi sie
borykal w pierwszym okresie stuzby, byly przewodnim tematem listow do

4 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Doliriskiego do Stanistawa Doliriskiego,
29 stycznia 1863, k. 202.

5 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 98, List Eliasza Urazowa do Artura Doliriskiego, 16 czerwca
1855, k. 205.

6 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 98, List Stanistawa Doliriskiego do Artura Doliriskiego, 1 lipca
1855, k. 206-208.

7 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 97, Materiaty do pamietnikéw, k. 375.

8 Ibidem, k. 375.
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ojca i rodziny w Wilnie, u ktorej musial sie zapozyczac i prosi¢ o przestanie
najniezbedniejszych czesci garderoby. Pomimo tych niedogodnos$ci, po szeScio-
letnim, nuzacym i jednostajnym zyciu w Nowogrodzie, Petersburg byt dla
nizszego urzednika Mekka kultury, w ktorej mogt nareszcie oddacé sie upra-
gnionym zajeciom. Nawet, jezeli praca w Departamencie byla jednostajna
i nie przynosita wiekszej satysfakecji, to rozrywki, ktore oferowalo miasto,
kompensowaty te monotonie.

Prace w Departamencie Goérniczym rozpoczal w charakterze pomocnika
nizszego urzednika (stolonaczelnika) z pensja w wysokosci 12 rubli miesiecz-
nie?. Poczatkowo pracowat w godzinach 10-15, twierdzil, ze nie jest to praca
ciezka, dokumentéow do jego referatu przychodzito niewiele. Czesto konczyt
swoje obowiazki przed czasem i angazowal sie¢ w pomoc innym urzednikom.
Miat czas na czytanie petersburskich gazet, nie musiat zabiera¢ dokumentow
do domu (jak to bywalo w Nowogrodzie)l0. Jedyna bolaczka bylo niskie wy-
nagrodzenie. Stolica caréw nie nalezata do najtanszych miast — wynajecie
umeblowanego pokoju niedaleko od centrum kosztowato Dolinskiego 8 rubli
(w cenie pokoju byt opat na zime oraz woda. Woda, jak skarzyt sie Dolinski
ojcu, nie nadawata sie do spozycia, poniewaz nie byta doprowadzona z Newy,
ale z jednego z kanatéw.) Wyzywienie miesieczne u kuchmistrzyni kosztowato
6 rubli miesiecznie. Dodatkowo Dolinski wynajat chtopca do pomocy, co kosz-
towato go dodatkowo 3 ruble na miesigc. Wydatki na podstawowe utrzyma-
nie sie w Petersburgu przekraczaty o 5 rubli jego miesieczne dochody!!l. Stad
tez w pierwszych miesigcach pobytu w stolicy Rosji musiat uszczupli¢ swoje
oszczednosci i liczyé na wsparcie finansowe ze strony rodziny — miedzy inny-
mi poprosit o sprzedanie swojego fortepianu pozostawionego w Wilnie.
Wkrétce miesieczna pensja Doliriskiego zostala podwyzszona do 16 rublil2;
niestety, to nie rozwigzywalo problemoéw materialnych. Powszechnie prakty-
kowanym sposobem zdobycia dodatkowych $rodkow finansowych przez
urzednikow byly plenipotencje. Urzednicy chetnie podejmowali sie zatatwia-
nia biurokratycznych spraw od rosyjskich obywateli ziemskich, co przynosito
czesto zyski kilkakrotnie przewyzszajace ich pensje. W liscie z 10 pazdzierni-
ka 1855 roku Artur Doliniski prosil ojca o tego typu zlecenial3. Prawdopodob-
nie dzieki prowadzeniu interesow wkrotce jego sytuacja finansowa zaczela
sie stabilizowaé. Po kilkunastu latach pracy udato mu sie zdoby¢ petnomoc-
nictwo do prowadzenia interesow Edwarda Romera, dzieki czemu mogt po-
czynic¢ spore oszczednosci.

9 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Doliriskiego do Stanistawa Doliriskiego,
18 lipca 1855, k. 210-211.

10 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Doliriskiego do Stanistawa Doliriskiego,
18 lipca 1855, k. 212.

1 Thidem, k. 212-213.

12 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Doliriskiego do Stanistawa Doliriskiego,
10 wrzesnia 1855, k. 215.

13 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Doliriskiego do Stanistawa Doliriskiego,
10 pazdziernika 1855, k. 221.
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Dolinski przez 7 lat sprawowal urzad pomocnika stotonaczelnika z nie-
wielka pensja — okoto 200 rubli rocznie (dodatkowym wynagrodzeniem byty
nagrody, ktére otrzymywat rokrocznie)!4. Awans na stanowisko naczelnika
stolu otrzymat po 7 latach stuzby — w styczniu 1863 roku (zarzadzat II stotem
II wydzialu). Wéwczas jego wynagrodzenie wzrosto do 59 rubli miesieczniel®.
Pensje podwyzszono mu w roku nastepnym do 1200 rs roczniel®. Na kolejny
awans czekat jeszcze 10 lat — 22 czerwca 1873 roku otrzymalt nominacje na
starszego stolonaczelnika (naczelnika referatu)l’. W 1876 roku Doliriski for-
malnie zostat wlaczony do urzednikéw Ministerstwa Skarbu Panstwa, choé
w rzeczywistos$ci pracowat w Departamencie Gorniczym. Ten awans bardzo
go ucieszyl, poniewaz dawat mu range radcy stanu oraz prawie dwukrotnie
wyzszga emeryture (570 rubli). Na tym stanowisku zakonczyt swoja kariere
w Petersburgu w 1884 roku.

Jako urzednik starat sie zy¢ w zgodzie z kolegami. Bardzo powSciagliwie
wyrazat sie o osobach, z ktérymi rywalizowat o awanse. Byl pelen szacunku
wobec swoich przetozonych i zazwyczaj z wielkim zalem wypowiadat sie o ich
zmianie. Przykladem moze by¢ w tym miejscu zmiana na stanowisku mini-
stra gornictwa w grudniu 1879 roku, kiedy Piotra Watujewa zastapil ksiaze
Andrzej Liwen. O odchodzacym Piotrze Walujewie wyrazal sie w samych
superlatywach — ...grzeczny, dostepny dla kazdego, widzqcy potrzeby wszyst-
kich, poblazliwy, tagodny. Zawsze dbat o swoich biednych urzednikéw, dowia-
dywat sie nawet o losie strézéw i kurieréw. Winnych karat po ojcowsku
— najlagodniej'8. Dolinski potrafit zaskarbié¢ sobie przychylnosé przetozonych
nie tylko sumienng praca. W swoich wspomnieniach pozostawit wzmianki
o obiadach, na ktére zapraszal przelozonych, a takze niektoérych kolegow po
awansach na kolejne szczeble urzedniczej karieryl®. Wyraznie rozdzielat jed-
nak krag przyjaciol, w ktérym sie obracat i krag znajomych z pracy, ktorych
nigdy nie zapraszat do domu.

Dolinski byt czestym gosciem w operze, teatrze, w Ermitazu, na wernisa-
zach 1 w balecie. W swoich notatkach pozostawil wiele ciekawych opisow
przedstawien teatralnych i oper — zwlaszcza wloskich. W okresie urlopu
wakacyjnego, gdy nie wyjezdzal na dacze, z przyjemnoscia spedzal cate go-
dziny w Petersburskiej Bibliotece Publicznej, w ktorej czytat przede wszyst-
kim polskie ksigzkiZ0. Nareszcie tez mégt pod okiem profesjonalistéw rozwi-
ja¢ swoj gtos. W 1857 roku zaczal pobiera¢ prywatne lekcje u wioskiej

14 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 103, Artur Doliriski, Materiaty do pamietnikéw, k. 309.

15 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Doliriskiego do Stanistawa Doliriskiego,
29 stycznia 1863, k. 547.

16 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Doliriskiego do Stanistawa Doliriskiego,
11 stycznia 1864, k. 574.

17 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 103, Artur Doliniski, Materiaty do pamietnikéw, k. 310.

18 Tbidem, k. 293.

19 Ibidem, k. 396.

20 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 99, List Artura Doliriskiego do Stanistawa Doliriskiego,
22 majal857, k. 290.
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Spiewaczki — pani Meo, ktora w jego glosie dostrzegta duzy potencjat
(w listach ttlumaczyt ojcu, ze nie ma o co sie¢ martwié, poniewaz jego nauczy-
cielka jest niemloda i bardzo brzydka). Po jej wyjezdzie z Petersburga konty-
nuowal nauke w nowo otwartym Petersburskim Konserwatorium Muzycz-
nym, ktorego dyrektorem byl wowczas Antoni Rubinstein. Na kurs do
konserwatorium wstapit jako wolny stuchacz. Profesorem, ktory ksztatcit
jego gtos, byt Ludwik Piczioli. Po ukonczeniu dziesieciomiesiecznego kursu
(ktory kosztowal 125 rubli) pobieral prywatne lekcje u Ludwika Piczioli.
W 1863 roku Dolinski wstapit do choru Towarzystwa Muzycznego. W 1864
roku zatozyt swoj wtasny, amatorski chor, z ktéorym wystepowat podczas
nabozenstw w kosciele §w. Stanistawa. Chetnie tez Spiewatl solo lub w du-
etach rézne utwory podczas spotkan towarzyskich czy organizowanych wie-
czorach muzycznych?l.

W miescie nad Newg poznal réwniez swoja przyszia matzonke Kleopatre
Brittick. Byta ona corka lekarza polskiego pochodzenia Cyryana Britticka,
u ktorego Doliniski wynajat mieszkanie. Dolinski zaprzyjaznit sie z rodzing
Brittick, spedzajac z nimi nie tylko dtugie wieczory ale réwniez wyjezdzajac
razem na dacze. Jedyna corka panstwa Brittick zachwycita go swoja uroda, a
przy blizszej znajomosci pozadanymi u kobiety cechami charakteru. W 1869
Artur Dolinski zareczyt sie z nig (miata wowczas 20 lat) i 27 kwietnia 1870
roku zawarli zwigzek matzenski. Z tego zwiazku przyszty na §wiat dwie corki
— Ludwika (9 III 1871) i Genowefa (3 I 1874).

W Petersburgu Dolinski bywat na spotkaniach z Polakami, chodzil na
coniedzielne nabozenstwa do polskiego kosciota pod wezwaniem $w. Stanista-
wa. Poszukiwatl miejsc zwigzanych z polska kulturg (zwracat uwage na obec-
nos¢ polskich malarzy na wernisazach, koncerty polskich muzykow, publika-
cje polskich poetéow w rosyjskich przekladach, wystawiane polskie sztuki
w teatrze). Interesowal sie historia, zgtebial samodzielnie wiadomosci doty-
czace wielkich Polakow, poszukiwal polonikéw w petersburskich bibliote-
kach. Najblizsze grono znajomych, ktorych goscit u siebie w domu, stanowili
Polacy, zwtaszcza ksieza katoliccy. Do czestych bywalcow domu Dolinskiego
nalezeli: proboszcz parafii §w. Stanistawa - ksiadz Franciszek Dobrowolski,
ksiadz Szymon Koztowski, ksiadz Jozef Siennicki (spowiednik Dolinskich),
ksiadz Aniot Kanonowicz22. Przyjaznil sie réwniez z kilkoma rodzinami pol-
skimi na state przebywajacymi w miescie nad Newa.

Jako korespondent z Petersburga Dolinski publikowat w latach 70
i poczatku lat 80. w periodykach ,Kronika Rodzinna” i ,Kraj” artykuly doty-
czace przede wszystkim petersburskich zabytkow, bibliotek, wydarzen kultu-
ralnych, demografii miasta. Grod nad Newa opisywat jako staly jego miesz-
kaniec. Artykuly znamionuje tadny, literacki jezyk, lekko$é stylu, dowecip,
duza dociekliwo$é i sumiennos$¢ w ustalaniu faktow oraz poprawnosé¢ poli-

21 TVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 103, Artur Doliriski, Materiaty do pamietnikéw, k. 235-237.
22 1VIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 100, Artur Dolitiski, Wspomnienia, k. 5-7.
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tyczna (nalezy pamietaé, ze obydwa czasopisma byly rzetelnie lustrowane
przez cenzure). W jego publikacjach wida¢ zainteresowanie nie tylko biezacy-
mi wypadkami w Petersburgu, ale réwniez historig miasta, ekonomia, kwe-
stiami socjalnymi mieszkancow i ich stanem zdrowotnym, sztuka, oSwiatg
i zyciem naukowym. Z publikowanych przez niego tekstow wylania sie cieka-
wy obraz stolicy carow II potowy XIX stulecia.

W pierwszych artykutach zamieszczanych w ,,Kronice Rodzinnej” charak-
teryzuje polozenie geograficzne Petersburga, wtasciwosci klimatu miasta,
jego sie¢ hydrograficzng, ulice i budynki. Klimat okreslal jako wilgotny
i zmienny. Uciazliwos$cig dla mieszkancow byly duze i gwaltowne wahania
temperatur — nawet ponad 10 stopni Celsjusza w ciggu kilku godzin, silne
wiatry oraz wysoka wilgotnos$¢ powietrza. Dolinski nadmienia, ze gwattowne
zmiany pogody — przejScia z pogodnego nieba do catkowitego zachmurzenia
czy tegiego mrozu do deszczu to kwestia kilku godzin, a dodatkowo w roz-
nych czesciach miasta pogoda moze by¢ zupelnie odmienna. Stad niezbed-
nym wyposazeniem petersburzan (oprocz okresu zimowego) byly deszczochro-
ny?3. Jako ciekawostke podaje réwniez szybkie przejécia z jednej pory roku
do nastepnej — po mrozach kwietniowych nagly przeskok do majowych upa-
16w (cho¢ maj niekiedy bywat mrozny). Lato odznaczato sie upatami, ale tez
czestymi i gwattownymi burzami. Jedna z burz we wrzesniu 1871 roku do-
prowadzita do wyrwania z korzeniami kilkuset drzew w parkach?%. Za naj-
trudniejsze pod wzgledem pogody korespondent z Petersburga uznawat mie-
sigce jesienne: pazdziernik, listopad i grudzien, gdy niebo byto pochmurne,
opady deszczu lub $niegu czeste, a geste mgly ograniczaty znacznie widocz-
nosc. To czas, kiedy mieszkancy miasta zmuszeni byli przez calg dobe uzywac
sztucznego oéwietlenia?®. Juz w koncu pazdziernika latarnie uliczne byly
zapalane okoto 15.3026. Doliriski informowat systematycznie o anomaliach
pogodowych — wyjatkowych i dtugotrwatych mrozach, ponizej 30 stopni Cel-
sjusza (zima 1876/1877)27, mrozach kwietniowych w 1873 roku28, a takze
o zimach odznaczajacych sie niespotykang tagodnoscig (1871/1872). Lagodng
zime okreslano mianem ,sierocej”, litoSciwej wobec spauperyzowanej czesci
spotecznosci miasta, ktérej gléwna bolaczka byt zakup opatu??. O wyjatkowo
cieptym okresie jesienno-zimowym pisal w swoich notatkach w roku 1877.
Podawat, ze $rednia temperatura listopada wynosita wowczas 4 stopnie Cel-
sjusza powyzej zera, co w zestawieniu z danymi petersburskiego ,obserwato-
rium fizycznego” dawalo najcieplejszy listopad od 120 lat. Do niezwyklych
zjawisk pogodowych zaliczyt burze z piorunami 14 listopada 1877 roku3°.

23 A. Doliniski, Listy z Petersburga ,Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 3, s. 41.

24 Tbidem, ,Kronika Rodzinna”1871, R. V, nr 1, s. 10.

25 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 3, s. 42.

26 Tbidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 8, s. 119.

27 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1877, nr 12.

28 A. Doliriski, Korespondencje z Petersburga, ,Kronika Rodzinna” 1873, nr 9, s. 133.
29 Idem, Listy z Petersburga, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 12, s. 181.

30 LVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 107, Artur Doliriski, Materiaty do pamietnikéw, k. 267.
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W zazwyczaj ponurym i chtodnym okresie zimowym, jedyng rzecza pozytyw-
na, jaka Dolinski dostrzegat, byto zjawisko zorzy polarnej, o ktorym skrupu-
latnie czytelnikéw kroniki informowal3l. Wéréd ciekawostek odnoszacych sie
do pogody autor ,Listow” zwraca uwage na osobliwg mode, mianowicie ,,cie-
plomierze noszone przy kapeluszach” w formie kokard, ktore umozliwiaty
sprawdzanie réznic temperatur w réznych cze$ciach miasta32.

Jedna z bolaczek mieszkancow stolicy nad Newa byly powodzie. W ,Kro-
nice Rodzinnej” znajdujemy szczegélowy opis gestej sieci hydrograficznej
miasta. Przy niskim potozeniu i blisko$Sci morza ludno$é byta narazona na
powodzie powtarzajace sie co 2—3 lata. Autor przytoczyl informacje o dwoch
najwiekszych powodziach w historii miasta z lat 1777 i 1824, ktére przynio-
sty liczne straty ludnos$ciowe33. Ostatnia doprowadzita do decyzji o uregulo-
waniu Newy, ktérej brzegi podniesiono i ocembrowano granitem3*. Pomimo
tych srodkéw prewencyjnych powodzie nadal, w odstepie kilku lat, nekaty
mieszkancow prowadzac do strat materialnych. Dolinski odnotowal powodz z
2 pazdziernika 1873 roku, ktorej przyczyna byt silny wiatr od morza. Woda
poniosta sie o 10 stop ponad normalny stan, a nizej potozone ulice zamienity
sie w kanaty i jeziora, po ktorych poruszano sie czotnami. Powodz dotkneta
szczegdlnie ludnosé uboga, ktéra zamieszkiwata suterenys®.

Dolinski sporo miejsca poswiecal kwestiom demograficznym. Pomimo ze
w 1869 roku dokonano spisu ludnosci Petersburga Dolinski ubolewatl, ze
w 1871 roku Centralny Statystyczny Komitet nie opublikowat jeszcze zadnych
danych. Sam postanowil dokonaé¢ szacunkéw demograficznych miasta na
podstawie dokumentéow urzedowych. Wedlug jego obliczen ludno$é stolteczna
liczyta 667 tysiecy mieszkancow, z czego 376,5 tysiaca stanowili mezcezyzni,
a 290,5 tysiaca — kobiety3®. Zwrdcit uwage, ze taka réznica pomiedzy liczeb-
noscig obu ptci nie wystepuje w zadnym z wiekszych miast europejskich.
Ustalit réwniez, ze Petersburg jest miastem o ujemnym przyroscie natural-
nym — w 1870 odnotowano 19 600 urodzen i az 23 100 zgonéw. Ratunek dla
miasta stanowita, jego zdaniem, ludno$¢ naptywowa, ktorej liczbe okresla na
467 000. Przybywali oni z réznych prowincji kraju i zagranicy stale powiek-
szajac liczbe petersburzan. Pomimo ujemnego przyrostu naturalnego ludnosé
miasta regularnie rosta, co Dolinski ilustruje danymi liczbowymi: rok 1750
— 80 000; rok 1800 — 220 000; rok 1850 — 533 000. Duza $miertelnosé, zda-
niem korespondenta, byta wynikiem niehigienicznego trybu zycia mieszkan-
cow. Stwierdza, ze do Smiertelnosci posrod osoéb z wyzszych warstw przyczy-
nialty sie zajecia wymagajace dlugiego siedzenia (urzednicy), bezsenne noce,

31 A. Doliriski, Listy z Petersburga, ,Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 5, s. 77.

32 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 1, s. 10.

33 Na temat powodzi w 1824 roku zob. szerzej L. Bazylow, Polacy w Petersburgu, Wro-
ctaw—Warszawa—Krakow—Gdansk, L.odz 1984, s. 102-103

34 A. Doliriski, Listy z Petersburga ,Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 3, s. 42.

35 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1874, nr 2, s. 29.

36 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 5, s. 77.
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naduzycia wszelkiego rodzaju. Zas warstwy nizsze narazone byly na zgubne
natogi, zlg diete, wilgotno$¢ w suterenach. Umieralno$é¢ potegowat ponadto
niekorzystny klimat i niezadowalajacy system oczyszczania miasta3? .

Po opublikowaniu przez Centralny Komitet Statystyczny danych dotycza-
cych demografii miasta Dolinski informowat czytelnikow ,Kroniki Rodzinnej”
o doktadnych liczbach mieszkancéw (667 963 oséb, z czego 377 780 mezczyzn
i 290 183 kobiet — a zatem na stu mezczyzn przypadato 77 kobiet). Czynil tu
spostrzezenia odnos$nie liczebnosci cztonkéw réznych wyznan, mniejszosci na-
rodowych, warstw spotecznych. Podawat, ze miasto byto zamieszkane w 31%
przez wloscian, z ktorych spora grupa pochodzita z guberni pétnocno-zachod-
nich (6748). Najliczniejsza grupe stanowili mieszczanie — ponad 123 000,
posiadacze ziemscy ponad 54 000, duchowienstwo ponad 6000, z czego tylko
38 0s6b nalezalo do duchowieristwa katolickiego38. Sposréd mieszkancow sto-
licy, wedtug doniesien korespondenta, okoto 45% stanowili analfabeci®?.

W jednym z artykuléw korespondent nazywa Petersburg ,miastem bez-
zennych”. Zwraca uwage na niski procent zawieranych zwigzkow matzen-
skich (w 1870 roku — 4150 malzenstw). Przyczyny tego zjawiska upatrywat
w preferowanym przez mtodych ludzi stylu zycia (zamilowaniu do zbytku,
modzie na zycie ,burzliwe”), drozyznie, rosnacym wymaganiom pici piekne;j
(ktora miata z czego wybieraé) oraz ruchom migracyjnym — wiekszos¢ mto-
dych ludzi Petersburg zamieszkiwata tylko czasowo*0.

Architektura miasta i ulice , ktore podczas pierwszej wizyty wprawity go
w zachwyt, jako kilkunastoletni mieszkaniec postrzegal z wieksza dozg kry-
tycyzmu. W jednym z artykulow podaje, ze Petersburg liczy 9000 domow,
92 000 mieszkan, 7 ogrodow publicznych i 800 prywatnych, 6 skwerow,
45 placow, 500 ulic i 200 zautkow, 125 mostow. O wygladzie domoéw wyrazat
sie niezbyt przychylnie: Domy nie zalecajg sie gustownosciq architektury.
Jakas jednostajnosé i ciezkosé stylu wszedzie sie przebija. Wewnetrzne urzq-
dzenia jeszcze wiecej pozostawiajg do zyczenia. Glowne ulice Petersburga byty
brukowane drewnem, natomiast pozostale kamieniem. Jak podaje Dolinski,
podejmowano proby bruku zelaznego, ale nie przyniosto to pozadanych efek-
tow. Wszystkie chodniki wyktadano kamiennymi ptytamil. O komunikacji
publicznej réwniez wyrazat sie z dezaprobata. Posrod jej mankamentow wyli-
cza malo komfortowe, waskie i nietrwate dorozki jednokonne, zniszczone
i brudne karety, ktorych stan nie chronil przed deszczem i wiatrem, naganne
powozy remizowe. Ceny przejazdu tymi Srodkami transportu nie nalezaly do
najnizszych — jeden kurs dorozka kosztowat od 20 do 50 kopiejek, wynajecie

37 Ibidem, s. 78.

38 A. Doliriski, Korespondencja z Petersburga., ;Kronika Rodzinna” 1873, nr 9, s. 131.

39 Ibidem, s. 131.

40 A, Dolinski, Listy z Petersburga, ,Kronika Rodzinna”1871, R. V, nr 5, s. 77.

41 Zainteresowanie Doliniskiego nawierzchnia chodnikéw i drég przydato mu sie w latach 90.,
kiedy jako cztonek Wilenskiej Izby Gubernialnej do spraw Miejskich zasiadl w komisji brukow;
A. Dolinski, Listy z Petersburga, ,Kronika Rodzinna”1872, R. V, nr 8, s. 118.
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karety na jeden dzien to cena od 5 do 8 rubli*2. Autor nadmienia, ze: ...przy
takich warunkach komunikacyjnych, parokonna warszawska dorozka stano-
witaby dla Petersburgszczanoéw, pod wszystkiemi wzgledami ideal doskonato-
$ci*3. Jedynym wyréznionym przez Doliriskiego srodkiem komunikacji pu-
blicznej byly omnibusy drogi zZelazno-konnej — wygodne i tanie (miejsce
wewnetrzne bylo w cenie 5 kopiejek, miejsce zewnetrzne 3 kopiejki)#4.

Na tamach ,Kroniki Rodzinnej” Dolinski wiele miejsca po$wiecat kondy-
¢ji zdrowotnej petersburzan. Jako najbardziej rozpowszechnione w Peters-
burgu choroby wymienia apopleksje, reumatyzm, choroby ptuc, grype, szkor-
but, tasiemce, choroby zeb6w*®. W szeregu choréb epidemicznych nekajacych
spolecznos¢ miasta wylicza cholere, ospe i tyfus. O zasiegu i zniwach tych
ostatnich donosi regularnie. W 1871 roku informuje o nielicznych ofiarach
cholery, ktéra dotykata wylacznie nizsze warstwy spoteczne?®, w roku 1872
podaje juz konkretne liczby — w czerwcu 1872 roku zachorowalo na cholere
565 o0séb, z ktérych 140 zmarto??. Ospa w Petersburgu, ktéra pojawila sie na
poczatku kwietnia 1872 roku dotkneta, zdaniem korespondenta, 1275 o0séb,
z ktérych zmarto 28748, Bilans tych choréb w Petersburgu w 1872 roku przed-
stawil na podstawie sprawozdan szpitali i lazaretow nastepujaco: na ospe
zachorowaloy 4792 osoby??, zmarlo 1619; cholera dotkneta 3413 oséb,
z ktérych zmarto 166359. W 1876 roku najbardziej rozpowszechniong w mie-
Scie choroba byt tyfus, na ktéry wedtug oficjalnych danych zmarto 1225 os6b51.

Artur Dolinski nie pozostawal obojetny na nowo powstajace organizacje
filantropijne i oSwiatowe sluzace polepszeniu bytu najubozszych mieszkan-
cow miasta. Opisuje miedzy innymi zawigzane w 1873 roku Towarzystwo Dla
Dostarczania Nocnych Przytutkéw®?; Towarzystwo Opieki Nad Nauczycielka-
mi, ktore pelnito role biura posrednictwa w znalezieniu zatrudnienia przez
nauczycielki, udzielato im czasowych zapomoég, a takze zapewniato przytutek
tym, ktore ze wzgledu na podeszty wiek lub chorobe nie byly w stanie praco-
waé®3; Towarzystwo Wspomagania Niezamoznych Studentow, udzielajace
zapomég i stypendiéw studentom Uniwersytetu Petersburskiego®. W jego
relacjach znajdujemy liczne wzmianki na temat prywatnych inicjatyw dobro-
czynnych, mitosiernych zapisow testamentowych, indywidualnych inicjatyw

42 Tbidem, s. 118.

43 Tbidem, s. 118.

44 Thidem, s. 118.

45 Tbidem, ,Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 5, s. 77.

46 Thidem, ,Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 1, s. 10.

47 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, nr 22, s. 346.

48 Tbidem, s. 345.

Dodaje, ze wszystkich chorych na ospe byto okoto 8000, zmarto okoto 2000.
50 A. Doliriski, Korespondencje z Petersburga, ,Kronika Rodzinna” 1873, nr 5, s. 63.
51 Tbidem, ,Kronika Rodzinna” 1877, nr 12.

52 Tbidem, ,Kronika Rodzinna” 1873, nr 9, s. 132.

53 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1874, nr 2, s. 28.

54 Thidem, s. 29.
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oswiatowych. Z ubolewaniem korespondent wspomina o niskich naktadach
finansowych miasta na pomoc najubozszym mieszkarncom.

Artur Dolinski na szpaltach ,Kroniki” niejednokrotnie dawal wyraz swo-
im zainteresowaniom opera, teatrem i baletem. Zwtaszcza na temat opery
wyrazat sie ze znawstwem, wykazujac biegto$¢ w zakresie kompozycji, emisji
gtosu, techniki gry na instrumentach. W latach 70. Dolinski uczeszczat do
czterech teatrow petersburskich: Teatru Wielkiego, przeznaczonego dla opery
wtoskiej i baletu, Teatru Marianskiego i Teatru Aleksandryjskiego, w ktorych
mozna bylo zobaczy¢ wytacznie opere i spektakle dramatyczne rosyjskie oraz
Teatru Michajtowskiego, przeznaczonego na spektakle trup francuskich i nie-
mieckich®?. Do ulubionych rozrywek Dolinskiego nalezata opera wloska, cze-
mu dawat wyraz w swoich zapiskach osobistych. Czytelnikéw ,Kroniki Ro-
dzinnej” informowat regularnie o przedstawieniach dawanych w Teatrze
Wielkim. Przyktadowo w sezonie 1871/1872 od 11 pazdziernika do 27 lutego
opera wloska dala 96 przedstawien, repertuar sktadat sie z 26 oper; wysta-
wiano m. in. nastepujace tytuty: ,Don Juan” Mozarta, ,Frejszyc i Oberon”
Webera, ,,Hugenoci” Majerbeera, ,Cyrulik sewilski” i ,Sroka ztodziejka” Ros-
siniego, ,Purytanie i Lunatyczka” oraz ,Romeo i Julia” Belliniego, ,Linda
i Favorita” Donicettiego, ,Bal maskowy” Verdiego®®. Krytyka wykonan po-
szczegolnych oper ukazuje profesjonalizm Dolinskiego w dziedzinie muzyki
i $piewu. Czestokro¢ wyrazal swoje opinie na temat poszczegélnych wokali-
stow, orkiestry. Wytyka réwniez wspotczesnym kompozytorom cheé komercja-
lizacji swoich dziet bez uwzglednienia mozliwosci ludzkiego glosu. Z liczacej
ponad sto osob trupy wloskiej z najwiekszym podziwem wypowiadal sie
o kunszcie Adeliny Patti, ktéra swoim trzyoktawowym sopranem podbijata
serca catej Europy®’. Nie szczedzil stéw krytyki wobec orkiestry opery wto-
skiej, ktora pod dyrekcja Ardittiego dopuszczala sie licznych btedow, fatszow,
braku synchronizacji ze Spiewem. Swoje niezadowolenie wyrazal w zesta-
wieniu z wysokimi cenami biletow na wloska opere (najtansze miejsce
w 1872 roku kosztowato 2 ruble i 20 kopiejek, najdrozsza loza — 38 rubli
i 50 kopiejek)58.

Opera rosyjska przywolywana byla przez autora ,Listow” rzadzie;j.
W sezonie 1871/1872 przedstawiata tylko 7 kompozycji oryginalnych i 8
w tlumaczeniu na rosyjski. Z artystek, ktore Dolinskiemu przypadty do gu-
stu, mozna wymieni¢ kontralt — panne Lawrowska, sopran — panne Lewicka.
Pozostali $piewacy sceny rosyjskiej zyskali w charakterystyce Dolinskiego
wiecej ocen krytycznych niz pozytywnych uwag®?. Rok 1872/73 zdaniem ko-
respondenta przedstawial sie na rosyjskiej scenie narodowej bardzo mizer-
nie. Dawano 14 utworéw, ktore byly wykonywane przez miernych artystow.

55 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 15, s. 231.
56 Tbidem, s. 232.

57 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 8, s. 119.
58 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 15, s. 233.
59 Tbidem, s. 233.
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Doliniski pozytywnie ocenial jedynie kunszt niektorych rosyjskich kompozyto-
row: Aleksandra Sierowa (1820-1871), ktorego opery ,Judyta” i ,Moc szatan-
ska” okreslat jako wielce oryginalne; Modesta Musorgskiego (1839-1881),
ktory opera ,,Borys Godunow” pomimo szczuptej znajomosci prawidet harmo-
nii i kontrapunktu, jedynie potegq swego talentu zwrécit na ten utwor po-
wszechng uwage®®. Krytycznie wyrazal sie na temat operowej twérczosci
Mikotaja Rimskiego-Korsakowa (1844—-1908), ktorego cenilt wytacznie za kil-
ka utworéw instrumentalnych®l. Z duzym krytycyzmem odnosit sie do wyko-
nania ,Halki” Stanistawa Moniuszki, ktora przettumaczona na jezyk rosyjski
byta przedstawiana w Petersburgu w latach 70. przez kilka sezonow. Nie
podobata mu sie obsada glownych rol, twierdzil, ze Spiewakom (zwlaszcza
paniom) brakuje gtosu i talentu. Pochlebnie wypowiadat sie na temat kostiu-
méw oraz wykonaniu fragmentéw kompozycji przez chér2. Powsciagliwie
i z duzg doza krytycyzmu wypowiadal sie o sztukach teatralnych wystawia-
nych przez Rosjan — zaréwno dobor repertuaru dramatycznego, jak i jego
wykonanie korespondent opiniowal surowo — brak oryginalnosci przy braku
dobrych artystow — tak kwitowat sezon 1871/1872 w rosyjskim teatrze dra-
matycznym63.

W Teatrze Michajlowskim opery i sztuki teatralne wystawiata grupa
francuska i niemiecka. Jezeli chodzi o repertuar tej pierwszej korespondent
kwitowat krotko, ze nie przedstawiat zadnych zalet. Atutem przedstawien
francuskich byly natomiast niepospolite talenty, wérod ktorych Dolinski wy-
réznial nastepujace damy: Delaport, Paski, Naptal, Lagrange®4. Zdecydowa-
nie wyzej stawial repertuar artystow niemieckich, gdzie siegano czesto po
sztuki Schillera, Goethego oraz Szekspira, ktore odznaczaty sie, zdaniem
autora listow, moralng tresciq i naturalng wesotoscig. Jednakze obok talentu
kilku oséb w trupie niemieckiej zdawal sie widzieé¢ same miernoty%°.

Poszukujac §ladow polskosci na petersburskiej scenie przypomniat
ogromne sukcesy teatru Wiktora Kazynskiego na poczatku XIX stulecia,
o ktérych styszal z ust samego antreprenera.

Balet niewspotmiernie mniej interesowat korespondenta petersburskiego
niz opera. Relacjonowal on, ze pomimo wielu talentéw ma coraz mniej zwo-
lennikow. Za gwiazde wielkiego formatu uznawat europejskiej stawy prima-
balerine Adele Grancowa®’, wyrézniat réwniez kilka tancerek i tancerzy spo-
srod sporego — liczacego 350 0s6b zespotu. Uskarzal sie jednak na skromny
repertuar (w sezonie 1871/1872 wystawiano tylko 9 baletéow, w sezonie

60 Tbidem, ,Kronika Rodzinna” 1873, nr 16, s. 244.

61 Thidem, s. 244.

62 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 15, s. 233.

63 Ibidem, s. 233.

64 Tbidem, s. 233.

65 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1873, nr 16, s. 244.

66 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 15, s. 233.

Zob. szerz.: J. Tokarczyk, Balet — krysztatowy tabedz carskiego Petersburga, 1.6dz 2013.
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1872/1873 — 10 baletow). Przyznawat jednak, zZe te inscenizacje charakteryzo-
waly sie nieporéwnywalnym przepychem58.

Koncerty byty jedna z ulubionych form spedzania wolnego czasu konese-
ra muzyki. Dolinski regularnie bywat na koncertach Towarzystwa Muzyczne-
go (ktorego byt cztonkiem), w petersburskiej filharmonii oraz na wieczorach
symfonicznych Konserwatorium Muzycznego (ktérego byt wychowankiem).
Z reguly koncerty byly organizowane z przeznaczeniem dochodoéw na cele
filantropijne. Imponujacy, jak przytacza korespondent, koncert dano w 1873
roku na wsparcie inwalidow. Potaczone petersburskie orkiestry, zagraty
w sktadzie 1250 muzykow. Zdaniem Dolinskiego gtéwny dyrygent, pan Wurm,
doskonale poradzit sobie z taka iloScig instrumentéw, a koncert wywotatl pioru-
nujace wrazenie na publicznoéci®®. Inny koncert odnotowany w 1873 roku
przez korespondenta — zorganizowany na rzecz wychowankow Instytutu
Ociemniatych, rowniez wpisal sie pozytywnie w krajobraz kulturalny Peters-
burga, zwlaszcza ze dyrygent, pan Mintez, wybrat repertuar klasyczny
(utwory Beethovena, Bacha, Hendla, Haydna, Szopena, Szuberta, Mendels-
sohna, Liszta), w ktorym, jak twierdzil Dolinski, publicznosé coraz bardziej
sie rozmitowuje’®. Uwage autora listéw zwracaly takze wystepy przyjezdnych
wirtuozow. Duze wrazenie zrobil na nim wystep skrzypka Josepha Joachima.
Co prawda i w tym miejscu nie obyto sie bez stow krytyki — Dolinski uznat,
ze slawa artysty, uwielbianego zwtaszcza w Niemczech, jest mocno przesa-
dzona. Pomimo ze, jak przyznawal, wykonywat utwory klasyczne z rzadkag
doktadnoscia, ale w grze jego zanadto jest spokoju i za mato uczucia’l. Kore-
spondent zdecydowanie wyzej stawiat talenty Polakow — Henryka Wieniaw-
skiego i Apolinarego Katskiego, ktérych miatl okazje styszeé¢ w 1872 roku?2.

Urzednicza pensja, zwlaszcza na poczatku petersburskiej kariery, nie
pozwalala na korzystanie w pelni z dobrodziejstw kultury, jakie oferowata
stolica carow. Korespondent skarzyt sie na wysokie ceny biletéw na koncerty,
opery i benefisy ulubionych artystow. Przyczyne wysokich cen korespondent
upatrywal w istniejacej modzie — im artysta bardziej ,dyskutowany” w wy-
zszych sferach, tym ceny biletow wyzsze. Dolinski opisuje nawet pewna kary-
kature (za prasa petersburska) w jednym z artykutéow ,Kroniki Rodzinnej”:
Przed kassq teatralng stoi jakis modnis i zapytuje o cene biletow w pierwszym
rzedzie krzeset na benefis jednego z ulubionych artystéw.

— 25 rubli srebrnych — odpowiada kassyer.

— I sq gtupcy, ktorzy tyle ptacq?! — z oburzeniem pyta przybyty.

— Kilka zaledwie biletéw do sprzedania pozostato.

— W takim razie... prosze o bilet i dla mnie’.

68 Tbidem,” Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr. 15, s. 234; ibidem, ,Kronika Rodzinna”
1873, nr 16, s. 244.

69 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1873, nr 16, s. 244.

70 Thidem, s. 244.

71 Tbidem, ,Kronika Rodzinna” 1873, nr 5, s. 62.

72 Tbidem, s. 62.

73 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1873, nr 16, s. 244.
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Dolinski informowat swoich czytelnikéw o wystawach w Akademii Sztuk
Pieknych i wystawianych dzietach w Towarzystwie Ruchomej Wystawy Malo-
widet’. Zwracal przy tym uwage zwlaszcza na polskich artystéw, ktérych
dzieta uznawat za nieporéwnanie lepsze od rosyjskich?®.

W swojej korespondencji z Petersburga Doliniski relacjonowal czytelni-
kom realia dotyczace ruchu wydawniczego i ksiegarskiego, a takze podawat
informacje dotyczace bibliotek i muzedw, ktorych byt stalym bywalcem. We-
dtug jego skrupulatnych wyliczen w 1872 roku dziatalo w Petersburgu
85 drukarni, 130 litografii, 76 ksiegarni oraz 16 ulicznych altanek przezna-
czonych do sprzedazy ksigzek i 26 sklepow, w ktorych ksigzki mozna byto
naby¢. Podawal rowniez, ze 318 osob trudnito sie sprzedaza ksiazek i czaso-
pism w domach76.

Jezeli chodzi o biblioteki to w tymze roku Dolinski podal nastepujace
wyliczenia: dziatalo 19 bibliotek prywatnych, z ktorych mozna byto skorzy-
stac¢ za drobng optata (posrod nich 3 byty przeznaczone dla dzieci); 3 bibliote-
ki skarbowe bezptatne: Cesarska Biblioteka Publiczna posiadajaca milion
woluminéw’’, Biblioteka Akademii Nauk ze 162 000 woluminéw i Biblioteka
Drugiego Wydzialu Kancelarii Cesarskiej sktadajaca sie przede wszystkim
z dziet o tresci prawniczej. Ponadto Dolinski wzmiankowat o licznych biblio-
tekach naukowych, prywatnych, stowarzyszen, biur, zaktadéw78.

Ceny ksigzek rosyjskich okreslat jako bardzo wysokie. Dodatkowym
mankamentem ruchu ksiegarskiego byly niskie naktady. Za najlepsza pod
wzgledem zaopatrzenia uwazal ksiegarnie Maurycego Wolfa”®.

7Z muzeéw petersburskich za szczegélnie godny uwagi uznawat Cesarski
Ermitaz oraz muzea Akademii Nauk (Kunstkamery): botaniczne, zoologiczne,
zootomiczne, anatomiczne, azjatyckie etnograficzne, numizmatyczne Poza
tym wymienit: Muzeum Instytutu Goérniczego; Muzeum Instytutu Inzynie-
row Komunikacji; Muzeum Szkoty Marynarskiej; Muzeum Gospodarstwa
Wiejskiego (Ministerstwa Dobr Panstwa); Muzeum Modeli i Narzedzi Rolni-
czych; Muzeum Pedagogiczne oraz Muzeum Artyleryjskie80.

74 Towarzystwo zostalo zatozone w Petersburgu w 1871 roku w celu finansowego wsparcia
ubogich artystéw, ktorzy na organizowanych kilka razy w roku wystawach moga sprzedaé¢ swoje
obrazy, za co pobierany jest niewielki procent; zob.: A. Dolinski, Korespondencje, ,Kronika
Rodzinna” 1873, nr 9, s. 131.

75 IVIA, f. 1135, inw. 20, sygn. 100, A. Dolinski, Wspomnienia, k. 19.

76 A. Doliriski, Listy z Petersburga, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 12, s. 179.

77 Polonikom w Cesarskiej Bibliotece Publicznej, w ktorej spedzit niejeden urlop, poswiecit
osobny artykut: A. Dolinski [tu pseud. M. Al, Biblioteka LVIA Petersburska, ,Kraj” 1890, nr 12,
s. 16. Jego notatki odnoszace sie do zbioréw biblioteki zachowaty sie: LVIA, f. 1135, inw. 20,
sygn. 103, A. Dolinski, Materiaty do pamietnikéw, k. 116-128.

78 A. Doliriski, Listy z Petersburga, ,Kronika Rodzinna”1872, R. V, nr 12, s. 179.

79 Tbhidem, s. 179. Przedsiebiorczy Maurycy Wolff dysponowal szerokim asortymentem
literatury rodzimej i obcej. Ksiegarnia Wolfa znajdowata sie¢ w poblizu Cesarskiej Biblioteki
Publicznej. Po Petersburgu krazylo nawet powiedzenie: Pgjdziesz do Publicznej — nie znajdziesz;
do Wolfa wstgpisz—dostaniesz; zob. 1. Barenbaum, Ksigzka w Petersburgu, Wroctaw 1988, s. 120.

80 Tbidem, s. 179.
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W jednym z artykulow uzyl publicystycznego poréwnania dotyczacego
Petersburga i Moskwy: Jezeli Moskwa jest sercem, to Petersburg mozgiem
Rossyi nazwaé mozna®l. W miescie nad News, zdaniem korespondenta, sku-
piat sie caty ruch umystowy kraju. Dolinski interesowat sie organizacjami
i towarzystwami naukowymi. Wymienial najwazniejsze instytucje naukowe
stolicy Rosji. Na pierwszym miejscu postawit Akademie Nauk, ktora w latach
70. XIX stulecia sktadata sie z trzech wydzialow: matematyczno-fizycznego,
historyczno-filologicznego oraz literatury rosyjskiej. Dolinski wyliczat wcho-
dzace w sktad akademii: dwa obserwatoria astronomiczne, siedem muzeow,
biblioteke, gabinet fizyczny oraz pracownie chemiczna. W 1872 roku akade-
mia liczyta 50 czlonkow rzeczywistych, 70 cztonkéw honorowych oraz 200
cztonkow-korespondentow. Jak informowal autor listow, wydawala wowczas
5 czasopism — 2 w jezyku rosyjskim i 3 w jezyku francuskim, w ktorych
publikowano najnowsze ustalenia z réznych dziedzin nauki®2. Posréd insty-
tucji naukowych wzmiankowat na temat Mikotajewskiego Gtownego Astrono-
micznego Obserwatorium, Towarzystwa Wolno-Ekonomicznego, Towarzystwa
Mineralogicznego, Towarzystwa Geograficznego, Towarzystwa Archeologicz-
nego, Towarzystwa Entomologicznego, Towarzystwa Technicznego, Towarzy-
stwa Pedagogicznego, Towarzystwa Gospodarzy Wiejskich, Towarzystwa dla
Wspéldziatania Handlu i Przemystu, Towarzystwa Chemicznego, Towarzy-
stwa Naturalistow, Towarzystwa Freblowskiego®3. Informowal czytelnikéw
o roku zatozenia wyzej wymienionych towarzystw i ich dziatalnosci publicy-
stycznej84. Dolinski drobiazgowo wyliczyl wszystkie instytucje naukowo-
-o$wiatowe (uczelnie wyzsze, szkoly Srednie, instytuty), podajac wysokosé
oplat rocznych za nauke. Opisat osobno instytucje meskie i zenskie, a w ko-
lejnych numerach informowat skrupulatnie o powotaniu nowych szkét i towa-
rzystw85.

Przedstawiajac naukowe zycie Petersburga Dolinski podjat sie rowniez
charakterystyki ukazujacych sie¢ w miescie periodykow. Laczna liczba wycho-
dzacych czasopism wedlug jego szacunkéw wynosita 141, z czego cenzurg
objete byt 65, a bez cenzury publikowano 76. Z tej liczby 125 periodykow
wydawano w jezyku rosyjskim, 7 w niemieckim, 5 we francuskim, 1 w fin-
skim, 1 w hebrajskim i jedno w tacinskim. Autor relacji dzielit czasopisma wg
tresci — 40 periodykow naukowych, 4 o charakterze religijnym, 5 dla dzieci

81 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 11, s. 171.

82 Ibidem, s. 171.

83 Zalozeniu Towarzystwa Freblowskiego w maju 1871 roku Doliriski poswiecit wiecej
miejsca. Towarzystwo miato na celu popularyzacje nowej metody wychowania przedszkolnego
dzieci, ktorej tworcg byl niemiecki pedagog Friedrich Froebel (1772-1852). Zaktadal on tak
zwane ,ogrodki dzieciece”. W latach 70. XIX wieku jego metoda zyskala wielu zwolennikow
w Petersburgu, ktorzy popularyzowali wczesne wychowanie dzieci zgodnie z zatozeniami Fro-
ebla , zaktadajac miedzy innymi ,ogrodki freblowskie”; zob.: A. Dolinski, Listy z Petersburga,
,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 8, s. 119.

84 Tbidem, ,Kronika Rodzinna” 1871, R. V, nr 11, s. 171-172.

85 Ibidem, s. 172.
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i mtodziezy, 34 posSwiecone polityce i literaturze, 2 muzyce, 4 modzie,
2 czasopisma satyryczne, reszte zakwalifikowat jako czasopisma réznej tre-
$ci86. Do najpopularniejszych wsréd petersburzan nalezaly dzienniki: ,,Glos”,
,Petersburskie Wiadomosci” i ,Wiadomosci Gietdowe”. Ceny prenumerat
rocznych miaty spora skale cenowa — od 1,5 rubla srebrnego do 18 rubli
(,Wiadomosci Gietdowe”)87. Doliniski obliczal, ze rocznie mieszkaricy miasta
czytaja okolo 6 milionéow numerow roznych czasopism. OczywiScie w tym
okresie w Petersburgu nie wychodzilo juz polskie czasopismo Joézefa Prze-
ctawskiego ,Tygodnik Petersburski”, ktory zostal zamkniety w 1858 roku.
Sladéw polskosci poszukiwal Dolinski w periodyku literackim ,Poezja Sto-
wian”, gdzie publikowano w przekladzie na jezyk rosyjski lepsze poetyczne
utwory réznych narodéw stowiariskich. Korespondent obliczyt, ze znalazto sie
w nim 96 utworéw polskich poetow, miedzy innymi: Naruszewicza, Krasic-
kiego, Niemcewicza, Chodzki, Mickiewicza, Massalskiego, Odyrnca, Pohla, Le-
nartowicza, Syrokomli. Za istotne uznal, ze w czasopismie znalazly sie tez
krotkie noty biograficzne dotyczace autoréw. Przektadow polskich poezji na
rosyjski dokonywali czotowi poeci rosyjscy tego okresu, co Dolinski opatrzy?t
entuzjastyczng konkluzja, iz wielu znakomitych pisarzy rosyjskich interesuje
sie literatura polska®s.

W ,Listach z Petersburga” znalazla sie charakterystyka i zwyczajem
Dolinskiego rowniez szczegolowa statystyka kosciotow, cerkwi, boznic, klasz-
torow, cmentarzy w stolicy caréow. Najwiecej miejsca autor poswiecit koscio-
tom rzymskokatolickim: kos$ciotowi Sw. Katarzyny, koSciotowi Sw. Stanistawa,
kosciotowi Wniebowziecia Najswietszej Marii Panny39. Ludno§é wyznania
rzymskokatolickiego szacowal na okoto 300 000. Duchownych w 1871 roku
byto niespetna 40. Wymienit réwniez 10 kaplic, w ktorych odbywaty sie kato-
lickie nabozenstwa. Innym wyznaniom — grekokatolikom, wyznawcom religii
mojzeszowej, mahometanom — przeznaczyl mniej miejsca®0. W jednym z li-
stow zamiescil zarys historii arcybiskupéw mohylewskich—metropolitow
rzymsko-katolickich kosciolow w Rosji. Znalazl sie tam réwniez biogram An-
toniego Fijatkowskiego, ktory byt serdecznym przyjacielem Artura i Stanista-
wa (ojca) Doliriskich?!. Sytuacje kosciota rzymskokatolickiego Doliriski przed-
stawial pozytywnie, majac nadzieje na budowe nowych §wiatyn2.

Czytelnik polski mogt dowiedzieé¢ sie rowniez o zabawach i zwyczajach
mieszkancow Petersburga, Dolinski przytaczal informacje na temat glto$nych
w miescie pojedynkow, przyjazdow obcych poselstw, przepychu dworu car-

86 Ibidem, s. 172; Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1874, nr 2, s. 28; ibidem, ,Kronika Rodzin-
na 1877, nr 12, s. 184.

87 Ibidem, s. 172.

88 Ibidem, s. 173.

89 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1870-1871, R. IV, nr: 6, 7, 8, 10, 11.

90 Thidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. V, nr 8, s. 117-118.

91 Ibidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, nr 22, s. 345,

92 Tbidem, ,Kronika Rodzinna” 1872, R. IV, nr 11, s. 170.
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skiego, ktory ogladat podczas réznych oficjalnych uroczystosci. Jego artykuty
w ,Kraju” mialy charakter biezacego przegladu prasowego, w ktéorym Dolin-
ski informowat o wiodacych tematach petersburskich periodykow i wazniej-
szych wydarzeniach kulturalnych3. W pamietnikach Doliriskiego znalazlty
sie opisy codziennych rozrywek mieszkancow (zwyczajow swiatecznych, za-
baw karnawatowych, ogrodu zoologicznego), a takze pozaréow i innych nad-
zwyczajnych wypadkow.

Petersburg w oczach Dolinskiego to centrum kultury, miasto, w ktorym
zrealizowaé¢ mozna swoje marzenia, miejsce dajace szanse na ,Swiatowe zy-
cie”. Obrazy Petersburga, ktore autor ,Listow” pozostawil, przepelnione sg
statystykami, wyliczeniami, szacunkami. Takie przedstawienia miasta zgod-
ne byto z charakterem korespondenta, ktory z duza skrupulatnoscig zbierat
wszystkie informacje na kazdy interesujacy go temat, notowat w swoich
pamietnikach i na luznych kartkach szczegoty dotyczace cen, odleglosci, miar
itp. Stolice carow Dolinski przedstawiat z pozycji typowego inteligenta,
urzednika, ktory dzieki swojej pracy $wiadomie korzystat z dobrodziejstw
kulturalnych miasta. Czy Petersburg traktowat jako miejsce sercu najbliz-
sze? Czy bardziej czut sie stalym jego mieszkancem, czy tylko czasowym
rezydentem? Na to pytanie trudno odpowiedzie¢. Problem poczucia tozsamo-
$ci Polakow w stuzbie carskiej jest dla historyka trudny do rozstrzygniecia.
7 pewnoscia Dolinski prezentowal postawe zblizong do polskich konserwaty-
stow, stat blizej stanowiska ugodowego. Pomimo stuzby w carskim mundurze
(urzedniczym) czut sie Polakiem. Byt silnie zwigzany z Polonig katolickg
Petersburga, religijno$¢ wpojona w domu rodzinnym nie ostabla, a wrecz sie
wzmocnila po opuszczeniu domu, swoje pamietniki, notatki pisat po polsku,
korespondencja z ojcem tylko sporadycznie byta prowadzona w jezyku rosyj-
skim. Przede wszystkim jednak, co daje sie zauwazy¢ w spisywanych wspo-
mnieniach, tesknit za Wilnem i podwileniskim majatkiem Pryciuny. Tesknota
ta stawata sie silniejsza z uplywem czasu. Im blizszy byl termin zakonczenia
stuzby w Petersburgu, tym intensywniej uwidaczniato sie przywiazanie do
rodzinnych stron.

SUMMARY

Ignacy Artur Dolinski (1831-1909) was born in Vilnius to a family of impoveri-
shed nobility. After graduating from a gymnasium, he embarked on the career of an
office clerk. He lived and worked in St. Petersburg for 29 years (1855-1894). Dolin-
ski’s diaries, correspondence and personal documents kept by the Lithuanian State
Historical Archives in Vilnius provide valuable insights into the life of a clerk in
imperial Russia as well as the social, scientific and cultural life of Saint Petersburg.
Dolinski’s articles, published in Kronika Rodzinna for which he was a correspondent

93 A. Doliniski, Kronika petersburska, ,Kraj” 1884, nr 16, s. 11.
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between 1869 and 1877, are an invaluable source of information about life in the
capital city. The magazine regularly printed ,Letters from St. Petersburg”, in which
Dolinski gave a detailed account of the latest events. His articles not only give an
account of life in the throbbing metropolis, but also shed a light on the daily
activities of the Polish community in 19th century St. Petersburg.
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The United States’ political stance towards Poland during World War II
determined the post-war fate of the country. Although it was the expansio-
nist policy of Joseph Stalin that finally brought Poland under the Soviet
domination, President Roosevelt and his administration largely contributed
to such a fate of the Polish state. The political line of the Washington
administration of the time was consequent and homogenous. Largely, it
stemmed from the fact that — throughout the whole war — one person,
Franklin Delano Roosevelt, held the post of the president. Additionally, the
main architect of the US foreign policy was one person too (Cordell Hull).
Equally significant is that both had held their offices from 1933; that meant
in 1939 they were both well-established politicians, confident in their skills,
experience and familiar with the realities and practice of decision-making.
Throughout the period, they also developed the unique skill of effective
walking over the interventions of the US Congress in the President’s policy
at home and abroad — if such steps turned out necessary in their opinion.

The event that led to WWII more or less directly and sparked a more
active American engagement in the European matters was the Munich Con-
ference. At that time, Poland started appearing more frequently on the pages
of Cordell Hull’s memoirs. The wartime policies of FDR was exclusively
subordinated to three main aims, i.e. heading off the economic crisis, streng-
thening the country and vaulting the US into prominence as the leader of
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the post-war world. The strategy was consequently carried out and flexibly
adapted to the ever-changing conditions and circumstances. However, can
the same be said about Washington’s approach to the issue of Poland? If so,
the traces of that should be visible in the memoirs of Roosevelt’s Secretary of
State, Cordell Hull.

The primary sources on which the research is based are — as the basic
sources — two volumes of Hull’'s memoirs (The Memoirs of Cordell Hull) and
various other documents concerning the analysed events (such as American
primary documents collections The Avalon Project; Ruhl Bartlett, The Record
of American Diplomacy: Documents and Readings in the History of American
Foreign Relations or The American Presidency Project). They provide prono-
unced picture of how the American policy towards the Polish interests was
being constructed.

Between September 1938 and April 1945, the American approach to the
issue of Poland can be divided into four phases. The first one, from the
Munich Conference (29-30 September 1938) to the German aggression on
Poland (1 September 1939). The second phase, between the invasion of Po-
land and Hitler’s attack on the Soviet Union (22 June 1941). The third phase
includes events happening from the German attack on Stalin to the one-
sided Soviet breaking off the diplomatic relations with Poland (as a result of
the outcome of the Katyn massacre scandal) on 26 April 1943. The fourth
phase is the period between that moment and President Roosevelt’s death on
12 April 1945. Indirectly though, the last phase lasted until 2 August 1945.
Although, after 12 April 1945, the President was Harry Truman, and the
Secretary of State was Edward Stettinius Jr, and (having Stettinius transfer-
red — on 27 June 1945 — to the post of the US Ambassador to the freshly
created United Nations) Joseph Grew, principally nothing changed as far as
the Polish matters were concerned up until the end of the Potsdam Confe-
rence.

In the light of the above it occurs that the duo Roosevelt-Hull was
largely responsible for shaping the US policy regarding Polish issues in the
first three — fundamental — phases of the war; they also initiated the last
stage. Whereas C. Hull’s successor, Edward R. Stettinius Jr. wrapped up the
previous arrangements made in Yalta and prepared the US for the Potsdam
Conference, thus finishing the fourth stage.

The third and fourth phases (22 June 1941 — 2 August 1945) meant quite
intensive development of the US-Polish relations and the Polish question’s
presence in Washington’s policy. Yet, the American approach did not appear
out of the blue. It was the events and decisions made before, especially in the
first phase and the American lack of interest in the second phase that brought
fruits like very inconvenient decisions and political-economic-strategic agre-
ements for both the US and Poland. Those initial two phases prepared the
foundation on which FDR and Stalin were to rest the post-war order of things;
not only concerning Poland but much more broadly, for the next 45 years.
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The paper is an attempt to analyse the conduct of President Roosevelt and
his attitude to the broadly understood Polish question in the first two phases
characterised above. The main perspective taken on in the research is the
cooperation between Roosevelt and his Secretary of State. Therefore, Wa-
shington’s decisions are filtered through Cordell Hull’s perception of the
matters.

Cordell Hull’s memoirs create — from the first glance — a clear vision of
Poland. The index of the memoirs contains 58 direct references to Poland. In
comparison to other countries, e.g. Argentina (68 references) or the Nether-
lands (55 references), the numbers provide a picture of the placement of
Poland in the US politics between 1933 and 1944 (as that period the memo-
irs cover).

The first mention of Poland regards the Warsaw connection with the
materiel trade with Britain that were disclosed in Gerald Nye Committee’s
investigation (1934-36) looking into the US involvement in arms trade with
both the belligerent sides of the Great War!l. Generally though, in the initial
period of C. Hull in office, Poland appears in the context of Warsaw’s strug-
gle with the Great War debt to America®. The issue was a serious one; first,
the Poles borrowed $ 159 million. Among the European countries, Poland
was the fifth biggest American debtor3. Thus, for Washington, the Polish
failure to pay the money back and de facto no will of the Polish government
to re-negotiate the issue, was a sign for FDR of little credibility of the Polish
political elites and their poor reliability. Second, in that period, as C. Hull
suggests, President Roosevelt did not engage himself in any matters connec-
ted with collaboration with Poland whatsoever; he ceded such things on the
Department of State.

Another mention of Poland in C. Hull’'s memoirs concerns the Munich
crisis. On the night from 25 to 26 September 1938, the President and his
Secretary of State wrote a telegram to N. Chamberlain, E. Daladier,
E. Benes and A. Hitler appealing to continue negotiations. The telegram was
edited in the peace-loving and indistinctly circumlocutory tone — no facts, no
details, lots of rhetoric and avoiding initiatives or responsibility:

I earnestly repeat that so long as negotiations continue, differences may be
reconciled. Once they are broken off, reason is banished and force asserts itself.
And force produces no solution for the future good of humanity?.

1 Cordell Hull, Memoirs of Cordell Hull. New York: Macmillan Co., 1948, 380.

2 Ibidem, 370.

3 World War I: Recovery and Collapse. Access: 10 March 2014, http:/pages.ucsd.edu/
~jlbroz/Courses/Lund/handouts/Lecture9_WWI_Recovery_Collapse.pdf.

4 Tbidem, 592.
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From the Polish viewpoint, it seems significant that the Department of
State sent the telegram to the US diplomatic missions in Poland and Hungary
with instructions to communicate the contents to the Polish and Hungarian
Ministries of Foreign Affairs, as — according to Hull — ‘Poland and Hungary
had added their voices and menaces to the crisis by claiming sections of
Czechoslovakia’®. That proves the US pro-Czechoslovak (actually pro-Czech)
likings with no regard to the realities or historical-social circumstances.
Nowhere does Secretary Hull mention the Czech attack on Zaolzie in 1919
and the overtaking the area by force, the Czech army brutality, crimes and
arrests of innocent Poles®.

Furthermore, Hull completely disregards the social structure of Slova-
kia, where — paradoxically — the Slovaks were a minority (sic!) as compared
to the (discriminated by Prague) Hungarians. That is the first sign that the
Washington administration was set unfavourably to the ‘accomplices’ — as
that was how Hull perceived Poland and Hungary — in dismantling Czecho-
slovakia, which enjoyed very good media coverage and liking and had good
relations with the US in the interwar years”.

Hull states that Chamberlin, Daladier and Benes answered the telegram
already 26 September 1938. To the chagrin of the President and Secretary of
State, Berlin did not respond. C. Hull remains meaningfully silent as for the
answers from Warsaw and Budapest — which did not arrive either. Secretary
Hull openly declares that anyway Washington waited almost exclusively for
the response from Hitler. His silence and the lack of reaction from Poland
and Hungary — in the memoirs — seem quite suggestive in the sense of how
FDR and Hull perceived both the countries.

On 30 September 1938, ‘As Poland’s and Hungary’s demands on Czecho-
slovakia for cession of territory still created a dangerous situation in Central
Europe’8, the US Ambassador in Warsaw, Anthony J. Drexel Biddle sugge-
sted to the President he initiate another conference inviting Czechoslovakia,
Hungary and Poland. Hull, however, having consulted FDR, concluded that
was not a good idea. To state that the justification for that was odd would be
an understatement: [...] since the Polish-Czech dispute had been discussed
at Munich, we did not consider the suggestion favourably”®. Nonsensical the
argumentation it was since no Polish representatives had taken part in the
Munich Conference. Moreover, in the signed post-conference agreement, the-
re is no mention [sic!] concerning either Poland or Polish-Czechoslovak or

5 Ibidem.

6 Por.: Andrea Orzoff: Battle for the Castle: the Myth of Czechoslovakia in Europe 1918-1948.
New York: OUP, 2011, Chapter 3.

7 Por.: Ladislav Cabada, Sarka Waisowa, Czechoslovakia and the Czech Republic in World
Politics. Plymouth: Lexington Books, 22-31.

8 Ibidem, 596.

9 Cordell Hull, op. cit., 596.
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Polish-Czech disputes!®. Secretary Hull writes FDR ordered Ambassador
Biddle inform the Polish Minister of Foreign Affairs Jozef Beck that FDR
trusted that Poland would solve the disputes without resorting to military
conflicts!!.

Also, C. Hull describes the reaction to the above of the Polish Ambassa-
dor to the US, Count Jerzy Potocki. Secretary Hull claims that Count Potoc-
ki stated that the Polish government strengthened in the terms of prestige,
in which Hull allegedly doubted. Yet, which is most intriguing, from the
account of C. Hull it turns out that once Count Potocki passed his declara-
tion to Hull ‘unfortunately, our conversation was interrupted before I had
a chance to comment on this remark’l2. He does not inform, regrettably,
what the circumstances of the incident were neither what the cause of such
a sudden and violent disruption of the meeting was. Secretary Hull was not
a politician of shy or timid conduct. It seems little likely that an ambassador
of a remote and insignificant — from the US perspective — country, in the
office of the US Secretary of State in the seat of the UD Department of State
in the Capital of the US allowed himself the liberty of not allowing the host
to speak And apart from all other issues, nowhere does Secretary Hull
mention in his memoirs the Polish initiatives towards Czechoslovakia before
Munich. Kazimierz Wierzbianski, the press attaché of the Polish legation in
Prague in 1930s, concluded in 1985 in ‘Przeglad Polski” that

In 1938, before the partition of Czechoslovakia, we proposed negotiations to
Benes Unofficially, we sent an offer to the Prime Minister and the Minister of
Foreign Affairs, in which we suggested that if Czechoslovakia puts forward an
initiative of [...] realistic military and political talks, Poland was not going to
turn down such negotiations [...].Ten days later [...], we received a refusall...]. In
exile in Jerusalem, I met one of my intermediaries responsible for the contacts
with Benes; he confirmed that — quite simply — the Moscow did not agree!3.

Thus, Warsaw could have justified concerns as for the loyalty of the
Czechoslovaks in negotiations. It is unlikely that Washington was not aware
of such initiatives; unless the Soviet infiltration of Prague was so advanced
that Benes wanted to hide it from Roosevelt. Not to mention that Hull
completely did not know or understand the history of the Cieszyn Silesia and
one-sidedly represented the pro-Czech stance.

As for the effects of the Munich Conference, Hull and FDR — similarly
to their British and French counterparts — had no illusions whatsoever; the

10 Neither the Munich Agreement nor the conference protocols mention any Polish-Cze-
choslovak settlements whatsoever. See: Yale Law School, the Avalon Project: Documents in
Law, History and Diplomacy, Munich Pact September 29, 1938. Access: 5 March 2014, http:/
avalon.law.yale.edu/imt/munichl.asp.

11 Thidem.

12 Cordell Hull, op. cit., 596.

13 Zaolzie: Polski Biuletyn Informacyjny. Nr 6, Cieszyn, 23 June 2004, access 22 March
2014, http://www.zaolzie.org/zaolziearchiwum/biuletyn6/biuletyn20040623.htm.
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negotiations had just bought the West a little time and nothing more than
thatl4. FDR proved it in his radio speech of 26 April 1939: ‘It is becoming
increasingly clear that peace by fear has no higher or more enduring quality
than peace by the sword’!®. Therefore, the events that came about after
1 September 1939 were no surprise at all to Washington.

The matter gathered dynamism when — 13 May 1939 — American Chargé
d’affaires in Berlin, Alexander Kirk, telegraphed Washington informing that
other diplomatic officers in the German capital expressed conviction that the
Polish-German military confrontation was looming ahead®. 24 June 1939,
the sources quoted by Kirk reported on the intensified activities of the
Wehrmacht and constant military mobilisation in Germany. It gave the im-
pression of ongoing preparations for war. Simultaneously, Kirk suggested
Germany — in the logistic, military and political terms — is ready to attack
Poland nay day soon!?. Then, American were more than aware of the situ-
ation. Even more so, as the US Ambassador to France, William C. Bullitt,
reported to Hull on 28 June 1939 on the information received from the
Polish ambassador to France. The Pole claimed that the chances of the
outbreak of Polish-German war by mid-August were like 80 to 100. Additio-
nally, 30 June 1939, Bullitt passed to Secretary Hull the opinion of a French
Foreign Office official, Alexis Leger, that — by mid-August 1939 — a crisis on
a large scale was bound to happen!8.

In the above situation, the US diplomacy was in a difficult situation. On
the one hand, the investigation of G. Nye Committee set the society — and,
first of all — the US Congress — reluctantly, if not against, the US engage-
ment in the European matters. On the other hand, both the President and
the Secretary of State realised the situation was becoming gravely serious
and — maybe — the active US involvement in the conflict would become
inevitable. C. Hull’s memoirs offer no evidence that — at that time — the US
decision makers had any idea how, and if at all, the conflict looming ahead in
Europe could be headed off and — simultaneously — Poland could be saved
from Hitler. FDR and Hull were also clueless as for what role the US should
play in that highly complicated situation.

26 June, Polish Ambassador Count Potocki informed the Secretary of
State that Poland was getting ready to fight in case of German aggression.
The response from C. Hull proves how slight the American political strategy
an initiative was in the case of the European war breakout.

14 Cordell Hull, op. cit., 650.

15 Franklin D. Roosevelt: 135 — Radio Address to the Herald-Tribune Forum. October 26,
1938. The American Presidency Project, access 26 February 2014, http:/www.presiden-
cy.ucsb.edw/ws/?pid=15557.

16 Cordell Hull, op. cit., 651.

17 Thidem.

18 Tbidem, 652.
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I commented to him that conditions in Europe were not favourable. Increasing
signs and circumstances of an ominous nature were appearing. Sooner or later —
no one could say when — with Europe o highly geared to a war basis, something
very serious was likely to occur unless in the meantime steps were taken to
avoid it!9.

Nothing more nothing less as far as the American vision of how to avoid
the outbreak of World War II is concerned. From the Polish perspective, it is
important that FDR and C. Hull were regularly receiving reports concerning
the pressure of Berlin on Poland?0. Moreover, Washington had reliable infor-
mation proving that the assistance to Poland by Great Britain and France
was deceptive. Hull claims that a potential embargo on Germany, based on
the US Neutrality Acts, would only push Hitler to act even more energetical-
ly. Indeed, difficult it is to imagine how Berlin could behave in more dynamic
a manner.

Additionally, the head of the German Foreign Affairs Ministry, Joachim
von Ribbentrop, assured Hitler in his conviction — true, as the future was to
demonstrate — that London and Paris were incapable of providing any effec-
tive assistance to Poland. Anyway, such assistance would have to be founded
on the American supplies, which — except the legislative neutrality limita-
tions in the US — could easily and effectively be blocked. The memoirs do not
mention at any place that Americans passed such kind of information to the
Polish side.

Another bit of evidence how insignificant — from the US perspective
— Poland was in that first phase of the analysed events is the American
treatment of the question of the Ribbentrop-Molotov Pact of 24 August 1939.
In his memoirs, Hull openly claims that Washington had information concer-
ning the extra Soviet-German arrangements regarding Poland and the Baltic
states. He states that he kept persuading the Soviet Ambassador, Alexander
A. Troyanovski, the war could be avoided once the US, Britain, France and
the Soviet Union worked on peace altogether?!. Yet, the American approach
— first — ignored the situation, in which it was Hitler who ruled the game.
The joint US-British-French-Soviet influence on his decisions was close to
none by then. Second, in no way were Poland and/or the Baltic states taken
into consideration by the potential peacemakers. Unfortunately for both the
subjects of the pact, such an attitude of the US towards the issues of Central
and Eastern Europe and the perception of Stalin as a regional ‘stabiliser’
was to remain unchanged up till 1945.

Cordell Hull, in his memoirs, frequently — having met foreign diplomats
and politicians — more or less explicitly expanded on their arguments?2.
Interestingly enough, the arguments of the Polish side at that time are not

19 Tbidem.
20 Tbidem, 653.
21 Tbidem, 656-7.
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commented on, sometimes not even outlined. That poses a question how
much attentively the Secretary of State listened to those arguments; and
then, how precisely and conscientiously he presented them to the President.

In August 1939 FDR appealed to Hitler and the President of Poland,
Ignacy Moscicki, not to give up the negotiations?3. Hull claims he was scepti-
cal about the initiative in terms of its real effectiveness. Yet, when Moscicki
responded merely 24 hours later declaring Poland was ready for any sort of
talk, Hitler remained silent. That was a unique moment when — in his
memoirs from that period — Hull presents the Polish politicians not as
a group of adventurous troublemakers, stubborn and preferring settlements
by force (as it kept happening to C. Hull before and after?4); they are
pictured as willing to cooperate and consequent. In the telegram to Mos$cicki
and Hitler, Hull sees an FDR’s attempt to make Germany the direct culprit
of the war if the conflict were impossible to avoid?®. From the viewpoint of
the international law, such a conclusion might have had substantial weight.
Sadly, Polish assurance of the readiness to negotiate never received any
American response. C. Hull states that 28 August 1939, President Moscicki
complained to Ambassador Bullitt in France that FDR had not responded to
his telegram. Hull’s explanation seems less than weak — the Americans
allegedly waited for the answer from Berlin. For Warsaw, that was yet
another factor proving the little interest of the US in Poland?26.

On 5 August 1939, the US Ambassador to Paris, William C. Bullitt,
advised the President to appeal to Poland, Germany, Britain, France and
Italy to refrain from bombing civilian. The direct and practical effect of such
an initiative was clearly none; still, a response from all parties but — presu-
mably — Hitler, might put the belligerents in the desired in Washington light.
FDR would be provided with a possibility to assist the ‘civilised, and — in the
public eye — would stigmatise the ‘barbarians™’.

& sk ook

After the Nazi attack on Poland, on 1 September 1939, the first step of
Washington was to send telegrams of the above content to the appropriate
addressees. As presumed, Hitler scorned the appeal, which put Poland in the
perspective of a victim, attacked and deserving help28.

22 Thidem, 526, 1480.

23 The telegram itself: Ruhl J. Bartlett (ed.), The Record of American Diplomacy: Docu-
ments and Readings in the History of American Foreign Relations. New York: A.A. Knopf, 1960,
596-598.

24 Thidem, 597, 1439, 1445.

25 Thidem, 663—4.

26 Thidem, 663.

27 Tbidem, 671.

28 By 14 September 1939, FDR had received a telegram from Warsaw; Ambassador Biddle
reported that the Germans indeed bombed the civilian locations and civilian groups. Cordell
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In the terms of foreign policy making that was it when it comes to the
US activities at the moment of the outbreak of World War II. Cordell Hull
telephoned Paris and London to inquire what the two warlike superpowers
that had guaranteed Poland’s integrity planned. The facts quickly came from
the US Ambassador in London, Joseph Kennedy. He reported the matters
flew out of handle and the British help was doubtful??. Later that day, the
Secretary of State talked to Poland’s Ambassador Count Potocki. At the
diplomat’s request for information from Europe, Hull writes in his memoirs,
he passed on to Potocki whatever he knew. Nevertheless, C. Hull does not
put it straightforwardly what exactly he told the ambassador, especially
when it comes to Kennedy’s conclusions3?.

In the face of war, the US Department of State started standard security
procedures in the case of war: evacuation of the diplomatic personnel and
the embassy as such, organising analyst committees to assess the level of
threat to the US trade and freedom of shipping?!. Yet, first and foremost, the
US Congress the US Neutrality Acts, which forbade the US government any
sort of support to whichever side of belligerents, were kept valid32.

5 September 1939, the President announced — drafted by C. Hull’s De-
partment of State and FDR himself — the US declaration of neutrality. In it,
FDR referred to the above mentioned Neutrality Acts’ limitations and, in
points, informed about the US attitude towards the European conflict. In no
way did the document state what — if anything — Washington was planning
to do for the invaded Poland, which — in the document — appears just once,
in the preamble; oddly it informs that: ...] a state of war unhappily exists
between Germany and France; Poland; and the United Kingdom, India,
Australia and New Zealand’33. In such a context, Hulls’ remarks below so-
und most peculiar:

Hull, op. cit., 678. The American attempts at making Hitler an aggressor in the legal sense do
not seem well thought-out. No matter whether a belligerent was an invader or an invaded
party, according to the Neutrality Acts, it had to be excluded from the US assistance. Therefore,
the purpose of the US initiative like the above is difficult to justify. Indeed the Americans did
not plan to exclude Poland from the restrictions. The actions might — again — suggest that it
was a short-range and symptomatic treatment without a fuller vision in the matter.

29 Cordell Hull, op. cit., 672.

30 Ibidem

31 Tbidem, 673.

32 The reading of the Neutrality Acts proves how much — at least ostensibly — FDR was to
be supervised and limited in his initiatives concerning belligerents anywhere in the world. See
the contents of the Acts: Digital History, http:/www.digitalhistory.uh.edu/disp_textbo-
ok.cfm?smtID=3&psid=4057; http://www.digitalhistory.uh.edu/disp_textbook.cfm?smtID=
3&psid=4059; http://www.digitalhistory.uh.edu/disp_textbook.cfm?smtID=3&psid=4072;
http:/www.digitalhistory.uh.edu/disp_textbook.cfm?smtID=3&psid=4074; access: 5 March 2014.
Also see.: Krzysztof Michalek, Na drodze ku potedze: Historia Stanéw Zjednoczonych Ameryki,
1861-1945. Warszawa: KiW1993, 366-370.

33 Cordell Hull, op. cit., 685.
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The President and I, long before the outbreak of war, saw clearly that it would
be to our national interest to assist Britain and France, first in the effort to
keep the war from coming, and second, to win the war if it came. [...] a German
victory over Britain and France would place us in direct contact with the ruth-
less leaders of Germany riding a powerful military machine. With Japan on
a rampage in the Orient, our position in that event would be of the utmost
danger34.

The Americans carefully followed the September events in Poland.
& September 1939 already, Ambassador Bullitt telegraphed from Paris that
he received information from the French Ministry of Foreign Affairs concer-
ning the imminence of the Soviet attack on Poland. From the memoirs, or
rather from the silence in that matter, it can be concluded that the Ameri-
cans did virtually nothing with that knowledge. Most certainly Washington
did not pass the information on to the Poles. It waited until 17 September
1939, when the US Ambassador to Moscow, Steinhardt, received the note
from the Soviet Commissar of Foreign Affairs, V. Molotov. The note informed
about the USSR government’s decision to enter the Polish eastern territory
in a military way to: ‘protect the lives and property of the people inhabiting
the areas of Ukraine and Belarus™®. Allegedly, according to Commissar Mo-
lotov, neither Poland nor the Polish government existed any more. Simulta-
neously, Molotov emphasised that Moscow planned to act in a neutral way
towards the US36,

The American decision made in that situation turned out — maybe — one
of the most consequential ones during the war. As Hull himself put it:

Although Russia’s invasion of Poland could be considered an act of war, the
President and I decided not to include Russia in our application of the Neutrali-
ty Act. We did not wish to place her on the same belligerent footing as Germany,
since to do so might thrust her further into Hitler’s arms. We had the feeling

that Russia and Germany would not become full allies and that Hitler had not

abandoned his ambitions with regard to Russia37.

It seems unbelievable: Cordell Hull happens to forget about the long-
lasting traditions of the German-Soviet collaboration dating back to the
Rapallo Agreement of 1922. He also ignores — which the American had
perfectly known — the pre-war German-Soviet manoeuvres training the Ger-
man tank forces and Luftwaffe in the USSR, the Ribbentrop-Molotov Agre-
ement and its secret arrangements. 17 September 1939 the USSR entered
the war — actively and in a military manner — at Hitler’s side. In the light of
the international law, both the aggressions were identical (e.g. both lacking
the declaration of war on Poland).

34 Cordell Hull, op. cit., 684.
35 Ibidem.
36 Tbidem.
37 Ibidem.
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Apart from the Polish-Russian perspective, the American decision on the
treatment of the USSR after the invasion of Poland, was — technically spe-
aking — and act of inconsequence or open disloyalty towards France and
Britain, the countries which the US had declared to support in peace and
war. For the British, it was one of the first signs to what extent the interests
of the US and the British Empire were discrepant, regardless some common
values, a number of shared purposes and FDR declarations.

In such a situation the Nazi and Soviet totalitarianisms grew stronger,
which both C. Hull and President Roosevelt wanted to avoid. Their action,
however, turned out completely ineffective, passive and — simply — incorrect.
Could A. Hitler and J. Stalin become ‘even more perfect allies’? What else
would they have to do to be perceived full allies on exactly the same side of
the barricade? It is difficult to resist an impression that the above Hull’s
commentary concerning the treatment of Russia — written as a flashback
assessment when many decisions and their outcome were known and veri-
fied — was actually an unsuccessful attempt to justify Washington’s lack of
determination, loss and the inability to lay out the country’s policy in
a consequent and clear-cut way. It is also an effort — how futile though — to
hide the lack of interest, knowledge and thus the proper perspective as for
the strategic world region of Central Europe.

The inconsequence of the American decision makers seems shocking.
Even if the Soviet deed was indeed just a tactical move aimed at pushing
back the line of potential defence against the Germans, which — according to
Hull was confirmed by the information from the Chinese Ambassador to
Washington, Hu Shih38, it was carried out as an open, unprovoked, unjusti-
fied by the international law attack on an independent state being an ally of
the powers enjoying — theoretically — the US support and liking. Moreover, if
Stalin indeed mounted his defence lines against Hitler, their conflict was
sure to happen anyway.

Along with the development of the warfare in Poland, the situation
became too dangerous for the Americans residing in the country. By
24 September1939 the American diplomatic corps was evacuated through
Romania to Paris (Ambassador Biddle and his staff) and to Berlin (Consul
General John K. Davies and staff)3. Secretary Hull was of high opinion
about their work and congratulated them on their achievements although, in
his memoirs, he does not explain what significant merits of his diplomats in
Poland he meant.

Then, a number of changes happened to the Polish authorities. President
Moscicki having been interned in Romania and resigned from his post, the
so-far Speaker of the Polish parliament, Wtadystaw Raczkiewicz was sworn
as the new president (2 October 1939). After FDR-Hull consultations, the US

38 Tbidem.
39 Ibidem, 685.
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government decided to acknowledge the new Polish authorities and assumed
them as a continuator of the previous government. Also, Count Potocki was
acknowledged the Polish ambassador of the new government in the US.
Ambassador Biddle in Paris was instructed to continue as the representative
of the US with the Polish government. In the memoirs, in the context of the
above events, C. Hull wrote something that was to be a glaring contradiction
to the later stance of Washington (in Teheran, 1943 and Yalta 1945): ‘Mere
seizure of territory, however, does not extinguish the legal existence of
a Government0.

The American step that symbolically concluded the US activities as far
as Poland was concerned in the first phase of the analysed period was
Roosevelt’s initiative to offer the ex-President I. Moscicki refuge in the US.
28 September 1939 Secretary Hull, having consulted the President, instruc-
ted the US Plenipotentiary Minister in Romania, Franklin Mott Gunther, to
pass on to the Romanian government the American offer regarding MosScicki.
Roosevelt was ready to write a personal letter to King Charles of Romania
asking him to release the ex-President of Poland. In his memorandum to
C. Hull of 19 October 1939, FDR put the whole case like that:

Now that a definite Polish Government has been set up in France and former
President MosScicki is no longer President, I recur to the historic United States
friendship for Poland and the historic fact that we have always welcomed refu-
gees from defeated democracies. [...] The United States would be glad to receive
the former President Moscicki if he cares to visit this country4l.

Having done nothing for Poland, actually blocking certain initiatives of
other American politicians, such as H. Hoover’s#2, in his internal correspon-
dence with a close collaborator, FDR cantingly mouthed platitudes; simulta-
neously, nonchalantly and in an arrogant manner the President labelled
Poland as a ‘defeated democracy’ while the Polish government did not sign
capitulation act, and the Polish regular army was being formed in the West
as well as fought at home in the underground. Again, the absence of proper
interest and care of the President and his Secretary of State resulted in
simplifications and blurred image of the matters that concerned the security
of the US. Finally, once ex-President Moscicki was released in December
1939, he chose to settle in Switzerland and not the United States.

& sk ock

The second of the analysed phases in the US-Polish relations, September
1939 — June 194, is one of most intense stages of the WWII. In the context of
the triumphs of Hitler at the time, it seems obvious that the Polish case had

40 Thidem, 686.
41 Thidem 687.

42 Jézef Smoliniski, Polsko-amerykariskie stosunki wojskowe, 1776-1945. Warszawa: Bello-
na, 2004, 322.
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to fade away in the US politics. The question is how much it faded away.
When the underground resistance against the Germans was being organized
in Poland on the mass scale, the Polish government-in-exile in London was
mobilising all sorts of available reserves to support the British war effort,
Poland virtually vanished from the American political war plans. The men-
tions in the memoirs of Cordell Hull, or rather the lack of them, confirms it.
Between October 1939 and April 1943, i.e. the Polish-Soviet political crisis
over the Katyn Massacre, Poland basically disappears from the memoirs.
The only mention is the information that 14 June 1941 the President orde-
red to freeze the Polish assets ‘as well as those of the occupied European
countries not already frozen, such as Albania, Austria, Czechoslovakia, Dan-
zig [...]43.

Moreover, the Polish prime minister, General Wtadystaw Sikorski, ack-
nowledged by Washington from 2 October 1939, on the pages of whole Hull’s
memoirs, appears only six times having deserved only three references in
the index. In the analysed period he does not appear at all (apart from the
already mentioned information on the US acceptance of the new Polish
authorities in exile). It seems difficult to find a more explicit evidence for the
complete evaporation of any American interest in Poland whatsoever.

The reasons for such a state of the matters are manifold. The first, and
probably the most significant, was the fact that at the time the West was
generally in retreat, and the US remained neutral. That neutrality and the
isolationist US Congress limited any potential pro-Polish moves of Washing-
ton, even if such initiatives existed at all. Also, for a period difficult to define,
Poland was to remain under German and Soviet occupations. By June 1941,
Hitler went from victory to victory; and later on, until the winter 1941-42
not much seemed to indicate any breakthrough in that respect. Hence, which
appears a natural course of action for the Roosevelt administration, the
pragmatic and task-oriented duo Hull-Roosevelt eliminated the Polish case
from their political activities at that time.

Additionally, it should not be forgotten that in the whole analysed here
period the USSR and Germany were countries bound with an alliance*. As
late as 10 January 1941, the countries signed an agreement concerning trade
and borders. Although the Nazi attack on the USSR began merely half
a year later, in January 1941, for the West, things looked quite unambigu-
ously: Moscow and Berlin indeed were allies in the full sense of the word
— neither more nor less distrustful towards each other than the British and
Americans from December 1941 onwards. That was another reason for the
US neglect of the Polish issue: as long as the relations between Stalin and
Hitler were as they seemed, Washington saw no reason to invest precious

43 Tbhidem, 945.
44 Henry Kissinger expands on the implications of the Soviet-Nazi Alliance. See: Henry
Kissinger, Dyplomacja. Warszawa: Philip Wilson, 2002, 358—400.
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time and effort of the country’s leaders into something that was classified as
secondary or even tertiary priority. That was how dismembered Poland was
perceived by Roosevelt and Hull. The fact that Moscow experienced a com-
pletely different treatment in Washington than Berlin additionally weakened
the Polish standing.

The standing that even before had never been strong enough. Before the
WWII, the United States did not have and vital interests, be it political or
economic. In this part of Europe, Washington traditionally focused on the
pre-war Czechoslovakia. The black PR that Poland received in the US after
the collapse of Czechoslovakia and the Polish regaining of Cieszyn Silesia from
Prague. Not having anything to lose in Poland, the Americans concluded
— brutally yet objectively — there was no point in their involvement there.

Another issue discouraging the Roosevelt administration to at least more
open pro-Polish declarations was the Nazi provocation in March 1940 — the
publication of the so-called ‘White Book’. In the book, it was suggested that
the allegedly Polish documents confirmed that the US diplomats — and by
default President Roosevelt, their employer — instigated the Poles to resist
the Germans. Hitler assumed that only if Roosevelt lost the elections, could
there be any guarantee of the prolonged US neutrality. Therefore, the German
Ministry of Propaganda covered the cost of the publication of them ‘White
Book’ in an impressive edition, Also, Berlin secretly sent to the US $ 5 million
to support the American isolationist circles?>. Thus, apart from anything
else, FDR had to have completely different priorities in that 1940 — the year
of elections.

The argument of the alleged lack of support of the Polish case from
Winston Churchill, the British prime minister, does not seem fully justified.
Throughout the whole war, and in the here analysed period in particular,
Britain was maintained by the US; had it not been for the American support,
the British would certainly have lost the capability to fight Hitler6. Roose-
velt and Hull assisted Britain, but they were not interested in helping her.
They mercilessly abused the weakness of the Empire methodically disman-
tling and enfeebled the British in all available ways, such as coercing Lon-
don to sign or accept a string of — disastrous for Britain (in the imperial
sense) — agreements among the US, Canada and the Empire, i.e. Ogdens-
burg (August 1940) Destroyers for Bases (September 1940), Lend lease
(March 1941) and Hyde Park (April 1941)47. That was possible as the politi-

45 According to some historians:’ the size and effects of those actions are an example of
one of the most massive foreign interventions in the home affairs in the history of the US.’
Robert Dallek, Franklin D. Roosevelt and American Foreign Policy 1932-1945. New York: OUP
1995, 226.

46 See: Mateusz Bogdanowicz, The Political Significance of Canada and the Evolution of
Her Role within the Politics of the United States During World War II, 1939-1945. Olsztyn,
Wydawnictwo Wydziatu Humanistycznego, 2012.

47 Thidem.
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cal objectives of the US and Britain were convergent only up to a point and
basically on the tactical level. The long-range plans of both the countries
were entirely discrepant: Churchill wanted the restoration and strengthe-
ning of the Empire; Roosevelt wanted to take the Empire over from London
and promote the US to the position of the post-war superpower. Thus, the
position of the British prime minister did not entitle him to challenge FDR
and certainly not on the ground of the Polish case. Churchill simply did not
stand a chance to force Roosevelt to do anything for Britain against the
President’s will, not to mention making FDR do anything for Poland under
influence of the British leader4S.

Interestingly enough, C. Hull’s no mention in his memoirs concerning
the Polish initiatives aimed at attracting Washington’s interest in Poland’s
case does not mean such steps were not undertaken by the Poles. As soon as
9 March 1940, Prime Minister W. Sikorski met the US President Envoy,
Sumner Welles, who was informed about the German cruelties exercised in
occupied Poland as well as was outlined the current war situation?®. The
Polish government was hoping to provoke a reaction among the US society
similar to the one that had resulted from the publicising of the German
atrocities in Belgium during the Great War. The US social condemnation,
general sympathy and liking towards the persecuted could create a favoura-
ble political atmosphere, the year 1940 was an election year and the US
Polish diaspora was a significant electoral force. Unfortunately, the above
measures turned out ineffectual, which C. Hull’s no mention seems to con-
firm.

As for the American side, they just limit themselves to mere and me-
aningless declarations. 29 January 1941, another American Envoy to Euro-
pe, Wendell Willkie, during his visit paid to PM Sikorski, assured him that
the US government decided to provide the Polish nation with as extensive
support as possible®0. Yet, no details were agreed upon; again, no comment
in Hull’s memoirs prove that Willkie’s words were just courteous and osten-
sible gestures.

Generally, the only practical achievement in the US-Polish relations at
the time was PM Sikorski’s visit to the US (6 March — 9 April 1941) and the
initial talks on the issue of Poland’s inclusion into the Lend Lease program-
me®l. Formally, the final decision was made 19 June 1941; the logistic arran-
gements dragged on, however, and Poland received the first American di-

48 Tt is clearly visible in the Churchill-FDR correspondence from any of the war periods,
e.g. documents 511 and 512, Francis L. Loewenheim, Roosevelt and Churchill: Their Wartime
Correspondence. New York: Saturday Review Press, 1975, 666-668.

49 Krzysztof Szczepaniak, Anna Herman-Lukasik, Barbara Janicka, Stosunki dyploma-
tyczne Polski — informator. Tom II: Ameryka Pétnocna i Potudniowa, 1918-2007. Warszawa:
Wydawnictwo Askon, 2008, 167.

50 Thidem.

51 Thidem, 169.
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spatch in the early 1942. Nevertheless, as early as in December 1943, Poland
was excluded from the Lend Lease — as a result of the joint governmental
decision of Britain and the US. It was one of the elements of the pressure
(blackmail?) exerted on Poland to soften Sikorski’s government strict stance
towards the Soviet responsibility for the Katyn Massacre.

The inexistence of whatsoever mentions of the above issues in the Secre-
tary of State’s memoirs proves that he perceived them as of secondary,
tertiary if not fourth-rate importance from the US perspective. There is
much more to it. The memoirs were written from a certain perspective, i.e.
1947. Although the world had transformed itself totally by then, FDR policy
towards Stalin had proved disastrously ineffective, the fate of Central and
Eastern Europe had been determined for the next 50 years, Cordell Hull did
not change his perspective of seeing the Polish issue, which — in many
aspects — turned out the key factors as far as the post-war negotiations with
the USSR are concerned.

In the light of the above analyses, there appear three basic sets of
conclusions.

The first concerns Washington’s attitude to the Polish issue between
September 1938 (Munich) and April 1939 (FDR speech on the imminence of
war). In the light of the memoirs of Cordell Hull, the US foreign policy
regarding the swelling military conflict in Europe appears as a chaotic bunch
of loose initiatives of immediate rather than long-range nature. Nothing seems
to prove that either the President or his Secretary of State mad a clear vision
of the consequent, effective American steps in the then current situation.

Exactly the same should be concluded when it comes to the assessment
of the US attitude towards Poland in particular. Initially, during the Munich
crisis, Poland was perceived — by the US decision makers and the society —
as a troublemaking adventurer that was seething with revenge on the
Czechs and lurking — with the Hungarians — for a convenient moment to
divide Czechoslovakia, serving Hitler a favour at the same time. Thus, Wa-
shington limited its actions to mere appeals for more negotiations.

That was a manifestation of the clearest appeasement the American way.
Hull’s memoirs prove little orientation of the US decision makers in how
complicated and specifically peculiar the European matters were, and Cen-
tral European ones in particular. Simplifications, (e.g. Zaolzie and Cieszyn
Silesia case) if not misrepresentations (the alleged Polish-Czechoslovak set-
tlements in Munich) contained in the Secretary’s comments prove how much
fudged the image of things Franklin D. Roosevelt must have had on the state
of the matters in that trouble area of the world.

The second category of conclusions concern the period between May 1939
and the end of the German campaign in Poland (early October 1939. The
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research brings a number of surprising constatations and inconsistencies in
the US foreign policy. By the end of August 1939, the Americans had rece-
ived dozens of verified, credible reports from all sorts of reliable sources that
signalled the German war preparations and more and more serious atmo-
sphere. In that situation, both Hull and FDR seem lost and insufficiently
motivated for action. They took for granted the impossibility of a German
victory over France; hence, the case of Poland occurred insignificant to Wa-
shington. Insignificant to such a degree that the Americans did not even
pass on to Warsaw — reliable and confirmed — information on how feeble the
possibility of the British or French assistance to Poland would be in case of
war. At least Secretary Hull remains silent in the respect of providing the
Poles with such data.

One of the ultimate proofs of how little Poland meant to Washington
back then is the American holding back the knowledge on the Ribbentrop-
Molotov Pact and its secret arrangements. Hull claims he suggested to the
Soviets a settlement of the conflict; yet, without the participation of Hitler
(which was simply ridiculous in those realities) and/or Poland and the Baltic
states (which was an outrageous infringement of the international law). The
American perception of the issue of stabilisation of the region was to remain
unchanged in Washington for the whole war.

After the outbreak of the war, the US declared neutrality, evacuated its
diplomatic corps from Poland and kept observing the conflict. C. Hull states
that — long before the war — Washington was determined to support Britain
and France against Germany in peace and war. On the other hand, the
President and his Secretary held back from the British and French allies
— the Poles — the information of priceless value, i.e. the planned Soviet
invasion of Poland. The US undertook no sanctions and no consequences
against the USSR after 17 September 1939. From the beginning, which the
Head of the Department of State openly declares, the Soviets could count on
a privileged treatment of Washington, even at the expense of the invaded
and those who the US was allegedly willing to support in their struggle for
peaced2.

Although — in Hulls’ memoirs — the Secretary and FDR hide behind the
Neutrality Act limitations, that is an obvious trick, a dodge of low quality. In
November 1939 the President — easily — caused the Congressional exclusion
of belligerent Canada from the Neutrality Act regulations®3. Clearly, FDR
had a much better motivation there: economic depression, business and the
profits the US companies had from the trade with Canada.

The saddest constatations regard the period between October 1939 (end
of the Polish campaign) and June 1941 (the attack on the USSR). Owing to

52 Tt seems likely that such a state of the matters might have been influenced by a significant
level of infiltration of the Roosevelt administration by the Soviet secret service.
53 Mateusz Bogdanowicz, op. cit., 99.
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the completely unexpected outcome of the events in Europe and the Nazi
domination, Poland disappeared from the American list of matters of any
importance. The Polish assets were frozen, which additionally complicated
the financial situation of the Polish government in exile. Poland, occupied by
the Germans and Soviets ceased to be useful for Washington in any respect.
The Germans discouraged the Roosevelt administration from any assistan-
ce through the Nazi propaganda tricks (White Book). Also, FDR fought any
pro-Polish initiatives coming from his political adversaries (e.g. H. Hoover’s
attempts).

From the American perspective, however, the most prominent factor that
blocked any Washington’s initiatives towards Poland was undoubtedly the
fact that — in 1940 — FDR had presidential elections to win. Therefore, he
invested all his energy to achieve that goal, and all the other matters simply
had to wait. PM Sikorski’s effort to attract the President’s attention to
Poland through the perspective of winning the votes of the Polish diaspora
for Roosevelt could not work; yet the Polish PM’s influence on the Polish
Americans was close to none. That way he became useless politically for
Washington, which the silence around him in Hull’s memoirs illustrates
perfectly. The only tangible help was the short period of the US assistance
within the Lend Lease program; but still, it did not come immediately and
through the British intermediary.

The memoirs of Cordell Hull are a valuable source of data as for the
period of WWII. Nonetheless, their value in the case of the Polish matters
appears — in numerous aspects — debatable. The Secretary of State wrote
them in 1947 and it is clearly visible — in the events he describes — they were
frequently composed having considered the post factum knowledge of the
outcome of things. Therefore, one cannot rely on the memoirs when establi-
shing the actual views and convictions of the Secretary of State and his
superior — President Roosevelt there and then.

Yet, the memoirs explicitly prove to what extent wrong — from the onset
of WWII — Hull and FDR were about the USSR and Stalin, his influence on
the world politics; how much they ignored the specifics of Central Europe
and what chance of a different set up of the post-war Europe and the world
Washington wasted that way.

From the memoirs there appears that, from 1938, the Washington admi-
nistration worked hard on creating for itself a mighty and dangerous rival. It
seems incomprehensible and unbelievable in the case of such a talented,
political duo as Hull-FDR. Indeed, they introduced the US to the war, defe-
ated Germany and Japan, healed the US economy and skilfully dismantled
the British Empire. From that perspective, the Polish case might have been
one of the very few blunders of the US foreign policy of the wartime; if that
was so, it was the mistake for which many — including Americans — were to
pay dearly in the forthcoming decades.
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Wywiad cywilny Polski Ludowej!, aktywnie i szeroko rozpracowujacy po
1945 r. polskie uchodzstwo niepodleglosciowe na Zachodzie?, swoim zaintere-
sowaniem operacyjnym objatl miedzy innymi Srodowisko Stowarzyszenia Pol-
skich Kombatantéw3. Rozpracowanie SPK odbywata sie gléwnie w ramach

1 Na temat dzialan wywiadu cywilnego PRL zob. Z. Siemiatkowski, Wywiad a wiadza
PRL. Wywiad cywilny w systemie sprawowania wtadzy politycznej, Warszawa 2009.

2 Na temat dzialan wywiadu cywilnego komunistycznej Polski wobec emigracji politycznej
i Polonii od 1945 do ok. 1970 r. zob. np.: A. Paczkowski, Wywiad cywilny Polski komunistycznej
1945-1989. Préba ogélnego zarysu, ,Zeszyty Historyczne” 2005, z. 152; Aparat bezpieczeristwa
wobec emigracji politycznej i Polonii, red. R. Terlecki, Warszawa 2005; S. Cenckiewicz, Oczami
bezpieki. Szkice i materiaty z dziejow aparatu bezpieczeristwa PRL, Krakow 2004, s. 17-245;
J. Lencznarowicz, Rola Towarzystwa ,Polonia” w polityce PRL wobec Polonii w krajach zachod-
nich, ,Przeglad Polonijny” 1996, z. 1 (79); K. Tarka, Mackiewicz i inni. Wywiad PRL wobec
emigrantéw, Warszawa 2007; P. Machcewicz, ,,Monachijska menazeria”. Walka z Radiem Wolna
Europa 1950-1989, Warszawa 2007. Szczegélne miejsce wéréd wydawnictw odnoszacych sie do
tematu inwigilacji przez wywiad polskiego uchodZstwa niepodlegtoSciowego po zakonczeniu
II wojny Swiatowej zajmuje reprint wydawnictwa MSW z 1962 r. Polska emigracja polityczna.
Informator, wstep S. Cenckiewicz, Warszawa 2004.

3 Na temat SPK szerzej zob.: Cztery lata pracy Stowarzyszenia Polskich Kombatantéw
w W. Brytanii 1945-1949, Londyn bd; SPK. Dziesieé lat stuzby 194656, Londyn 1956; Dwadzie-
Scia pigé lat Stowarzyszenia Polskich Kombatantéw, Londyn 1971; T. Kondracki, Historia Sto-
warzyszenia Polskich Kombatantéw w Wielkiej Brytanii 1946-1996, Londyn 1996; ibidem, Pol-
skie organizacje kombatanckie w Wielkiej Brytanii w latach 1945-1948, Warszawa 2007;
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sprawy obiektowej o kryptonimie ,Ulik™. Materialy zgromadzone w war-
szawskim archiwum IPN dotyczace SPK zgrupowane sga w kilku tomach akt
tejze sprawy. Problematyka terenu amerykanskiego (Stany Zjednoczone
i Kanada) nie zostala jednak tam wyodrebniona®. W aktach zawarto cala
wiedze bezpieki na temat SPK. Cho¢ jest to materiat niespéjny®, to zrédla te
uznaé¢ nalezy za cenne, tym bardziej ze w dotychczasowych publikacjach na
temat polskich kombatantéw na Zachodzie problematyka rozpracowania te-
goz Srodowiska przez komunistyczny wywiad cywilny nie byla szerzej pre-
zentowana’. Analiza akt wywiadu cywilnego PRL w interesujacym zakresie
uprawnia do wniosku, ze najwiecej miejsca poSwiecono w nich rejestracji genezy,
powstania i w minimalnym stopniu poczatkom SPK, obejmujac okres od drugiej
polowy lat czterdziestych do drugiej potowy lat sze$édziesiatych. Gromadzone
dokumenty byly niejako zbierane na zasadzie wylaczenia ich z akt spraw
dotyczacych ogdlnie polskiej emigracji zolnierskiej w paristwach ZachoduS.

5 lipca 1945 r. sojusznicy Polski czasu II wojny Swiatowej — Wielka
Brytania i Stany Zjednoczone — cofnely uznanie legalnemu rzadowi RP
w Londynie?, rozpoczynajac demobilizacje Polskich Sit Zbrojnych na Zacho-
dzie. Wtedy to pojawily sie pierwsze inicjatywy tworzenia w oparciu o pol-
skich zolnierzy w zachodniej Europie organizacji kolezernisko-spolecznych.
Przodowali w tym czlonkowie personelu Polskich Sit Powietrznych, tworzac
Samopomoc Lotnicza. Pézniej, w ramach Wojsk Ladowych PSZ, utworzono
Samopomoc Wojska, z ktorej — po I Zjezdzie Delegatow tej organizacji
w maju 1946 r. — powstalo w Londynie Stowarzyszenie Polskich Kombatan-

P. Kardela, Powstanie Stowarzyszenia Polskich Kombatantéw w Stanach Zjednoczonych, ,Nie-
podlegtosé” 2001/2002, t. LI, s. 107-168; ibidem, Stanistaw Gierat 1903-1977. Dziatalnosé spo-
teczno-polityczna, Szczecin 2000, s. 181-470; B. Laszewski, Z wojskowych szeregéw do zycia
cywilnego. Historia powstania pierwszych pieciu lat dziatalnosci Stowarzyszenia Polskich Kom-
batantow 1945-1950, New York 1984.

4 Fakt ten pierwszy ustalit S. Cenckiewicz, zob. Udzial aparatu bezpieczeristwa PRL
w drugiej kampanii remigracyjnej (1955-1957) [w:] Aparat bezpieczeristwa wobec emigracji...,
s. 241.

5 Akta dotyczace rozpracowania SPK w ramach sprawy obiektowej krypt. ,Ulik”, zob. IPN
BU 0236/67, t. 1-5.

6 Jako przyktad mozna tu podaé, iz obok siebie w aktach sprawy znajduja sie dokumenty
odnoszace sie do réznorodnych aspektow aktywnosci polskiej emigracji zolnierskiej po 1945 r.
IPN BU 0236/67, t. 1, Sprawozdanie z dzialalno$ci Tymczasowego Zarzgdu Brukselskiego Kota
SPK, Bruksela, 30 III 1947; ibidem, Odpis nt. SPK we Wtoszech poczyniony z doniesienia
tajnego informatora ps. ,Andrzej”, 4 X 1947; ibidem, Odpis z charakterystyki mjr. Opel-Nowaka
— prezesa ZG SPK oprac. przez tajnego informatora ps. ,Tomka”, 15 X 1947; ibidem, Notatki nt.
SPK — Samopomocy Wojska na terenie okupowanych Niemiec oprac. przez informatora ps.
»Wtodek”, 11 XTI 1946, 19 XI 1946 i inne.

7 Tadeusz Kondracki opracowujac swoje w/w ksigzki o emigracji zotierskiej po II wojnie
Swiatowej i SPK nie korzystat z zasobow archiwum IPN. Z kolei kiedy opracowywalem biografie
prezesa SPK w USA, S. Gierata, IPN jeszcze nie istniat.

8 IPN BU 0236/67, t. 1-5.

9 Szerzej zob. np. K. Tarka, Na marginesie polityki. Wycofanie uznania dla rzqdu polskiego
na uchodzstwie po II wojnie swiatowej, ,Palestra” 2001, nr 5/6.
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towl0. Istotnym aspektem towarzyszacym organizacji SPK byly dzialania
Brytyjczykow zwigzane z powotaniem w maju 1946 r. Polskiego Korpusu
Przysposobienia i Rozmieszczeniall, jak réwniez prowadzona przez krajo-
wych komunistéw kampania reemigracyjna wobec bylych zotnierzy PSZZ.
Wprawdzie SPK w Stanach Zjednoczonych zaczeto organizowac sie dopiero
od czerweca 1952 r., by formalnie powstaé w czerwcu 1953 .13, to jednak juz
wczesniej zolnierze, ktorzy walczyli podczas II wojny, przybywajac z Europy
do Ameryki podejmowali préby stworzenia wtasnej organizacjil4. Ich dziata-
nia byly monitorowane przez komunistyczny wywiad, w ocenie ktorego Stany
Zjednoczone byly obszarem szczegdlnie waznym w rywalizacji ,sit pokoju”
z ,zachodnim imperializmem”.

Jednym z istotnych powodow, ktory w przekonaniu komunistow kwalifi-
kowatl SPK do kontroli operacyjnej, byta rzekoma dziatalnosé bytych polskich
zolnierzy na rzecz obcych czynnikéw — wskazywano tu wzajemna zalezno$é
SPK od PKPR. ,Kierownicza klika emigracji polskiej — pisano — zdawata
sobie sprawe z tego, ze wraz z formalng likwidacja PSZ, traci swa gtownag
materialno-polityczng baze. Dlatego tez czynita wszelkie zabiegi i starania,
aby odroczy¢ termin demobilizacji. »Dwdjka« londynska i II Oddziat [gen.
Wtadystawa] Andersa we Wloszech, posuwat sie nawet do fabrykowania fat-
szywych dokumentow i meldunkow, byleby przekonac¢ Anglosaséw o bliskim
niebezpieczenstwie bolszewickim. Opér dowodztwa PSZ i kunktatorstwo rza-
du brytyjskiego wplynety na odroczenie terminu rozwigzania PSZ. Ostatecz-
nie zarzadzenie o demobilizacji zostalo wydane przez War Office dopiero
23 stycznia 1947 r.” Wedlug rozeznania komunistycznego wywiadu, mozliwe-
go do odczytania w cytowanym dokumencie, dowodztwo PSZ na Zachodzie
nie omieszkalo wobec takiego rozwoju sytuacji wykorzystac¢ dla celow antyko-
munistycznych form organizacyjnych stworzonego przez Brytyjczykow
PKPR. Powodem miala by¢ cheé¢ dalszego utrzymania mas zolnierskich
w formach paramilitarnych, zorganizowanych w ramach obozéw, z zachowa-
niem zrebow bytych formacji wojskowych. Polski o$rodek polityczny w Lon-
dynie chciat przez to, zdaniem komunistycznego wywiadu, jak najdtuzej

10 Szerzej na temat Samopomocy Wojska, podobnej inicjatywy w tonie 2. Korpusu Polskiego
i powotaniu SPK, zob. T. Kondracki, Polskie organizacje kombatanckie..., s. 126-135; P. Kardela,
Stanistaw Gierat..., s. 163-164, 181-196; B. Laszewski, Z wojskowych szeregéw..., s. 15-19.

11 Szerzej o PKPR: J. Morawicz, Demobilizacja Polskich Sit Zbrojnych na Zachodzie
i W. Leitgeber, Polski Korpus Przysposobienia i Rozmieszczenia w swietle dokumentéw brytyj-
skich [w:] Mobilizacja uchodzstwa do walki politycznej 1945-1990, red. L. Kliszewicz, Londyn
1995, s. 1-67; A. Zaéminski, Emigracja polska w Wielkiej Brytanii wobec mozliwosci wybuchu
IIT wojny swiatowej 1945-1954, Bydgoszcz 2003.

12 3. Cenckiewicz, Od pierwszej reemigracji do drugiej reemigracji. Aparat bezpieczeristwa
PRL wobec polskiej emigracji politycznej w latach 1944—-1956 [w:] Polska emigracja polityczna.
Informator, s. V-XLIV.

13 P. Kardela, Powstanie Stowarzyszenia...; tenze, Powstanie SPK w Stanach Zjednoczo-
nych, ,Przeglad Polski” — dodatek do ,Nowego Dziennika”, 13 X 2000.

14 Tdem, Przyczynek do historii powstania SPK w Stanach Zjednoczonych, ,Przeglad Pol-
ski” — dodatek do ,Nowego Dziennika”, 11 II 2000.
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utrzymac pod kontrola zdemobilizowanych, w celu wykorzystania ich do pro-
pagandy skierowanej przeciw Polsce Ludowej. Stosunek do PKPR os$rodka
yondynskiego” miat sie zmienié, gdyz to Korpus, jak stwierdzano, przejal
zasadnicze funkcje PSZ, stajac sie kontynuacja wrogiej wobec komunizmu
polityki ,polskiego” Londynul®. ,Reakcyjne kierownictwo emigracji polskiej
— pisano dalej w cytowanym dokumencie — liczac sie z tym, ze PKPR jest
organizacja o charakterze przejSciowym, postaralo sie, by juz w ramach
PKPR powstala nowa organizacja paramilitarna o charakterze statym. Orga-
nizacja ta jest Stowarzyszenia Polskich Kombatantéw”16. Komuniéci nie da-
wali wiary oficjalnie formulowanym celom organizacji zonierskiejl’. ,SPK
wystepujac formalnie jako organizacja spoleczna, samopomocowa — podawa-
no — stawia w rzeczywistosci przed sobg zupelnie inne cele, a mianowicie:
a) da¢ oparcie masowe rzadzacej klice emigracyjnej, b) utrzymaé mase zde-
mobilizowanych jako przyszile kadry ewentualnie wznowionych Sit Zbrojnych
emigracji, ¢) sta¢ sie baza werbunkowg imperialistycznych armii i wywia-
dow.” W zwiazku z powyzszym wywiad monitorowal sytuacje wewnetrzng
w SPK, prowadzac m.in. ewidencje poszczegolnych oddziatow krajowych, Sle-
dzac niekorzystny dla siebie rozrost liczebny organizacji i jego rozwqj
w krajach — jak to ujmowano — ,zaoceanicznych”. Bezpieka postrzegata dzia-
lalnos¢ Stowarzyszenia jako inicjatywe szkodliwg wobec realizowanej kam-
panii reemigracyjnej. ,,SPK — pisano — bezposrednie przedtuzenie Polskich Sit
Zbrojnych jest siedliskiem dziatalnosci najbardziej reakcyjnych kot emigracji
polskiej usitujacej przy pomocy tej organizacji stworzy¢ baze dla kierownic-
twa kliki londynskiej. SPK stara sie ewidencyjnie uja¢ wszystkich b[ytych]

15 Na potwierdzenie takich stwierdzen przedstawiano szereg przykladéw. Oto one: ,a)
Sztab Glowny PSZ zostal zamieniony na Inspektorat Generalny PKPR z gen. Kopanskim
(dawnym szefem Sztabu Giéwnego) na czele, b) miejsce II Oddziatu i VI Oddziatu stworzono
tzw. Komisje Dokumentacyjng i Historyczng, na czele ktorych staneli pptk Marian Zimna, jeden
z kierownikow II Oddziatu II Korpusu we Wtoszech oraz ptk Zarebski, jeden z kierownikow
wywiadu PSZ na terenie Francji w 1944, ¢) rozwigzane PSZ zostaly rozmieszczone w obozach,
zachowujac formy organizacyjne b. formacji wojskowych ze starymi nazwami, np. I Grupa
Dywizyjna gen. Maczka, II Grupa Dywizyjna gen. Szyszko-Bohusza itp., jednostki te byty
podzielone na grupy brygadowe, baony itd. d) na czele tych dywizji i brygad stalo dawne
dowédztwo polskie z oficerami o$wiatowymi, emigracyjnymi, finansowymi itd. Sciélejsze podpo-
rzadkowanie PKPR Anglosasom przejawia sie w tym, ze obok Inspektoratu Generalnego istniat
Sztab Doradcow brytyjskich (Advisor Staff), ktory bezposrednio podlegal War Office. Podobne
sztaby doradcze istniejg na szczeblach dywizji i brygad, a kazdy ob6z obok dowddcy polskiego
posiada takze dowddce brytyjskiego”. IPN BU 0236/67, t. 2, PK.PR. — S.PK., 1950, mps.
O niechetnym stosunku niektérych zoinierzy PSZ na Zachodzie do PKPR, zob. A. Zaéminski,
»Oporni” w Polskich Sitach Zbrojnych na Zachodzie (1946-1949), [w:] Z dziejéw Polski i emigra-
¢ji (1939-1989). Ksiega dedykowana bytemu Prezydentowi RP Ryszardowi Kaczorowskiemu, red.
M. Szczerbinski, T. Wolsza, Gorzow Wielkopolski 2003, s. 251-261.

16 Tbidem.

17 Zob. np. Statut Giéwny Stowarzyszenia Polskich Kombatantéw Uchwalony w dniu
20 maja 1946 roku na I Walnym Zjezdzie Delegatéw SPK, zmieniony w dniu 20 czerwca 1947
roku na II Walnym Zjezdzie SPK oraz w dniu 15 sierpnia 1950 roku na III Walnym Zjezdzie
SPK, Londyn 1950.
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zolnierzy PSZ celem wykorzystania ich w przysztosci dla celow wojskowych.
SPK urabia przy pomocy odpowiedniej propagandy swoich czlonkow wszcze-
piajac w nich nienawis¢ do Polski Ludowej i czyniac z nich narzedzie agre-
sywnych planéw imperializmu anglosaskiego. Niektorzy cztonkowie SPK
w sposob bardziej lub mniej zamaskowany prowadza robote wywiadowczg
i kontrwywiadowcza, wspotpracujac czesto z osrodkami wywiadowczymi roz-
nych panistw i miejscowymi organami policji”18.

Powodem rozpracowania przez wywiad PRL wszystkich organizacji woj-
skowych i cywilnych, stworzonych przez emigrantéw srodkowoeuropejskich,
zawsze byla rzekoma dziatalnosé dywersyjna i szpiegowskal®. Tak byto
i w przypadku SPK, skupiajacego osoby, jak oceniano, zdolne w kazdej chwili
do ponownego chwycenia za bron czy podjecia aktywnych dziatan przeciw
Polsce Ludowej. O ile zatem PKPR miat by¢ ,pewna formg utrzymania ofice-
row i zolierzy w skupieniu, bardziej przystosowanych do warunkéw powo-
jennych”, dajaca ,rzadowi brytyjskiemu mozliwos¢ formalnego wywigzania
sie z umoéw miedzynarodowych”, to rozrastajace sie SPK miato by¢ w zamysle
yreakcyjnego” osrodka polskiego w Londynie, liczacego sie z likwidacja PKPR,
organizacjq polityczna o charakterze statym. Taka organizacja, zdaniem ko-
munistycznych analitykow, raz ze stanowila ,masowe oparcie »rzadzacej«
kliki emigracyjnej”, dwa — byta kuzniq ,przysztych kadr ewentualnie uzna-
nych sit zbrojnych emigracji”, mozliwej do wykorzystania w razie ewentual-
nego konfliktu zbrojnego oraz trzy — byta baza werbunkowsq ,imperialistycz-
nej armii i wywiadéw”. Podane do publicznej wiadomosci cele organizacyjne
SPK, takie jak chocby dziatalno$¢ samopomocowa wsrod zdemobilizowanej
braci zolnierskiej, uznawano za kamuflaz celow rzeczywistych. Piszac o lide-
rach, patronach czy ukrytych mocodawcach SPK, wskazywano najczeSciej
generatow: Witadystawa Andersa, Stanistawa Kopanskiego i Tadeusza Bor-
Komorowskiego. Analizujac sktady personalne kierowniczych gremiéw Sto-
warzyszenia w poszczegolnych krajach Zachodu, zauwazano: ,,Wystepujg tu
ci sami ludzie, ktorzy odgrywali pierwszorzedna role w wywiadzie sanacyj-
nym, przed 1939 r., w »dwgjce« PSZ i Andersa podczas wojny i po wojnie
w innych sieciach wywiadowczych prowadzacych dziatalno§é na Kraj”20.

18 IPN BU 0236/67, t. 2, PK.PR. — S.PK. Jakby potwierdzeniem tego byly ustalenia
wywiadu w latach nastepnych, jakoby ,czlonkowie SPK sg czestokro¢ werbowani do armii
obcych, np. na Bliskim Wschodzie okoto 100 cztonkéw SPK bytych zotnierzy PSZ wstapito pod
kierownictwem kpt. Malanowicza do armii arabskiej. Rekrutuje sie takze do armii tureckiej,
syryjskiej, do armii Pakistanu itd.”. Zob. tez: IPN BU 0236/67, t. 3, Charakterystyka obiektu
~Stowarzyszenie Polskich Kombatantow”, oprac. Czestaw Wqjcik, starszy referent Sekcji II
Wydz. II Dep. VII MBP, Warszawa, 18 IV 1953.

19 Zob. Polska emigracja polityczna...; S. Lukaszewicz, Federacja jako zagrozenie. Dziaka-
nia wywiadu PRL wobec polskich federalistow na Zachodzie po drugiej wojnie swiatowej, ,,Pa-
mieé i Sprawiedliwo$¢” 2008, nr 1, s. 349.

20 Jako dowdd tej tezy wskazywano dziataczy SPK, bedacych uprzednio oficerami Sztabu
Gltéwnego II Oddziatu i VI Oddziatu Naczelnego Wodza, a mianowicie putkownikow: Kazimierza
Iranek-Osmeckiego, Janusza Bokszczanina, Stanistawa Gano czy Stanistawa Mayera. Zob. IPN
BU 0236/67, t. 1, Obiekt Stowarzyszenie Polskich Kombatantéw /SPK/, bdm, s. 2.
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Konsekwentnie tez przez kolejne lata podnoszono aspekt wykorzystania SPK
»dla celow wojskowych”. Pisano o tym az nadto wyraznie: ,SPK jako bezpo-
Srednie przedluzenie PSZ jest siedliskiem najbardziej reakcyjnych kot emi-
gracji polskiej usitujacej przy pomocy tej organizacji stworzy¢ baze dla kie-
rowniczej kliki londynskiej. SPK stara sie zewidencjonowaé wszystkich
blytych] zotnierzy PSZ w celu wykorzystania ich w przysztosci dla celow
wojskowych. Przy pomocy odpowiedniej propagandy SPK urabia swoich
cztonkow wszczepiajac w nich nienawi$¢ do Polski Ludowej i czyni z nich
narzedzie agresywnych planéw imperializmu amerykanskiego™!.

Pierwsza w Stanach Zjednoczonych polska organizacje kombatancka,
skupiajaca bytych zotnierzy II wojny swiatowej, ztozyt gen. Stanistaw Kwa-
$niewski?2. Powstata ona w 1947 r. w Nowym dJorku, przyjmujac nazwe
Zwiazek Zotnierzy Polskich Drugiej Wojny Swiatowej. Organizacja ta nawia-
zala kontakty ze Stowarzyszeniem Weteranow Armii Polskiej, ktorego ko-
mendantem gléwnym byt Jan Dec?3. Przedmiotem rozméw przedstawicieli
obu stowarzyszen byla sprawa nieuchronnego i — jak sie poczatkowo wyda-
wato — trwalego zjednoczenia wysitkow organizacyjnych. W konsekwencji
tych rozmoéw, 22 pazdziernika 1948 r. organizacja gen. Kwasniewskiego wsta-
pita do SWAP, przyjmujac nazwe Placowki nr 1. Generat uprzednio otrzymat
od wtadz weteranskich przyrzeczenie, ze — jak sam napisal — ,,na najblizszym
Walnym Zjezdzie Delegatow SWAP bedzie moégt by¢ wniesiony wniosek

21 Wskazywano tu zwlaszcza teren Wielkiej Brytanii, gdzie wg informacji wywiadu:
,w ramach i przy pomocy SPK organizuje sie szkolenie kadr dywersantéw. Na terenie Anglii
w lutym 1949 r. — pisano dalej — zostal stworzony Osrodek Specjalnego Szkolenia, ktorego
zadaniem jest wyszkolenie kadr dywersantow i szpiegow rekrutujacych sie sposrod czionkow
SPK. Osrodek stworzony zostat z inicjatywy Zwigzku ,cichociemnych” skupiajacego w swych
szeregach b. skoczkéw i kurieréw zrzucanych w czasie okupacji do Kraju. Osrodkiem tym
kieruje ptk Sosabowski i gen. Petczynski. Szkolenie ma odbywaé sie w Domu Kombatanta
w Londynie”. IPN BU 0236/67, t. 1, Obiekt Stowarzyszenie..., s. 3—4.

22 O gen. Stanistawie Kwasniewskim zob. np. T. Kryska-Karski, S. Zurakowski, Generato-
wie Polski Niepodlegtej, Warszawa 1991, s. 119; Polski stownik biograficzny, t. XVI, s. 343.
Zanim gen. Kwasniewski zorganizowal wlasng organizacje kombatancka, 28 czerwca 1945 r.
wspottworzyt w Nowym Jorku wraz z Leopoldem Obierkiem, profesorami Janem Kucharzew-
skim i Oskarem Haleckim Zwigzek Obrony Niepodlegtosci Polski, posiadajacy aspiracje do
reprezentowania Polakow o pogladach niepodleglosciowych osiadtych w USA, ktorego byt preze-
sem. Zob. W. Pigtkowska-Stepaniak, Polska w Nowym Jorku. Idee, spory, nadzieje emigracji
politycznej w latach 1940-1990, Opole 2012, s. 51, 58.

23 SWAP byl pierwsza w USA organizacja zotnierzy polskich. Zaltozyli go w maju 1921 r.
byli ochotnicy ,,Armii Btekitnej” gen. Jozefa Hallera podczas swego pierwszego zjazdu w Cleve-
land. Nie liczac czlonkin tzw. Pomocniczego Korpusu Kobiet, liczba cztonkéw SWAP z poczat-
kiem II wojny Swiatowej siegata blisko 4,5 tys. SWAP mial znaczaca pozycje w strukturach
Kongresu Polonii Amerykanskiej, o czym swiadczy fakt, iz na zjezdzie zatozycielskim KPA
obecnych bylto ok. 70 przedstawicieli wtadz i placowek tegoz Stowarzyszenia. SWAP byto organi-
zacjg majetna, gdyz posiadato kilka Domow Weterana, wezasowe polanki, liczne kluby i bary oraz
kilka schronisk dla swoich inwalidéw i seniorow. Zob. szerzej: T. Lachowicz, Weterani polscy
w Ameryce do 1939 roku, Warszawa 2002; tenze, Dziatalnosé Stowarzyszenia Weteranéw Armii
Polskiej w Ameryce w latach 1921-1994, ,Weteran Jubileuszowy 1921-1996”; tenze, Dla ojczyzny
ratowania... Szkice z dziejow wychodzstwa polskiego w Ameryce i inne, Warszawa 2007.
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o takie uzupelnienie konstytucji SWAP, ze postanowienia poddajace nowych
cztonkow 5-letniej probie nie beda odnosi¢ sie do zolnierzy drugiej wojny
Swiatowej, organizujacych sie w oddzielnych placowkach”. Zarzad Glowny
SWAP w Nowym Jorku zgodzil sie takze na utworzenie jeszcze przed Wal-
nym Zjazdem specjalnego Okregu nr XIII na cale Stany Zjednoczone,
w ktorego sktad wchodzityby placowki zotnierzy II wojny Swiatowej. Powodo-
wane to byto konieczno$cig rozwiniecia na terenie amerykanskim ,specjalnego
programu ideowego dla Polski, czego SWAP jako organizacja amerykanska,
w tym samym stopniu czyni¢ nie mogta”. Kwasniewski planowat powigzanie
placowek Okregu XIII ze Swiatowym SPK z kierownictwem w Londynie. Tresé
takich ustalen potwierdzit pdzniej bioracy udziat w rozmowach rotmistrz
Stanistaw Dworecki — jeden pézniejszych lideréw Placéwki nr 20124, Wywiad
cywilny Polski Ludowej orientowat sie¢ w aktywnos$ci i zamiarach Kwasniew-
skiego. W notatce znajdujacej sie w aktach sprawy obiektowej krypt. ,,Ulik”,
podawano, ze generatl reprezentujac swoja organizacje ,prowadzi obecnie per-
traktacje z zarzadem glownym SPK w sprawie wstapienia zwigzku do SPK.
W wypadku pomyslnego zatatwienia sprawy w/w zwigzek stanie sie oddzia-
tem SPK”25,

Wtadze SWAP nie zamierzaly realizowac ztozonych obietnic. Obawiaty
sie zagarniecia przez nowo wstepujacych cztonkow majatku swojej organiza-
¢ji. Kwasniewski rozumiat te obawy, dlatego zawczasu wysunal wspomniang
koncepcje stworzenia Okregu XIII SWAP, ktory to pomyst w momencie reali-
zacji eliminowalby dostep nowych cztonkow organizacji weteranskiej do ma-
jatku SWAP i utracit zarzuty o jego ,zagarnieciu”. Z taka propozycja Kwa-
Sniewski zamierzal wystapi¢ na X Walnym Zjezdzie Delegatow SWAP
w Detroit zaplanowanym na 28—-30 maja 1949 r.26

W zjezdzie w Detroit szanse na uregulowanie powyzszych spraw upatry-
wata takze londynska centrala SPK, przewidujaca wielkg fale wyjazdow by-
tych polskich zolnierzy z Europy do USA. Dlatego na zjazd ten przybyt
przedstawiciel Zarzadu Gtéwnego SPK w Londynie kpt. Bolestaw Laszew-
ski2?. Peerelowska bezpieka sledzila te wydarzenia z uwaga. Odnotowala
aktywno$¢ Laszewskiego w Ameryce. Ustalenia w tym zakresie poczyniono
w oparciu o informacje uzyskane od agenta o pseudonimie ,Ukron”28. Wyjazd
Laszewskiego do USA na rozmowy ze SWAP byl przedstawiony ponadto
poprzez inng relacje — oto jej tresé: ,prezes SPK Laszewski w maju b.r.

24 P. Kardela, Przyczynek do historii... .

25 IPN BU 0236/67, t. 2, Obiekt, Stowarzyszenie Polskich Kombatantéw. Wspomniana
zasada pieciu lat zwigzana byla z ograniczeniem dotyczacym wstepujacych do SWAP nowych
czlonkow w ich ubieganiu si¢ o zasiadanie we wtadzach naczelnych SWAP. Zapisana w konsty-
tucji stowarzyszenia, dla bytych zotnierzy II wojny wydawata sie nieporozumieniem, czy wrecz
niczym nie uzasadniong dyskryminacjg.

26 P. Kardela, Przyczynek do historii... .

27 B. Laszewski, op. cit., s. 28-29; Archiwum Zarzadu Gléwnego Stowarzyszenia Weteranow
Armii Polskiej w Ameryce (dalej: AZGSWAP), Ksiega Protokotéw Zarzadu Gléwnego, Protokdt
Nr 1. Posiedzenia Instalacyjnego Zarzqdu Gtéwnego SWAP. 25-go czerwca, 1949 r., s. 297-300.
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natychmiast po zebraniu Zarzadu Gtéwnego, a jeszcze przed walnym zjaz-
dem SPK - odlatuje samolotem do USA, gdzie spotyka sie z [Zbigniewem]
Wotynskim, ktory wyjezdza tamze, tj. do USA, w biezacym miesigcu. Maja
oni przeprowadzi¢ rozmowy ze Zwigzkiem Weteranéw (amerykanskich), kto-
ra to organizacja liczy podobno péttora miliona czynnych cztonkéw i ma byé
organizacja bardzo prezna, dobrze zorganizowanag i zasobng. Obaj panowie
maja mie¢ mandat upowazniajacy ich do zorganizowania ,skrzydia” SPK.
Obecnie przebywajacy w Stanach Zjednoczonych [Michal] Pankiewicz jest
zieciem dr. [Karola] Burke potentata trzesacego cata prasa Polonii Amery-
kanskiej, co§ w rodzaju miniaturowego Goebbelsa prasy polskiej — emigracyj-
nej”. Wspomniany por. Wotynski byt wowcezas inwalida wojennym, kawale-
rem Virtuti Militari, dzialaczem SPK zblizonym do Wtadystawa Szula,
rowniez zmierzajacego, niezaleznie od SPK, do zagospodarowania prze-
jezdzajacych do USA polskich kombatantéw?29.

Peerelowski wywiad w tym samym czasie analizowal takze kwestie
wptywow bylych zZolnierzy PSZ na gruncie amerykanskim. Wszedl w posiada-
nie doniesienia agenturalnego na temat przebiegu X Zjazdu SWAP w Detroit,
opartego na relacji osoby wyraznie niechetnej — jak pisano — ,zwolennikom
Andersowcow”. Bezpieka zarazem zdobyta informacje na temat zabiegow La-
szewskiego i Kwaséniewskiego na rzecz dopuszczenia kombatantow do wtadz
weteranskich. Informator przeciwstawiat — jak sie wyrazit — frakcje” zwigza-
na z osobami komendanta Deca i adiutanta generalnego SWAP Leopolda
Krzyzaka, majaca reprezentowaé¢ poglady i metody dzialania Rady Polonii
Amerykanskiej, a wiec utrzymania ograniczen wobec zolnierzy II wojny
Swiatowej innej orientacji, ktorej poglady wyrazat Jan Tyrka z Detroit, goto-
wy — jak pisal informator — pgj$é ,,na pasku kombatantéw londynskich z gen.
Kwasniewskim na czele”. ,Cze$é tej drugiej grupy — zauwazal informator
— zdazata raczej po linii Kongresu Polonii [Amerykanskiejl, chociaz sam jej
przywodca, Jan Tyrka, lawirowat, nie cheac sie narazi¢ miejscowemu »Dzien-
nikowi Polskiemu«, wrogiemu osobie prezesa Kongresu — Karola Rozmarka”.
Informator zrelacjonowatl dzialania Kwasniewskiego i Laszewskiego, a wyja-
$niajac istote sporu, przekazywat, iz chodzilo o to, ,aby Andersowcom przy-
znane zostaly natychmiast miejsca w zarzadzie gtéwnym i aby konstytucja
stowarzyszenia zmieniona zostala w ten sposob, ze Andersowcy wstepujac do
placowek SWAP, uprawnieni byli do wszystkich urzedéw natychmiast, gdy
tymczasem konstytucja SWAP przewiduje, ze delegatami na Zjazd i urzedni-
kami Stowarzyszenia moga by¢ cztonkowie, majacy za sobg 5 lat przynalez-
nosci do Stowarzyszenia”. Uzyte w doniesieniu sformutowania wskazuja, ze
ich autor wywodzil sie lub byl zwigzany ze Srodowiskiem staropolonijnym.
Wyraznie zadowolony byt z fiaska staran Kwasniewskiego i Laszewskiego.
,Zabiegi o specjalne przywileje dla Andersowcow — podawal — ktorych przy-

28 IPN BU 0236/67, t. 2, Wyciag agenta ps. ,Ukron” (byt czltonkiem Kota SPK nr 117
w Wielkiej Brytanii) dot. wptywow politycznych w SPK, 4 IV 1949, mps.
29 TPN BU 0236/67, t. 2, Wypis dot. SPK, 4 IV 1949, mps.
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jazd do Ameryki w liczbie 18 000 zapowiadany byl przez delegacje londynska
rozpoczal juz w Nowym Yorku ge[n.] Kwasniewski, bedacy juz petnoprawnym
cztonkiem Stowarzyszenia [Weteranow Armii Polskiej] i delegatem na zjazd.
Zabiegi te przedsiewzial na posiedzeniu Komisji Poprawek Konstytucji, ktora
obradowata w Nowym Yorku w tygodniu poprzedzajacy zjazd detroicki.” In-
formator ze szczegotami przedstawil sposob argumentacji Kwasniewskiego,
dotyczacy poddawanych pod zastanowienie przewodniczacemu Komisji Po-
prawek Konstytucyjnych Konstantemu Zielickiemu z Cleveland, ktéry miat
je lekcewazyé i odnosi¢ sie do nich negatywnie. ,Na odbytym w Detroit
zjezdzie — pisal agent nieco dalej — Kwasniewski znoéw podjal walke o przywi-
leje specjalne dla Andersoweow. W pokojach lokalu, gdzie odbywat sie zjazd,
Kwasniewski mial ustawiczne i ozywione narady z kpt. Laszewskim ze
Stow[arzyszenia Polskich] Kombatantéw w Londynie i por. Zbigniewem Wo-
tynskim, przewodniczacym Komitetu Inwalidzkiego. Lacznikami tej trojki
z wpltywowymi delegatami byli: Jan Tyrka i ob. Rymsza z Detroit, byty
funkcjonariusz Pawilonu Polskiego na wystawie w New Yorku z 1939 r.,
ktory po wybuchu wojny z czescia eksponatow przybyt do Detroit i stworzyt
sobie bazar pod nazwa »Pawilon Polski«. Dr Rymsza towarzyszyt Kwasniew-
skiemu i delegacji londynskiej przez caty czas zjazdu i opiekowal sie nimi
podczas ich pobytu w Detroit”. Informator doktadnie opisat atmosfere obrad,
w tym nieprzychylnos¢ delegatow do koncepcji Kwasniewskiego, ktorego ape-
le — jak podawat dostownie — ,,wywotaty poniekad oburzenie wsrod olbrzymie;j
wigkszosci delegatow, ktorzy podejrzewali, ze w ten sposéb Andersowcy chea
zepchnaé miejscowych na szary koniec i zawladnaé majatek Stowarzyszenia,
za$ maszyne organizacyjna wykorzysta¢ do wlasnych celow”. Bardzo intere-
sujaco scharakteryzowane zostaly poglady i nastawienie delegatéw staropolo-
nijnych do rozwoju sytuacji w Polsce Ludowej. Informator nie zauwazat tam
— jak to ujat — ,tego partyjnego zacietrzewienia w stosunku do obecnej rze-
czywistosci w Polsce. [...] Wrogi nastréj do obecnej rzeczywisto$ci w Polsce
— pisal dalej — zaakcentowany zostal jedynie w rezolucji, poniewaz przewod-
niczacym Komisji rezolucji byt Jan Tyrka, pozostajacy od lat w tacznosci
z Dziennikiem Polskim w Detroit i jednoczesnie flirtujacy z Kongresem Polonii
[Amerykanskiej] w Chicago. Rezolucje — wyjasniat zaraz informator — mozna
uwazac raczej jako formalnosé, niz wyraz pogladow wiekszosci Izby. Przeczy-
tang byta, gdy wiekszo$é delegatow juz opuscita sale”. Informator odnotowy-
wal ponadto, iz ,wsrod sporej liczby bezkrytycznych i ulegajacych nagonce
reakcyjnej prasy delegatow trwaja wecigz nastroje wrogie obecnemu rzadowi
w Polsce i panuje prze$wiadczenie, ze Rosjanie rzadza w Polsce”30.

30 IPN BU 0236/67, t. 3, Zjazd Weteranéw Armii Polskiej w Detroit, bdm. O prezesie KPA
K. Rozmarku, zob. P. Kardela, Karol Rozmarek (1893-1973), prezes KPA a Polska po II wojnie
Swiatowej, ze szczeglnym uwzglednieniem spraw wschodnich [w:] Prace Naukowe Swiatowej
Rady Badari nad Polonig, pod red. M. Szczerbinskiego i T. Wolszy, Gorzow 2001, ss. 583-594;
J. Wojdon, Prezesi Kongresu Polonii Amerykariskiej: Karol Rozmarek i Alojzy Mazewski, [w:]
Z zycia i dziatalnosci Kongresu Polonii Amerykariskiej, pod red. R. Sudzinskiego i A. Sudota,
Bydgoszcz—Torun 2006, s. 31-34.
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Porownujac cytowany przekaz do rzeczywistego przebiegu X Zjazdu
w Detroit, nalezy stwierdzi¢, ze jego wiadomosci byly zgodne ze stanem
faktycznym, w tym sensie, ze gen. Kwasniewski rzeczywiscie podczas obrad
zjazdowych nie miat mozliwosci przedstawienia swoich postulatéow, faktycz-
nie nie zyskal postuchu w Komisji Poprawek Konstytucji, w ktorej pracach
chcial uczestniczy¢. W Komisji Koordynacyjnej zas§ generatowi wyttumaczo-
no, ze ta zostala powotana jedynie dla uregulowania kwestii wspotpracy
SWAP z SPK, a on jako czlonek organizacji weteranskiej nie powinien sta-
wia¢ wnioskow niezgodnych z obowigzujaca go konstytucja SWAP. Pomimo
obietnicy, nie udzielono Kwasniewskiemu gtosu, kiedy chciat przemawiaé po
przybylym z Londynu kpt. Laszewskim. A ,starzy” cztonkowie SWAP mieli
twierdzi¢, ze piecioletnie ograniczenia w pelnym czlonkostwie sa sprawiedli-
we, bo mialy zastosowanie nie tylko do bytych zotnierzy PSZ, ktorzy chcieliby
przystapi¢ do SWAP, ale i bylych zolnierzy I wojny Swiatowej, ktorzy jeszcze
tego nie uczynili. Kwasniewski, cho¢ formalnie trudno bylo sie z takimi
twierdzeniami nie zgodzié, utrzymywal, ze konstytucyjne ograniczenia doty-
czyly jednak przede wszystkim bytych zoinierzy PSZ na Zachodzie, gdyz
— jak twierdzil — ,rzecza nieprawdopodobna jest, aby Stowarzyszenie miato
przyjmowac — naraz teraz — tych »starych« weteranow, ktorzy przez lat trzy-
dziesci sztandary Stowarzyszenia omijali”31.

Co do efektow wizyty kpt. Laszewskiego w USA, nalezy uzupelnié, iz
dane mu bylo przemawiaé¢ do delegatow na plenum X Zjazdu i przekonywac
do koniecznos$ci utozenia poprawnych stosunkéw miedzy bytymi Zolnierzami
11 II wojny Swiatowej. ,,Popieralem jego wnioski — napisat potem Kwasniew-
ski — jak dlugo byly zgodne z moimi, wzglednie Placowki nr 201”. Jednak
Laszewski, wobec nieprzejednanego stanowiska SWAP, poszedt na powazne
ustepstwa, przedstawiajac takie propozycje wspotpracy »starych« i »mtodych«
w tonie organizacji weteranskiej, ktore omijaly zatatwienie kontrowersyjnego
problemu wspomnianej pieciolatki?. Kwasniewski uznat to za zdrade stano-
wiska bylych zoilierzy II wojny Swiatowej i rozszedt sie z Laszewskim
w atmosferze kiotni. Na znak protestu 17 czerwca 1949 r. general wystapit
z SWAP, pozostawiajac nowojorska Placowke nr 201 w rekach gen. Wincente-
go Kowalskiego, swego dotychczasowego zastepcys?.

Laszewski z Decem spotykali sie jeszcze po zakonczeniu zjazdu w Detro-
it, by 25 czerwca 1949 r. w siedzibie ZG SWAP przy Irwing Place w Nowym
Jorku uzgodnié¢, ze SPK nie bedzie tworzyé¢ w USA wtasnej ekspozytury,
a zolnierze II wojny Swiatowej, po przybyciu z Europy, jesli beda chcieli
dziata¢ organizacyjnie, bedg wstepowac¢ do SWAP. Nowoscig byto przyzwole-
nie ze strony wtadz weteranskich na istnienie przy wladzach SWAP statego
przedstawicielstwa SPK w postaci tzw. Komorki Lacznikowej. Sktadaé sie

31 P. Kardela, Przyczynek do historii...

32 Ibidem.

33 Ibidem. O gen. Wincentym Kowalskim, zob. np. T. Kryska-Karski, S. Zurakowski, op.
cit., s. 115; T. Jurga, Obrona Polski 1939, Warszawa 1990, s. 786.
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ona miata z pieciu 0sob, rozmieszczonych na gtéwnych terenach dziatalnosci
SWAP. Zadaniem lacznikow bylo zaznajamianie nowo przybylych z celami
i charaktem dzialalnoéci ich nowej organizacji4. Zawarte porozumienie po-
zwalato, co miato miejsce i przedtem, wstepowaé do istniejacych placowek
SWAP, ale dopuszczato tez mozliwos$¢ tworzenia przybylym nowych tzw. pla-
céwek samodzielnych35.

Zainteresowanie komunistycznego wywiadu sprawami kombatancko-we-
teranskimi w USA zwigzane bylo niewatpliwie z coraz intensywniejszym
ruchem imigracyjnym i zapowiadanym przyjazdem z Europy do USA ok.
18 tysiecy bytych zoinierzy PSZ. Wazng sprawa w tym kontekscie byto moni-
torowanie rozwoju tej sytuacji, zarowno z terenu europejskiego, jak i amery-
kanskiego. Komunistom brakowata jednak agentury — pisano o tym wprost:
»2Materialy agenturalne, jakie posiadamy, pochodzg z lat 1948-1949. Nowe
materiaty dotyczace zagadnienia organizacji kombatanckich pochodza z pra-
sy emigracyjnej. Dotychczasowe rozpracowanie obiektu ograniczato sie do
zbierania informacji prasowych. Brak agentury w obiekcie powoduje to, ze
nie jesteSmy prawie w ogole zorientowani w dziatalnosci SPK i pozostatych
organizacji kombatanckich na obecnym etapie”. Sformutowano wnioski idace
w kierunku aktywizacji dzialan operacyjnych nakierowanych na szersze
i bardziej pogtebione rozpracowanie SPK. W 1950 r. postulowano konieczno$é
zdobycia agentow w poszczegolnych ogniwach terenowych Stowarzyszenia,
ktorzy — jak pisano — ,mogli[by] przynajmniej da¢ nam blizsze dane o ludziach,
ktorzy maja dotarcie do kierownictwa organizacji /gdzie ci ludzie pracuja, jakie
sg ich warunki materialne, powigzania rodzinne itp./ Uzyskanie takich danych
pozwoliloby nam na wytypowanie i opracowanie odpowiednich kandydatow na
werbunek sposrod ludzi bedacych w organizacji na kierowniczym stanowisku.
W zwiazku z tym, ze Departamenty kontrwywiadowcze MBP posiadaja mate-
rialy dotyczace wymienionych w opracowaniu srodowisk AK i SPK, pozada-
nym jest by te materialy odnosnie tych obiektéow udostepni¢ nam. Wglad do
materiatéw innych Departamentéw umozliwi nam rozpracowanie interesuja-
cych nas obiektow, gdyz z jednej strony bedziemy mogli zebra¢ informacje
o osobach przebywajacych zagranica, a z drugiej strony bedziemy mogli prze-
prowadzaé werbunki w kraju z perspektywa przerzutu zagranice”36.

34 Tbidem.

35 AZGSWAP, Ksiega Protokoléw Zarzadu Gléwnego, Protokét Nr 6. Posiedzenia Zarzqdu
Gtéwnego SWAP, Dnia 12-go stycznia, 1950 r., s. 15-16; ,Komunikat Nr 2 SZPSZ w Stanach
Zjednoczonych”, s. 1.

36 IPN BU 0236/67, t. 1, Obiekt Stowarzyszenie..., s. 5. W sumie informacje z charaktery-
styki obiektu SPK zwiazane z agentura byly niesciste. Swiadczy o tym chocby wyciag ze sprawozda-
nia kwartalnego Sekgji II Wydziatu III Departamentu I za okres od 1 lipca do 30 wrzesnia 1949 r.
dotyczacego SPK w Szwegji, z ktorego widaé, ze wywiad cywilny PRL posiadat jednak w Stowarzy-
szeniu agenture, jak chocby agenta ps. ,Szofer”, bedacego cztonkiem Zarzadu Kota SPK w Land-
skronie na stanowisku skarbnika. Komérka wywiadowcza PRL miata w tym czasie realng perspek-
tywe pozyskania kolejnych dwoch agentow: ,Mechanika” i ,Pocztowca”, od ktorych uzyskata juz
na temat Stowarzyszenia pierwsze materialy operacyjne. Zob. IPN BU 0236/67, t. 1, Wyciag ze
sprawozdania kwartalnego Sekgji I Wydziatu III za okres 1 VII — 30 IX 1949 r. 18 XI 1949, mps.
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W 1950 r. wywiad komunistycznej Polski postanowit kompleksowo roz-
pracowywaé SPK, wszczynajac sprawe obiektowa o kryptonimie ,Ulik”.
Przedsiewziecie to zasadniczo réznito sie od poprzedniego podejScia do spraw
kombatanckich, na ktére patrzono bardziej poprzez pryzmat demobilizacji
PSZ czy sytuacje wewnetrzna kierowniczych gremiow polskiego osrodka le-
galistycznego w Londynie.

ZapowiedZ przyjazdu w lecie 1951 r. kilku tysiecy bytych Zzolnierzy
II wojny Swiatowej wprawiato w zaklopotanie kierownictwo SWAP. Mimo ze
zawartego porozumienia z 1949 r. nikt powazny nie kwestionowat, adiutant
generalny SWAP, Krzyzak, postal w pazdzierniku 1950 r. do gen. Wtadysta-
wa Andersa list, w ktorym — narzekajac na brak wspoélpracy z ZG SPK
w Londynie — pytal, czy prawda jest, ze ,nowy Zarzad SPK zupelnie usunat
umowe i nosi sie z mysla wystania na teren USA reprezentantow swoich
celem organizowania Két SPK?”37. Anders, po zapoznaniu z trescig tego listu
cztonkow ZG SPK w Londynie, sugerowat wtadzom SPK, by te w sposob
oficjalny ustosunkowaty sie do podejmowanych przez Krzyzaka kwestii. Dla-
tego owczesny prezes ZG SPK Tadeusz Drweski juz 12 grudnia 1950 r.
wystosowal do wtadz SWAP pismo, w ktorym oswiadczyl, ze: ,tworzenie dzi-
siaj na terenie USA nowej organizacji kombatanckiej nie jest wskazane.
Kolegéw naszych wybierajacych sie do Stanow Zjednoczonych Ameryki P6t-
nocnej informujemy, ze zgodnie z obowigzujacq nas umowg moga i powinni
wstepowaé¢ do SWAP-u, przy czym zalecamy tworzenie placowek wlasnych,
przewidzianych ta umowa”3®. Drweski w tym czasie byt przedmiotem zaintere-
sowania komunistycznego wywiadu. Bezpieka orientowata sie w jego aktywno-
Sci spoteczno-politycznej, nawet z czasow walk o niepodlegtosé i okresu dwu-
dziestolecia miedzywojennego®?. Prezes SPK wraz z odpowiedzia dla SWAP,
calag sprawe konsultowal z przedstawicielem Komorki lLacznikowej SPK
w USA Czestawem Rawskim. Z londynskiej perspektywy wydawato sie, ze
teren amerykanski, gdzie byto tak wielu kombatantéw i weteranéw ze stosun-
kowo dobra pozycja materialng, bedzie przodowal w pracy organizacyjnej,
zwlaszcza w niesieniu pomocy reszcie kolegow, wyrazajacych zamiar osiedlenia

sie w USA. Tymczasem Rawski przekazywatl do Londynu inne wiadomosci?.

37 Archiwum Federacji Swiatowej Stowarzyszenia Polskich Kombatantéw w Londynie (da-
lej: SPKF), 24/1/4, List L. Krzyzaka do gen. W. Andersa, 25 X 1950.

38 SPKF, 24/1/4, Pismo Prezesa ZG SPK T. Drweskiego do ZG SWAP w Ameryce, 15 XII 1950.

39 IPN BU 0236/67, t. 3, Charakterystyka por. rez. Tadeusza Drweckiego, s. Wlodzimie-
rza, ur. 2 pazdziernika 1903 r. we Lwowie, Warszawa, 15 XII 1951; Odpis zyciorysu sporzadzo-
nego przez T. Drweckiego, sporzgdzonego we Lwowie w marcu 1930 r., 23 X 1951; Odpis
zyciorysu sporzadzonego przez porucznika T. Drweskiego 24 lipca 1931 r., 23 X 1951.

40 SPKF, 24/1/4, List Cz. Rawskiego do ZG SPK w Londynie, 14 I 1951. Rawski zaznaczal,
ze sg to jego osobiste spostrzezenia, ale ze opart je na licznych rozmowach zaréwno z kombatan-
tami, jak i weteranami. Czy ocena sytuacji przedstawiona przez tacznika byla petna? — trudno
jednoznacznie stwierdzi¢. Niewatpliwie byly wyjatki i nie wszedzie sytuacja przedstawiata sie
az tak zle. Tarcia pomiedzy zolnierzami II wojny a wladzami SWAP nasility sie juz po
X Walnym Zjezdzie SWAP w Detroit. Zob. AZGSWAP, Placéwka 201 SWAP, Korespondencja
1950-1957, Pismo gen. S. Kwasniewskiego do L. Krzyzaka, 17 VI 1949.
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W 1951 r. na ogdlng liczbe ok. 6 tys. cztonkéow SWAP, blisko 2,1 tys.,
a wedlug innych szacunkow 2,3 tys., cztonkéw stanowili juz byli Zolnierze
II wojny swiatowej. Poza organizacja weteranska znajdowato sie jednak jesz-
cze ok. 18 tys. bylych zolnierzy polskich, ktorzy w roéznych czesciach USA
niejednokrotnie tworzyli niezalezne od SWAP osrodki organizacyjne, jak na
przyktad: Koto Armii Krajowej, Samopomoc Marynarki Wojennej czy Zwia-
zek Spadochroniarzy Polskich*!.

Tym, ktory mial zorientowac sie w rzeczywistych uwarunkowaniach
dziatalnosci kombatanckiej w USA, byt bliski wspolpracownik gen. Andersa
z okresu walk 2 Korpusu, mjr Stanislaw Gierat, ktory po wojnie bedac
cztonkiem Rady Glownej SPK, akurat w lecie 1951 r. zdecydowat sie na staty
wyjazd do Stanéw Zjednoczonych?2. Bezpieka interesowala sie Gieratem,
okreslajac go jako osobe stale przebywajaca w ,gronie kliki Andersa”. Wy-
wiad wiedzial, ze Gierat obecny byl na konwencji Kongresu Polonii Amery-
kanskiej w maju 1948 r. w Filadelfii, gdzie w przeciwienstwie do obecnego
tam Stanistawa Mikolajczyka, prezentowal postawe niepodleglosciowa?3. Na
kilka dni przed swym wyjazdem do Nowego Jorku Gierat otrzymat od ZG
SPK pismo, upowazniajace go ,jako Delegata Zarzadu Gléwnego, do przepro-
wadzenia na terenie Stanow Zjednoczonych A[lmeryki] P[6inocnej] akcji, ma-
jacej na celu uaktywnienie organizacyjne blytych] zolnierzy P.S.Z. II-ej wojny
Swiatowej, przebywajacych obecnie w Stanach Zjednoczonych”. Jego zada-
niem bylto nawigzanie kontaktu z kierownictwem SWAP i Komorka fLgczni-
kowa w celu skupienia jak najwiekszych rzesz zolnierskich w jednej organi-
zacji. Gierat mial to uczynic¢ — jak pisat Drweski — ,,w oparciu o obowigzujace
nas zasady wspotpracy miedzy Zarzadem Glownym SWAP w Ameryce a Za-
rzadem Gléwnym SPK”44,

41 QOsiedlenie sie kilkunastu tysiecy Polakéw w Stanach Zjednoczonych umozliwila przede
wszystkim decyzja Kongresu USA. Rzeczywiste wcielenie tej decyzji w zycie bylo zastuga sze-
regu istniejacych w USA instytucji, w tym glownie: Polskiego Komitetu Imigracyjnego z ks. ptk
Feliksem Burantem na czele, Kongresu Polonii Amerykanskiej, organizacji National Catholic
Welfare Conference, Rady Polonii Amerykanskiej, jak rowniez dzieki wysitkom wielu indywidu-
alnych oséb. Zob.: Prawda o Akcji Zotnierskiej — List ks. Pratata Buranta do ,Dziennika Polskie-
go” w Londynie, ,Orzet Biaty”, 8 VI 1952; J. Cisek, Polski Komitet Imigracyjny w Nowym Jorku,
Nowy Jork 2003; P. Kardela, Polske w sercu nosze..., ,Przeglad Polski” — dodatek do ,Nowego
Dziennika”, 28 IV 2000.

42 0 aktywnosci w USA S. Gierata zob.: P. Kardela, Stanistaw Gierat..., od s. 221. Syn-
tetyczny skrét zob. tenze, Stanistaw Gierat (1903-1977). Zarys dziatalnosci niepodlegtoscio-
wej w Stanach Zjednoczonych [w:] W stuzbie Polsce i emigracji. Ksiega dedykowana Profeso-
rowi Edwardowi Szczepanikowi, red. L. Nowak, M. Szczerbinski, Gorzow Wielkopolski 2002,
s. 238-243.

43 IPN BU 01168/131, Akta sprawy ewidencyjno-obserwacyjnej krypt. ,Swat”, nr 3505,
zalozone w 1962 r. na S. Gierata [dalej: IPN BU 01168/131], Notatka informacyjna dot. Gierata
Stanistawa, Warszawa 18 I 1952, mps; Notatka informacyjna dot. Gierata Stanistawa, Warsza-
wa, 21 I 1952, mps. O konwencji KPA w Filadelfii z maja 1948 r. i Stanistawie Mikotajczyku,
zob. P. Kardela, Na politycznym aucie, ,Biuletyn IPN. Pamieé.pl” 2013, nr 12 (21), s. 26-29.

44 SPKF, 24/1/4, Pismo ZG SPK do S. Gierata, 25 VI 1951.
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Gierat do USA przyjechat 26 czerwca 1951 r. Zaraz po dotarciu do Nowe-
go Jorku, 5 lipca zlozyt wizyte Krzyzakowi. Trzy dni pdzniej udal sie na
posiedzenie Zarzadu SWAP, gdzie przedstawil strukture organizacyjng SPK,
jego program pracy i stan liczebny?®. Odwiedzil tez gen. Kowalskiego, wow-
czas komendanta Placowki nr 201. General poinformowat, dlaczego nalezy
przeciwstawiaé sie organizowaniu oddzielnego stowarzyszenia dla bytych zot-
nierzy II wojny Swiatowej*6. Gierat zapowiedzial dazenie do ,zmiany Statutu
SWAP-u w sprawie zrownania wszystkich cztonkow w prawach wybor-
czych czynnych i biernych”, ale tez przekonywat, ze trzeba doprowadzié¢ do
takiego stanu, aby byli polscy zZoitnierze II wojny Swiatowej zapisali sie do
SWAP, tworzac placowki samodzielne. Majac na uwadze stany osobowe
kombatantow i weteranow, byt pewny, ze juz sama liczba tych pierwszych
w szeregach weteranskich skieruje SWAP na ,wlasciwa droge dziatania”’.
Po zapoznaniu sie¢ z problemami nowej emigracji wojennej w niektorych
okregach SWAP Gierat otrzymywal od Rawskiego i Pankiewicza sugestie,
by przeforsowac przez ZG SPK w Londynie nastepujace sprawy: ,1. uzyska-
nie wplywu na komende gltéwng SWAP-u, aby mogly byé¢ uwzgledniane
interesy zolnierzy II wojny Swiatowej, 2. uzyskanie wptywu na redagowanie
»Weterana« w kierunku wprowadzenia dziatu interesujacego zotnierzy II woj-
ny, 3. umozliwienie cztonkom Komoérki Lacznikowej udzialu w posiedzeniach
wtadz gléownych SWAP-u, bo sktadki sg zbierane rowniez od nowych
emigrantow, 4. zniesienie okresu rekruckiego i przyznanie nowym emi-
grantom rownych praw, tj. natychmiast z chwila wstapienia”. Po kilku tygo-
dniach pobytu w Ameryce, Gierat podsumowywatl: ,Zjazd ogélny SWAP-u
odbedzie sie¢ w maju. Do tego czasu trzeba bedzie wiele zrobié, aby uzy-
skac jakie$ rezultaty dla nas korzystne. Przede wszystkim trzeba mie¢ nowe
placowki zolnierzy II wojny i wielu nowych czltonkéw w starych pla-
cowkach™8.

18 pazdziernika 1951 r. Tadeusz Drweski, potwierdzajac odbiér kierowa-
nych przez Gierata listow, zgodzil sie, ze zolnierze II wojny $wiatowej powin-
ni byli utrzymac swoja dziatalno$¢ w ramach SWAP. Uwazat jednak, ze o ile
najblizszy Zjazd SWAP nie przyniesie polepszenia warunkow najnowszej
emigracji wojennej w organizacji weteranskiej, to nalezy rozwazy¢ ewentual-
noéé ,samodzielnosci organizacyjnej™?. Stosujac sie Scisle do tych zalecen,
Gierat z determinacja propagowat akcje odczytowa, zachecajac nowo przyby-

45 SPKF, 24/1/4, List S. Gierata do ZG SPK, 12 VII 1951; SPKF, 2/7/1, Sprawozdanie
ZG SPK za okres 1950/1951 na Rade Giéwng SPK w dniach 17-19 sierpnia 1951 r.

46 SPKF, 24/1/4, Listy S. Gierata do ZG SPK w Londynie, 2 I 1951 i 16 VII 1951. Wg
relacji E. Witta zwigzanego poczatkowo z SPK, a potem ze SWAP, zarowno komendant SWAP
J. Dec jak i adiutant L. Krzyzak nalezeli w Nowym Jorku do Lozy Masonskiej ,,Ko$ciuszko”, co
moglo w pewnym stopniu wplywaé na ich niezrozumiate dla wszystkich decyzje organizacyjne.

47 SPKF, 24/1/4, List S. Gierata do ZG SPK w Londynie, 16 VII 1951.

48 Tbidem, 24/1/4, List S. Gierata do ZG SPK w Londynie, 21 IX 1951.

49 Tbidem, 24/1/4, Pismo Prezesa T. Drweskiego do S. Gierata, 18 X 1951.
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tych do wstepowania do SWAP%0. Tymeczasem ZG SPK w Londynie, kierujac
na teren amerykanski kolejnych przedstawicieli, wierzyl, ze niekorzystna dla
kombatantéw sytuacje najblizszy Zjazd SWAP jednak ureguluje®l. Jesli tak
by sie nie stalo, proszono Gierata o doktadne rozwazenie mozliwoSci rozpo-
czecia samodzielnego dziatania organizacyjnego. Drweski widziatl koniecz-
nos$¢ powziecia takich decyzji w okresie gora szeSciu miesiecy, gdyz — jak
pisal — ,,obawiamy sie, ze moga sie rozwingé¢ [w USA] inicjatywy niewlasciwe,
nie majace nic wspélnego z naszym Stowarzyszeniem (vide Szul)”52.
Aktywnosé wspomnianego Wtadystawa Szula i jego Delegatura Samopo-
mocy b. Zolnierzy na Stany Zjednoczone z siedziba w Nowym Jorku, ktéry
pierwotnie myslal o zgrupowaniu wszystkich bytych zolnierzy PSZ w jednym
stanie amerykanskim w celu stworzenia jakby kolonii polskiej, byla rejestro-
wana zaréowno przez Londyn, jak i przez przybywajacych do USA dziataczy
kombatanckich. Odnotowywat ja réwniez komunistyczny wywiad, ktory zbie-
ral wszelkie doniesienia na temat jego akcji. Przyktadem jest tu znajdujacy
sie w aktach sprawy obiektowej odpis artykutu z ,Nowego Swiata” z 10 lipca
1951 r., ktorego autor przypisywat Szulowi ,rozbijacka robote”. Generalnie
atakowano Szula za proby tworzenia organizacji zrzeszajacej bytych zolnie-
rzy PSZ, wskazujac, iz istniejace SWAP na mocy porozumienia z SPK umozli-
wito im aktywno$¢ spoteczng w ramach istniejacych juz w USA struktur
weteranskich. Nie wiadomo, jak bezpieka oceniata te ,0sobliwg robote sece-
syjna”, cho¢ nalezaloby sie skloni¢ do tezy, iz skoro ten dziatal bez wiedzy
i zgody odpowiednio ocenianych przez wywiad witadz centralnych SPK, to
mogt w pewnym sensie wySwiadcza¢ komunistom swego rodzaju przystuge.
7 drugiej zas strony Szul wyraznie dazyt do wyodrebnienia bytych zZotnierzy
II wojny Swiatowej spod wpltywu SWAP, a zatem dazyl do stanu tez nie
bedacego na reke komunistycznym czynnikom. Na odpisie artykutu z ,Nowe-
go Swiata”, w ktorym z nazwiska Szula nie wymieniono, znalazla sie odrecz-
na adnotacja: ,Osoba, ktora uwazana jest za rozbijacza, jest niejaki Szul
Wtadystaw, ktory wyemigrowal z Anglii do USA. W Anglii prowadzit on
podobna robote”®3. Szul byt wymieniony w doniesieniu ,Ukrona”, ktéry iden-
tyfikowat go jako bytego sekretarzem II Walnego Zjazdu SPK w Wielkiej
Brytanii, odbywajacego sie w dniach 28-31 maja 1948 r.5¢% Komunistyczny
wywiad odnotowal powstanie w Nowym Jorku w styczniu 1951 r. Delegatury

50 S Gierat, Rada Giéwna SPK, ,Weteran”, IX 1951; idem, Dziatalnosé¢ SPK, ,Wete-
ran”, XI 1951.

51 SPKF, 24/1/4, List S. Gierata do ZG SPK, 1 XI 1951; Pismo ZG SPK do E. Metelicy,
13 XI 1951; Pismo ZG SPK do S. Gierata, 10 XII 1951.

52 SPKF, 24/1/4, Pismo ZG SPK do S. Gierata, Londyn, 10 XII 1951.

53 IPN BU 0236/67, t. 3, Odpis artykulu pt. Rozbijacka robota, wydrukowanego w nowo-
jorskim ,Nowym Swiecie” z dn. 10 lipca 1951 r., bm, 27 VII 1951, mps.

54 IPN BU 0236/67, t. 2, Wyciag agenta ps. ,Ukron” (byt czlonkiem Kota SPK nr 117
w Wielkiej Brytanii) dot. wplywow politycznych w SPK, 4 IV 1949, mps. O W. Szulu zob.
T. Kondracki, Historia Stowarzyszenia Polskich Kombatantéw w Wielkiej Brytanii 1946-1996,
Londyn 1996, s. 33.
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Samopomocy bylych Zotnierzy na Stany Zjednoczone. Orientowat sie, ze Sa-
mopomoc reprezentowana przez Szula, 12 stycznia 1951 r. podpisata umowe
ze Zjednoczeniem Polsko-Narodowym w Nowym dJorku, ktorej celem byta
wspotpraca na rzecz jak najszybszego imigrowania bytych zotnierzy PSZ i ich
rodzin z Europy do USA. Informacje o tej umowie zamiescil londynski
,Dziennik Polski i Dziennik Zolnierza” z 29 stycznia 1951 r. Delegatura
Samopomocy miata wspoélpracowaé z Polskim Komitetem Imigracyjnym
w Nowym Jorku kierowanym przez ks. plk. Feliksa Buranta®®. Akcja Szula
— jak napisano w notatce wywiadu — prowadzona byta rownolegle z wstepo-
waniem przybywajacych do USA bylych zolnierzy PSZ i AK do struktur
SWAP. Bezpieka odnotowata ,dtugotrwate ataki prasy polskiej na ww. organi-
zacje i jej przywodeow”, ktorym wytykano ,celowe rozbijanie ruchu komba-
tanckiego, nieuczciwosci finansowe”6.

XI Walny Zjazd SWAP w Utica, ktory odbyt sie w dniach 30-31 maja
1952 r., niestety, nie rozwigzal nawarstwionych problemow. Przedstawiciele
najnowszej emigracji wojennej spotkali sie tam z wrogoscia ze strony kierow-
nictwa SWAP57. Zapoczatkowalo to proces tworzenia SPK w Stanach Zjedno-
czonych. Poczatkowo organizacja funkcjonowata pod nazwa Stowarzyszenia
Zotnierzy Polskich Sit Zbrojnych w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pétnocnej,
modyfikujac swoja nazwe az do ostatecznego jej ksztattu w czerweu 1953 r.58
O monitoringu tego procesu przez wywiad $wiadcza liczne dokumenty®®.
7 analizy tresSci notatki obiektowej dotyczacej struktury i dziatalnosci SPK
na terenie USA wyraznie wynika, ze wywiad dobrze orientowat sie w kolej-
nych etapach powstawania i dziatalno$ci SPK w Stanach Zjednoczonych.
Zatem, po kolejnym z rzedu odnotowaniu przebiegu zjazdu w Utica w maju
1952 r. i wzmozonej wowczas aktywnosci Gierata i gen. Kowalskiego, przed-
stawiano etap funkcjonowania Komitetu Organizacyjnego Stowarzyszenia
wraz z przebiegiem zjazdu delegatow, reprezentujacych skupiska bytych pol-
skich zolnierzy II wojny Swiatowej, ktory odbyt sie 16 listopada 1952 r.

55 IPN BU 0236/67, t. 2, Odpis Komunikaty nr 1 Delegatury Samopomocy b. Zolnierzy na
Stany Zjednoczone w Nowym dJorku, I 1951.

56 TPN BU 0236/67, t. 3, Notatka Obiektowa dot. struktury i dzialalnosci SPK na terenie
USA, Warszawa, 1954. Szula i jego organizacje komunistyczny wywiad stracil z oczu dopiero
w 1954 1.

57 Zob. szerzej: P. Kardela, Powstanie Stowarzyszenia..., s. 134-136; AZGSWAP, Box 69 a,
Protokét z Walnego Zjazdu Korpuséw Pomocniczych SWAP, Odbytego w Dniach 30-go, 31-go
Maja i 1-go Czerwca, 1952 Roku w Utica, N.Y., ,Weteran”, VII 1952; ibidem, Sprawozdania ze
Zjazdow Walnych SWAP od 1921 r., Protokét z XI-go Walnego Zjazdu SWAP odbytego dniach
30-go, 31-go Maja i 1-go Czerwca 1952 r. w Utica, N.Y., oprac. M. Styputla, J. C. Konopka, mps.

58 Archiwum Zarzadu Gléwnego SPK w USA /dalej: ASPKA/, Teczka: Komitet Organiza-
cyjny SPK 1952/1953.

59 Zob. np. IPN BU 0236/67, t. 3, Kopia Sprawozdania Komitetu Organizacyjnego Stowa-
rzyszenia PSZ w Stanach Zjednoczonych A.P,, z odreczng adnotacja: ,Wydz. IV’. W dokumentu
tym zawarto dzialania Komitetu Organizacyjnego Stowarzyszenia PSZ w Stanach Zjednoczo-
nych na rzecz stworzenia SPK w USA, jak rowniez odnotowano osrodki terenowe, ktore przy-
czynity sie do realizacji tej inicjatywy.
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w Domu Narodowym w Nowym Jorku. Odnotowane ponadto sktady osobowe
delegacji z nastepujacych osrodkow: Milwaukee Wis., Chicago IL, Cleveland
OH, New Haven CT, Waterbury CT, Elizabeth NY, Plainfield NdJ, Perth
Amboy NdJ, Newark NJ, Rochester NJ, Amsterdam NJ i Nowy Jork NY.
Wywiad orientowal sie w skladzie Komitetu Wykonawczego Komitetu Orga-
nizacyjnego przyszlego SPK, gdzie prezesem wybrano Gierata, a jego czton-
kami: Maksymiliana Szyprowskiego, Jana Haniewicza, Janusza Krzyzanow-
skiego, gen. Kowalskiego, ks. Artura Rojka i S. Biatowiejskiego. Wywiad
ustalil ponadto, ze w kalkulacjach zwigzanych z rozbudowa zaplecza czton-
kowskiego tworzacej sie organizacji, kierownictwo kombatanckie wielkie na-
dzieje na sukces organizacyjny wigzato z pozyskaniem cztonkow Kota Samo-
pomocy Marynarki Wojennej, Okregu AK i Zwigzku Spadochroniarzy.
Informacje na temat pracy i sytuacji finansowej Komitetu Organizacyjnego
wywiad ustalil na podstawie wewnetrznego sprawozdania Komitetu. Orien-
towano sie, iz jego sytuacja finansowa byta bardzo zta — dziatalnos¢ rozpocze-
to z sumg zaledwie 39 dolaréw. ,1/Komitet — pisano — nie majac wlasnego
lokalu, korzystat z prywatnego mieszkania i telefonu Szyprowskiego. 2/ Za-
brania Komitetu odbywaly sie kolejno w mieszkaniach cztonkow. 3/ Telefony
i wyjazdy czltonkowie ptacili z wilasnych funduszy. 4/ Sekretarz wszystkie
prace sekretariatu wykonywat sam i to na pozyczonej maszynie. 5/ Kontakt
z Kotami i Placowkami byl przewaznie korespondencyjny. 6/ W ciggu szesSciu
miesiecy przedstawiciele Komitetu wyjezdzali tylko do bliskich o$rodkow ta-
kich jak: Hartford, Passaic, Plainfield i Albany.” Dalsza cze$é notatki obiekto-
wej wymieniata wszystkie organizacje wchodzace w sktad Stowarzyszenia
z ich historycznymi nazwami na dzien 31 maja 1953 r.%0, a zatem na miesiac
przed powotaniem SPK w USA.

W pozyskiwaniu kolejnych informacji na temat tworzacego sie Stowarzy-
szenia pracownicy i informatorzy wywiadu jak poprzednio chetnie positkowa-
li sie lekturg prasy kombatanckiej®l. Orientowano sie w poczynaniach same-
go prezesa Gierata. Bezpieka wiedziala, ze ten w trakcie realizacji spraw
kombatanckich, pod koniec 1952 r. stanal na czele Zespotu Czlonkow
IV Rady Narodowej RP w Stanach Zjednoczonych i kierowal akcja powotania
Skarbu Narodowego w Nowym Jorku. Gierat prowadzac robote polityczna,
miat wedtug wiedzy wywiadu wspoétpracowac z ,amerykanskimi czynnikami
wojskowymi”. ,Jest mezem zaufania gen. Sosnkowskiego i Andersa” — pisano
na koniec jego charakterystyki®2.

60 TPN BU 0236/67, t. 3, Notatka obiektowa dot. struktury i dziatalnosci SPK na terenie
USA, Warszawa, bd, mps.

61 IPN BU 0236/67, t. 3, Ktos i bagnet SPK na sztandarach polskiej emigracji. Rok pracy
Zarzqdu Gtéwnego, ,Kombatant Polski”, 27 VII 1952; Odpis z ,Kombatanta Polskiego” z dn. 27
lipca 1952 r., VII 1952, mps.

62 TPN BU 01168/131, Notatka informacyjna dot. Gierata Stanistawa, Warszawa, 21 I 1952,
mps; Charakterystyka dot. dziatalnosSci politycznej Gierata Stanistawa, oprac. chor. R. Majew-
ski, Warszawa, 8 XI 1953, mps. O powotaniu w USA Komitetu Skarbu Narodowego, zob.



162 Piotr Kardela

Komunistyczny wywiad dysponowat doktadng informacja o zjezdzie zato-
zycielskim SPK w USA, ktory odbyt sie w dniach 6-7 czerwiec 1953 r. Pomoc-
ne tu byly materiaty gromadzone m.in. przez pracownikéw polskiego konsu-
latu w Nowym dJorku. To tam sporzadzano stosowne wyciagi z réznych
drukow organizacyjnych i prasy. I Walny Zjazd SPK w Nowym Jorku byt
szeroko reklamowany w gazetach polonijnej, a zatem nie bylo trudno o pozy-
skanie tych wiadomosci®3. Wéréd calej plejady uczestnikéw zjazdu na czele
z prezesem ZG SPK Tadeuszem Drweskim z Londynu, zauwazono obecnosé
poety Jana Lechonia, ktory wygtosit wowczas uroczyste przemowienie. To co
wydalo sie komunistycznym sprawozdawcom szczegolnie istotne to to, ze
,Przemowienia obracaty sie dookota niedawnego os§wiadczenia Churchilla, ze
Polska powinna by¢ dla Zwiazku Radzieckiego panstwem buforowym, co byto
ostro atakowane przez mowcow. Poza tym byta poruszona sprawa »wyzwole-
nia« Polski, zapewnienie o gotowosci wstapienia z powrotem do czynnej stuz-
by wojskowej »o ile zajdzie potrzeba«, zagadnienie zachowania ciaglosci
prawnej Wtadz Panstwa Polskiego, »walka z tyranig komunistyczna« i inne
znane — jak pisano — »oklepane komunaty«. Zjazd wystal depesze do »prezy-
denta« Zalewskiego, Eisenhowera, Andersa, Sosnkowskiego i do Kongresu
Polonii Amerykanskiej. Prezesem SPK w USA zostal wybrany Stanistaw
Gierat, a prezesem Rady Naczelnej gen. W. Kowalski. Nalezy nadmienic
— informowano dalej — Ze przewodniczacym sadu kolezenskiego zostal wybra-
ny dezerter z naszej placowki w USA Zygmunt Litynski”. Wedtug pracowni-
kow MSZ wazna byla rowniez informacja o aktywnosci podczas zjazdu SPK
bytych legionistow Jozefa Pitsudskiego i cztonkow Polskiej Organizacji Woj-
skowej, ktorej przewodzit gen. Kowalski. Zjazd SPK w USA miat mieé¢ wyraz-
ny ,posmak elitarno-sanacyjny”. Koncowy fragment dokumentu jest podsu-
mowaniem faktu powstania organizacji. ,Utworzenie SPK w Stanach
Zjednoczonych po oderwaniu sie od SWAP — pisano — nalezy oceni¢ jako
wyrazny rozlam w szeregach kombatanckich. Jest to typowy przyktad walki
wewnetrznej o wpltywy i wtadze. SWAP zazdro$nie strzegt swoich pozycji
przed najazdem nowych przybyszow z Europy Zachodniej i dowodzit, ze win-
ni oni najpierw wykazaé¢ sie czynami i zastugami, na podstawie ktorych
mogliby sie ubiegaé o stanowiska i przywileje. Nowy element natomiast uwa-
zal, ze jego zastugi w okresie II wojny Swiatowej sq absolutnie wystarczajace
dla objecia kierowniczej roli wsrod wszystkich kombatantow”. Gloszone na

P. Kardela, Poczqtki Skarbu Narodowego w Nowym Jorku [w:] Z dziejow Polski i emigracji
(1939-1989), s. 282-286. Gierat mial by¢ ,mezem zaufania gen. Sosnkowskiego” w zwigzku
z jego misjg zjednoczenia emigracji polskiej. Szerzej zob. np.: T. Katelbach, O zjednoczenie
i legalizm. Ostatni akt zycia publicznego Kazimierza Sosnkowskiego, New York 1975; P. Skrzy-
necki (L. Brzoza), Dziatalnosé¢ zjednoczeniowa generata Kazimierza Sosnkowskiego w latach
1952—1956, Warszawa 1989; P. Zietara, Misja ostatniej szansy. Préba zjednoczenia polskiej emi-
gracji politycznej przez gen. Kazimierza Sosnkowskiego w latach 1952-1956, Warszawa 1995.

63 Zob. np. obszerny artykul: I Walny Zjazd Stowarzyszenia Polskich Kombatantéw
w Stanach Zjedn., ,Orzet Bialy”, 27 VI 1953.
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zjezdzie apele i deklaracje o koniecznosci zjednoczenia politycznej emigracji
polskiej i wszystkich jej organizacji wokot legalnego rzadu RP w Londynie
wygladaé¢ mialy — jak podawano — ,groteskowo wobec faktow rozbijania sie
reakcyjnych ugrupowan” oraz ,wobec konfliktow miedzy starag a nowa emi-
gracja”®. W drugim wyciagu z materialéw MSZ, przy okazji zjazdu zalozy-
cielskiego SPK, poruszono odwieczny problem rzekomej dywersji i szpiego-
stwa uskutecznianych przez przedstawicieli nowej polskiej emigracji
politycznej na Zachodzie. Pisano zatem o planach wykorzystania przez ,im-
perialistow” bytych polskich zolnierzy II wojny $wiatowej w amerykanskiej
armii: ,Rzad Stanéw Zjednoczonych udzielajac im zezwolenia na osiedlenie
sie w USA, spodziewat sie, ze bedg oni stanowili ochotnicza kadre rekrutacyj-
nga armii amerykanskiej”. Amerykanie — wedlug komunistycznych anality-
kow — mieli sie tu rozczarowaé, gdyz nowo przybyli nie przejawiali ku temu
yhajmniejszych checi”, twierdzac, iz beda walczy¢ ,tylko pod »wolnymi, pol-
skimi sztandarami«”65,

Bezposrednio po powstaniu SPK w Stanach Zjednoczonych, dziatalnosé
i personalia tej organizacji w dalszym ciggu absorbowaly stuzbe wywiadow-
cza Polski Ludowej. Powotanie organizacji kombatanckiej byto dla czynnikéw
krajowych faktem ocenianym negatywnie. W aktach sprawy obiektowej uwa-
ge zwraca opracowanie pt. S.P.K., w ktorym zawarto charakterystyke posta-
wy ideowej Stowarzyszenia. Anonimowy autor na wstepie podawat, ze naj-
prezniejszym ogniwem SPK w Ameryce jest kolo dziatajace w Nowym Jorku,
gdzie — jak zauwazat — ,od lat pierwszenstwo trzymata sanacja, ktérej poma-
galy na terenie miejscowe konsulaty RP”. Pisal o wielkim wplywie §wiezo
stworzonego Stowarzyszenia na popularny nowojorski dziennik ,Nowy
Swiat”, ktory w stosunku do dziatan podejmowanych przez kierownictwo
SPK miat by¢ zawsze dyspozycyjny, a ktory jednoczesnie ,nigdy nie stuzyl
Polsce, ale sanacji i dyktatorom, ktorzy nig rzadzili”. ,Kierownicy Stowarzy-
szenia Polskich Kombatantow w Nowym Jorku — pisat autor S.P.K — stuzg
jedynie i tylko sanacji i ich przedstawicielom w Londynie, grupujacemu sie
wokot osoby Augusta Zaleskiego, czlonka tej grupy, ktora doprowadzita do
kleski Polski i najwiekszego w historii cierpienia Narodu. Pomimo ze przy
kazdej okazji mowi sie gltosno, ze organizacja ta nie bawi sie w polityke i nic
jej nie obchodza swary nowej czy starej emigracji, to jednak zawsze podkre-
Slaja gtosno swa przynaleznosé do legalnosci rzadu [powinno by¢: prezyden-
tury — PK] Augusta Zaleskiego, gdyz na zadnym innym fundamencie oprzeé
sie nie moze”. W opracowaniu S.P.K. wplywy pitsudczykow dostrzegano takze
na terenie chicagowskim, gdzie na czele oddzialu KPA stal wspoétpracujacy
z SPK mecenas Stefan Jankowski, zwiazany ,z gromadka sanatorow”. Jan-

64 TPN BU 0236/67, t. 3, Wyciag z materiatéw MSZ dot. I Walnego Zjazdu SPK w USA,
bdm, mps.

65 TPN BU 0236/67, t. 3, Wyciag z materialtéw MSZ dot. polskich ochotnikéw w armii USA
repetujacych sie z posrod nowo przybylych b. zotnierzy PSZ do Stanéw Zjednoczonych, bdm,
mps.
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kowskiego wspiera¢ mieli Jozef Bialasiewicz i Czestaw Rawski, redaktorzy
katolickiego ,Dziennika Chicagoskiego”, ktorym kierowal ks. Mieczystaw
Starzynski. Kaptan ten jako redaktor naczelny dziennika — co wydawato sie
istotne autorowi opracowania S.P.K. — mial popieraé rzad RP na uchodzstwie
i prezydenta Zaleskiego. Starzynskiego — co rowniez odnotowano — ambasa-
dor Jozef Lipski, nazwany ,najwierniejszym stluga Adolfa Hitlera”, odznaczyt
Krzyzem Oficerskim Polonia Restituta. Od tego momentu, zdaniem autora
ubeckiego opracowania, na tamach ,Dziennika Chicagoskiego” ksiadz redak-
tor ,z najmniejszej imprezy SPK robi [...] mocarstwowa dziatalnos¢ rzekomo
dla Narodu, a wtasciwie dla grabarzy Polski w osobach Zaleskiego, gen.
Odzierzynskiego i w ogéle catej grandy londynskiej”®6. Na potwierdzenie
przychylnosci ,Dziennika Chicagoskiego” wobec inicjatyw SPK, poczyniono
wypisy z jego artykulow, informujace o zjezdzie zalozycielskim Stowarzysze-
nia i sktadzie jego wtadz®’. Innym dowodem dyspozycyjnosci ,Dziennika
Chicagoskiego” wobec SPK miat by¢ artykut o wizycie w Nowym Jorku pre-
zesa Drweskiego®®. Rozpoznaniu oséb zaangazowanych w powstanie SPK,
jak rowniez przedstawicieli Polonii popierajacych te inicjatywe, stuzy¢ miaty
takze wyciagi z ,Dziennika Polskiego”, ktory w czerwcu w dwoch kolejnych
odcinkach oméwit niezwykle dokladnie caloksztalt spraw zwigzanych z po-
wstaniem organizacji na gruncie amerykariskim®9.

Powstanie SPK spowodowato, iz komunistyczny wywiad odszukiwat i na
nowo sporzadzal wyciagi z doniesien swoich agentéw otrzymywanych w la-
tach poprzednich. Tak byto w przypadku informacji udzielonych przez agenta
o ps. ,,Biskup”, kontaktujacego sie z Leopoldem Krzyzakiem, w ktorych jesz-
cze raz szukano genezy rozejScia sie zolnierzy I i II wojny, jak tez animozji
w lonie tych dziataczy kombatanckich, ktorzy dopominali sie od SWAP wiek-
szych uprawnien dla nowej emigracji. Informacje te dotyczyly glownie La-
szewskiego i Kwasniewskiego’? . Wiadomosci pozyskiwane od agenta stuzyly
wywiadowi do monitorowania procesu rozwoju struktury Stowarzyszenia w
Stanach Zjednoczonych, a zatem §ledzenia aktywnoSci poszczegoélnych kot
terenowych SPK. Jeden raport dotyczyt Kota SPK nr 28 stworzonego
11 pazdziernika 1953 r. w Hamtramck. ,Na zebraniu tym — podawatl ,Biskup”
— wybrane zostalo przewodnictwo tego Kota, jednakze ujawniono tylko na-

66 TPN BU 0236/67, t. 3, Odpis tekstu pt. S.PK., bdm, mps.

67 IPN BU 0236/67, t. 3, Wyciag z ,Dziennika Chicagoskiego” z dn. 11 czerwca 1953 r.
— artykut pt. Kombatanci w Stanach Zjednoczonych, bdm, mps.

68 TPN BU 0236/67, t. 3, Wyciag z ,Dziennika Chicagoskiego” z dn. 18 czerwca 1953 r.
— artykut pt. Witamy w Chicago Prezesa SPK p. Tadeusza Drweskiego, bdm, mps.

69 TPN BU 0236/67, t. 3, Wyciag z ,Dziennika Polskiego” z dn. 9 czerwca 1953 r. — artykut
pt. Stanistaw Gierat wybrany prezesem Stowarzyszenia Zotnierzy Polskich Sit Zbrojnych
w Ameryce, cz. 1, Warszawa, 24 VIII 1953, mps; ibidem, Wyciag z ,Dziennika Polskiego” z dn.
10 czerwca 1953 r. — artykul pt. Stanistaw Gierat wybrany prezesem Stowarzyszenia Zotnierzy
Polskich Sit Zbrojnych w Ameryce, cz. 2, Warszawa, 24 VIII 1953, mps.

70 IPN BU 0236/67, t. 3, Wyciag z raportu ,Biskupa” z dnia 23 VIII 1949 r. sporzadzony
w Warszawie 25 VIII 1953.
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zwisko L. Pruszynskiego jako prezesa. Obecnym byl prezes Stow[arzyszenia]
Polskich Kombatantéw w Am[eryce], bedacy zarazem cztonkiem Rady Naro-
dowej w Londynie, mieniacy sie majorem — Stanistaw Gierat”. Informator
nieco dalej pisat: ,Udalem sie do komendanta Stow[arzyszenia Weteranow]
Armii Polskiej — Jana Tyrki, aby zasiegnac jego opinii co do drugiej organiza-
cji wojskowej, tworzonej tu w Ameryce, a zwlaszcza SPK, powotanego
w Hamtramck”. Z wypowiedzi Tyrki ,Biskup” zorientowat si¢ do$¢é doktadnie
w caloksztalcie spraw, o ktore wypytywal: kulisach zjazdu w Utica oraz
przegranej walce Gierata, ks. Rojka i gen. Kowalskiego o zmiany w statucie
SWAP. Tyrka nie potrafit odpowiedzieé¢ ,Biskupowi”, ilu ,weteranow drugiej
wojny pozostato w Placowkach SWAP, nie chcac mieé tacznosci z nowag orga-
nizacja” po roztamie. ,Dokladne cyfry nie sg mu znane — relacjonowat agent
— ale przypuszczalnie jest ich wiecej, niz tych, ktorzy zostali skaptowani
przez Gierata i spotke. Z dalszych wypowiedzi Tyrki wnioskowalem, ze na-
stroj — jego przynajmniej jako komendanta Okregu VI-go SWAP jest wiecej
wrogi wzgledem SPK niz tego oczekiwatem. Wydaje sie by¢ faktem — konczyt
swoja relacje agent — ze rozlam pomiedzy starymi weteranami polonijnymi
Z pierwszej wojny a powazng czescig przybyszow po drugiej wojnie jest staty
i raczej bedzie sie on poszerzaé¢”’l. Podobne informacje komunistyczny wy-
wiad pozyskal z két w Plainfield i Elizabeth?2.

W aktach sprawy obiektowej zachowala sie interesujaca notatka zwigza-
na z Chicago, gdzie w pazdzierniku 1953 r. stwierdzono powstanie dwoch kot
SPK, w tym Kota ,Wiernoéé Zotierska”’3. Rozpracowanie sytuacji w pozo-
statych kotach, znanych w tym czasie wywiadowi tylko z miejsca ich dziatal-
nosci, byto zerowe. ,Poza przedstawionymi powyzej strukturami wtadz trzech
kot terenowych SPK, dalsze Zarzady personalnie — podawano — sg nam nie
znane. O dzialalno$ci, preznosci organizacyjnej, wewnetrznych nastawie-
niach itp. nie posiadamy danych z braku agentury obiektowej, ktora docierata-
by do interesujacych nas zagadnier”’4. Z dziatan kierownictwa SPK po formal-
nym jego ukonstytuowaniu sie, wywiad zwracal uwage tylko na wazniejsze
przedsiewziecia, na przyktad na organizacje 10 wrzesnia 1953 r. dekoracji gen.
Clarence Huebnera, bytego dowodcey I Dywizji Piechoty na Sycylii i Normandii,
orderem wojskowym Virtuti Militari, gdzie wsérod obecnych 140 oséb, ,,powaz-
ny procent — jak zapisano — stanowili d-cy wojsk amerykanskich”7>.

71 IPN BU 0236/67, t. 3, Zjazd Weteranéw Armii Polskiej w Detroit, bdm, mps. O Kole
SPK w Hamtramck, zob. ASPKA, Teczka: Koto nr 28 (Detroit/Hamtramck).

72 IPN BU 0236/67, t. 3, Odpis z ,Nowego Swiata” z dn. 6 pazdziernika 1953 r. — artykut
Z Walnego zebrania Kota SPK w Stanach Zjednoczonych, bdm, mps. O Kotach SPK w Plainfield
i Elizabeth, zob. ASPKA, Teczki: Koto nr 7 (Plainfield) i Koto nr 6 (Elizabeth).

73 IPN BU 0236/67, t. 3, Notatka obiektowa dot. struktury i dziatalnosci SPK na terenie
USA, Warszawa, bd, mps. Dokumentacja K6t SPK w Chicago, zob. ASPKA, Teczki: Koto nr 15
(Chicago), Koto nr 31 im. 2. Korpusu (Chicago), Koto nr 27 ,Wiernosé¢ Zotnierska” (Chicago).

74 TPN BU 0236/67, t. 3, Notatka obiektowa dot. struktury...

75 Thidem. Kombatanci z SPK w USA w porozumieniu z innymi organizacjami polskimi
w USA 23 sierpnia 1953 r. stworzyli na okoliczno$¢ tej dekoracji specjalny Komitet, w sktad
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29 sierpnia 1959 r. pracownik wywiadu por. Stanistaw Biniek sporzadzit
wyciag z planu rozpracowania srodowisk ,wojskowo-dwojkarskich” polskiej
emigracji, opracowanego w marcu 1959 r., ktory dotyczyl konkretnie SPK.
Autorzy planu zauwazyli na wstepie, ze Stowarzyszenie, ktérego zalozeniu
przyswiecaly cele opieki i pomocy materialnej dla bylych zoinierzy PSZ, w
praktyce od samego poczatku bylo terenem Scierania sie wpltywow poszcze-
g6lnych ugrupowan polskiego uchodzstwa politycznego, obszarem ,transmisji
ich polityki do tejze organizacji”. Zwracano uwage na wysilek gremiow kie-
rowniczych SPK w kierunku zabezpieczenia uciekinierom z PRL pomocy
materialnej i prawnej. W zakresie niesienia tej pomocy — co trafnie ustalono
— najaktywniejsze byly zarzady krajowe SPK w Wielkiej Brytanii, Francji
i Belgii, Scis§le w tym zakresie wspotpracujace z SPK w Stanach Zjednoczo-
nych’® . Mozliwosci wyjazdéw na state do USA zwigzane byly z ulatwieniami
administracji amerykanskiej i opracowanymi oraz wprowadzonymi w zycie
kompleksowymi rozwigzaniami. Wywiad dobrze orientowat si¢ w tych spra-
wach. Pomoc ze strony europejskiego SPK w tym zakresie oceniano jako
Swielki wysitek”. W kwestii imigracji do Ameryki ustalono wiele interesuja-
cych faktow, chocby takich, ze o ile wyjazdy na state bytych polskich zZolnie-
rzy do Australii byly przez gremia kierownicze SPK tylko i wytacznie monito-
rowane, to imigracja z Europy do USA absorbowata uwage witadz SPK
w Londynie w najwyzszym stopniu, co laczyto sie¢ z wykonaniem w tym
kierunku wielu istotnych przedsiewzie¢ o charakterze organizacyjnym. Bez-
pieka utrzymywata ponadto, ze aktywno$é ta byta zwigzana z checia wspot-
pracy czlonkow SPK z amerykanskimi stuzbami wywiadowczymi. Inna forma
swrogiej” dziatalnosci przeciwko PRL, ktorej patronowaé¢ miato SPK, miata
polegac na zbieraniu informacji od przyjmowanych uciekinierow oraz nakta-
nianiu ich do pozostania w wolnym $wiecie. Pozyskane przez wywiad infor-
macje, pod koniec lat pieédziesiatych sktaniaty jego analitykow do stawiania
tezy, ze otoczenie gen. Andersa oraz ,inne wrogie ugrupowania polityczne”
opracowaly nowa koncepcje polityczno-organizacyjng SPK. ,Wg tych wytycz-
nych — pisano — SPK mialoby sie sta¢ ogélno-emigracyjng organizacjg poli-
tyczna, realizujaca polityke Andersa i przygotowac¢ warunki do utworzenia
kongresu polonii zagranicznej”. Powodow wypracowania tych ,nowych for-
mach organizacyjnych” MSW dopatrywato sie¢ w wewnetrznej sytuacji pol-
skiej emigracji, uzewnetrznionej zobojetnieniem mas emigracyjnych wobec
sktéconych ze sobg dwoch osrodkéw politycznych emigracji. ,Warto tu dodac

ktorego wszedt m.in. ambasador J. Lipski. Dekoracji generata dokonano 10 wrzesnia 1953 r.
w Nowym Jorku, a asystowali w uroczystosci — jak dobrze poinformowano bezpieke — liczni
wojskowi amerykanscy, m.in. gen. Clarence Lininger, admirat William S. Maxwell, gen. Emer
Yeager i wielu innych. Zob. Z uroczystosci wreczenia Virtuti Militari Generatowi C. R. Huebner,
,Czas”, 25 IX 1953.

76 TPN BU 0236/67, t. 1, Wyciag z planu rozpracowania $rodowisk wojskowo-dwdjkarskich
polskiej emigracji dot. Stowarzyszenia Polskich Kombatantow, oprac. por. St. Biniek, Warszawa
29 VIII 1959 r.



Powstanie i dziatalno$é Stowarzyszenia Polskich Kombatantow w USA... 167

— pisano — iz pierwsze proby poczynione przez ludzi Andersa dla realizacji ich
koncepcji — nowej organizacji emigracji na Zjezdzie Zjednoczenia Polskiego
w Anglii w ub. [1958] roku nie znalazly poparcia®”’. Analizowano zatem
problem szerzej, gdzie aktywnosé¢ SPK jako cato$ci w dokumentach wywiadu
po drodze gdzies znikta. Sygnalizowana koncepcja oparcia emigracji politycz-
nej na czynniku spotecznym, czyli SPK, a nie partyjnym, byla odczytana
trafnie. W péZniejszym okresie z inicjatywy dziataczy SPK w USA prébowano
budowacé zreby Polonii Wolnego Swiata jako orez scalonych silt polskich za-
granica w dzialalnoéci niepodleglosciowe;j’8.

W 1962 r. wywiad PRL wiedzial, ze w Stanach Zjednoczonych dziatato
trzydziesci kot SPK, odnotowujac m.in. aktywnos¢ kombatancka w takich
osrodkach jak: Boston, Cleveland, Chicopee, Chicago, Elizabeth, Hartford,
Maspeth, Milwaukee, Newark, Pittsburgh, Nowy Jork i Waszyngton. Do waz-
niejszych obszarow aktywnosci SPK zaliczono teren metropolii nowojorskiej,
skupiajacy siedem kot oraz obszar Chicago, rejestrujac tam dwa preznie
dziatajace kota. Wywiad doktadnie znat personalia najwazniejszych cztonkow
Zarzadu Gtéwnego SPK w Stanach Zjednoczonych. Obok prezesa Gierata,
wymieniano jeszcze: Janusza Krzyzanowskiego i Bolestawa Rodowicza — jako
wiceprezeséw oraz Witold Ciesle — jako sekretarza generalnego’. Oriento-
wanie sie w sprawach organizacyjnych SPK nie bylo rzecza trudna, gdyz
Stowarzyszenie od sierpnia 1955 r. wydawato wtasny biuletyn ,Kombatant
w Ameryce”, kolportowany wsrod cztonkéow SPK i liderow zaprzyjaznionych
organizacji zoierskich®. Indywidualnej inwigilacji poddawano tylko bar-
dziej aktywnych cztonkéw SPK. Na przyklad prezes Gierat byl rozpracowy-
wany jako figurant o krypt. ,Elektron”. Od 1962 do 1966 r. inwigilowat go
Wydzial VIII Departamentu I MSW, wszczynajac sprawe ewidencyjno-obser-
wacyjna o krypt. ,Swat”81.

Koniec rozpracowania SPK, w tym rowniez na terenie Stanéw Zjednoczo-
nych, w ramach prowadzonej sprawy obiektowej postulowany byt juz 21 maja
1967 r. Stosowng notatke w tej sprawie sporzadzil w Warszawie mjr Jan

77 Tbidem.

78 Pierwsze realne dziatania w tym wzgledzie podjeto dopiero w 1965 r., kiedy to wlasnie
dzialacze SPK w USA w porozumieniu z gen. Karolem Ziemskim z wtadz $wiatowego SPK
w Londynie zaproponowali prezesowi KPA Karolowi Rozmarkowi i prezesowi KPK Zygmuntowi
Jaworskiemu zwotanie Zjazdu Swiatowej Polonii. Dopiero dzialania SPK w kolejnych latach
doprowadzity do zwotania w Waszyngtonie konferencji ,,Polonia 75”7, ktéra ustalita na 1978 r.
powolanie w Toronto organizacji koordynacyjnej pod nazwa, ,Polonia Wolnego Swiata”, w ktérej
to inicjatywie, pomijajacej partie polityczne emigracji polskiej, wielkg role odegrato SPK. Zob.
szerzej: P. Kardela, Konferencja waszyngtoriska — Polonia'75, ,Przeglad Polski” — dodatek do
»,Nowego Dziennika”, 20 VI 2000.

7 Polska emigracja polityczna, s. 83, 88—89.

80 Kombatant w Ameryce” ukazywal sie od sierpnia 1955 do listopada 2007 r.

81 IPN BU 01168/131, Postanowienie o zalozeniu sprawy ewidencyjno-obserwacyjnej
krypt. ,Swat”, Warszawa, 31 X 1962; Postanowienie o zakonczeniu i przekazaniu do archiwum
Departamentu I materiatéw sprawy krypt. ,Swat”, Warszawa, 8 IX 1966.
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Ktaput. Ten starszy oficer operacyjny Wydziatu VIII Departamentu I MSW,
uzasadniajac zamkniecie sprawy, podawatl, ze SPK jako organizacja politycz-
na, stojaca ,,na pozycjach antypolskich i antysocjalistycznych” w zasadzie jest
ksztaltowana przez ,reakcyjne kierownictwo” liderow emigracyjnych partii
politycznych, gdzie najsilniejsze wplywy ,maja wyzsi oficerowie z otoczenia
gen. Andersa”. ,Nasze zadania operacyjne po linii SPK — pisat dalej Ktaput
— zmierzaty do rozbicia tej organizacji i jej przeciagniecia na pozycje krajo-
we”. Efekt tych dzialan oficer ocenial pozytywnie: ,W wyniku realizacji za-
dan oraz ewolucji politycznej emigracji, SPK zostata powaznie ostabiona. Jej
doty coraz czesciej opowiadaty sie za polityka zblizenia do kraju. Wiele tere-
nowych kot nawigzalo kontakty i wspotprace z zagranicznymi placéwkami
PRL, a liczni cztonkowie i dziatacze zdecydowali sie na odwiedziny kraju. [...]
W ostatnim okresie czasu dodatkowym czynnikiem neutralizujacym dziatal-
nos¢ SPK jest akcja ZBoWiD-u, zyskujaca coraz wiecej zwolennikow wspot-
pracy z krajem na odcinku kombatanckim. Z analizy posiadanych materia-
low wynika, ze dziatalno$¢ dywersyjno-polityczna SPK na obecnym etapie
prowadzona jest nie przez cala organizacje, tylko przez niektore osoby
z Zarzadu Glownego Swiatowej Federacji oraz Zarzadow Gléwnych SPK
w Wlielkiej] Brytanii, Francji i we Wtoszech. Sq to dziatacze decydujacy
o linii politycznej SPK, wspotpracujacy z R[adiem] Wlolna] E[uropa] lub ru-
chem federalistycznym, majacy rowniez powigzania z obcymi wywiadami”.
W zwiazku z powyzszym Klaput proponowat zakonczy¢ rozpracowanie SPK,
jako ,nie odpowiadajace obecnym potrzebom operacyjnym”. Zaraz potem pisat:
,Celowym bedzie skoncentrowanie si¢ na rozpracowywaniu osob, ktére rzeczy-
wiscie prowadza dziatalno$¢ dywersyjno-polityczna przeciwko Polsce Ludo-
wej”82 W §lad za powyzsza notatka, Klaput 22 maja 1967 r. wnosit o ,,zaniecha-
nie dalszego prowadzenia sprawy rozpracowania podobiektowego kryptonim
»Ulik« nr 4814 i przekazanie jej do archiwum Samodz[ielnej] Sekcji Ewiden-
cyjnej Departamentu I”. Ostatecznie konicowa date zwigzang z zakonczeniem
sprawy krypt. ,Ulik” ustalono na dzieri 31 pazdziernika 1970 r.83

7 materiatéw zgromadzonych przez wywiad cywilny PRL wynika, ze
pracownicy tej stuzby szczegétowo orientowali sie tylko w zagadnieniu po-
wstania i pierwszych lat dziatalnosci SPK w USA. Geneze organizacji, tak na
gruncie europejskim, a co za tym idzie réwniez amerykanskim, odczytywali
w sposob dla siebie charakterystyczny, niemajacy wiele wspolnego z rzeczy-
wisto$cia. Prawdziwym byt tylko trafnie ujety postulat antykomunizmu Sto-
warzyszenia. Monitoring i sporadycznie prowadzona inwigilacja SPK na
gruncie amerykanskim czesto ograniczaly sie do rejestrowania doniesien pra-
sowych, tylko momentami uzupetnianych informacjami zdobywanymi w spo-
sob operacyjny. Wywiad nie podejmowatl, bo nie miat takich mozliwosci, dzia-

82 IPN BU 0236/67, t. 4, Notatka koricowa dot. Stowarzyszenia Polskich Kombatantéw,
oprac. przez mjr. J. Ktaputa, Warszawa, 21 V 1967, mps.
83 IPN BU 0236/67, t. 4, Postanowienie o zakoriczeniu i przekazaniu... .
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tan dezintegracyjnych i dezinformacyjnych wobec kombatantéw. Osoby
z SPK podejrzewane o zej$cie z linii niepodleglto$ciowej, konsekwentnie fir-
mowanej przez SPK, byly szybko usuwane z szeregow organizacji. Wraz
z zakonczeniem sprawy obiektowej krypt. , Ulik”, MSW zamierzato rozpraco-
wywac tylko tych dziataczy SPK, ktorzy w jego ocenie aktywnie prowadzili
wroga dziatalnosé wobec Polski Ludowej84.

SUMMARY

After World War II, Poland lost its independence to the communists regime
supported by Joseph Stalin. Poland’s legitimate president and government refused to
acknowledge the unfavorable decisions of the Yalta Conference and foreign rule
imposed on Poland, and they remained in exile in London after World War II. Most
members of the Polish Armed Forces in the West never returned to the Soviet-
controlled country. This posed a significant problem for Poland’s war allies who were
keen on maintaining peaceful relations with the Soviet Union. Polish soldiers in
exile became the backbone of the second wave of Polish immigration. They campa-
igned for Poland’s rights to independence and founded many social and cultural
organizations in the West, many of which operated on the principle of mutual aid.
Their efforts were strongly criticised by the Communist authorities who accused the
veterans of collaborating with foreign intelligence services. Former soldiers of the
Polish Armed Forces in the West who remained loyal to the Polish President and
government in exile and settled in the USA after the war founded the Polish Vete-
rans of World War II organization in 1953. Many of them were former members of
European mutual aid associations for soldiers. At the time, the Polish American
Congress was the largest Polish organization in the USA. A fierce argument broke
out with the management of the Polish Army Veterans Association of America (PAVA)
before the establishment of the Polish Veterans of World War II. PAVA had been
founded in 1921 in Cleveland (Ohio) by the former soldiers of General Joseph Hal-
ler’s Blue Army. Its members feared that the organization and its substantial assets
would be taken over by the newcomers from Europe. The establishment of the Polish
Veterans of World War II was monitored by the civil intelligence service of the Polish
People’s Republic with the support of diplomatic outposts of Soviet block countries.
According to the Polish secret police, a combatant organization in the USA was an
enemy to the post-war Polish state. Secret service agence led inquiries into members
of the Polish Veterans of World War II as part of operation , Ulik”. Communist agents
closely monitored the establishment of every veteran organization in the USA and its
relations with the Polish community. Several years later, they concluded that the
Polish Veterans of World War II did not pose a direct threat for Poland, the investi-
gation was closed, and surveillance measures were directed only at individual activi-
sts. The article relies largely on archival materials of Polish organizations in the
USA and the resources of the Institute of National Remembrance.

84 Autor temu zagadnieniu po$wiecil prace pt. Stowarzyszenie Polskich Kombatantéw
w Stanach Zjednoczonych w latach 1953-1990 (w druku).
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B cuny pasnn4HBIX NPUYMH MOCIE OKOHYAHUS BTOPOM MHPOBOM BOHHBI, Ha
3arajie B pe3ysbTare BOCHHBIX MEpUNETHH ocTanoch okono 100 Teic. Gemopycos.
BonplIMHCTBO M3 HMX OKa3ajach B Jarepsx Ui MEpeMELICHHBIX JHUI B 3amagHoil
I'epmanun. Co BpeMeHEM SMHIPaHTBl IEepecesuINCh B APYrHe CTpaHbl. Takum
obOpa3om B Hauane msaruzaecsatbix rogoB B CHIA, Kanane, ABcrpanuu, ApreHTuHe,
Opannun, bensruun, Wrtanuu, Mcnanuu nmosBUINCH JOBOJBHO KPYIHBIE LEHTPbI
Oenopycckux nuacmop. B aTux crpanax paboTanu MOJIMTHYECKHE, OOIIECTBEHHBIE,
PEUTHO3HBIE OPraHU3alUM, 00BbEJUHABIINE HECKOIBKO THICAY dYejoBek!.
C NONUTHYECKOH TOYKM 3PEHUs] MOCIEBOCHHAs OeJIopyCcCKasi AMUTpalus SIBISIACH
AQHTUKOMMYHHCTHYECKOH MO cBoeil opueHTanuu. KOCTIK MONUTHYECKOW SMHIpalun
COCTaBJISIM O€JIOpYCHI, KOTOpbIEe B IMEPUJ BTOPOHl MHPOBO BOWHBI COTpYIHHYAIN
¢ HemuamH, a B 1944 r. ObUIH BBIHYX/IEHBI OCTaBUTh POAMHY B CBS3U C HACTYIUICHUEM
Kpachoii apmuu. benopycckue aHTUKOMMYHHCTBI Ha 3arnajae ObLIM OJHAKO MOJENCHbI
Ha ctopoHHUKOB Panwer Benopycckoii Hapomnoit Pecny6nuku (BHP), xoropyro
BO3rnaBisul npe3uyieHT Hwukomaii AGpamuunk, u benopycckoit Llentpansaoit Pambr
(BLIP), pyxoBoamn koTopoit mpesuaeHt PamocnaB OcrtpoBckwmii. K atomy packony
MIPHUBENU TOUTHYECKUE aMOuIuu Oenopycckux gesteneir B 1947/1948 na teppwm-

1 Zob.: 5. Maxkcimiok, Berapyckas cimnazia ina Auxi Kynanwr 3 3axoousii Hamewuvine 1945-1950,
Nowy Jork — Biatystok, 1994; B. Kinens, Berapycer y 31114, Micsk 1993.
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Topun 3amaaHod ['epmaHum, e B TO BpeMs B Jlarepsx Ui MEPEMEIICHHBIX JIHI
npeObIBaJio TOCTaTOYHO MHOTo OesopycoB. CHauana MPakTHYECKH BCE SMUIPAHTHI
cunranu cedst croponnnkamu bLP, ojgHako mociie OKOHUaHUSI BTOPOW MUPOBOI BOWHBI
9Ta OpraHu3alMs MPeKpaTuiia CBOIO JEATENbHOCTh. B pesynbrate 3TOr0 4acth Oerno-
PYCCKUX TMOJUTUYECKUX JesTeneit pemmnna peanumuponats Paxy BHP. Bmactu BHP
ONMpAIIUCh Ha MOCTaHOBICHUsX | Bcebenmopycckoro che3na (MuHck, nexadps 1917 1),
a Tatoke rpamot Pagel BHP ot 9 u 25 mapra 1918 .2

B »10 % camoe Bpemst Ha 3amajzie coOpanach JOCTAaTOYHO MHOTOYMCIIEHHAS pyc-
cKasl auacriopa. MHOrue U3 3THX JIOAeH SMUTPUPOBAIIH €Ie BO BpeMs IPakJaHCKOH,
JIpyrue OKa3alucCh Ha 3amaje B pe3yiabTare MEepUNEeTHH BTOPOM MHUPOBOM BOMHBIL.
B rozap! BoWHBI OHM OTHOCHINCH K [WTIepy ¢ HemoBepHeM, APyrHe COTPYIHHYAIN
¢ Tpetbum Peiixom?. EcTecTBeHHO, Naneko He BCE IMHUTPAHTHI y4acTOBAIH B OOIIe-
CTBEHHO-MOJUTHYECKOM JBMXeHHH. Kak cpenu OemopycoB, Tak M PYCCKHX,
K IMOJUTHYECKOMY JIarepio MPHHAMIEKAIN IMPEXKJIEe BCEro MpeacTaBUTENH
UHTEJUIMTeHIUU. VIMEHHO OHHU SIBISIIOTHCS NPEIMETOM HCCIEI0BaTENbCKOrO
BHUMaHUs. Ha sMurpauum oxasaluch MHOTHE BHIHbBIE HNOJUTHYECKHUE W BOCHHBIE
nesitenu, Hanpumep, Anekcannap Kepenckuii (c utons mo oktsopp 1917 T
— npencenatens Bpemennoro IlpaButenbctBa). [ToMUTHUECKH aKTHBHBIX PYCCKHX
U 0eJOpyCCKUX SMUTPAHTOB OOBEAMHSUIN aHTHKOMMYHHCTHYECKHE HacTpoeHHs. Kax
OJlHM, TaK W Jpyrue CTaBUIU cede 3a Ielb CBEPKEHUE COBETCKOH BJIACTH
U YCTaHOBJICHUE HE3aBUCHMBIX TOCYIapCTB.

Ora nybnaukanus cTaBUT cele Ieib MOKa3aThb B3aMMOOTHOLICHUS PYCCKOM
u Oenopycckoil aHTUKOMMYHHUCTHYECKON MONMTHYECKOH >MHUTpanuu Ha 3amaje
B IIEpBOE MOCIEBOCHHOE JeCATIUIICTHE. B TaHHBINA epros B MUpe MPOUCXOIMIN OUEHb
BakHbIe cOObITHSA. Ha 3TO Bpems mpumagaeT Hadalo M pasrap XOJOIHOW BOMHBI,
a TIOTOM NOCTENEeHHOE OTEIUIEHHE B OTHOLICHUSIX Mexay Boctokom u 3amanom. Bee
9T0 0E3yCIIOBHO BIMSJIO Ha HACTPOCHHS M MOJIUTHYECKYIO aKTUBHOCTH AMUIPAHTOB.
Jna ocymiecTBiieHHs CBOEH LEIM SMUTPAHTBl CTApAJIMCh HCIOJB30BaTh MEXKIY-
HApOJHYIO CHUTyaluIo. belopyckue W pycCKHMX aHTHMKOMMYHHUCTBI PAacUUTBHIBAJIM Ha
o0ocTpeHne MEeXIyHapOIHONW CUTYallMd U BOOPY)KCHHBIH KOH(IMKT MEXAY 3aragom
n CCCP, kotopslii ipuBesn ObI K CBEP>KEHHIO COBETCKOM BiacTH. B JaHHOM cuTyaruu
B KaueCTBE COIO3HHKa B OopbOe ¢ obmum Bparom paccmarusaiuck CILIA u npyrue
3anaaHble cTpaHbl. [IpoBo3rnamenue BecHo 1947 r. goxTtpunbl TpymdHa,
npeaycMaTpUBaromas MOJUTUKY «caepkuBaHusy BiausHus CCCP Bo Bcem mupe,
COOTBETCTBOBAJIO MHTEPECOM 3MHUIPaHTOB. [IpuHUMAas BO BHHMaHHE IOCIEBOCHHBIE
MOJINTHYECKHE Peajns BBIOOP COIO3HUKOB KAKETHhCS B IOJHE JIOTUYHBIM U 0OOCHO-

2 Szerzej na temat bialoruskiej emigracji politycznej zob.: A. Tapmsienxa, berapycki kanepscasbl
kamimom Amopeii, Smolensk 2009; J. Grzybowski, Pogori miedzy Ortem Biatym, Swastykq
i Czerwonqg Gwiazdg. Biatoruski ruch niepodlegtosciowy w latach 1939-1956, Warszawa 2011;
H. Tapnzienka, JI. ¥OpaBiu, Paoa bHP (1947-1970). I1aosei. /Jakymenmul. Acobwl, Micsk 2013.

3 Zob.: B. Wlrpuk-Itpuxdensa, Hpomus Cmanuna u umiepa, Moskwa 1993; Mamepuansi no
ucmopuu pycckozo Oceobodumensrozo Jeusicenus, red.: A.W. Okorokow, Moskwa 1999; A. Kuhlmann-
-Smirnov, “Stiller als Wasser®. Zur Migrationsgeschichte der russischen Displaced Per-sons in
Deutschland nach dem Zweiten Weltkrieg, Bremen 2005; J. Hoffmann, Rosyjscy sojusznicy
Hitlera. Wiasow i jego armia, Warszawa 2008.
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BaHHBIM. B CIOKMBIIIEICS CUTyallMu AEsITeN aHTUKOMMYHHCTUYECKHUX SMHUTPALIMOHHBIX
OpraHu3aluii, TaKke, PACCMAaTHBAINCH 3alaJHbIMH MOJIUTHUKAMHU KaK MOTEHUAJbHBIE
COIO3HUKH, MOCKOJBKY HOBBIH KypcC 3aKJIIOYajcsi B OKa3aHUHM IOJUTHYECKOMH,
HSKOHOMHYECKOH M BOCHHOW MOJAEpKKE HEKOMMYHHCTHUYECKHUM cuiaM. B cBa3m
C 9THUM MHOTME SMUIPAHThl BKIIOYMINCH B aKTHBHYIO aHTHCOBETCKYIO JIESTEIbHOCTb.
MHoOTHEe aHTUKOMMYHHCTBI CUHTAJIM CBOE HAXOXAECHHE HAa SMHUIPALMd BPEMEHHBIM
n Hazesch Ha ObicTphiii koHel, CCCP u Bo3Bpauienue Ha ponuHy. He yauBuTenbHO,
YTO SMHTPAHTHI C HHTY3Ha3MOM BOCTIPHHSUIH BeCTH o KoHdruke B Kopee®.

Hecmotpst Ha crpemieHne K oOLIiel Leiu — CBEP)KEHHIO KOMMYHHUCTHYECKOTO
pexxuma, - B Bompoce Oynymero Poccun u benapycu mocnie yHUYTOXEHHE «OOJIb-
LIEBUCTCKOW THUPAHUM» PACXONMWJIMCh OHU pajuKaibHO. Kaxkias w3 rpyIm mblTauach
BBIpa0OTAaTh CBOM MPUHIUIBI BEJEHMS BHEIIHEH MOJIUTUKUA. AKTHUBHOCTH Ha
MEXIyHapOoJHON apeHe MpeaycMaTpuBala, MOMHMO IMPOYEro, HOPMAaIH3ALHI0
OTHOIIEHNH ¢ MPeICTABUTENAMH TIOJUTHUECKHX CHI JPYTHX Hapojaos . HecMoTps Ha
pasHomIacus B Jlarepe 0elopyccKuX aHTUKOMMYHHCTOB OTHOILIeHHE K Poccum u pyc-
CKHUM JMUTpaHTaM KOOPJMHAJIBHO HE OTIHMYaNoCh. [lexiapamnus, Kacaromascs
BHemHed nonutuku Pager BHP ¢ 21 uwrons 1948 1. moapasymeBana, 4to Oermopychl
JIOJDKHBI OBLIM CTPEMUTBCA K YCTaHOBICHUIO TOOPOCOCEACKUX OTHOIICHUH CO BCEMHU
CTpaHaMH, TpaHuyamuMu ¢ benopycero. B ortHomenunn Poccum Obuio ycnosue:
Tepputopus Poccuiickoro rocygapcTBa He AOJDKHA PACIIUPATHCS 32 PaMKH
STHUYECKUX IpaHul. B To e Bpems, B JOKyMEHTE T'OBOPHUIOCH O MEPONPHITHUSX,
HalleJIeHHBIX Ha OOBbEJMHEHHWE M KOOPAMHALMIO YCWIMH JOpyrux cTpaH B OopbOe
¢ poccuiickum uvmepuam3mMom®. Cpeny SMUTPaHTOB GbLIA OYEHb MOIYJNIAPHA TOUKA
3peHHsI, COINIACHO KOTOPOH IIaBHOM yrpo3oi Aist OeIopycckod TOCyaapCTBEHHOCTH
ABIISUIMCH POCCUICKHE HMMIIEpHAIMCTHUYECKue cTpemiieHus. bemopycckue smurpa-
LIMOHHBIC TIOJIMTUKU BUJENH €JUHCTBEHHBIN CIIOCOO «00E3BPENUTh» POCCUICKUN HM-
nepuanu3sM — cokpaiienue Tepputropun Poccun. B 3Toil cBA3M 3aciyxuBaer
BHMMAaHHUS CTaThsi, ONyOJIMKOBaHHAas B MIOHXEHCKOH rasere «bampkayurasinay.
AHOHMMHBIN aBTOp TUIIET: «Hawi ucmopuueckuti Onvim No360J15em HAM HpPeono-
Joocums, umo Poccus, oasce ypezannas 00 pasmepa SMHUMECKUX epanuy, 00120 euje
byoem ocums udeanamu pecmaspayuu ceoei umnepuu. Ilosmomy naw 610K He
Modcem O0amv co2racue Ha mo, 4moobvl K Hemy npucoedunuiace makas Poccus,
NOCKONbKY 00K 9MOm, NPU3BAHHbII 3aWUWams HAWY HAYUOHATbHbIE 20Cy0apcmed,
Hanpasien Npomue 60eHHOU, NOIUMUYECKOU U IKOHoMuueckou cuivl Poccuu
u I'epmanuu, a maxdce npomus poccuiiCckozo u Hemeykozo umnepuaiuzma (...)
CUUAEM HYHCHBIM 3AA8UMb, YO HECMOMPA HA HAWMU 02080PKU, Mbl, mMeM He MeHee,

4 Wiecej na ten temat zob.: R. Smolorz, Displaced Persons. Autoritaten und Ahnfuhrer im
angehenden Kalten Krieg im ostlichen Bayern, Regensburg 2009; J. Grzybowski, Pogori miedzy
Ortem Biatym, Swastykq i Czerwonqg Gwiazdq. Biatoruski ruch niepodlegtosciowy w latach
1939-1956, Warszawa 2011.

5 Zob.: J. Grzybowski, Proby wypracowania zasad biatoruskiej polityki zagranicznej na
emigracji w latach 1945—1956, ,Studia z dziejéw Rosji i Europy Srodkowo-Wschodniej” 2010,
t. XLV, s. 175-219.

6 «Barpkaymasma» 1948, 4 lipca.
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He XOMuUM NponazaHouposams HeHABUCU K PYCCKOMY Hapooy (...). Ml pewumensHo
bICIYnAEM He NPOMUE He20, d NPOMUE POCCULICKO20 UMNEPUATUIMAY .

28 okrsa0pss 1951 1. VI ceccust Paget BHP momnucana yka3, kacarouiuics
AmnTuboneeBucrckoro @ponra bopeObl. B 3TOM 0OKyMeHTE HMOAYEPKUBAIOCH, YTO
Paga BHP npuBercTByeT M MOAJNEP)KMBAaET BCE WHUIMATUBBI, HApaBICHHbIE Ha
CBEp)KEHHE OOJIbIIEBU3MA, OJAHAKO PEIIMUTENIBHO OTKAa3bIBAeTCS MPHUHATH y4acTHe
B CO3JaHMU Kakoro Obl TO HH OBLIO MEXIyHapOJHOTO OJIOKa, HE AEHCTBYIOLIErO IO
NPUHLMITY PaBeHCTBa W NapTHepcTBa. [locTynmupoBanach HEOOXOIMMOCTH CO3IAaHUS
MOJINTHYECKOTO OJIOKa, B COCTaB KOTOPOI'O BOLUIM ObI MPEJICTaBUTENN BCEX HAPOIOB
B rpanunax CCCP, HeB3upass Ha TO, CKOJILKO BPEMEHH M B KaKOW HMEHHO (opme
(coro3Hble pecryOIIMKH, aBTOHOMHBIE pecIyOnuKd M okpyra) 3Tu Haponsl Kk CCCP
npuHaanexanu. Ucnonuurensasie opranbl Panst BHP Beipazunu roroBHOCTh MPUHSATH
ydacTue BO BcexX akuusax M koHpepeHumsax HapogoB CCCP, B ToM umcie pycckux,
C yclloBHEM, 4TO Oellopycckasl CTOpoHa He OymeT OpaTh Ha ce0si 00s3aTenbCTB
¥ TOAMUCHIBATECA MOA OOIMMH AekmapamusaMud. Takoif MOAXOH He cOBIafan
C MHTEpEeCaMH PYCCKUX IMUTPAHTOB, KOTOpPbE B OOJBIIMHCTBE CBOEM XOTEIH
coxpanutb rpanuiibl CCCP u gaxke BepHyTh rpaHulibl Poccuiickoil ummnepuu.

K mepeccopuBimmcs smurpantaMm u3 Boctounoit EBponbl ¢ HeymoBOIBCTBHEM
IPUCMATPUBAIUCH aMEPUKAHIBI, KOTOPHIM Ba)XKHO OBUIO CO34aThb M3 HHUX EIUHBIH
AHTUKOMMYHUCTHYECKUI QpOoHT. 18 stHBaps 1951 r. mo WMHHUIIMATHBE aMEPUKAHCKUX
Biacteil Obi1 co3nan Amepukanckuii Komurter OcBoOoxnaenust HapomoB Poccum
(AKOHP). B cBsi3u ¢ KOHBIOHKTYPOH, aMEPHUKAHIIbI TIBITATICH 3aMOJYYUTh B TIEPBYIO
o4yepeb PYCCKUX aHTUKOMMYHHCTOB, M IMO3TOMY CTapajllCh yYUTHIBATH MHTEPECHI
B [IEPBYIO OYEPEAb PYCCKOM MONUTHYECKONH dSMHUrpaniy. Bo3riaBui KOMUTET aaMupa
Aunan Kepk, KOTOpBIii ¢ HEZIOBEpHEM CMOTPEIT Ha IIOTBITKU CerapaTH3Ma» B cpelie He-
PYCCKHX HapoIOB. AIMHpPAJ CUUTAJ, YTO HALMOHAIbHBIE W PEIUTHO3HBIE Pa3IUYMs
— 9TO 2NEMEHT BTOpOCTENeHHHI’. HeclydaitHO BETyNIyI0 pONb B 9TOM KOMHTETE
UTpaJii PYCCKHE AMUTPAHTHL. bermopycckue MOTUTHYECKHE AEATENd B OTHOLICHUH
9TOT0 KOMHUTETA 3aHSIM HEOAHO3HAUHYIO MO3MLMI0. OHM BBIpa3WiId HAJEXKIYy Ha TO,
YTO aMEepUKaHLaM yJacTcsi YOeAUTb PYCCKHUX IOJIUTHKOB OTCTYNHTH OT CBOMX
BEJIMKOZICP)KAaBHBIX aMOMIMK 1O OTHOIIEHHIO K «MajbIM Hapolam». B HMHTepBbIO,
JaHHOM Tazere «barpkaynrasiHay BecHOU 1952 1. AOpamuuk 3asBuiI, uto Biactu bHP
TOTOBBI PAaCCMOTPETh MPEANIOKEHUSI COTPYJHHUYECTBA C PYCCKUMH IOJIUTUKAMHU
B BONpOCax, Kacalouxcsi OOpbObl ¢ KOMMYHHU3MOM, HO OElOpYyCCKHE SMHUIPAHTHI
HHUKOTJIa HE COINIAcATCs COTPYAHUYATh, YIIEeMIsis HHTepechl OesnopycoB. Jlunep Panbrl
BHP TpeboBan oT pycckuX OJHO3HAYHOIO MPU3HAHUS MpaB OEJIOPYCCKOro Hapona Ha
CyBepeHHOEe GeNopycCKoe TOCYIapCTBO M rapaHTHii ciepikath 310 obermanue 0.

CepbezHoe 0eCHOKOHCTBO OEJIOpPYCOB BBI3BAJIO PEIIEHHE MATH PYCCKUX JEMO-
Kkparndeckux napruii (Jlura 60pr0ObI 32 HapoaHyto cBoOoIy, Hapoano-Pabouwnii cotros,

7 «Baupkayrasina» 1948, 14 listopada.

8 «Baupkaymrasina» 1951, 16 grudnia.

9 Hawa yenv — oceoboxcoenue. Tpu pewu aomupana Anana I Kepxa, npedcedamens Amepurarncko2o
Komumema Oceoboscoenus Hapoooe Poccuu, Nowy Jork 1952, s. 18.

10 «baupkaymrasma» 1952, 8 mast.
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Pycckue napomnoe apmxenue, Coro3 OopnObl 3a ocBoOoXkaeHHe HaponoB Poccuw,
Coro3 00pnOBI 32 ocBoOOXIeHne Poccun) cozmare Coro3 OCBOOOXKICHHSI HAPOJIOB
Poccuu (COHP). B 1951 1. npencraBurenn Coroza 60phObI 32 0CBOOOXKICHUE HAPOIOB
Poccun u rpynma A. KepeHCKoro NmpHHSUIM JEKJIapalyio O HAllMOHAIBHOM BOINPOCE.
CoracHO € 3THM JOKYMEHTOM KaXKAbIM HapoA MM HpaBO K CaMOOINpPENesICHHIO
IyTeM HpoBEeHHs Bceobiero ronocoanus nox Habmonernem OOH!!. Tocne storo
Ha nonutraeckoir koHdepenuuu 19 aprycra 1951 ©. B ltyTtrapre 661 cozgan COHP.
BaxHyio poip B OpraHu3alMd M AEATEIBHOCTH 3TOW OpPraHU3allUH CHIrpaj
A. KepeHnckuii, KoTopelii mbeiTancs yoenuts corpyanudarh ¢ COHP smurpantos
— TIpeCTaBUTENeH HAIIMOHATBHBIX MEHBIIMHCTB.

Hecmotpss Ha pasHomiacusi MexIy OENOPYCCKHMMH M PYCCKUMH SMHUIPAHTaMH,
AOpaM4MK CYMTal, YTO MOJUTHYECKHE Pa3UYusl HEe HCKIIOYAIOT IOMBITOK IOMCKa
KOMITPOMHUCCHBIX PELIEHHH, KOTOPbIE COOTBETCTBOBAIM OBl TyXy UCKOMOTO IapTHEPCTBA.
[Tpu 3TOM, TOTOBACH K IMEPEroBOpaM C PYCCKUMH IOJUTHKAMH, CTOPOHHHUKH Pampl
BHP ucxoaunu u3 npearnochlUIku, YTO «eciu Obl Nepe2osopbl He YEEHUANUCH YCNEXOM,
mo He no Haulel 8une, a MoIbKO N0 8UHE PYCCKUX, NOCKONbKY Mbl OOIHCHbL HUL HA Ula2
He OmCmynams om Hawux nPUHYUNos, npunamulx 25 mapmar'?. Ve B aBrycre 1951
r. mpou3onuia BcTpedya AOpamumka m A. Kepenckoro. KepeHckuii mpeiioxui
Abpamunky Bctynuth B COHP. benopycckuii monuTuK TSHYJT Bpemsi, oOemasi, 4To
MOJJTHUMET BoNpoc 0 BeryruieHuu OenopycoB B COHP na Ommkaiimeii ceccun Pajbt
BHP. OnHako BcTpeda ¢ pyCCKMMHM aHTMKOMMYHHMCTaMH OCTaBHJIa OelopycoB
B CMELIAHHBIX 4YyBCTBax. UTO MOT MpemIOKUTH OeigopycaM OBIBIIMI TIiaBa
Bpemennoro [IpaBurtenscTtBa u ero ToBapuiu? KepeHckuil mpu3biBai HallMOHAIbHBIC
MEHBUIMHCTBA OOBEIUHUTHCS Al OOPHOBI ¢ OOJBLIEBU3MOM, U MMEHHO ATO CUHTAI
OCHOBHOM 3ajaueil. Pycckue sMurpanTsl ObliM yOexkIeHBl B TOM, YTO HAaYMHATh
pasroBOp O HALMOHAJIBHOM BOIPOCE MOXKHO JIMIIb IOCJE CBEPKEHHUS KOMMYHHU-
ctuyeckoro pexuma. Ilporpamma COHP mpenycmarpuBana pemieHue BoIpoca
0 cyab0e He-pycCKUX Hapo[oB, HAXOAAMIMXCSA B rpaHHLax Poccuiickoil uMmepuu 10
1917 r., mytem muebucumTa. Bompoc, BhICTABICHHBIN HA IIEOUCITUT, JOJDKEH ObLT ObI
3By4aTh CIEIYIOLUIMM 00pa3oM: XOTUTE JIU Bbl (enepanuu ¢ Poccueid niam abcomoTHO
He3zaBucumoro rocygapcrsa? COHP He mpu3HaBanl rocymapCTBEHHBIX TpaHHUII,
YCTAHOBJICHHBIX OOJBLIEBUKAMH, U TIOTOMY HE MCKJIIOYal BO3MOKHOCTH IE€pPECMOTpa
teppuropuii u rpannn!3. Jexnapanus o coznanmu COHP sicHO jaBana MOHSATH, YTO
€MHCTBEHHBIM MIPUEMIIEMBIM PEIICHUEM, HE YIIEMJISIOIINM HHTEPEChl HH PYCCKOTO,
HU JOPYTHX HApoAOB, MOXKET OBITh COXpaHEHHE «EAMHOM M Hexenumoil» Poccun
B (opme deneparn! 4. 28 oxraops 1951 . B Hero-Fopke otkpsitack VI ceccust Pajipi

11 Y. Tapasienka, JI. 10pasiu, Pada BHP (1947-1970). Ilaosei. Jaxymenmsi. Acoowi, Micsk 2013,
s. 51.

12 gpaC. Apxus Pager BHP. Jlura BHP. «Bamsapasemy, Nel, 1952, 26 siaBaps, c. 7.

13 BB®C. Komnexmms Komcramtuna Akynsr. Ipeacrasurenscrso Ilpasurenscra BHP. Koncrexr
pasrosopa mexay A. Abpamunkom u A. Kepenckum ot 17 aBrycra 1951 r.

«baupkayurasinay 1952, 11 maja. B cocras pagst COHP nomkubl Obuti BoliTi 60 4enoBek, U3 HUX

20 pycckux npeacraBureneid, 20 npeacTaBuTeNneld APYrux HaUMOHAIbHOCTEH M 20 BBLIAIOIIMXCS JIMYHOCTEH
— MOJIUTHUKOB U JCATEICH Ky/IbTYPbI, HE3aBUCUMO OT MX HAIIHOHAIBHOCTH.
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BHP. Ha noBectke nHs Obul B TOM umciie U Bompoc rneperoBopos ¢ COHP. Unenst
Pagpl enuHOIYIIHO BBICKA3aIMCh MPOTUB IMOJIMTHYECKOH MIaT(opMbl OpraHu3aluu
Kepenckoro. O00cTpuiInch pa3sHOIIACHs O MOBOAY HAJbHEWIIEro COTPYIHUYECTBA
¢ pycckumu nommtukaMu w3 COHP. BonbmmHCTBO fAeneraroB BBICKA3aINCh B IONB3Y
NPOAOJDKEHUST TIEPETOBOPOB C PYCCKUMH, OIHAKO PACKPUTHKOBAIN IOJIHUTHYECKYIO
iatdopmy Kepenckoro u COHP kak opranuzanuu, «He daroujeli HUKAKux 0CHOBAHULL
onsa duckyccuu o cozdanuu anmubonvuiesucmexkozo gponmax'>. Bemopycckue
nesTenn ObUIM yOeXIEHBI, YTO IMPEICTaBICHUS PYCCKUX IOJIUTUKOB O PEIICHUHU
HAIIMOHAJIBLHOTO BOMPOCA HENPHEMJIEMBbI, IOCKOJIbKY IE€pPEYepKUBAIOT BCIO OOpBHOY
HAI[MOHAIBHBIX MEHBIIMHCTB 32 CBOOOY U He3aBucUMOCTh B 1917-1920 rr. benopyc-
CKasl CTOpPOHA CYMTaja, YTO HALMOHAJIbHBIE MEHBIIMHCTBA TOIZIa COBEPIIEHHO SICHO
BBICKA3aJI CBOE MHEHHUE U JKellaHWE CO3/aTh CyBEpEHHBIEC TOCYIapCTBa, U CChUIAIUCH
Ha mocrtaHoBieHus: | Bcebemopycckoro che3na u rpamoTel Paner BHP, npunsteie
B Mapte 1918 . Unenst Pagpr BHP noasepramm ocTpoil kpuTHKe Ha3BaHUE OpraHU3aluy,
TpeOya yOpath ciioBa «HapomoB Poccum», T.K. 3TO OCKOPOJISIIO HE-PYCCKHE HapOJbl.
HecmoTps Ha Takylo MOCTAaHOBKY BOIpoca, Oelopycckas CTOpOHa HE MCKIIoyana
BO3MOMKHOCTH HaiiTi oOmwmii si361k ¢ COHP. TlepBbiM ycioBruem Obu1o OBl pU3HAHKE
PYCCKMMH TOJMTUKAMHU CyHIecTBYOMUX yxke ¢ 1917/1918 rr. HanmoHaIbHBIX
pecnyOnuK B mpefesiax MX ATHUYECKUX TpaHML. TakuM oOpazom, ycrex B Jiene
co37aHus OOLIEro aHTUKOMMYHHUCTHYECKOTO COI03a 3aBHUCENl OT YCTYMYHMBOCTH
poccwuiickoii ctoponsl. benopycer otnaBanu cebe oTueT B ToM, uTo nesrensHocts COHP
BO MHOTOM MOJJICPXKHUBAIN aMEePUKaHCKHE BIacTH. IMEeHHO mosTOMy B 0es10pyCcCKoi
npecce B TOpsiYMX JIUCKYCCHAX BOKPYr «akiuu KepeHckoro» crapainuch u30erarhb
CIMIIKOM pe3koro ToHa!'®. Bemopycckue SMHIpaHTHI JaBajluM HOHATH, UYTO
€IMHCTBEHHAsI BO3MOKHOCTh OOBEIMHUTD BCE IMUTPALIIOHHBIE aHTUKOMMYHHCTHUECKUE
CHJIBI — ATO IEpecTarh MOJICPKUBATh poccuiickue uaTepecsl. [lo MHeHuUIO Oenopyc-
CKHUX IOJIUTHKOB, IpeHeOpeKeHe HHTEepEecaMu He-pyCCKUX HapoaoB Opocajio TeHb Ha
NocTaHOBIEeHUA ATnaHTHyeckoi Xaprtuu!’. ABropuTeTHON (uTrypoil B cpene
Oenopycckux dMurpantoB Obul CranucinaB CTaHKEBUY, KOTOPBIA B Mpecce BBICKa3bl-
BAJICS HAa TEMY OTHOLICHUH C PYCCKHUMHM IOJ ICeBIOHUMOM «SI3en KapaHeBkwuii».
CraHkeBHY BOOOIIE COMHEBAJICS B BO3MOXHOCTH JOTOBOPUTHCS C PYCCKHMH,
MOCKOJIbKY, [0 €0 MHEHHIO, HENPEeMEHHBIM YCIOBHEM HE3aBUCHMOCTH HE-PYyCCKHUX
HapozoB ObUIO OBl pacwieHeHHe Poccuu Ha STHUYECKHE TOCYAapCTBA, Ha YTO PYCCKUE
MOJIUTUKH HEe Momn cornacutbes. JestensHocts COHP BocipmHMManachk kak CBOEro
pona HapKo3 AJIS TOTO, YTOOBI YCHITUTH OAUTENFHOCTh U YMEHBIIUTh PEIIUTEIbHOCTD
He-pycckux HaponoB. IlpeacraBurtens Panst BHP cumran, uto Hukakas ¢eneparus
¢ Poccueii He cmoxeT obecrednTs OenopyccKOMY Hapody HOPMalbHOE KYJIBTYpHOE,
MOJIUTUYECKOE M HKOHOMHYECKOE pa3BUTHE, M BBICKA3bIBaJl ONACEHUS B TOM, YTO
poccuiickie HaMepeHUs! MPOBECTH IUIEOMCLUT Tak U ocTaHyTcs Ha Oymare. benopycel
HACTanBaJI Ha TOM, YTO CHaYaJla PyCCKUe JOJDKHBI IPH3HATH HE3aBUCUMOCTh He-PyCCKHX

15 «Bemapyc» 1951, 25 grudnia.
16 paupkayurasma» 1951, 25 grudnia.
17 Ibidem.
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HApOJIOB, a YK€ IIOTOM MOXKHO FOBOPHUTH O BO3MOXKHOH (emepaliuy, OCHOBaHHOH Ha
NIPUHIMIIAX PAaBEHCTBA U MAapTHEPCTBA U MCKIIOYAIOIIEH MPEBOCXOACTBO KAaKOTO-IH00
onHoro Hapona!s.

B sToM crmope pycckue SMUTpaHTBl B JOJITY HE OCTaJIMCh U B CBOEH Ipecce
B CBOIO OUEpPE/Ib «KYPUWIN» OCNOPYCCKUX IOIUTHUKOB, NMPU3BIBAIN COCPEIOTOUUTHCS
Hajg O0opb0Oi C KOMMYHHM3MOM, B3BIBAJIM K WX PACCyAKY, YHOPEKaad B MEIOYHOM
cenaparusMe nepes JIMIOM KOMMYHHCTHUECKOH OMAaCHOCTH U Pa3apOOJICHHIO €AUHOTO
AQHTUKOMMYHHCTHUYECKOTO (poHTa. B pycckoii mpecce MOABIAIMCH CTaThbH, B KOTOPBIX
Oenopycckue CTpeMJICHUs BOCIHPUHUMAJNCh KaK «CemapaTu3M» M TeM CaMbIM
CTABHJIMCH O]l COMHEHHMs MpaBa GenopycoB Ha camoomnpenenenue!”. TTo MEenHuIO pyc-
CKUX aBTOPOB, OJIOPYCHl OKA3alHCh HECIOCOOHBI MOAHATHCA Hal MOJIUTHYECKHMU
pactpsaMu U cCOOCTBEHHBIMU aMOUIMAMH. Kak BUIHO, pyCCKHE SMUTPAHTHI OBTOPSUIN
OIIMOKY IIAPCKOTO PEeXHMMa, KOTOPBI HEe 0CO3HaBall, uTo B KoHIe XIX — Hagame XX
BeKa HallMOHAJIbHBIE MJEH MPUBJIEKAIN K cebe Bce Ooublie U OO0Jblle CTOPOHHHUKOB.
He-pycckue Hapoasl, CO BCEM CBOUM OIBITOM MHOTOJIETHEH OUCKpUMHMHAIINH,
MIPEKPAacHO 3HAIM, YTO YXKe SBIIAIOTCS HE MOIaHHBIMH Poccuiickoil mmmepuu, HO
NPEACTABUTEISIMU OTIAEIBHBIX COOOIIECTB, MMEIOIIHUX NPaBO Ha COOCTBEHHBIE
rocynapctBa. C 0elopyccKOW CTOPOHBI JUCKYCCHIO € PYCCKUMHU SMHIPAHTaMHU
B npecce Hadan ctopoHHUK BI[P FOpuii BursOuu (Hactosmast dameus Crykany),
KOTOPBIH MBITAJICS MPEICTaBUTh PYCCKUM TOUKY 3pEHHs OeIopycoB, IO BOIPOCY Kak
00111ero MpOoILIOro, TaK U 00IIETro 6yﬂymer020.

Hecmotps Ha Takue octphle cyxaeHus Ha VI ceccun Panpl 1 ocTpyro pUTOPHKY
B Oenopycckoil mpecce, mpe3ugeHT M. AOpaMyUK Bce K€ IMOJJNANCS Ha YrOBOPBI
aMEpUKAHIIEB M PELIMJICS, He aHIINpys 3TOro, MPUCOCIMHUTHCS K OpraHU3aluu
Kepenckoro. IpencraBurenem Paast BHP na kondepennmn COHP B BucOanene
7 vosiopst 1951 1. 6611 Bopuc Poryns (mon ncesnonnmom «M. Bparynus»), KoTopbIi
ot uMmenn Panel BHP momamucasncs mox coriamieHueM o COprz[HquCTBezl. Ot
JEMCTBUS BBI3BAIM IPOTECT HEKOTOPHIX WIEHOB Pajbl, KOTOpbIE MPHUIPO3MIN JaXe
MOKWHYTh opranm3anuio. Cpeau Hux Obimu EBrenuit Koxanosckwit (KamyOoBuu),
Jleonun lanak w Sluka CrankeBud. Hexoropwie nenerarsl oOBuHsM b. Porysmro
B U3MeHe U TpeboBanu cyna dectu. Uem pykoBoacTBoBaics npesujueHT Pagst BHP,
3akmouas goroop ¢ AKOHP? MoxkHO TpeanosiokuTh, 4TO COOCTBEHHOH IMOJH-
TUYECKOW JalbHOBHIHOCTBIO M NparMaTHUECKUMH COOOpaxeHUsIMH. benopycel He
MOIJIM TOJIHOCTBIO OTKa3arbest oT coTpyaHuuectBa ¢ AKOHP, naxe ecnu He corna-
IAJINCh ¢ PYyCcCKUMH npuoputeramu. Kpome Toro, corpyanunuectBo ¢ Komwurerom,
Jake Ha €ro YCJIOBHUSAX, OTKPBIBAJIO Iepel] 0eJIOPYCCKUMHU IOJIHTHKAMU HOBBIE
Bo3MoxkHOCTH. Tak, Hampumep, B 1950 r. B MronxeHe Hauan pabory WHCTHTYT
Nzyuenus CCCP, a ¢ 1953 1. B pamkax oOmiero mpoektra AKOHP u [IKAB Obina

18 «Baupkaymrasiaa» 1952, 11 maja; Ibidem, 1951, sierpnia.

19 Bundesarchiv-Militaerchiv (BA-MA), MSg 149/7, p. 144-147.

20 Cm. BBOC. Komnekimst Koncrantnua Axyisi. Koppecnomaepius AKyna — BursGud.

21 K Page BHP u st BBIIIICYKA3aHHBIM PYCCKUM SMUIPALMOHHBIM OPraHMU3alMsAM MPHCOCTUHUINCE:
Asep0aitpkanckuii Harmonansnsiit Coser, ['py3unckuii Hatmonanshbiii Coset, Typkecranckuii HarmoHanbHbIi
Komwurer, Coro3 3a cBobomy Apmenun, CeBepokaBkasckoe AHTHOONbIIEBUCTCKOEe HanronansHoe JIBrkeHue.
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co3nana paguoctaHuus «OcBoOokaeHne» (moxe «Codoanas Espornay). M B uHCTUTYT,
¥ B PEIAKINIO PAANOCTAHIIMH MONAIH NPEICTABUTENN Ml CTOPOHHUKH Pasr BHP22,

ITomumoO MOMBITOK MEpeTAHYTh Ha cBoIO ctopoHy Pamy BHP, ycumus pycckux
MOJIMTUKOB OBUIM HAaINpaBlieHbl HA MpOMAaraHjay 3asBICHHH JOSIbHBIX Oelopycos,
COCTOSIIIUX BO BpeMsl BOMHBI B apMHM reHepasia Bnacosa. [exiapanuu 3TuX Jironeit
TPYAHO CUYHMTaTh TOJIOCOM OENOpPYCCKUX 3MHUIPAHTOB, MOCKOJIBKY OHH OTIHYAIHUCH
HU3KUM YYBCTBOM OEJIOPYCCKOTO CAMOCO3HAHMS M MACHTU(PHLUPOBAIN OEIOPYCCKUX
HapoA u Oernopycckyro Kynsrypy ¢ Poccueii. B 1951 1 rpymnma «06enopycoB-IiaxTepoB
u3 benbrum» Hamucanza OTKPHITOE IMUCHMO PYKOBOIHUTENSAM OeOPYCCKON MOIUTHYECKOH
SMHTPALM, B KOTOPOH PEMIMTENBHO OCYyIWJIa MO3UIHI0 ra3zeTsl «balbkayurdbiHa
OTHOCHUTEJIBHO CO3JlaHusl OOIIero aHTUcOBeTCKoro ¢ponrta. IlucpbmMo mpu3bIBaio
AOpamurka B OCTPOBCKOTO MPEKPaTUTh BHYTPEHHUE PACIIPH U OOBEIUHUTHCS BOKPYT
COHP B 60pn0e ¢ 00JIBIIEBU3MOM. DTH «OEIOPYChDy CYUTAIH, YTO OSIOPYCCKHUIA HApPO/,
nobenuB OOJBLIEBU3M, CaM CJEIaeT CBOW BBIOOP OTHOCHUTENHFHO B3aWMOOTHOLICHHUH
¢ Poccueil, HO pu 3TOM OIHO3HAYHO JABAJIM MOHATH, YTO OENOPYCCKHE TEPPUTOPUHI
JIOJKHBI OCTAThCS B COCTAaBE POCCHHCKOM pectyOmuKkn2-,

B 1952 r. no wHunuatuBe KepeHCKOro W €ro CTOPOHHHKOB ObUI CO3JaH
Koopaunanuonuslii neHtp antudonpiieBuctckoit 00pnobl (KIIAB), BcTynuth
B KOTOPBIH OpraHU3aTOphl YOEXKIalIn MpeaCcTaBUTeIe He-pyCcCKUX HapoaoB. Pycckue
MOJUTUKU CUHUTAJIW paslielieHue Ha Kakue Obl TO HU OBUIO TPYNIBI B aHTHU-
KOMMYHHCTHYECKOM JIarepe BPETHBIM M HeIOmycTUMBIM24, Bo I1aBe 3Toil opraHusamum
cran Cepreii MenbryHOB, KOTOpBIH OTJIIMYaJICSH AOBOJBHO KOHCEPBATHUBHBIMU
B3MIAJIaMU 10 HauuoHanbHOMY Bompocy. Jlugepst KIIAB npenioxuiy pemuTs 3ToT
BONPOC HAa OCHOBAaHUM pelIeHus HanuoHaJbHOTO yYpeauTeNbHOro COOpaHMs MU
Bcepoccuiickoro yupeauTenbHOro coOpaHHsi, B KOTOPOE IOJDKHBI OBLIM BOUTH
NpelCTaBUTENN PAa3sHBIX HAUMOHAJIbHBIX TIpynn. JaHHbIE MOCTYJIaThl OBLIH
HempueMJIeMbl i OeNOopyCCKUX aHTHKOMMYHHCTOB, a TaKXXe MpeacTaBUTENeH
SMHUTPAHTOB JAPYTHX HalMOHANbHOCTEH. Yxe B jgekadbpe 1952 1. rpy3uHckas
¥ asepbaiipKaHCcKast TPYIIIBI 3asBHIIM 0 cBoeM Bbixoze u3 LIKABZ.

Pemast Bompocsl ¢ pycCKUMHU SMurpantamu, M. AOpamMuuKk B TO K€ BpeMs
IPOBOJWI TOJIUTUKY COJMKEHHsI C MPENCTABUTENIAMU IOJNUTUYECKONH SMUTPALUH
HapoJIOB, KOTOPhIX He ynomierBopsuia JesitenibHocTh COHP m KIIAB (manpumep,
YKpauHIbl, TPY3UHBI, apMsHe, a3zepOalixaHLbl, Ka3zaku, Hapoasl TypkecraHa
u CesepHoro Kaskaza). He-pycckue SMHTpaHThl HE MOTJIM HAHUTH OOIIMH SI3BIK C pyC-
CKOM AMHrpalueil — U TeCHee COTPYIHHYAIH Mexay coboi. daxtopom, oObenu-
HAIOUIMM HHTEpEechl OeJIOpPYCOB M APYIHMX HE-PYCCKHUX HApOAOB, OB HE TOJBKO
NPOTECT MPOTUB COBETCKOH BIACTH, HO U, MIPEXKIE BCEro, YyBCTBO OOIIEH OMacHOCTH
nepe oM gomuHupytomieit Poccun. 15 ¢gespans 1952 r. B Kapicpys 6enopycckue,

22 A. Tapmsicnka, Benapycki kanzpscaswl kamimom Amopuixi (FKKA), Smolensk 2009, s. 88—89.

23 BA-MA, OTkpbiToe mHCEMO $IKoBa MOMCECHKO M APYrHX OCIOpYCCKHX MIAXTepoB u3 bemprum ot
3 oxrs0pst 1951 r, MSg 149/16, . 16.

24 Banpkaymasma» 1951, 25 grudnia.

25 H. Iapnsicuxa, JI. ¥Opasiu, Pada BHP (1947-1970). Ilaodsei. Jakymenmol. Acober, Micsk 2013,
s. 55-56.
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YKpPauHCKHE U TPY3MHCKHE SMUTPAHTHI 3aKIIOYMIIM MOJUTHYECKHH coro3. Bymymas
opraHu3auus JO/DKHA ObUla CTaTh CBOETO poja MOJUTUYECKUM HPOTUBOBECOM IS
MHUIHUAIMB PYCCKUX SMHUIPaHTOB. KOpeHHBIM 00pa3oM B3aMMOOTHOLICHHS ¢ PYCCKHUMU
OMUTPAaHTAMU H3MEHWIHCh B MapTe 1953 r, korma B [laprke ObUIO TOAMUCAHO
cornanienue o cozaanuu Jluru OcBodoxnenust Hapono CCCP (ITapmxckoro broka).
Kpome mpexacraButesneil Tpex BBILEYNOMSHYTHIX Halui, B cocTtaB JIurm Bouuin
MPEeICTABUTEIN AapMSIHCKOH, a3epOaillyKaHCKOH M CEeBepOKaBKAa3CKOH SMHUIPALIUU.
C TeyeHHMEM BpEeMEHHM K HHUM MPUCOCAMHWINCH NpencTaBuTeNn Muens-Ypaina,
KpeIMCKHX TaTap U Typkecrana. Opranuzanus ObUla IpU3BaHAa KOOPIAMHHUPOBATH
COBMECTHBIE YCHJIUS 3a PEaIM3alMI0 HALMOHAIBHBIX MHTEPECOB M YCTAHOBJICHHUE
TrOCYAapCTBEHHOCTH. besopycckue NONUTHYECKHE ACATENH HIpajid BaXXHYIO POJIb
B sestenvbHocTH Jluru. Hemapom B konre 1950-x mpe3uzieHTOM opraHuzaiyu Obul
AOpamumk, 4To criocoOCcTBOBajo ykperenuto mno3unuu Paast BHP B rmazax
COI03HUKOB.

Pana BHP npemtoxuia 1Ba IpoeKTa CO3MaHUsI MEXKIIYHAPOJHOTO aHTUCOBETCKOTO
Onoka. B pamkax peanu3anuy NMEpBOro MPOeKTa HeoOXOIMMO OBbLIO cO34aTh OOLIMi
KOMHUTET, B KOTOPOM PYCCKHE dMHUIPAHThI uMenu Obl 3 ronoca u3 11. Bropoii mpoekT
npeaycMaTpHUBall CO3IaHNE ABYX HE3aBUCHMBIX OpraHU3aLMil: PyCCKOi U 00beqHuHAIoIeH
ocTanbHBle Haponbl. IlepBoe mpeaioxkeHHe HE OBIIO OZOOPEHO PYCCKUMU
TIOUTHKAMH, KOTOphle TpeGoBamu Kak MHHEMYM 50% romocos?’. AmepukaHCKHe
BJIACTH OKa3aJMCh B MIEKOTIMBONH cuTyanuu. C OZHOWH CTOPOHBI, HENb3sl OBLIO
UTHOPHPOBATh MO3ULIUIO HE-PYCCKUX MPEACTABUTENEH, C IPyroi jke, UM 110 MPEeKHEMY
OBbUIO Ba)KHO CO3AaTh OOLIMH (POHT SMHUIPAHTOB, B KOTOPBIH 00S3aTENBHO TOKHBI
ObLIM OBl BOMTH pyCCKHE DMHIPAHTHI KaK IJIaBHbIE IMOTEHLHAJIbHBIE COIO3HHUKH.
OtnaBas cebe OTYET BO BCEH CEphe3HOCTH CUTYyallUH, IpeacTaBuTenu [lapuxckoro
BJloka He OTKa3bIBAIMCH OT BO3MOKHOCTH J0roBoputhes ¢ Kepenckum?®. IMomuruxu
[Mapmxckoro broka chopmynnpoBanu CBOM NPEUIOKEHHUS MO MOBOLY BO3MOXKHOIO
coTpyaHHuecTBa: 1) HalMOHAJbHBIE TPYHIBI JOIKHBI COXPAHUTH IOJHYIO CBOOOLY
JICVCTBUH C TOYKH 3PEHUS HAIIMOHAIBHOM, UJICOJIOTHYECKON U TIPOTPaMMHOM, 2) 1eJIbIo
0/l0Ka cTaHeT HCKIIOYUTEIbHO Oophbda ¢ KOMMYHH3MOM, a BONPOC OynyIIero
BHYTpEHHEro oTHoueHus kK Poccun He mopHuMaeTcs, 3) KOHLENIUS COTPYAHHYECTBA
Oymer chopmynupoBaHa TakuM 0Opa3oM, YTOOBI HE-PyCCKHE HAIlMHM IOJIYYUIU
rapaHTUH, 3alUINAIONIMEe WX OT BO3MOXHBIX MOIBITOK JAOMUHHpoBaHus Poccuu.
[Tocne cnoxnbIx nieperopopos 17 uronst 1953 1. ObL1 mozmMcan ycraB MexayHapoaHOTO
AntubonsieBuctckoro Koopaunarmonnoro llentpa (MAKIL). Kaxnas cropona
OCTaBJIsJIa 32 COOOM MpPaBO Ha MPUHATHE CaMOCTOSTEIBbHBIX PELICHHH IO BOIpOcam
BHeIIHEeW u BHyTpeHHed mnonutuku. MAKI[ oObsIBUI HENeHCTBUTENBHBIMU BCE
cornamenus, 3akiaoueHHble CCCP mo BompocaM COBETCKOM BHEIIHEW MOJUTHKHU T10
OTHOLICHMIO HE-PYCCKUX HapoAOB. DTa akIMs JAOJDKHA ObUla COAEHCTBOBAaTh COBMECTHO-
My TPOTHUBOACHCTBHIO TEHACHLMSIM PYCCKUX ITOJIMTHKOB, — TEHACHIHAM, KOTOpPbIE
npeobnananu B AmMepukanckoM Komurere OcBoboxkaenuss Haponos Poccun. B cBsizu

26 Barpkaymasmar 1959, 23 lutego; «benapyc» 1954, 28 listopada.
27 Banpkaymasna» 1954, 17 pazdziernika.
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¢ 3TUM AOpaM4MK ObLI YBEpEH B TOM, YTO B CIIydae, €CIIM MEeperoBOphl ¢ PyCCKUMHU
MNOJUTHUKAMHU 3aKOHYATCS IOJIHBIM IPOBAJIOM HIJIM K€ aMEpPHKaHCKUE BJIACTU HE
npusHatoT MAKL, amepukaHibsl B J11000M Cllyyae BBIHY)XKICHBI OyAyT CUMTAThCS
C €IMHON MO3ULINEN He-PyCCKUX Harmii2?.

Coznanne MAKI] no cytu crano npuunnoit nagenusi KIIAB, mockonbky ydacTh
YJICHOB MOCJIEAHET0 NOMOMHMIA PSAbl HOBOI opranu3auuy. CTOUT YHOMSHYTb U O TOM,
yTo Kpome He-pycckux mnpenctasureneit KIIAb 8 MAKIL] Bouuin aBe TpymIibl pyccKUX
neMokpatoB (Jlura OopbObI 3a HapomHyro CBOOOIY, pykoBoauTenb — HuxomaeBckuit
n Cor3 0opbObI 3a ocBoOoOxkneHne HapoaoB Poccuum (CBOHP), pykoBomuTenu
— KpbutoB, MunoBanoB u Jp.). Henmpumupumas mo3uius He MO3BOJHIIA BOWUTH
B coctaB MAKI] rpynne Kepenckoro, koTopas 3amuiiaia cBO€ HAMEPEHUE MPOBECTU
ieducUT 1o Borpocy camoomnpeaenenus nocie naaeHuss CCCP. DtoT moxxos Obu1
HempuemyIeM JUIsl MpeACTaBUTENeH He-pyCCKUX HapoOoB, KOTOphle N0OHBalIHChH
npusHanus Poccueil WX TpaB Ha CyBepeHHOE rocynapcTso>l. Yemexamm B CBOEi
JesITeNbHOCTH AOpaMUUK JEeNUICS ¢ MPEACTaBUTENIIMH HOJBCKOTO 3MHUTPALMOHHOTO
npaBuTenbcTBa. llpe3uneHT AOpaMYMK KPHUTHUKOBAJI OPTaHU3AIUIO PYCCKUX
smurpantoB. OcobeHHO pe3ko AOpamuuK BbIckasbiBasica o HapomgHo-TpymnoBom
Coroze (HTC). B nuceme B. I'sxubosckomy smaep Panst BHP ykassian na HTC kak
HA OpPraHU3alMI0 HEJEMOKPATHYECKYI0 M HEIOCJel0BaTelIbHYI0, OpraHU3alluIio,
TUAEepPbl KOTOPOH PYKOBOJCTBYIOTCSA HCKIIIOUYUTEIBHO JKaXIOW BIACTH M BEAYT
NOJUTHKY B JlyXe CIaBSHO(DHUIBCTBA W POCCUICKOTO HIOBHHH3MA, HE HMMEIOLIYIO
HHUYEro oOIIEero ¢ JeMOKpaTHei !,

Coznanne MAKII coBmano mo BpeMEeHH C OXJaKJIEHHEM OTHOLICHUN MEXIy
AMEPHKAHCKUMHU BIACTAMH M PYCCKUMH dMUTPaHTaMH. VI3MEHEHUs B MOJIUTHYECKOH
nunuu CIIA B ornomennn k CCCP He MOIIU HE OTpa3UThCs Ha CUTyalldd B cpelie
SMHUIPAHTOB-aHTUKOMMYHHCTOB. AMEPHKAHCKHHA KOMHUTET OCBOOOXKIEHHS HapOI0B
Poccum m3MeHHN Ha3BaHHE Ha AMEPUKAHCKUM KOMHUTET OCBOOOXAEHHUS OT
oombiieBuzma (AKOB). Ero npencenarens, anvupain Jlecim K. Cruenc, omyOmukoBan
MHCTPYKLHUIO, COIIACHO KOTOpoil B psmax Komurera He OBIIO MecTa IMOJIUTHKAM,
KOTOpBIE CTPEMWJIUCh K PECTaBPaLUK JOPEBOJIIOLMOHHOIO CTPos, a Hapoabl Poccun
MOIJIM MIPUHUMATh PELICHUS KacaTelIbHOTO CBOEro OyIyIIero TOJBKO MOCHe MaJCHHS
KOMMYHHCTHYECKOTO CTpos-2. M3MeHeHuio aknentos B monutuke AKOB
npeamectBoBana koudepennus KIIAD (aBrycr 1953, Mrouxen). [IpucyrcTBoBaBIIINe
TaM BeAyIIHMe MPEJCTaBUTENN PYCCKOH SMHUTPALUU HE JKaJelIM CIOB KPUTHUKU II0
aJipecy BBILICYIIOMSHYTOTO KOMHUTETa. Pycckue MONUTHKH 3asgBISUIM O TOTOBHOCTH
COTpyAHHYATh ckopee ¢ 3amamHoil ['epmanueit, Hexxenu ¢ Amepuxoil. benopycckue
SMHIPAHTHI, cocpenoToueHHble BOKpyr Pangsl BHP, He ckpbIBanu TOro, Kak J0BOJIBHBI
Bo3HUKIIEH curyanuei. [Ipekpamenne ¢uaancupoBanus KIJAB Obuto momHOCTBIO

28 Thidem.

29 Instytut Polski i Muzeum im. gen. Sikorskiego (IPMS), sygn.: A11.1110, List J. Lipskie-
go do M. Sokotowskiego z 19 IIT 1953 r.

30 «Baupkaymrasiaa» 1953, 19 lipca.

31 TPMS, sygn.: A.11.E.1110, List M. Abramczyka do W. Grzybowskiego z 22 X 1951 r.

32 (Bemapyckae cnosa» 1954, Ne 2.



BsaumooTHoOImIEHHSs pyccKoli B 0eropycCKOl aHTHKOMMYHHCTHYECKOM sMurpatmn... 1871

onobpeno Genopycamu. Kpax npexxneit nonutuueckor muHuu AKOB ObuT BOCIIPUHST
UMH KaK (UAcKO TOJMTUKH «COINAIIATEeNbCTBA» M «IOMYCTHUTEIbCTBa», a TaKKe
COBMECTHOH paboTBl aHTUKOMMYHHCTOB M3 Boctounoil EBponsl Ha ycinoBusax
MCKJIIOUHTENBHO PYCCKUX SMUTPAHTOBSS. TpymHO TOHATH, Y4TO MMEHHO JEXKajo
B OCHOBE 3TOr0 YXYALIEHHUS] OTHOLIEHUI: HEYyMEHUE PYCCKUX 3MUTPAHTOB MOCTPOUTH
JUaJIOT ¢ HYMHUIPAHTaMH HE-PYCCKUMH WM K€ MOCTOSHHAS KPUTHKA JIOOBIX PYCCKUX
HaYMHAHHUK CO CTOPOHBI OPTaHU3ALUI STHX HAPOIOB, B TOM YHCIE OEIOPYCCKUX.

Unens! Ilapmwxckoro broka pemuTenbHO 3alIMINANd CBOIO IMO3HMIMIO, YTO
npueno k nukBuganuu KI[AB B 1954 1. B okTsi6pe 1955 r. Ha kondepennun Jluru
B MioHXeHe ObLIM HPHUHATH CTaTyT M HOBOE Ha3BaHWe opranusauuu — Jlura
OcBoboxaenuss Haponos Coserckoro Coro3a. KongepeHiust onyOoarKoBaia Mpu3biB
K PYCCKOMY JAEMOKPAaTHYeCKOMY COOOLIECTBY. DTOT JOKYMEHT coaepxkal B cebe
TOJIBKO OOILIME CIIOBA, HE MpeAsiaral KOHKPETHOM nporpamMMel aeiicTBuid. Cebutasch Ha
JIeBU3 «3a Hally W Baily cBoOoay» Jlura 3asBisia o XKelaHHH COTPYAHHUYATH C pyc-
CKUMHM CHJIAMH W BBIpaKajla HaJeXKIy Ha TO, YTO PYCCKHE SMHIPAHTBI OKa)XYTCS Ha
BBICOTE B 00111eM Jieie O0pbObI ¢ KOMMYHHUCTHYECKUM CTPOEM. YUaCTHUKH KOH(epeHIn
MIOYEPKHUBAJIM, YTO LETbI0 MX OOpHOBI SBISIETCS CBEp)KEHHE Kakoro Obl TO HHU OBLIO
UMIIEpUaIM3Ma U YTO POCCHUICKas CTOPOHA HE TOJDKHA BOCIIPUHUMATH 3TO KaK aHTUPYC-
cKyro opuenTanuio . Tak e, KaK U B CIIy4ae MHBIX MOJHTHUECKHX OpraHM3alyii, BCs
JeqaTeNIbHOCTh JIMrM cBOOMIIACh K HANMCAHUIO NPHU3BIBOB M NPHUHATHIO PE30TIOLUM.
B wurone — aBrycre 1956 r. B MioHxeHe ObUI NMPHUHAT Psiji PE30JIIONUNA O BHEIIHEH
W BHyTpeHHeW mnoiutuke. 15 HOsOpst 1956 1. mpesunent BHP AOpamumk BMmecTe
¢ mpexacraButersiMu apMsii (PecryOnmika Apmenust), asepOaiimkanies (AsepOaiipkan-
CKWI HAIIMOHAIILHBIA 1EeHTP), rpy3uH ([ py3WHCKMI HAIMOHAIBHBIN KOMUTET), HAPOJIOB
Unens-Ypana (Komurer ocBoboxkenus: Mnenb-Ypana), kazakos (I[T1aBHOe Kkazarkoe
npeacTaBuTenbeTBO), Kpoimckux Tarap (KpbIMCkuii HapoOJHBIH LIEHTpP), HApoIOB
Cpenneii Azun (TypkecTaHCKUI HApOAHBIN 1IEHTP) M YKpauHieB (McrnomHUTEeTbHBIN
opran Ykpaunckod Haponno#t Paner) moxmucan memopanaym Jluru OcBOOOXKIEHHS
Haponos CCCP3,

OuepeHbIM KaMHEM IMPETKHOBEHUS I PYCCKUX M O€JIO0pyCCKUX AMHUTPAHTOB-
AHTUKOMMYHHUCTOB ctasio paauo «CBoOomnas EBpomay». B mapre 1954 r. pycckas
CeKLUs TbITajach HAJAaBUTh Ha JAUPEKLHUIO, YTOOBl OHA HE MPHUHSIA TEKCT peud
penaxTopa Oenopycckoil cexkumu B. XKyk-I'pumkeBnda mo ciaydyaro TOJOBLIMHBI
co3nanus BHP, B koTopoMm pycckue peiakTopbl YBUAEIH aHTUPOCCHICKHE MOTHBBI.
B cBorw ouepenp, ['puiikeBud moxajoBajics aMepUKaHLAM, HBITASCh HE JOMYCTHUTh
BMeEIIATENbCTBA PYCCKUX AMUTPAHTOB. B uTore Bes 3Ta HCTOPHS 3aKOHYMIIACH B TIOJIB3Y
Genopycos°.

Ortnomenue benopycckoi LentpansHoit Panbl k pycckoil sMurpanud Maio yeM
otnuyanock oT otHouieHuss Pagst BHP. Ilonutuku BLP cuurtanu coTpyaHuuecTtBo
¢ «akmuerr Kepenckoro» mozopom Juis Genopycckoro nena. 30 mpexkadps 1950 r. BIIP

33 «banpkayurasmay 1953, 20 wrzesnia.
34 Tbhidem, 1955, 23 pazdziernika.

35 Tbidem, 1956, 7 pazdziernika.

36 «(Bemapyc» 1954, 18 kwietnia.
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3asiBuia npotect npotuB COHP. OcoOeHHOE HEyIOBOJILCTBUE OEIOPYCOB BBI3BaJ
AMEpUKaHCKUH KOMHUTET OCBOOOXKIEHHS HapoaoB Poccuu, 1enpio KOTOPOro ObuUIO
CBep keHHe KOMMYHHUCTHYecKoro crposi B CoBerckoM Corose, a He 0cBOOOXKIeHHE He-
PYCCKUX HapoaoB OT BiIMsAHUA MOCKBBL. OCTPOBCKHI M €0 CTOPOHHHKH HEOIHOKPATHO
o0palianuch K PyKOBOACTBY KOMUTETa ¢ MEMOPAHIYMOM O AEATENBHOCTH PYCCKOM
smurpaund. CosgaHue 3TOH opraHu3alMy ObUIO BOCHPHUHATO OYEHb KPUTHYECKU
cropouHukamu BILIP, xoTopbie cTapanuch y0eIuTb aMepHKaHCKHE BIACTH
B HELEJIECOO0PA3HOCTHU MOIJIEPKKH PYCCKUX SMUTPAHTOB 3a CYET MHTEPECOB HE-pycC-
ckux Haponos, kuBymmux B rpanunax CCCP. B wutone 1952 1. ctoponnuku BI[P
— wieHsl opranuzanuu benopycckoe ocBobomutensHoe aBmwkeHue (BO/I) mbrramuch
npuBectd k mepecMoTpy BiactaMu CHIA monutuxu mo otHomenuio k AKOHP.
Kpome Toro, peskoMy OCYXICHHIO IOJBEPIIOCH BCTyIUIeHHEe B KoMuTeT rpymnmsl
6ertopycoB 3 T.H. bernopycckoro antnGonsineBrcTckoro dponta’’. 22 asrycra 1952 r.
Komerust BIIP pa3zpaborana anpecosannsiii nactsim CIIA memMopaHayMm, B KOTOPOM
Iia pedb O POCCUICKOM MOJMTHKE 10 OTHOLICHHIO K OellopycaM «B IMPOLLIOM
¥ B HACTOSIIIEE BPEMS» S,

29 mapta 1953 r. XIII nnenym BLIP nmoanucan pesomoruio o KLIAB, B kotopoit
9Ta opraHuzanus Oblla 3akjeliMeHa Kak HeIeMOKpaTH4ecKas U HalpaBiieHHas Ha
BOCCTAHOBJICHHE TeppUTOpHaiIbHON 1HenoctHocTu Poccuiickoit Ummnepuu. BIP
ooBunsia Bractd KIJAB B ToM, 4TO JesTeNbHOCTh €0 Ha caMoM Jejie BOBCE He
HampaBjeHa Ha CO3JaHHME €JUHOT0 AHTUKOMMYHHCTHYECKOTO SMHIPALMOHHOTO
(poHTa, a CBOAMUTCS MCKIIOYMTENIBHO K PACHPENENICHUIO CPEICTB MEXIY PYCCKUMH
U pyCOOMIBCKUMH IMUTPALIMOHHBIME OpraHu3auusiMu. AKTUBUCTHI BLIP He naBamu
KLAB mpaBa roBoputh OT MMEHH BceX HapoaoB, Haxonsamuxca mon urom CCCP,
CUUTas, YTO MHTEpEChl OeNOPyCCKOro Hapoia MOXKET MPEICTaBIIsATh TOJIbKO Oesopyc-
ckuit oprad. B pesomtouuu unraem: «I3 naenym BLIP nocmanoenaem, umo KI{AB ne
A6AAEMCA NPeOCmagumenem Y2HemeHHbIX POCCULUCKO-COBEMCKUM UMNEPUATUIMOM
Hapo0os8, a npeocmasgisem UMHEePpUAIUCmuidecKiue meHOeHyuu 2pynn pyccKux
omuepanmos»®. B 10 ke Bpems B npecce BLIP mosBmiIHCh My6IHKaIny, Gpocaromime
TeHb Ha (uUrypy AOpamMyMKa ¥ €ro CTOPOHHMKOB 3a ydactue uieHoB Paaesr BHP
B JIEATENHOCTH 3Toit opranmsamuu’®’.

B npexnapauusx u npusbiBax BIP mocTOAHHO MOBTOPSUICS MOTHB pasieleHUs
Poccun Ha HarmoHanbHbIe rocynapersat!l. Hecimyuaiino B ouIManbHbIX JOKyMEHTaX
oenopycckux smurpantoB CCCP wacto HaszwiBasicst «CoBeTckoit Poccueit», urto
KPacHOPEYMBO CBUIETEILCTBYET O TOM, YTO 0OOpbOa C COBETCKHUM IPEBOCXOACTBOM
Ui OeJIOPYCCKUX aHTHKOMMYHHUCTOB IIPHUpaBHUBAIACh K OOphOE C MPEBOCXOJCTBOM
poccuiickuM. IIpu 3T0M cOOCTBEHHO XapakTep BiacTu B Poccun 0co0oro 3Ha4eHUs He
uMmen. EQMHCTBEHHYI0 BO3MOXHOCTH HaJaIuTh OTHOLIeHHA ¢ Poccueit Genmopychl
BUeH B okoHuUaTenbHoM pacriage CCCP Ha HalmoHalbHBIE TocynapcTa. B pesomtonuun

37 «Hesanexuas Bemapyce» 1952, g 2.

38 «Bronerens Bemapyckaii Lpurpansuaii Pager» 1954, Ne 1, s. 13.
39 Ibidem, s. 13, 29.

40 Benapyckae criosa» 1954, Ne 2.

41 Bionerenns Benapyckait Lisarpansnit Pags» 1954, Ne 1, s. 27.
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VIII nnenyma BLIP or 27 nekabps 1952 1. TOBOPWIIOCH CIEAYIOIICE: «BbIUSPAHHAS
80UHA He pewiuna npoodnemvl POCCULCKOZO0 UMNEPUATUIMA, NOCKONLKY He 8blpeand
Kopuu 3moco umnepuanuzma. Tonvko nuwenuem CCCP eco ocusHeHHOU cCuivl
— NOpPAbOWeHHBIX UM HAPOOO8 — MOJCHO 0obumbcest mozo, ymo CCCP nepecmanem
Ovlmb yepo3ou 0nsi 6ceco mupd. B cessu ¢ smum Heob6x00umo nooodepicams
nopabowennvie Poccueil Hapoovl 6 ux Cmapanusx NOCMpoums He3dgucumbvle
demokpamuueckue eocyoapcmea»™>. B 3THX cTpokax 6e3 Tpyaa MOXKHO YBHICTH
00€CITOKOEHHOCTh TeM, 4uTO mociie runorerndeckoil modenpl Hag CCCP coro3HUKH
Ha4YHYT COTPYAHUYATH UCKIIOUUTENbHO ¢ Poccueit.

Benopycckue sMHUTpaHTBHl 3allMINaid T.H. dTHOrpa@UYECKUH NpUHLIUI
OIpEeZIeTIeHUsT PyCcCcKo-0estopyccKkoil rpanuubl. HecMoTpss Ha 3T0, B 3MUTPaLlMOHHOMN
npecce BCTpevaroTest TpeboBaHus MPUCOSUHUTD K benapycu Tepputopun Boctounoit
[Ipyccun (KanunuHrpaiackoil obiacTu) B KayecTBe KOMIIGHCAIMM 3a TSXKENble
YeloBeYeCKue W MaTepualbHble MOTEpH BO BTOPOH MHpOBOH BoifHe. [losmyuenue
IpaBa Ha OBIBIIME HEMELKHE 3eMJIH JaBayio-Obl benapycu BbIXon K MOpIo. BricTaBisis
noto0HbIe TpeOoBaHMs, OENOPYChl PYKOBOACTBOBAIMCH T€ONOMTUTHYECKUMHI U SKOHOMH-
YeCKMMM MOTHBaMH ™,

B cepequne 1950x rr. nestensHocTh Kak Panst BHP, Tak u BLIP Ha mexxnyHaponHoit
apeHe HayMHAeT KJIOHMUThCS K 3akary. IlpmumH sToro OblIO Heckonbko. B mepoit
MIOJIOBUHE MATHIECATHIX T'OI0B OEIOPYCCKHE SMUTPAHTHI €Ille He OCTaBIISUIN HaIeXK bl
BO3BpatieHue Ha poauny u pasrpom CCCP. Boitna B Kopee nmo3Bonsna HaneaTbca Ha
HOBYI0 BoHHy Mexnay 3amagoM u CCCP. Bo BTOpoil monoBHHE MATHAECATHIX cTala
MOHATHO, YTO J0 TPEThe MHUPOBOM BOWHBI B OnkaiieM OyayleM CKOpee BCero He
noiaer. MexayHaponHasi CUTyalls 3acTaBlsila COMHEBATHCS B MIEPCIEKTUBE CKOPOTO
Havyaya BoopykeHHoro koH(piukTa. B cepenune 1950-X IT. HAMETHIOCH TIOCTENIEHHOE
oTemieHue B oTHomeHusx mexny 3amagoM u CCCP. IlepBbie €ro CHUMIITOMBI
nosiBunuch yxe mnociae cmeptu Cranuna B 1953 r. Joktpuna Tpymana,
OpUEHTUPOBaHHAs Ha BOOPYKEHHYIO OOpbOy C KOMMYHH3MOM, Ha KOTOPYIO TakK
HaJEesAMCh SMUTPAHTHI, MOCTENEHHO YCTYyNaeT MeCTO IOKTPUHE CHEPKUBAHUS
KOMMyHHUCTHUEeCKOM 30HBI. HecmoTpst Ha TO, uTO mpes3uaeHT Jyalt Ditzenxaysp
B 1952 1. mepeexan B benbrii Jlom mojx J03yHraMu OCBOOOXKJICHUS HApOJIOB,
nopadorieHHbIx CoBeTckuM Cor030M, OBUIM 3TO TOJBKO CJIOBA, HE MOATBEP)KACHHbIE
HUKaKOW peanbHON WHUIMATUBOW. [IpekpacHoil WiumocTpanueil 3Toro Oblia OYEeHb
c/IepKaHHAs Peakiys aMepHKaHCKOTO MPaBUTENILCTBA Ha OepiauHckue coobitust 1953 .,
a TaK K€ Ha IO/IaBJIeHNE BEHrepcKoil peoionnu B 1956 . Bee ykassiBaso Ha To, 4TO
B Onmxaiimem o0603puMoM OyaylieM KOMMYHU3M He NOKHHeT LleHTpaipHOM
u Bocrounoit EBponbl. Bosiee Toro, B yclnoBUsIX OTEIJICHUs] OTHOIICHUH U atMocdepe
«ayxa JKeneBb» Ha 3amazie CHH3WIACh 3aWHEPECOBAHHOCTH B aKTUBHOW MOIEPIKKE
SMUTPAHTOB. B 9TOil cuTyauuum MHOrMe M3 HUX OTKa3aJIMCh OT JalbHeimieit
MOJMTUYECKON NeATETbHOCTH M COCPENOTOYMIMCh Ha CBOEH COOCTBEHHOM KM3HU.
B cBf3M C 3TUM HOTEPsUTM CBOIO aKTYalbHOCTb BCAYECKHE IOMBITKUA MEPErOBOPOB

42 «baparpba» 1953, Ne 4.
43 «AG’ennanbue» 1950, g 6, c. 9.
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MEXIY OeJIOpYCKON M PyCcCKOM SMHUIpaliieil OTHOCUTEIBHO MOJIUTHYECKOTO OyIyIIero
JBYX HapomoB*,

SUMMARY

Many Central-Eastern European refugees and #imigrits settled in the West after World War
II. Political elites in exile attempted to work out a set of principles that would enable them to join
forces in their fight against communism. For this common goal to be achieved, they first had to
resolve internal disputes and conflicts. The article discusses the relations between Belarusian
and Russian #migrits who actively opposed communism. It analyses the positions adopted by
Belarusian and Russian immigration activists after the fall of the USSR in matters relating to
their mutual relations. The article examines the negotiations that were staged to reach a compro-
mise on fundamental issues and analyses the key reasons for their failure.
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Przemoéwienia sekretarza generalnego PZPR, premiera Bolestawa Bieru-
ta, wygltoszone podczas pierwszych siedmiu miesiecy 1952 r., zostaly wydane
w zgrabnych pudelkach przez Warszawskie Zaklady Fonograficzne ,Muza”l.
Mowy dotyczyly najwazniejszych 6wczesnych wydarzen i $wiat, oddajacych
rytm dzialtania panstwa. Na plytach znajduja sie nastepujace nagrania
1) Oredzie noworoczne, 1 stycznia 1952 r., 2) wypowiedz B. Bieruta z okazji
jego 60. urodzin, 19 IV 1952 r., 3) przemowienie na 1 maja, 4) wypowiedZ na
VII plenum KC PZPR, 14 VI 1952 r., 5) przemoéwienie z okazji §wieta Odro-
dzenia Polski i Zlotu Mtodych Budowniczych w Warszawie, potaczone z ogto-
szeniem nowej konstytucji panstwa. Wszystkie przemowienia zostaly wygto-
szone z okazji Swiat panstwowych, ktore P. Oseka nazwat ,Swietami
przemocy”2.

Zastanawiajacy jest fakt nagrania i rozpowszechniania tych przemowien,
skoro kupno odtwarzacza ptyt — gramofonu, a takze radia, nie bylo tatwe,

1 Zestaw plyt z tymi przeméwieniami znajduje sie np. w zbiorach Muzeum Warmii Mazur
w Olsztynie, sygn. DH 7610-7614 OMO,; por. tez. http:/www.polskienagrania.com.pl/o_quot_pol-
skich_nagraniach_quot/ (22 V 2012 r.).

2 P Oseka, Rytualy stalinizmu. Oficjalne Swieta i uroczystosci rocznicowe w Polsce 1944-1956,
Trio, Warszawa 2007, s. 168: ,By¢ moze $wieta przemocy — takie, ktore raczej odpychaja, niz
pozyskuja — byly efektem nie przemyslanego dziatania, lecz bezwladu struktury partyjno-pan-
stwowej, w ktorej od urzednikéw oczekiwano przede wszystkim postuszenstwa. Na przymus,
nude i sztucznosé peerelowskich obchodow sktada sie suma lekéw (konformizméw) funkcjona-
riuszy partyjnych nizszego szczebla, bezposrednio odpowiedzialnych za przebieg pochodu lub
akademii, ktorzy wiedzieli, ze jesli uroczystos¢ sie nie uda, zostang ukarani (lub nie otrzymaja
nagrody).”
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nie tylko ze wzgledu na ograniczonag podaz tych urzadzen i ich wysokie

ceny>. Prawdopodobne wydaje sie to, ze plyty z przeméwieniami najczesciej

wykorzystywano w $wietlicach, domach kultury, a takze w radiowezlach.

Zaktadam, ze opublikowane przez ,Muze” przeméwienia Bolestawa Bieruta

stanowily element szkolen politycznych i miaty podtrzymywaé i umacniaé

rozmaite stosunki zaleznosci oraz zasady ideologii socjalistycznej?. Nato-
miast przypuszczalny czastkowy cel przemowien B. Bieruta to zakorzenianie

w audytorium i innych odbiorcach pozadanego przez moéwce przekonania

w nastepujacych kwestiach:

e sity i znaczenia partii, z zatozeniem, ze istnieje konieczno$¢ podzialtu na
tych, co ,z nami” — z partigq — i ,,przeciw nam”, bez wzgledu na przynalez-
nosc¢ partyjna;

* realizacji planu 6-letniego — w kontekscie wysitku w pracy i ponoszenia
ofiar;

* doniostosci konstytucji jako stabilizujacego sytuacje w panstwie aktu
prawnego;

* legitymizacja sprzecznosci nowego ustroju spotecznego — systemu socjali-
stycznego w 6wczesnej odstonie, a wiec jednocze$nie budowanie pokoju
i walka z przeciwnikami politycznymi, patriotyzm i internacjonalizm, nie-
podlegte panstwo i silna zalezno$é¢ od ZSRR.

W kazdym z tych tematow mozna doszukiwac sie ukrytych ostrzezen dla
wszystkich przeciwnikow wtadzy reprezentowanej przez B. Bieruta, a szcze-
golnie dla tych, ktorzy potencjalnie utrudniali realizacje zamierzen zwigza-
nych z wprowadzaniem nowego tadu spotecznego i ekonomicznego®.

3 Por. A. Fruzynski, Powstanie i rozwdj socjalistycznego wspétzawodnictwa pracy w pol-
skim przemysle weglowym w latach 1947-1956, w: Wspétzawodnictwo pracy w zZyciu gospodar-
czym, spoteczno-politycznym i propagandzie PRL, pod red. B. Tkacza, IPN KSZpNP, Katowice
2008, s. 29; por. tez M.Tulodziecki, Polskie gramofony. Historia od poczqtku do lat 70., za: http:/
www.highfidelity.pl/@main-1977&lang= [data dostepu 30 VI 2014 r.] Wéwczas polska produkcja
sprzetow audio dopiero sie rozwijala — w sumie Zaklady Wytworcze Aparatéow Telefonicznych
w Lodzi (filia warszawskich Panstwowych Zaktadéw Tele- i Radiotechnicznych, zorganizowa-
nych od razu po wojnie) produkowatly adaptery na masowg skale od 1954 r.

4 Cz. Czapéw, Style oddziatywania wychowawczego, w: Socjotechnika. Style dziatania,
pod. red. A. Podgoreckiego, Warszawa 1970, s. 179-181, 184-185: jest to przyklad wyksztatca-
nia zalezno$ci sytuacyjnej, czyli wedlug autora jednoczesnie zaleznosci intencjonalnej oraz
strukturalno-funkcjonalne;j.

5 Por. tez M. Mazur, O cztowieku tendencyjnym. Obraz nowego cztowieka w propagandzie
komunistycznej w okresie Polski Ludowej i PRL 1944—-1956, wyd. UMCS. Lublin 2009, s. 210:
autor przywotuje obserwacje M. Zaremby, ktory zwrécit uwage na naruszajace podstawy
stalinizmu przemoéwienie B. Bieruta wygloszone podczas VI Plenum, w 1951 r. Wniosek wycia-
gniety przez M. Zarembe wskazuje, ze juz wtedy wtadze powaznie obawialy sie o wykonanie
planu.
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Kontekst przemoéwien i znaczenie stow

Przemoéwienia Bolestawa Bieruta byly jednym z wielu opartych o stowo
propagandowych narzedzi 6wczesnej wtadzy®. Stowa i jezyk miaty ksztalto-
wacé wspolnote komunikacyjng, podobienstwo znaczen i interpretacji, byty
wspomagane przez praktyki Swietowania i codziennosci w okreslonym celu:
yzastosowane praktyki kulturowe moglty powodowaé, iz czesé spoteczenstwa
ulegata obrzedowej perswazji i przyjmowata ideologie socjalizmu jako wta-
sng”?. Praktyki te mozna nazwaé socjotechnicznymid, gdyz sa to dzialania
dtugofalowe oraz celoworacjonalne, ktore miaty doprowadzac¢ do celow czast-
kowych i ogdlnych. Socjotechnika jest nauka praktyczna, ktéra korzysta
z wiedzy o prawidtach spotecznych, by ,za pomoca okreslonych §rodkow przy
uwzglednieniu sprawdzonych prawidtowosci i uznawanych ocen osiggaé skut-
ki zamierzone™. Sg to takze dzialania wychowawcze, zmierzajace do ,przy-
sposobienia w sferze dyspozycji operacyjnych (wiadomosci i umiejetnosci)
albo tez jako przysposobienie w sferze dyspozycji motywacyjnych”10. Przemd-
wienia przywodcy Polski Ludowej byly takim narzedziem oddzialywania,
uzbrojonym w dobrane fakty i odpowiednig interpretacje. Zostaty one rozpo-
wszechnione za pomoca prasy, radia i nagran ptytowych, miaty wiec takze
skutecznosé charakterystyczng dla komunikatow masowych. Ideologia z kolei
jest rozumiana jako ,mniej czy bardziej spdjny zbior idei, stanowiacy podstawe
zorganizowanego dzialania politycznego, bez wzgledu na to, czy zmierza ono
do zachowania, przeksztatcenia czy obalenia istniejacego systemu sprawowania
wiadzy”!l. A. Heywood dodaje, ze tak pojeta ideologia jest ramg intelektualna,
wyznacza jezyk polityki i w efekcie: ,Nie potrafimy albo nie chcemy uznaé
faktu, ze patrzymy na $wiat przez siatke teorii i domystow i zatozen, ktore
nadaja ksztalt temu, co postrzegamy, a przez to nadaja Swiatu znaczenie”12.

Wspdlczesni badacze sity stowa wskazuja, ze: ,Prorocy i politycy, wielcy
przywodcy i mistrzowie propagandy, nauczyciele i kaptani prowadza nas
stowami, ale tylko tak moga nas prowadzi¢, jak my sami pozwalamy.

6 B. Olivier, Nauki o komunikacji, Oficyna Wydawnicza, Warszawa 2010, s. 30-31: jezyk
nie jest wylacznie Srodkiem komunikowania sie, jest stawka wtadzy i narzedziem sprawowania
wtadzy i poczucia prawomocno$ci.”

7 J. Wrona, Ustanowienie systemu komunistycznego w Polsce, w: PRL od lipca 1944 do
grudnia 1970, pod red. K. Persaka i P. Machcewicza, Muzeum Historii Polski, Bellona, Warsza-
wa 2010, s. 79.

8 Socjalistyczng socjotechnikq nazwiemy tylko takie sterowanie spolteczne, ktére korzysta
z dorobku nauki i odwotuje sie do regut wyznaczajgcych realizacje zadan zgodnaq z socjalistycznym
systemem wartosci. Patrz: Cz. Czapow, Elementy funkcjonalnosci instytucji, w: Socjotechnika.
Funkcjonalnosé i dysfunkcjonalnosé instytucji, pod red. A. Podgoreckiego, Warszawa 1974, s. 23.

9 A. Podgérecki, Zasady socjotechniki, Wiedza Powszechna, Warszawa 1966, s. 135.

10 Cz. Czapéw, Funkcjonalnosé instytucji socjalizujgcych, w: Socjotechnika. Funkcjonal-
nosé i dysfunkcjonalnosé instytucji, pod red. A. Podgéreckiego, Warszawa 1974, s. 159.

11 A. Heywood, Ideologie polityczne. Wprowadzenie, PWN, Warszawa 2007, s. 25, 26.

12 Thidem, s. 26.
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W stowach zanurzeni nie jesteSmy wszak bezwolnymi narzedziami, gdyz to
my wybieramy i my decydujemy sami za siebie. Zawsze bedziemy prowadze-
ni stowami i sami stowami bedziemy prowadzié¢ innych”!3. Cytat zawiera
obserwacje pewnej sprzecznosci — z jednej strony autorzy wskazuja, ze czlo-
wiek autonomicznie decyduje o zakresie wpltywu slowa, a z drugiej, ze za-
wsze mu ulega. Obserwacja ta odzwierciedla mechanizm przyjmowania
i odrzucania przekazu, ktory dziala prawdopodobnie zawsze, zmienia sie
tylko jego natezenie, zakres: ,nawet gdy jednostka jest przekonana, ze odrzu-
ca przekaz w catoSci, w rzeczywistosci zdarza sie, ze odrzuca jedynie jego
cze$é — te zwiazang z bezposrednim znaczeniem slow przekazu. Przyswojona
natomiast, z reguly nieSwiadomie, zostaje »struktura nadrzednac, zatozona w
przekazie”4. Zalezy to od ilosci i powszechnoéci stéw, sposobu stuchania,
uczenia sie odbioru i uczenia sie uzywania stéow. Innymi slowy — jest to
korelacja znaczenia i interpretacji. R6znice dziatania tego mechanizmu beda
takze warunkowane czasem i przestrzenig informacyjno-technologiczna,
a przede wszystkim §wiadomoscia ,obiektywnych sprzecznosci interesow lub
wrecz przeciwstawnosci intereséw w ideologicznie zaprojektowanym modelu
struktury spotecznej”!®. Warto takze przypomnieé, ze warunki odbioru prze-
mowien B. Bieruta réznily sie ze wzgledu na wykorzystywany srodek przeka-
zu — istnieja przeciez roznice w odbiorze stowa moéwionego i pisanego. Ele-
mentem wspoélnym byt gtéwnie dystans — fizyczny, a w znacznej mierze takze
spoleczny i ideologiczny — dzielacy moéwce i stuchaczy. Wedlug P. Oseki wyjat-
kiem byly obchody 22 lipca w 1952 r., gdy B. Bierut pojawit sie wsrod
czlonkéw Zwigzku Mlodziezy Polskiejl®.

Rok 1952 wydaje sie wazng cezurg umacniania zmian, poprzez ciagle
zaostrzanie represji, szalencze podporzadkowywania potrzeb czlowieka po-
trzebom przemystu i produkejil”. Waznym tlem dla tych przeméwien i ich
celow byt potmetek realizacji planu 6-letniego: ,wielkiego rozwoju sit wytwor-
czych, rozkwitu kultury, planu budowy podstaw socjalizmu”18. Realizacji pla-

13 J. Wasilewski, A. Skibiniski, Prowadzeni stowami. Retoryka motywacji w komunikacji
publicznej, Difin, Warszawa 2008, s. 250-251.

14 M. Tabin, Funkcjonowanie przekazu odrzuconego, w: ,Societas Communitas” nr 2 (10),
R. 2010, s. 168.

15 W. Adamski, Dziedzictwo strukturalne socjalizmu a zmiany ustrojowe w Polsce, w: Polacy
95°. Aktorzy i klienci transformacji, pod red. W. Adamskiego, IFiS PAN, Warszawa 1998, s. 21.

16 Por. P.Oseka, Rytuaty stalinizmu., s. 145, 152: Materiaty filmowe nie zarejestrowaty po
1949 r. ani jednej sytuacji, kiedy prezydent znajdowalby sie - w przenosni i doslownie — na
jednej ptaszczyznie z ulicznym tlumem. Przestal sie nawet pojawiaé¢ na centralnych akademiach
z okazji Dnia Goérnika. Jedynym wyjatkiem byty uroczystosci 22 lipca 1952 r., kiedy Bierut
odwiedzil miasteczko zlotowe ZMP. Jednak i wowczas wsrdéd szpaleru mtodziezy przejezdzat
w limuzynie, trudno zatem méwic o bezposrednim kontakcie z uczestnikami swieta”.

17 Por. A. Skrzypek, Mechanizmy uzaleznienia: stosunki polsko-radzieckie 1944-1957,
WSH im. A. Gieysztora, Puttusk 2002, s. 300-304.

18 Ustawa z dnia 21 lipca 1950 r. o 6-letnim planie rozwoju gospodarczego i budowie
podstaw socjalizmu, w: Dz.U. 1950 nr 37 poz. 344, za: http://isap.sejm.gov.pl/DetailsSe-
rvlet?id=WDU19500370344 (dostep 2 X 2013 r.).
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nu podporzadkowano wowczas przekaz propagandowy, dziatania w rodzaju
»,ezynow produkcyjnych”. Wykorzystywano Swieta, jubileusze, rocznice — co
zreszta odzwierciedla dobér przeméwieril®. Warto dodaé, ze plan 6-letni byt
swoistq kontynuacja i poszerzeniem proceséow zapoczatkowanych przez plan
3-letni. Pomijajac gospodarcze znaczenie tych dziatan — M. Heller podkreslit
ich zasadnicza funkcje: ,,planowanie typu sowieckiego nie jest technika pro-
gnozowania rozwoju ekonomicznego, lecz poteznym instrumentem stuzgacym
przerébee §wiadomosei cztowieka”20.

Kolejny wazny element tla przemowien stanowilta Konstytucja, ktora
wprowadzita zmiany w nazwie panstwa, funkcjach wladzy, a takze sankcjo-
nowala zmiany spoteczno-polityczne, ktore krystalizowaty sie od zakonczenia
II wojny §wiatowej?l. Byt to drugi akt prawny o tym znaczeniu — poprzedzita
go Mata Konstytucja z 1947 r., ktorej ogltoszenie wymusily niejako ,wygasaja-
ce z dniem wyboréw, a wiec juz 19 stycznia 1947 r., kompetencje Krajowej
Rady Narodowej” oraz B. Bieruta, przewodniczacego KRN22,

Nie jestem pewna, ktore z tych dwoch wydarzen — Konstytucja czy plan
6-letni — bylo wazniejszym motywem wszystkich nagranych przemowien
B. Bieruta. Konstytucja jako akt prawny ugruntowywata pewien konstru-
owany wowczas stan panstwa, miata legitymizowac¢ dotychczasowe prawo,
strukture formalna. Jednak plan 6-letni takze pogtebiatl juz istniejace proce-
sy gospodarcze i spoleczne. W obliczu do$é powaznego zagadnienia istotno-
$ci obu zdarzen w sferze prawnej i spoteczno-gospodarczej — wole poddacé
ten problem dalszej dyskusji, nie rozstrzygajac go na potrzeby tekstu
o socjotechnice przemowien B. Bieruta, ktorego zadaniem jest raczej pokaza-
nie mechanizmu przekonywania, dokonywanego w okreslonych warunkach
historycznych.

Byt to czas ugruntowywania sie i jednoczes$nie pogtebiania terroru, stabi-
lizowania systemu monopartyjnego, przeksztalcania gospodarki rolnej, roz-
budowy przemystu i powolnego niwelowania powojennych zniszczen. Wszyst-
kie wymienione dzialania byly wielotorowe, oznaczaly takze likwidowanie

19 R. Skobelski, Propaganda planu 6-letniego w Polsce Zachodniej i Pétnocnej, w: Ziemie
Zachodnie i Pétnocne w okresie stalinowskim, pod red. Cz. Sekowskiego, WSP, Zielona Gora
1999, s. 126-130.

20 M. Heller, Maszyna i srubki. Jak ksztattowal sie cztowiek sowiecki, Instytut Literacki,
Paryz 1988, s. 48-49; por. tez A. Skrzypek, op. cit., przypis 155, s. 278: ,Owczesna anegdota
glosita: pytanie: W jakim czasie odmienia sie ja planuje, ty planujesz, on planuje? Odpowiedz:
W straconym”.

21 Dz.U. 1952 nr 33 poz. 232, Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej uchwalona
przez Sejm Ustawodawczy w dniu 22 lipca 1952 r., za: http:/isap.sejm.gov.pl/DetailsSe-
rvlet?id=WDU19520330232 [dostep 10 II 2014 r.].

22 W. Skrzydlo, W. Zakrzewski, Mata Konstytucja z dnia 19 lutego 1947 r. — geneza
i znaczenie, w: ,Przeglad Konstytucyjny” nr 3 R. 2012, s. 19; Dz.U. 1947 nr 18 poz. 71, Ustawa
Konstytucyjna z dnia 19 lutego 1947 r. o ustroju i zakresie dzialania najwyzszych organow
Rzeczypospolitej Polskiej, za: http:/isap.sejm.gov.pl/DetailsServlet?id=WDU19470180071 [do-
step 17 VII 2014 r.].
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przeciwnikéw, zmiany w prawie i systemie rzadzenia23. Z kolei przeksztatce-
nie gospodarki rolnej wigzato sie z nieszczesciami kolektywizacji, organizo-
waniem spétdzielni i dostawami obowiazkowymiZ4. Rozbudowa przemystu
wskazywata, ze priorytetem byto wydobycie i przetworstwo surowcow, pozy-
skiwanie energii i wszystkie tego konsekwencje, czyli rozbudowa zakltadow
przemystowych oraz wielki wysiltek ludzki w postaci realizacji norm produk-
cyjnych i podejmowania wspétzawodnictwa pracy?®. Nie byty to dziatania
rozlaczne - razem stuzyty celom 6wczesnych planéw wieloletnich. Osiaganie
norm miato gwarantowac¢ wykonanie zalozonych zadan, a wspotzawodnictwo
zmuszato do wiekszego wysitku w imie rywalizacji, oznaczalo takze, ze przy-
jeta norme osiggaty i przekraczaty przynajmniej dwa zespoty robotnikow,
pracownikéw umystowych, wiezniéw26.

Przemowienia z ptyt winylowych pochodza z pierwszych siedmiu miesie-
cy 1952 r., czyli z samego $rodka ,epoki stalinizmu”2’. Dokumentuja niejako
rytm S$wiat nadajacych znaczenie éwczesnemu porzadkowi politycznemu,
a przede wszystkim przypominaja o znaczeniu wtadzy: ,Analiza §wiat komu-
nistycznych w Polsce wskazuje, iz wykreowane przez rzadzacych rytuaty
maja nie tyle stanowi¢ narzedzie indoktrynacji — naklania¢ obywateli do
internalizacji stalinowskiego katechizmu — ile przede wszystkim subordyna-
¢ji: zmusié ludno$é kraju do odegrania roli w propagandowym spektaklu”28.
W przypadku tych przemoéwien najciekawsze wydaje sie ich przestanie, funk-
cja perswazyjna, a po czesci takze ich konstrukcja.

Wowezas technologia przekazu i stowotechnika byly odmienne niz dzis,
cho¢ wydaje sie, ze przemoéwienia przywodcow zawsze maja podobne zadanie
— wzbudzié¢ w stuchaczu tesknote, pokazaé mu nadzieje i cel?9. Zasadnicza

23 Por. np. A. Paczkowski, Trzy twarze Jozefa Swiatly. Przyczynek do historii komunizmu
w Polsce, Proszynski i S-ka, Warszawa 2009, s. 110-118, 129; K. Kwiak, Zasady gwarancyjne
prawa karnego na tle rozwigzan komunistycznego prawa karnego Polski Ludowej, w: Komuni-
styczne prawo karne Polski Ludowej, pod. red. A. Grzeskowiak, KUL, Lublin 2007, s. 76-79.

24 Por. czesé ,zakonczenie”, w: D. Jarosz, Polityka wtadz komunistycznych w Polsce
w latach 1948—-1956 a chiopi, DiG, Warszawa 1998, s. 500-515.

25 Por. np. H. Wilk, Kto wyrgbie wiecej ode mnie? Wspotzawodnictwo pracy robotnikéw
w Polsce w latach 1947-1955, TH PAN TRIO, Warszawa 2011, rozdziat II, ss. 85-175.

26 Zob. A. Fruzynski, op. cit., s. 11-12.

2T H. SWida-Ziemba, Cztowiek wewnetrznie zniewolony. Mechanizmy i konsekwencje minio-
nej formacji-analiza psychosocjologiczna, Zaktad Socjologii Moralnosci i Aksjologii Ogélnej ISNS
UW, Warszawa 1997, s. 99-101: autorka okreslita zakres czasowy epoki stalinizmu na lata
1949-1955, wskazala tez na to, ze stalinizm ,stal sie wtasciwe epitetem negatywnie zabarwio-
nym emocjonalnie, a wobec tego petni dobrze funkcje perswazyjne.”

28 P. Oseka, Rytuaty stalinizmu, s. 17.

29 K. Mannheim, Czlowiek i spoteczeristwo w dobie przebudowy, PWN, Warszawa 1974,
s. 189-190: ,Cztowiek pozbawiony pierwotnego celu znajduje wyjscie w tworzeniu celow symbolicz-
nych i w symbolicznej dziatalnosci. Czlowiek jest bowiem istota zyjacg w spotecznoscei, ktorej reakcje
nie opierajg si¢ po prostu na instynktach, lecz na symbolach tworzonych przez niego samego,
stowach, obrazach i ideach, stanowiacych podstawowe $rodki porozumiewania si¢”; D. Jarosz,
Polacy a stalinizm 1948-1956, TH PAN, Warszawa 2000, s. 230-231; B. Cichocki, K. Jézwiak,
Najwazniejsze sq kadry. Centralna Szkota Partyjna PPR /PZPR, Trio, Warszawa 2006, s. 15 i 39—40.
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role w komunikacji spotecznej odgrywala perswazja, realizowana w réznym
natezeniu m.in. w trakcie szkolen ideologicznych, realizowanych w rozma-
itych formach — pogadanki, praséwki, szkolenia, wyktady. Szkoleniom towa-
rzyszyla silna kontrola dyskursu publicznego, a nawet prywatnego, charakte-
rystyczna dla spoleczenstw totalitarnych3C. Tresci upowszechniane podczas
szkolen stuzyly rozpowszechnianiu ideologii socjalistycznej i stalinowskiej3!,
a posrednio — pozwalaly nadzorowaé¢ prywatny czas i dyskurs, wyznaczaly
kierunki dzialania i dostarczaty niepodwazalnych argumentéw na rzecz gto-
szonych idei. M. Mazur podsumowalt te kwestie nastepujaco: ,Analizujac
zapisy propagandy, mozna poznac znaczng czesS¢ celow ustroju, a nawet me-
tod ich realizacji. Nie ukrywano supremacji ideologii i dobra panstwa nad
interesem jednostki, widoczna byla sakralizacja przywodcow i feudalna hie-
rarchicznos¢é. Dysonans pojawiat sie gloéwnie w przedstawianiu rzeczywistosci,
ktorej nadawano cechy idealnej przysztosci. Podstawowym Srodkiem manipu-
lacji nie byto ktamstwo, ale reorientacja desygnatéw poje¢ od dawna uzywa-
nych i znanych”32. Oddzialywanie tych szkoleri — jak sie wydaje — byto wprost
proporcjonalne do stopnia terroru w panstwie, liczby kontrolowanych przez
panstwo organizacji oraz umiejetnosci i autorytetu mowcow.

Warto zwroéci¢ uwage na cechy przemoéwien w owcezesnym przekazie me-
dialnym — w latach 50. XX byt to przekaz radia i prasy, ktore przede wszyst-
kim postugiwatly sie stowem, przekazem werbalnym, jednokierunkowym, po-
zbawionym mozliwo$ci natychmiastowego komentowania, opiniowania.
Mozna przypuszczaé, ze wowczas przekaz ten mial wieksze znaczenie niz
obecnie, ale za to ocena jego wiarygodnosci byla wprost proporcjonalna do
zaufania, jakim obdarzano nadawece, czyli wtadze panstwa. Ocena ta nie byta
najwyzsza — w 1949 r. ze wzgledu na niskie czytelnictwo dofinansowywano
gazety partyjne oraz wprowadzano obowigzkowa prenumerate33.

Zeby uscislié stowotechnike przeméwieri B. Bieruta, warto przedstawié
styl porozumiewania sie, ktéry podzZniej nazwano ,drewnianym jezykiem”
w efekcie analiz wypowiedzi publicznych w ZSRR3%. Podstawowa funkcja

30 Por. J. Wasilewski, A. Skibinski, op. cit., s. 64-65; J. Habermas, Strukturalne przeobra-
zenia sfery publicznej, PWN, Warszawa 2008, s. 46-47; M. Czyzniewski, Propaganda polityczna
wtadzy ludowej w Polsce 1944—-1956, Wyd. Nauk. Grado, Torun 2006, s. 87—88.

31 Por. L. Kotakowski, Gtéwne nurty marksizmu. Powstanie-rozwdj-upadek, Aneks, Lon-
dyn 1988, s. 804-809, 904-910; Socjalistyczna ideologia w wersji stalinowskiej miata wiele cech
szczegolnych. Tu bedzie jednak musiala wystarczyé ta ich wersja, ktora wytania sie z tresci
przemoéwien B. Bieruta, wygloszonych w 1952 r.

32 M. Mazur, O cztowieku tendencyjnym., s. 602.

33 M. Czyzniewski, op. cit., s. 114-115.

34 Por. F. Thom, Drewniany jezyk, CDN, Warszawa 1990, s. 132—138. Por. tez J. Wasilew-
ski, J. Skibinski, op. cit., s. 62: autorzy przywotujg badania E. Sapira i B.L. Whorfa: ,zgodnie
z zasadg wzglednosci jezykowej jezyk naturalny nie jest kodem neutralnym, nie jest przezroczy-
sty wobec tresci lub obojetny wobec kultury czy sytuacji spotecznej, w ktorej sie porozumiewa-
my. Odwrotnie: jezyk jest aktywnym czynnikiem kreatywnym, zintegrowanym z kulturg i sam
implikuje pewng poznawcza wersje rzeczywistosci”.
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owego stylu byt przekaz i umacnianie ideologii wtadzy3>. Jego cecha byto to,
ze unicestwia ,mowe jako system symboliczny, a wciska pozbawiony znaczenia
dyskurs. Na miejsce jezyka naturalnego, ktory jest wyrazem bycia, podsta-
wia tafcuch glosek, ktére sygnalizuja to-co-powinno-byé [sic]”36. Podstawowe
zasady drewnianego jezyka to zaprzeczanie oczywistosci, jednostronnosc
i brak polemiki oraz stala intencjonalno$é przekazu. Sg to takze eufemizmy
i niedoméwienia czy niedookreslenia, ktore bardzo powaznie zacierajg i fat-
szuja rzeczywisto$é. B. Bierut mowil na przyklad o wielkich osiagnieciach
robotnikéw radzieckich, ktorzy oddali kanal Wotga—Don dwa lata przed ter-
minem. Nie napomknatl tylko, kto i jak pracowat przy tych inwestycjach
i jakim kosztem osiagnieto takie skrocenie czasu pracy. Nie ma wprawdzie
wiarygodnych danych o liczbie wiezniow, ktorzy zgineli przy tej budowie, ale
szacunki méwia o wielu tysiacach3’. Podobnie enigmatyczny opis towarzy-
szytl radzieckim ,nowym metodom pracy”’, wprowadzonym w obliczu ,pew-
nych trudnosci” przez J. Stalina w 1931 r., ktore cechowata ,niezmierna
doniostoéé i palaca aktualno$é”3®. Owe metody pracy przynioslty gtéd w wielu
republikach ZSRR. Takie zasady jezyka tworzyly specyficzng rame komuni-
kacyjna, ktora nie generowala dyskursu porozumiewania sie, a jedynie uru-
chamiata swoisty model gry komunikacyjnej. W tej grze mowca i odbiorcy
»,podejmuja racjonalne dzialania, aby przeforsowac dla siebie okreslony ro-
dzaj zysku czy wyptaty akceptujac zarazem bardzo szczegélne warunki tych
dziatari”39. Mozna przypuszczaé, ze i Bolestaw Bierut, i odbiorcy jego przemd-
wien realizowali wtasne i zréznicowane krotko- lub dlugoterminowe cele,
stosownie do tematu przemoéwienia i jego interpretacji.

Mimo daleko posunietych przeksztatcen komunikacyjnej sfery publicz-
nej, jakie juz istniaty w 1952 r., B. Bierut nie moégt mieé¢ pewnosci, ze jego
przeméwienie miescito sie w ramie komunikacyjnej wszystkich odbiorcéw*0.
Mowca uzywal argumentow, odniesien, nazw, interpretacji i przekazu emocji,
ktore funkcjonowaty w Polsce, jednak nie tworzyly powszechnej ramy poro-
zumiewania sie — byly charakterystyczne dla publicznej komunikacji w $ro-
dowisku wtadzy, czyli dla Srodowiska partii, komunikacji formalnej czesci
srodowisk zawodowych, 6wczesnych mediow: ,Kontrola obrazu rzeczywistosci

35 M. Mazur, Propagandowy obraz swiata. Polityczne kampanie prasowe w PRL 1956—1980.
Model analityczno-koncepcyjny, Trio, Warszawa 2003, s. 240-245; J. Leociak, Jezyk, mysl, rze-
czywistosé, w: ,Zwrot. Pismo spoteczno-kulturalne” nr 1, 14 XII 1980, Warszawa (II obieg),
sygn. DH 15765 OMO; V.Klemperer, LTI. Notatnik filologa, Wyd. Literackie, Krakow—Wroctaw,
1983, s. 17-23; M. Glowinski, Nowomowa i ciqgi dalsze. Szkice dawne i nowe, Universitas,
Krakow 2007, s. 4041, 53.

36 F. Thom, op. cit., s. 86.

37 Nowe Drogi. Organ teoretyczny i polityczny KC PZPR” nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952,
s. 15; Por. tez M. Smolen, Stracone dekady. Historia ZSRR 1917-1991, PWN, Warszawa—
—Krakow 1994, s. 193; F. Westerman, Inzynierowie dusz, Iskry, Warszawa 2007, s. 91, 195-196.

38 Nowe Drogi...” nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 20-21.

39 E. Goffman, Spotkania. Dwa studia z socjologii interakcji, Nomos, Krakéw 2010, s. 26.

40 Por. M. Mazur, Propagandowy obraz swiata, s. 606.
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poprzez witasne kody, symbole i sposéb moéwienia, inaczej mowiac poprzez
rozne formy dyskursu w ujeciu stynnego francuskiego filozofa M. Foucaulta,
jest gtéwnym narzedziem sprawowania wiladzy przez rézne instytucje spo-
teczne, z instytucjg wspélczesnego paristwa narodowego na czele”l. Pozada-
na skuteczno$¢ komunikacyjna nalezalo wytwarzaé przy pomocy mediow,
wyzej opisanych szkolen ideologicznych (nie wspominam tu szczegétowo
o terrorze i zmianach strukturalnych)*?. Stuzyly temu takze jednorazowe
przemoéwienia wyglaszane przez autorytety réznego rodzaju podczas oficjal-
nych uroczystosci, gdyz ich treSci wyznaczaly realne dzialania spoleczne
i polityczne.

Przemoéwienia nagrane na ptytach byly wygtaszane publicznie — do wiek-
szego badZz mniejszego audytorium, byly tez transmitowane przez radio
i drukowane, m. in. w ,/Trybunie Ludu” i ,Nowych Drogach”. Publiczne wy-
gltaszanie bylo rytuatem komunikacyjnym, stanowiacym czes¢ ,spotkania
z okazji”*3. Przeméwienia z ptyt wydawnictwa ,Muza” trzeba podzieli¢ na te,
ktore zostaty wygloszone ,,do narodu” oraz to jedno, ktére B. Bierut przedsta-
wit na VII plenum KC PZPR. Mowy, ktore byly umieszczone w codziennej
prasie znacznie roznig sie budowa i zawartoscig od wypowiedzi, ktora zostata
przedstawiona na plenum partii. Roznice dotycza nie tylko rozmiaréw tekstu
— jest to bardzo dlugie, w druku 77 stron — przemoéwienie, ktore zostalo
skierowane do ,,Towarzyszy”. Wydaje sie ono nieco bardziej surowe i konkret-
ne niz pozostate mowy, zawiera nieco wyrazniejsze formy wskazan, ostrzezen
i sformutowanych celow. Dotyczy ono pieciu problemow: po pierwsze, sytuacji
miedzynarodowej, ktora wymusza konieczno§¢ wzmacniania panstwa, po
drugie, wynikow wykonania planu 6-letniego, trzecia sprawa to ,zagadnienie
spGjni gospodarczej miedzy miastem i wsig”¥4. Czwarta kwestia obejmuje
,wzmacnianie partii, sprawa podniesienia na wyzszy poziom metod kierowa-
nia przez partie walka mas pracujacych miast i wsi”¥?, a piata — kampanie
polityczne zwigzane z nowg konstytucja. Przemoéwienie z VII plenum, zostato
na podstawie uchwaly tego plenum zakwalifikowane jako ,,wytyczne do dal-
szej dzialalnoéci partii”®®. Bylo ono na przyklad rozpatrywane pod katem
wytycznych dla wsi — powstalo na ten temat opracowanie Romana Zambrow-
skiego?”.

41 J. Wasilewski, A. Skibinski, op. cit., s. 65.

42 M. Mazur, Propagandowy obraz swiata, s. 236-237; Por tez J.Wasilewski, A. Skibinski,
op. cit., s. 36-37.

43 W. Rothenbuhler, Komunikacja rytualna. Od rozmowy codziennej do ceremonii medial-
nej, WUJ, Krakow 2003, s. 30—-31.

44 Nowe Drogi”..., nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 1.

45 Thidem.

46 Thidem, s. 5.

4T R. Zambrowski, Aktualne zadania partii na wsi w Swietle wytycznych VII plenum.:
(wyktad na kursie sekretarzy KP i instruktoréw propagandy wygloszony w dniu 24 czerwca
1952 r.), wyd. KC PZPR, [bmw] 1952.
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Bardzo istotna jest takze osoba méwecey i jego funkcja polityczna oraz rola
spoleczna, ze wzgledu na znaczenie tych elementéw dla sugestywnosci prze-
kazu?8. Bolestaw Bierut moze byé charakteryzowany jako urzednik paristwo-
wy, czlonek partii, wyraziciel ideologii i méwca, ale przede wszystkim jako
przywédca obdarzony wladza?d. Przedwojenny zyciorys B. Bieruta nie jest
zbadany do konca — watpliwosci budzg np. okolicznosci i konsekwencje zwol-
nienia go z wiezienia w 1938 r. oraz dziatalno$¢ w czasie II wojny Swiatowej.
Wedtug oficjalnego zyciorysu w czasie wojny pracowatl fizycznie pod Kijowem,
a wedlug domnieman Jana Nowaka Jezioranskiego byl zatrudniony jako
zastepca naczelnika wydziatu gospodarczego w niemieckiej administracji
w Minsku®?. Pewne jest wlasciwie tylko to, ze przez caly czas utrzymywat
jaki$ kontakt z rosyjskimi komunistami, a pod koniec wojny takze z polski-
mi. Po wojnie B. Bierut petnit wiele funkcji — byt jednoczesnie prezydentem
panstwa i przewodniczacym Rady Panstwa — do 1952 r., przewodniczacym
i potem sekretarzem generalnym KC PZPR, cztonkiem Biura Politycznego,
a takze postem na Sejm Ustawodawczy z listy parstwowej®l. Wiagzaly sie
z tym obowiazki zwierzchnika sit zbrojnych, przewodniczacego statej komisji
obrony oraz komisji bezpieczenistwa Biura Politycznego®2. Funkcje te obejmo-
waly formalnie i zadania reprezentacyjne, i decyzje wagi panstwowej czy
prawo laski wobec skazanych na Smier¢. Jednak nie wiadomo, jakie znacze-
nie B. Bierut nadawal temu, co wygtaszal w 1952 r.53 Mozna znalezé dowody
na to, jak je realizowal, skoro nawet po $mierci Jozefa Stalina Bolestaw
Bierut nie korzystal z prawa taski i terror sie nasilai®?.

48 Por. J. Zidtkowski, Socjotechnika autorytetu politycznego, INP UW, Warszawa 2007,
s. 67-70, 166-168; P. Pawetczyk, D. Piontek, Socjotechnika w komunikowaniu politycznym,
UAM, Poznan 1999, s. 61-62, 69-70; Cz. Czapéw, Socjotechnika w zaktadzie pracy, Instytut
Wydawniczy CRZZ, Warszawa 1977, s. 47-54.

49 M. Zaremba, Komunizm, legitymizacja, nacjonalizm. Nacjonalistyczna legitymizacja
witadzy komunistycznej w Polsce, TRIO, ISP PAN, Warszawa 2001, s. 111, 144: autor wskazuje
na cechy ,kultu Bieruta” oraz narzedzia ksztattowania tego kultu.

50 Jan Nowak [Jan Nowak-Jezioranskil, O proces Bolestawa Bieruta i wspélnikéw, Wyd.
Grup Oporu ,,Solidarni”, Warszawa 1989, s. 6-8.

51 Cgz. Kozlowski, Namiestnik Stalina, BGW, Warszawa 1993, s. 38—39, 58-59.

52 Thidem, s. 63-66: komisja bezpieczeristwa nadzorowata aparat bezpieki, kierowata Gru-
pa Specjalng (potem Biurem Specjalnym) i pracami X Departamentu MBP

53 Por. S. Lukasiewicz, Bytem sekretarzem Bieruta, KAW, Krakéw 1987, s. 72-74: przyta-
czane przez autora sensy wypowiedzi B. Bieruta kazg przypuszczaé, ze wierzyt on w gloszone
idee.

54 Jan Nowak [Jan Nowak-Jezioranskil, op. cit., s. 17-18; Skazani na kare smierci przez
Wojskowe Sqdy Rejonowe w Bydgoszczy, Gdarisku i Koszalinie (1946-1955), p. red. D. Burczyka,
I. Hatagidy, A. Paczoskiej-Hauke, IPN, Gdansk 2009, s. 17: ,Do kancelarii cywilnej Prezydenta
RP i Kancelarii Rady Panstwa w latach 1947-1955 ogétem wplynety 2034 wnioski o zastosowa-
nie prawa taski wobec skazanych przez sgdy wojskowe na kare Smierci. Najwiecej ztozono ich
w 1947 — 657, a najmniej w 1951 — 167. W latach 1953-1955 Rada Panstwa rozpatrzyta 221
wnioskow. W 121 przypadkach skorzystata z prawa taski.”
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Struktura i tres¢ przemowien

Podstawowe funkcje kazdego komunikatu to ,raport, pytanie i apel”.
Wystepuja one w réznych proporcjach, co decyduje o charakterze komunika-
tu®®. W przeméwieniach B. Bieruta przewaza funkcja apelatywna. Uwidacz-
nia sie¢ w wezwaniach do konkretnych dziatan, w ,sprawczej” formule wypo-
wiedzi — ,niech sie stanie” oraz poprzez forme ,wy” i ,my”, jest to tez brak
elementow indywidualnych w przekazie, tylko w przemowieniu z okazji jubi-
leuszu wtasnego 60-lecia B. Bierut zaznaczyt indywidualne emocje, méwiac,
ze sie wzruszyl. Elementy raportowania w najwiekszym stopniu wystepuja
w przemowieniu wygtoszonym na VII Plenum KC PZPR.

Analiza przemowien jest dwutorowa, dotyczy, po pierwsze, struktury tek-
stu, po drugie, ich zawarto$ci. We wszystkich przemowieniach B. Bierut
postugiwat sie zadawaniem pytan oraz apelami. Wazne takze wydajq sie dosé
roznorodne powitania oraz zakonczenia mow, gdyz naleza do pewnego rytu-
alu spotkania, w ktorym uczestnicy zyskuja potwierdzenie przynalezno$ci
oraz Swiadomos¢ celow do osiagniecia. Te wyréozniajace sie sktadowe przemo-
wien wyznaczaja drugi tor analizy, w ktorej zasadnicza tre$¢ stanowi partia,
plan 6-letni oraz socjalizm jako ustréj panstwa, przedstawione w dalszej
czesci tekstu.

1. ,,Obywatele Rodacy, Towarzysze, Przodownicy pracy z miast i wsi
— tworcy 1 budowniczowie Polski Ludowej. Robotnicy i chtopi, Pracownicy
umystowi, Zotnierze, mlodziezy Polska”S.

W kazdym przemoéwieniu mowca okreslit mysl przewodnia, a nastepnie
rozwijat ten watek stosujac rézne zabiegi retoryczne — na poczatek byly to
powitania, skierowane do réznych grup, klas i kategorii spotecznych. Majg
one charakter zawotan, a warstwy zawodowe i spoleczne, wymieniane
w powitaniach, sa pewnym wskaznikiem tematyki i celu danej mowy.
7 okazji 1 maja B. Bierut zwracat sie do calego spoleczenstwa: ,Towarzysze!
Obywatele! Ludu pracujacy bohaterskiej Warszawy! Ludu pracujacy catej
Polski!”7 Zawolania réznicowaty stuchaczy i wskazywaly na waznoéé danej
czesci spoteczenstwa. Najbardziej rozbudowane jest przywotane wyzej powi-
tanie z przemowienia noworocznego — obejmuje ono szerokie kregi spoteczne.
Warto zauwazyé, ze B. Bierut w przemowieniach z 1952 r. raczej nie zwracat
sie do stuchaczy okresleniem ,bracie” i ,siostro”, co sugerowaloby znacznie
blizsze i bardziej bezposrednie relacje. Zwrot ,bracia” zostal uzyty przez
B. Bieruta w Oredziu noworocznym, gdy dziekowatl: ,braciom chlopom, kto-
rzy wykonali w terminie swe obowiazki wzgledem panstwa”?8.

55 J. Wasilewski, A. Skibinski, op. cit., s. 44—45.

56 Trybuna Ludu” nr 1 (1063) 1 I 1952, R. V, B. Bierut, Oredzie noworoczne, s. 1.

57 Ibidem, nr 122 (1184) 2 V 1952, RV, B. Bierut, [przeméwienie z okazji 1 majal, s. 1.

58 Tbidem, nr 1 (1063) 1 I 1952, R. V, B. Bierut, Oredzie Noworoczne, s. 1; Por. tez
S. Ossowski, Wiez spoteczna i dziedzictwo krwi, PWN, Warszawa 1966, s. 110-111.
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Na zakonczenia mow sktadaja sie zyczenia i zachety do dalszej pracy,
a takze do walki, przestrogi przed zagrozeniami — jak w Oredziu noworocz-
nym. Z okazji 1 maja oraz 22 lipca na zakonczenie przeméwien pojawity sie
odpowiednie do sytuacji wiecowej hasta: ,Niech zyje pokdj i przyjazn miedzy
narodami”; ,Niech zyje wielki Wédz i chorazy pokoju Jézef Stalin™ czy
yhiech zyje dzielna mtodziez” i ,niech zyje nasza ukochana ojczyzna — Polska
Rzeczpospolita Ludowa”0. Z kolei w przeméwieniu na VII plenum B. Bierut
na koniec dodat jeszcze wskazania co do pracy nad organizacja wyboréw do
segjmu — planowanych na jesien 1952 r. oraz zaznaczyl watek ideologiczny,
podkreslajac wktad ZSRR w budowe socjalizmu.

2. Ktz moze zaprzeczy¢ temu, ze Swiatowy oboz socjalizmu ogarnia juz
dzis trzecia cze$é ludnosci Swiata i czwarta cze$é obszaru catej kuli ziem-
skiej?”61,

Drugim dos¢ trwatym elementem struktury przemoéwien jest zadawanie
pytan — nie generowaly one jednak formy dialogu ze stuchaczami, raczej
stuzyly po prostu utrzymaniu watku i kierunku przemowienia. B. Bierut
przywolywat przy tym tylko te miedzynarodowe wydarzenia, ktore pasowaty
do kontekstu wydarzen w Polsce. Nawigzywal do podzialu 6wczesnego Swiata
na dwa obozy, ktorych symbolami byly ZSRR i USA. Podzial Swiata byt
przywolywany wobec utrwalania sie bytu dwoch panstw niemieckich, walk
w Korei i panstwach sasiednich, procesow wolno$ciowych w koloniach afry-
kanskich. Kontekst miedzynarodowy stuzyt w gruncie rzeczy uwypuklania
tematow waznych w kraju. B. Bierut zadawat pytania tak, by moc udzielié
na nie oczywistej — dla siebie - odpowiedzi, ale nie jestem pewna, czy mozna
te pytania nazwac retorycznymi, ze wzgledu na réznice ramy komunikacyj-
nej nadawcy i odbiorcow: ,Jak zrozumieé i przebudowaé zycie osobiste, aby
stac¢ sie¢ zdolnym i przygotowanym do tego wzniostego zadania [budowanie
socjalizmu — M.G.], wedlug ktorego beda oceniaé nasze czyny przyszte poko-
lenia?"62; jak przygotowad sie, jak uzbroié¢ do tej walki?”%3. Wedlug B. Bieru-
ta jedyna mozliwg droga byto pielegnowanie patriotyzmu, co oznaczato
yJumacnianie w naszych sercach mitosci do kraju ojczystego, goracy proleta-
riacki patriotyzm, ktory laczyt sie nierozerwalnie z poczuciem solidarnosci
miedzynarodowej, z wielkq internacjonalistyczna idea walki o socjalizm”64.
Przywolywanie patriotyzmu jako postawy owczesnego czlowieka bylo swo-

59 Trybuna Ludu” nr 122 (1184) 2 V 1952, R V, B. Bierut, [przeméwienie z okazji 1 majal,
s. L.

60 Tbhidem, nr 204 (1266) 23 VII 1952, R. V, B. Bierut, [przeméwienie z okazji 22 lipcal, s. 1.

61 Nowe Drogi” nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 15.

62 Trybuna Ludu” nr 204 (1266) 23 VII 1952, R. V, B. Bierut [przeméwienie z okazji
22 lipcal, s. 1.

63 Thidem.

64 Thidem, nr 109 (1171) 19 kwietnia 1952, B. Bierut [przeméwienie z okazji 60. rocznicy
urodzin], s. 1.



Socjotechniczne cele przemoéwien Bolestawa Bieruta (1 I —22 VII 1952) 197

istym odstepstwem od programowego odniesienia do narodu, nawet jesli owa
patriotyczna postawa miata dotyczy¢ blizej nieokres§lonego adresata. Patrio-
tyzm i ofiarnosé mialy byé narzedziami do wypelnienia planu 6-letniego®?.

Droge walki wyznaczalo tez branie przyktadu z wielkich — tu Bierut
wymienil w kolejnosci ,,Tadeusza Kosciuszke, Adama Mickiewicza, Jarostawa
Dabrowskiego, Ludwika Warynskiego, Feliksa Dzierzynskiego, Marcelego
Nowotke, Karola Swierczewskiego”66. Dobor tych wzoréw osobowych jest za-
dziwiajacy — B. Bierut uwzglednit tych, ktorzy mordowali, tworzyli poezje,
walczyli o wolnosé. Wydaje sie, ze B. Bierut nie docenial wiedzy stuchaczy
i ich znajomosci historii blizszej i dalszej, a jedynym celem takiego zestawie-
nia mogto byé dazenie do rownowagi zaslug, deprecjonowanie autorytetow
i przeksztatcanie roli zbrodniarzy. Z drugiej strony ten sposob reinterpretacji
bohateréw jest charakterystyczny dla stylu perswazji, w ktorej dokonuje sie
— znacznie odbiegajacych od utrwalonych — przesunieé¢ znaczen, punktu ciez-
kosci symboli i cech.

W przemoéwieniu z okazji swoich urodzin B. Bierut pytat o to, co jest
»Zzrodtem sit umystowych i moralnych pojedynczego cztowieka, zZrodiem jego
wzrostu i rozwoju (...) oraz takim Zrodtem dla robotnika chtopa i inteligen-
ta?”67. Ot6z wedlug méwey takim zrédiem jest partia i jej idee. Powiazane
z tymi ideami cele mozna odnalezé¢ w przemowieniu z VII Plenum, w ktorym
B. Bierut pytat: ,,Coz jest treScig naszego apelu” i odpowiadat, ze celem jest
zjednoczenie sit, ,aby z kraju na wpoét rolniczego, w ktorym ziemia dawata
— 1 jeszcze daje niestety — bardzo niskie urodzaje (nie dlatego, ze jest zla, ale
dlatego, ze jest uprawiana w sposob bardzo przestarzaty), uczynic¢ kraj wyso-
ko uprzemystowiony, kraj zelaza, betonu i stali, kraj maszyn i elektrycznos$ci,
kraj wysokiej techniki zaré6wno w przemysle, jak i w rolnictwie, kraj korzy-
stajacy w pelni ze swych ukrytych dotad i stabo wykorzystywanych, ale
bezspornie wielkich bogactw naturalnych, kraj jednolity gospodarczo i kultu-
ralnie, kraj wielkiej metalurgii i wielkiej chemii, kraj zeglugi morskiej
i portéw Swiatowych, kraj wysokich urodzajéw i wysokiej kultury”®8.

Pytania nie pojawiaja sie we wszystkich przemoéowieniach — prawie nie
ma ich w tych, ktore sq w najwiekszym stopniu apelatywne, odnosza sie do
wydarzen z 1 maja i 22 lipca. Te przemoéwienia zawieraja wiecej wezwan,
pozdrowien, wskazan i ostrzezen oraz analiz stanu gospodarki, stanu bezpie-
czenstwa, roli partii itp.

65 Thidem, nr 204 (1266) 23 VII 1952, R. V, B. Bierut, [przeméwienie z okazji 22 lipcal,
s. 1: ,piastowanie w sercach i umystach najpiekniejszych odczué¢ patriotyzmu i ofiarnosci,
wielkiego pragnienia poznawania prawdy, ksztalcenia umystu, oddania i poSwiecenia sprawie
ludu pracujacego”.

66 Ibidem.

67 Ibidem, nr 109 (1171) 19 kwietnia 1952, B. Bierut [przeméwienie z okazji 60. rocznicy
urodzin], s. 1.

68 Nowe Drogi” nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 17.
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3. ,Proletariusze wszystkich krajow — taczcie sie dla walki o pokdj,
o demokracje, o socjalizm”69.

Kolejnym istotnym elementem przemowien B. Bieruta sgq apele i wezwa-
nia, najogolniej rzecz biorac, do budowy socjalizmu, walki o pokdj — i plan
szeScioletni. Dzielg sie one tematycznie oraz ze wzgledu na adresata. Apele
te sq skierowane o tych, ktorzy chca wspotdziata¢ i wyraznie zaznaczaja
obecno$é przeciwnikow tych idei. Elementem wspoélnym jest ciagta zacheta
do walki’®. Najdobitniej méwca wyrazit to w Oredziu noworocznym: ,zbudo-
wanie nowego ustroju spolecznego, urzeczywistnienie najszlachetniejszych
ideatéw socjalizmu, wydZwigniecie narodu polskiego na nowg droge wspania-
lego rozwoju, zabezpieczenie jego catkowitej i nieprzemijajacej niepodlegtosci,
utrwalenie na wieki pokoju i wspélpracy braterskiej miedzy narodami”’l.
Cele zawarte w tym fragmencie stanowig jednoczesnie tres¢ szczegoétowych
wezwan i apeli do stuchaczy. W kwestiach gospodarczych B. Bierut nawoty-
wat do ,ofiarnosci i pracy”; ,abySmy gospodarzyli coraz lepiej”; ,tepmy szkod-
nikow, sabotazystow, dywersantow, marnotrawcow mienia ogélnokrajowego”,
wzywal do ,zabezpieczania terminowego wykonania obowigzkowych dostaw”.
Bierut zaklinat przy tym rzeczywisto$é, wygtaszajac zyczenia: ,niech wiec
rosng coraz liczniej szeregi przodownikow pracy”, ,niech zyje pokéj i przyjazn
miedzy narodami”. Chtopéw prosil: ,pomagajcie panstwu ludowemu w zaopa-
trzeniu ludnosci miast w produkty rolne, a wsi w towary przemystowe”. Dat
sie tez poznac jako znawca: ,juz dzi§ czyncie energiczne przygotowania do
wiosennego siewu”’2. Mlodziez nawotywat do walki z ,szerzycielami nieuc-
twa, lenistwa, zacofania i demoralizacji”’3. Cale spoleczenstwo uczulal:
,badZzmy ofiarnymi bojownikami o pokdj, o rozkwit, o dobrobyt i potege na-
szej ojezyzny”; ,badzmy czujni”74.

Apele i wezwania, pytania, na ktore nie oczekiwal odpowiedzi oraz cata
struktura przemowien stuzyly przekazowi ideologii i wspoéttworzyty przekaz
szkolenia ideologicznego, jakich czeScig byly przemowienia przywodcy pan-
stwa 1 partii. Cele tego szkolenia byly do$¢ spdjne i dotyczyly przebudowy
wiezi spolecznych przy pomocy partii i poprzez zmiane tadu panstwowego
i spolecznego.

69 Trybuna Ludu” nr 122 (1184) 2 V 1952, R V, B. Bierut [przeméwienie z okazji 1 majal,
s. 1.

70 Thidem, nr 122 (1184) 2 V 1952, R V, B. Bierut [przeméwienie z okazji 1 majal, s. 1:
,Walczmy ze spekulantami, kutakami, darmozjadami, szerzycielami niepokoju, pijanstwa, plot-
ki lub chuliganskich wybrykow. (...) Walczmy z biurokratycznym i bezdusznym traktowaniem
potrzeb cztowieka pracujacego.” Por. tez ibidem, nr 204 (1266) 23 VII 1952, R. V, B. Bierut
[przemowienie z okazji 22 lipcal, s. 1: walka o ,wzrost sit naszego panstwa, walka o jednosé
narodu i jego rozkwit, walka o niepodlegto$¢ i dobrobyt kraju”.

71 Tbidem, nr 1 (1063) 1 I 1952, R. V, B. Bierut, Oredzie noworoczne, s. 1.

72 Ibidem

73 Tbidem

74 Thidem, nr 122 (1184) 2 V 1952, RV, B. Bierut [przeméwienie z okazji 1 majal, s. 1.
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A. ,Partia to niezastapiona i nieprzerwana szkota zycia, szkola hartu
bojowego, szkota mysli i uzdolnien osobistych (...), wychowawczyni, przewod-
niczka, zrédlo sity i otuchy w najtrudniejszych nawet chwilach w zyciu”®.

Statym elementem przemowien bylo wyjasnianie ideologii socjalistyczne;j
i nauka o partii — partia stanowita mityczne podtoze dla wspélnoty pochodze-
nia wszystkich, ktérzy mieli cele podobne do partyjnych’6. B. Bierut poswie-
cil tej tematyce przemowienie z okazji swoich urodzin, ktoére przypadaty
19 kwietnia, ale te zagadnienia znajdujg sie takze w przemoéwieniu na
VII Plenum KC PZPR. Od razu warto zastrzec, ze w przemoéwieniach nie ma
szczegotow idei socjalistycznej. Ich podstawowym motywem bylo znaczenie
partii w zyciu jednostki oraz zaufanie, jakie jednostka poktada w partii:
ufno$¢ miata wynikaé ze zgodnosci ,uczué, potrzeb i poczucia stusznosci”
dazen i partii, i jednostki, bez wzgledu na jej przynalezno$é polityczng?”.
Partia w oczach B. Bieruta petnita takze funkcje pomostu miedzy dziatania-
mi narodu polskiego a ,walka klasy robotniczej”, pozwalata taczyc idee pa-
triotyczne z ideami internacjonalistycznymi, utatwiata wspétprace ze Zwigz-
kiem Radzieckim: nardd polski od o$§miu lat ,jest na nowej drodze dziejowe;j”,
stat sie ,narodem robotnikoéw i chlopow”, a ,nasza ambicja” jest zapewnié
»pelne napiecia i tworczych poszukiwan bogate zycie w warunkach pracy poko-
jowej, opartej na nowych stosunkach miedzy narodami, ktérych wzor daje nam
Wielki Zwiazek Radziecki”’®. Zastanawiajace wydaje sie podkreslanie roli na-
rodu — mimo wyraznej zwierzchnosci partii. Wprawdzie juz w 1951 r., podczas
VI Plenum KC PZPR, B. Bierut wskazywat na znaczenie narodowosci, jednak
i wtedy i w 1952 r. byto to znaczne naruszenie ,stereotypu stalinizmu”7??.

Wedtug B. Bieruta partia, PZPR, byla takze organem nadrzednym wobec
panistwa — instytucji, ktéra potencjalnie hamowata jej dziatania80. Dlatego
zadaniem partii bylo ,nadanie aparatowi panstwowemu charakteru socjali-

75 Ibidem, nr 109 (1171) 19 kwietnia 1952, B. Bierut [przeméwienie z okazji 60. rocznicy
urodzin], s. 1.

76 Por. S. Ossowski, op. cit., s. 114: ,czyniac zadosé poczuciu lacznosci grupowej mit
genealogiczny pelni zwykle inng jeszcze funkcje: ma uzasadni¢ przekonanie o wyzszosci tej grupy
spotecznej w stosunku do innych; stuzy wtedy megalomanii narodowej lub stanowe;j”.

77 Trybuna Ludu” nr 109 (1171) 19 kwietnia 1952, B. Bierut [przeméwienie z okazji
60. rocznicy urodzin], s. 1: sita partii to ,ufno$¢ mas, ich wiara w stusznos¢ wskazan partii,
poparcie mas dla hasel partii (...)”; o sile partii ,stanowi takze jej wewnetrzna organizacja, jej
zwartos¢ wewnetrzna oraz jej najScislejsza wiez codzienna z wielomilionowymi masami bezpar-
tyjnych ludzi pracy, jej wczucie sie w tetno zycia tych mas, w ich potrzeby i troski w tym celu,
by umiejetnie pokierowaé walka o interesy mas pracujacych, o ich catkowite zwyciestwo zgod-
nie z wielkg ideg socjalizmu”.

78 Ibidem; por. tez S. Ossowski, op. cit., s. 127: ,Wiara w zwiazki krwi siegajace poza
granice grupy etnicznej niejednokrotnie bywa powolywana do uswiecania zblizenia politycznego
lub kulturalnego pomiedzy narodami.”; ibidem, s. 128:  Jezeli istotne lub fikcyjne zwigzki
pochodzenia bywaja tacznikiem nie tylko pomiedzy czlonkami jednej grupy etnicznej, ale i pomie-
dzy zaprzyjaznionymi z innych powodow zbiorowosciami, to istotna lub fikcyjna odrebnosé
pochodzenia bywa, jak wiadomo, czynnikiem wyzyskiwanym przez grupowe antagonizmy”.

79 Por. M. Mazur, O cztowieku tendencyjnym, s. 210-211, s. 350—351.

80 Por. L. Kotakowski, op. cit., s. 765-767.
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stycznego, w przeciwnym razie zbiurokratyzowany, oderwany od mas pracu-
jacych i ich kontroli aparat panstwowy latwo moze sta¢ sie przeszkoda,
hamulcem w budownictwie socjalistycznym”®l. Nadrzednosé PZPR — jako
organizacji — wobec O0wczesnego panstwa, traktowanego takze jako forma
organizacyjna, nie powinna budzi¢ watpliwosci. Za takim ujeciem zaleznosci
partia—panstwo przemawiala chocby realna nadrzedno$é struktury partyjne;j
nad struktura administracyjna panistwa, na kazdym szczeblu zarzadzania82.
B. Bierut wystepowat jednoznacznie jako znaczacy element tej organiza-
¢ji: ,partia nasza i jej kierownictwo powierzyty mi jako swemu dtugoletniemu
czlonkowi odpowiedzialne zadania organizacyjne i panstwowe”3. Uzywal
okreslen ,,my”, ,nasze” i podkreslat waznos¢ Komitetu Centralnego i szerego-
wych aktywistow: ,jednolity, zwarty, doswiadczony i zahartowany w walce
zesp6t ludzki”®. Wskazal na hierarchicznosé partii, opisat ,zespét kierowni-
czy” w postaci struktury Komitetu Centralnego i Biura Politycznego. Kiero-
waniu partig moze podotac tylko ,jednolity, zwarty, doSwiadczony i zaharto-
wany w walce zespol ludzi; tylko kolektyw, ktory bezgranicznie wierzy
sprawie proletariackiej i wielkiej idei socjalizmu, umiejacy stosowaé w swej
codziennej pracy naukowe metody marksizmu-leninizmu”85. W przeméwie-
niu na VII Plenum partia zostata przedstawiona mniej metaforycznie, gdyz
B. Bierut podkreslit konieczno§¢ wzmacniania jej struktury i doskonalenia
,metod kierowania przez partie walka mas pracujacych miast i wsi”86.
B. Bierut zdawal sobie sprawe z negatywnych opinii na temat partii, wyja-
$nial je biurokratyzmem — ,najgorszym z wypaczen”. Polegato to najprawdo-
podobniej na wzrastajacej samowystarczalnosci aparatu partyjnego, ograni-
czaniu sie¢ do komunikacji wewnatrz struktur, do totalizacji tych struktur
i silnych podziatéw hierarchicznych8’. Poprzez ostrzezenia przed ,bezwzgled-

81 Nowe Drogi” nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 66.

82 Por. np. M. Tyminski, Partyjni agenci. Analiza instytucjonalna dziatalnosci lokalnych
instancji PZPR w przemysle (1949-1955), WUW, Warszawa 2011, s. 14, 151-152, 157; J. Wrona,
System partyjny w Polsce 1944—-1950. Miejsce — funkcje — relacje partii politycznych w warun-
kach budowy i utrwalania systemu totalitarnego, Wyd. UMCS, Lublin 1995, s. 312-313;
F. Musiat, Podrecznik pracy operacyjnej Stuzby Bezpieczeristwa w swietle wydawnictw resorto-
wych MSW PRL (1970-1989), IPN KSZpNP IP, Krakow 2007, s. 40-41; T. Motdawa, Ludzie
witadzy 1944-1991, PWN, Warszawa 1991, s. 19-22.

83 Trybuna Ludu” nr 109 (1171) 19 kwietnia 1952, B. Bierut [przemdwienie z okazji
60. rocznicy urodzin], s. 1.

84 Thidem: ,polski ruch robotniczy, w ktérego zorganizowanych szeregach mialem szczescie
uczestniczy¢ wraz z wieloma towarzyszami obecnymi tu, na tej sali”.

85 Ibidem.

86 Nowe Drogi” nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 15.

87 Ibidem, s. 65: ,biurokratyzm to ,sktonnosé dziataczy i pracownikéw partyjnych do
uchylania sie od kontroli oddolnej, od krytyki, sklonnos¢ do odrywania sie od mas. Jest to
tendencja do zaniedbywania zasad demokracji wewnatrzpartyjnej, do odrywania sie instancji
i aparatu partyjnego od samej organizacji partyjnej, do zatracania stalej i systematycznej
tacznosci organizacyjnej miedzy kierownictwem a szeregami partyjnymi. Prowadzi to do ko-
menderowania z gory, do kierowania pracag wylacznie zza biurka lub przy pomocy papierkowych
dyrektyw, do odrywania sie organizacji partyjnej od bezpartyjnych”.
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nym dygnitarstwem, kumoterstwem, klikowos$cia, opilstwem i demoraliza-
cja”88 mozna sie domyslié, ze takze te problemy dreczyly aparat partyjny.
Wszystkim tym przeszkodom — wedlug B. Bieruta — miata zaradzi¢ ,czuj-
nos¢”, ,kontrola”, ,krytyka i samokrytyka” jako narzedzia obowigzkowe jej
cztonkow: ,Komunista, ktory nie kontroluje swego postepowania i swych
uczué ze stanowiska moralnosci rewolucyjnej i proletariackiej, moze tatwo
stoczy¢ sie w bagno nawykow burzuazyjnych. Ale za czlonka partii odpowie-
dzialna jest jego organizacja, on zas zobowigzany jest po$wieci¢ partii
wszystkie swe wysilki, najgoretsze swoje uczucia i kazde tchnienie swego
zycia”®. Dlatego B. Bierut we wszystkich przeméwieniach podkreslat ko-
nieczno$¢ umacniania partii, likwidowania przeréznych patologii zwigzanych
z przywilejami i praca partyjna: ,ustali¢ twarda zasade, ze mieszkania stuz-
bowe sa waznym czynnikiem stabilizacji zatogi, ze sq dla niej 1 tylko dla niej
przeznaczone” oraz ,poprowadzi¢ energiczng i ostra walke z klikowoscia,
kumoterstwem i biurokratyzmem we wszystkich ogniwach wtadzy panstwo-
wej na wsi”0.

B. Fundament socjalizmu to plan szesScioletni, ktory ,postawi gospodar-
ke narodowa na poziomie wspotczesnych wymagan, zabezpieczy moc obronng
kraju, stworzy podstawy do coraz szybszego i pelniejszego zaspokojenia ma-
terialnych i kulturalnych potrzeb spoleczenstwa1.

Wydaje sie, ze przez pryzmat osiagniec¢ planu szeScioletniego pod koniec
1951 i w 1952 r. mozna odczytaé zasadnicze cele przemowienia B. Bieru-
ta, nagranych na ptyty winylowe. Plan zostal ogloszony w 1950 r., ustawg
z 21 VII 1950 r.92

Autor przemowien poswiecil sporo miejsca na pokazanie stopnia trudno-
$ci zadan, jakie realizowano w 1951 r.: byly one ,niewatpliwie najwieksze
i trudniejsze od zadan lat poprzednich”3 . Méwca podatl przyktady naktadéw
finansowych na inwestycje, wskazujac, ze byty one wyzsze niz podczas reali-
zacji planu 3-letniego i §wiadczyly o stopniowym zwiekszaniu sie ,majatku
narodowego”. Dowodem na to miata by¢ produkcja samochodéw — do 1952 r.
wyprodukowano w Polsce 10 tys. sztuk%4. Nie jest moim celem przeliczanie

88 Tbidem, s. 67.

89 Tbidem, s. 72.

90 Thidem, s. 52 i 32.

91 Trybuna Ludu” nr 204 (1266) 23 VII 1952, R. V, B. Bierut [przeméwienie z okazji
22 lipcal, s. 1.

92 Dz.U. 1950 nr 37 poz. 344, ustawa z dnia 21 lipca 1950 r. o 6-letnim planie rozwoju
gospodarczego i budowy podstaw socjalizmu na lata 1950-1955, za: http://isap.sejm.gov.pl/Deta-
ilsServlet?id=WDU19500370344 [14 II 2014 r.].

93 Trybuna Ludu” nr 1 (1063) 1 I 1952, R. V, wydanie E, s. 1, B. Bierut, Oredzie nowo-
roczne: owe naktady inwestycyjne miaty wynosi¢ ok. 25 mld zt: ,na nowe budowle, maszyny
i urzadzenia we wszystkich dziatach naszej uspotecznionej gospodarki narodowe;j”.

94 Nowe Drogi”, nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 20-21; por. tez Polska Ludowa. Stownik
encyklopedyczny, Wiedza Powszechna, Warszawa 1965, s. 288: od 1948 r. produkowano samochody



202 Matgorzata Gateziowska

i sprawdzanie, jaki byl rzeczywisty owczesny wzrost gospodarczy, gdyz wyda-
je mi sie, ze tylko sposob argumentacji zastosowany przez B. Bieruta uzasad-
nial prawdziwosé jego stow. Bierut pokazat te czeS¢ wzrostu zasobow pan-
stwa, ktora dotyczyla przemystu przetworczego i wydobywczego oraz
budownictwa (takze mieszkaniowego). Ponadto interpretacja B. Bieruta
wskazywata, ze wszystkie klopoty mialy by¢ ,przejsciowe”: ,jedno mozemy
powiedzie¢ twardo: Polska przestata by¢ krajem biednym, bezbronnym i nie-
zaradnym”. Jednak na podstawie przeméwien mozna wyodrebnié takze te
sfery spoteczne, gospodarcze i polityczne, w ktorych przywodca panstwa wi-
dzial komplikacje, zagrazajace zasadniczym celom ustalonym w planie
6-letnim. Trudnosci te sa na ogoét zinterpretowane tak, by dazenie do ich
rozwiazania przybralo pozadany przez méwce kierunek.

Sporym problemem byt brak mieszkan — wynikajacy z powojennych
zniszczen i bardzo duzego wzrostu liczby mieszkaricéw miast?®. Na porzadku
dziennym byly naduzycia zwigzane z rozdziatem tych dobr, a przy tym nie-
uczciwo$é, brak odpowiedzialnosci za sprzety, za jakosé pracy?®’. Ubédstwo
i nedza wynikaty m.in. z niewystarczajacych ptac oraz aspolecznego podziatu
débr. Przy tym B. Bierut do$¢ ciekawie poruszyt zagadnienie rownosci ptac:
,pokutuja u nas jeszcze przesady, ze stuszna rozpieto$é ptac jest jakoby ‘nie-
demokratyczna’ (...) Pokutuja u nas jeszcze drobnomieszczanskie poglady, ze
placa powinna by¢ zrownana niezaleznie od tego, czy [praca] jest ciezka czy
lekka (...), kwalifikowana czy niekwalifikowana”8. Nieréwnosé ptac wydawa-
la sie czym$ niezgodnym z powszechnie propagowang réwnoscia. Réwnie
czesto B. Bierut poruszal zagadnienie ksztatcenia mtodziezy, pod katem po-
trzeb przemystu i wlasciwego ,poziomu moralno-politycznego”?. Takie twier-
dzenia skrywaty obawy o nastroje wsrod mtodziezy i wskazywaly kierunek
dzialan, ktére miaty zapewnié jej wspétpracel0.

W sferze gospodarczej najwazniejsza kwestie stanowita praca, rozumiana
przede wszystkim jako praca fizyczna, praca w przemysle. W przemowie-
niach pojawia sie zacheta, by wykorzysta¢ mieszkancow miast jako ,site
robocza” — co wskazuje, ze byli oni uwazani za ,nierob6w”10l. Bierut propo-

ciezarowe ,Star”; od 1951 r. rozpoczal sie ,montaz samochodéw ciezarowych 2,5 tony w oparciu
o licengje i dostawy elementéw z ZSRR”; od 1951 r. ,w oparciu o licencje ZSRR rozpoczeto produkcje
samochodu M-20 Warszawa”, od 1952 r. ruszyta produkcja autobusow ,,San” na podwoziu ,Stara”.

95 Nowe Drogi” nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 17.

96 Por. D. Jarosz, Mieszkanie sie nalezy. Studium z peerelowskich praktyk spotecznych,
ASPRA-JR, Warszawa 2010, tabela nr 17 ,Intensywno$¢ budownictwa mieszkaniowego w wy-
branych krajach w latach 1850-1989”, s. 116.

97 Ibidem, s. 57-58.

98 Thidem, s. 30.

99 Thidem, s. 27-28.

100 Tyrybuna Ludu” nr 204 (1266) 23 VII 1952, R. V, B. Bierut [przeméwienie z okazji
22 lipcal, s. 1: mtodziez to ci, ,ktorzy wyroznili sie ofiarnoscia, poswieceniem, oddaniem dla
swego kraju. Jestescie przodownikami pracy i nauki! Wasze zobowigzania potrafiliScie przeisto-
czy¢ w czyn tworczy i za to skladam Wam w imieniu panstwa gorgce podziekowania i uznanie”.

101 Nowe Drogi” nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 23-24.
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nuje tez zatrudni¢ zasoby ludzkie — jak twierdzi — ,,dotad nie wykorzystane”,
czyli kobiety. Praca zawodowa kobiet w systemie socjalistycznym odzwiercie-
dlata rowno$¢ spoleczna, ale przede wszystkim miata znaczenie ekonomiczne.
Ponadto pociagata za sobg znaczace przeksztalcenie organizacji zycia spotecz-
nego w postaci zmiany roli kobiety w rodzinie oraz organizacji opieki i wy-
chowania dziecil02,

Inne wyréznione w przemowieniach problemy dotycza kierunkow rozbu-
dowy przemystu, ale przede wszystkim ,spojni miedzy miastem i wsig”. Jest
to okreslenie, ktore najprawdopodobniej oddaje kiepskie zaopatrzenie w arty-
kuly zywnosciowe, konflikty na tle likwidacji wtasnosci gospodarstw rolnych,
nadmiernych podatkéw oraz obowigzek danin w naturze. Mowca sygnalizo-
wal ,zacofanie wsi”, zbyt mata ,mechanizacje” zakladéow przemystowych,
a takze niepozadany wplyw posrednikéw w handlu miedzy miastem i wsig.
Mozna przy tym wyodrebni¢ dwa sprzeczne cele spoteczno-gospodarcze, sfor-
mulowane dla wsi: zwiekszy¢ produkcje rolng oraz ,wprowadzi¢ gospodarke
socjalistyczng” na wsi.

Wsrod tematow politycznych najistotniejsze wydawaly sie te zwiazane ze
zagrozeniem dla preferowanego przez moéwce tadu spotecznego. Wydaje sie to
symptomatyczne — celem mowcy nie byto budowanie nastrojow wspélnotowosci
politycznej, wspétpracy miedzynarodowej itp. Odniesienia do takich porozu-
mien taczyl z inicjatywami pokojowymi ZSRR. Z przemoéwien wynika istnienie
statego niebezpieczenstwa dla ustroju ze strony Stanow Zjednoczonych Ame-
ryki, ich organizacji wojskowych, aktywnosci rzadéw zachodnich parnstw103.
B. Bierut nie pominal skutkow istnienia podzielonego panstwa niemieckiego,
a przede wszystkim dyskutowanego wéwczas problemu uzbrojenia RFN104,
Podstawowe ryzyko wewnatrz kraju — jego zdaniem — stwarzata aktywnosé
,Wrogow ustroju”, zatrudnianych w rozbudowywanym przemysle i na wsi,

102 Thidem, 24-25: ,utatwiaé przechodzenie kobiet do pracy produkcyjnej, utatwiaé pod-
wyzszanie kwalifikacji, wprowadzi¢ zasade, ze do ztobkow, przedszkoli i §wietlic przyjmuje sie
tylko dzieci kobiet pracujacych”; por. tez wyjasnienie: M. Mazur, O czlowieku tendencyjnym,
s. 209: ,W latach 1949-1955 liczba mieszkancow miast wzrosta o 3,1 mln, zmianie ulegta
struktura galezi gospodarki narodowej, czynigc Polske krajem przemystowo-rolnym. Eksten-
sywno$¢ gospodarki doprowadzita do deficytu sity roboczej, ktéry probowano ztagodzié powota-
niem Stuzby Polsce, wydtuzaniem godzin pracy czy agresywng propaganda zatrudnieniowsg
kobiet. Z drugiej strony nieracjonalnosé gospodarki prowadzita w wielu dziatach do powstawa-
nia ukrytego bezrobocia”.

103" Trybuna Ludu” nr 1 (1063) 1 I 1952, R. V, wydanie E, s. 1, B. Bierut, Oredzie
noworoczne: pomoc amerykanska dla Europy to ,petla na ich szyi, skazuje je na ponizenie,
niedole i ciezkie ofiary na rzecz imperialistycznego molocha”.

104 Por. J. Serczyk, Podzielone Niemcy. Przeglqd dziejow niemieckich od kapitulacji Trze-
ciej Rzeszy do zjednoczenia obu paristw niemieckich, Adam Marszatek, Torun 1993, s. 71-77,
108-109: ,Pierwsze jednostki Bundeswehry zostaty sformowane w roku 1955, co wymagato
uprzedniej zmiany konstytucji, zabraniajacej w pierwotnej wersji posiadania armii przez RFN.
Odpowiednia poprawka do konstytucji zostala mimo opozycji w parlamencie i masowych de-
monstracji protestacyjnych uchwalona juz 26 marca 1956 r.; kolejne poprawki umozliwity wpro-
wadzenie powszechnego obowigzku wojskowego oraz przystapienie do poboru rekruta”.
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a takze tzw. przedwojennej inteligencji technicznej oraz bogatych wtascicieli
gospodarstw rolnych105,

Nieco w cieniu planu 6-letniego pozostawala ogloszona 22 lipca 1952 r.
konstytucja panstwa, cho¢ wydaje sie, ze B. Bierut traktowal wszystkie te
wydarzenia integralnie: ,do wielkiej ksiegi dziejow Polski wpisana zostata
nowa, zwycieska i pelna chwaty kartka — Konstytucja PRL”106. W przemd-
wieniach nie ma zadnych konkretnych opiséow tego dokumentu, sa takie
twierdzenia: Konstytucja to spelnienie sie dazen pokolen, by ,zabezpieczyé
rzecz najdrozsza sercu kazdego Polaka: Ojczyzne wolng i niepodlegta, kwit-
naca i sprawiedliwa”197. Kluczowe kwestie zawarte w Konstytucji, jak okre-
Slenie organéw witadzy i brak Senatu, nacisk na wlasnos$é panstwowa, rozbu-
dowany zakres obowiazkow obywateli — takze praw, ktore mialy charakter
powinnosci — zostaty pominiete.

C. ,Socjalizm to ustrgj spoleczny, w ktéorym narod narodowi i cztowiek
czlowiekowi nie jest wrogiem, lecz sprzymierzericem i bratem”108,

Bolestaw Bierut w swoich przemowieniach przekonywat odbiorcow
— a wtasciwie mowil do nich nie dopuszczajac innej mozliwosci, ze socjalizm
jest jedynym ustrojem, ktory nalezy realizowaé¢ w powojennej Polsce: celem
pokolenia jest ,zbudowanie nowego ustroju spolecznego, urzeczywistnienie
najszlachetniejszych ideatéw socjalizmu, wydzwigniecie narodu polskiego na
nowa droge wspanialego rozwoju, zabezpieczenie jego catkowitej i nieprzemi-
jajacej niepodlegtosci, utrwalenie na wieki pokoju i wspoélpracy braterskiej
miedzy narodami”l99. Opisywanie socjalizmu w jego wersji polskiej jest
skomplikowanell® — dlatego proponuje, zeby tylko przyjrzeé¢ sie temu, co
0 6wczesnym socjalizmie mowit B. Bierut. Opisal on ustréj na miare takiego
odbiorcy, ktorego trzeba utwierdzi¢ w przekonaniu o korzysciach tej formy
tadu spoteczno-politycznego. W przemowieniach padaly nastepujace okresle-
nia i opisy: ,cel odwieczny”, ,nietatwa, ale stuszna droga znojnego wysitku
catego narodu”, byla to takze pozytywna dominacja klasy robotniczej w prze-

105 Nowe Drogi” nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 36-37; ,Trybuna Ludu” nr 122 (1184)
2V 1952, RV, B. Bierut [przemowienie z okazji 1 majal, s. 1.

106 Tyybuna Ludu” nr 204 (1266) 23 VII 1952, R. V, B. Bierut, [przeméwienie z okazji
22 lipcal, s. 1.

107 Tbidem.

108 Thidem.

109 Tyrybuna Ludu” nr 1 (1063) 1 I 1952, R. V, wydanie E, s. 1, B. Bierut, Oredzie
noworoczne.

110 Por. np. M. Nowak, Realny socjalizm jako ‘pozér zontologizowany’. Rekonstrukcja kon-
cepcji Jadwigi Staniszkis, w: Obrazy PRL. O konceptualizacji realnego socjalizmu w Polsce, pod
red. K. Brzechczyna, IPN, Poznan 2008, s. 86-97, 105: ,Rzeczywistosé realnego socjalizmu
konstytuuje ‘pozor’. ‘Witadza bez polityki’ jest oczywista konsekwencjg ‘samospelniajacej sie
przepowiedni kierowniczej roli partii’ i ‘partii jako awangardy’. ‘Panistwo produkujgce’ zas wyni-
kiem zmian w sferze wtasnosci (upanstwowienia wtasnosci Srodkéw produkeji), a nikta innowa-
cyjnosé gospodarki socjalistycznej wynika z niemoznosci ‘substytuowania’ mechanizmow rynko-
wych przez mechanizmy kontroli”.
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ciwieristwie do negatywnej dominacji kapitalistéw!ll, réwny podziat ziemi

i jej ,lepsze wykorzystanie”, ,silne panstwo”, ,pokdj, niepodlegtosé, bezpie-
czenstwo, dobrobyt, pelny rozkwit gospodarki, wiedzy i kultury”!12. Socja-
lizm opisywaty takze jego wlasne zadania: ,podstawowym prawem ekono-
micznym socjalizmu staje sie zaspokajanie w coraz wiekszym stopniu
rosnacych potrzeb materialnych i kulturalnych narodu”!13. Szczegétowym
zadaniem w tym zakresie byla np. ,socjalistyczna przebudowa wsi”114. Wyda-
je sie, ze nie sposob dociec, w jakim stopniu praktyka tej przebudowy zgadza-
1a sie z filozofig, jaka ja uruchomita.

B. Bierut okreslal socjalizm jako rézny od poprzedniego ,stanu upadku
i zacofania”. Socjalizm w jego przemowieniach byt swoistym bezklasowym
»,Stanem spotecznym”, ktory osiagnie sie poprzez: ,rozwijanie coraz wyzej
gospodarki uspolecznionej i budowanie socjalizmu”!1® — ten ustréj sam siebie
uzasadnial. Wspomagaly go dziatania w postaci wspoétzawodnictwa, podno-
szenia kwalifikacji oraz inwestycje planu 6-letniego, ale takze precyzowana
w zaleznosci od potrzeb walka o pokdj. W przemoéwieniach Bieruta pojawia
sie od czasu do czasu charakterystyczne dla 6wczesnej retoryki zestawienie
patriotyzmu i internacjonalizmu, co w pewien sposob takze wyjasnialo sam
socjalizm. Oba pojecia byly definiowane w kategoriach potrzeb tego ustroju,
oba obejmowaty tylko panstwa socjalistyczne.

Zakonczenie

Czy z zainteresowaniem wystuchalibySmy ptyt winylowych z nagraniami
okoliczno$ciowych przemowien B. Bieruta w 1952 r.? Wydawanie winyli
z nagraniami przemowien przywodcow swojego czasu wcale nie bylo rzadko-
Scia. Jeszcze dzisiaj mozna kupi¢ antykwaryczne plyty z przemowieniami ame-
rykanskich prezydentéw — J.F. Kennedy’ego i F.D. Roosevelta, brytyjskiego pre-
miera W. Churchilla czy winyle z wypowiedziami M.L. Kinga i M. Gandhiego.
Istniaty tez wydane nieco wczesniej nagrania przemowien Jozefa Stalina, Adolfa
Hitlera. Wspotczesne przeméwienia wielkich tego Swiata sa dostepne takze na
plytach CD, w papierowych i internetowych wydaniach prasy, a w samym
internecie — takze w wielu innych miejscach poza medialnymi portalami. Cia-
gta obecno$¢ tego rodzaju przekazow to pewne nawigzanie do kultury oralnej,

11 Trybuna Ludu” nr 1 (1063) 1 I 1952, R. V, wydanie E, s. 1, B. Bierut, Oredzie
noworoczne: ,niepodobna z dnia na dzien usungé przekletej spuscizny rzadow magnatéw i kapita-
listow, ktorzy przez stulecia skazywali miliony ludzi pracy na nedze i ubéstwo, na ciemnote
i zacofanie, aby zy¢ w nierobstwie i zbytku, trwoniac bogactwa narodu”.

112 Tbhidem, nr 122 (1184) 2 V 1952, R V, B. Bierut, [przeméwienie z okazji 1 majal, s. 1.

113 Nowe Drogi” nr 6 (36) R. VI, czerwiec 1952, s. 44.

114 Thidem, s. 55.

115 Tyybuna Ludu” nr 204 (1266) 23 VII 1952, R. V, B. Bierut [przeméwienie z okazji 22
lipcal, s. 1.
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w ktorej konieczne jest ciaglte odwotywanie sie do terazniejszosci, powtarzanie,
uzywanie formut i zbitek pojeciowych organizujacych przekaz!16.

Przemowienia B. Bieruta wpisujg sie w retoryke okresu stalinowskiego
w Polsce, miejscami jest ponadczasowa: ,dzi§ nasza Matka — Polska Ludowa
w swej przezornosci i zapobiegliwos$ci mnozy nasze zasoby, oszczedzajac gdzie
sie da, aby rosta w sily nasza Ludowa Rzeczpospolita Polska”117.

Wydaje sie, ze charakterystyczne dla tej retoryki apele, ostrzezenia
i ukryte grozby utrwalaly rozdzial sfery publicznej i prywatnej w Polsce lat
50. XX w.118 Sktania to do przypuszczenia, ze przeméwienia B. Bieruta byty
zawieszone w rzeczywistosci, ktora funkcjonowata obok rzeczywistosci do-
Swiadczanej, a ich podstawowym celem bylo stworzenie wiezi scalajacej obie
te rzeczywisto$ci na bazie identyfikacji i intencjonalnego wspotdziatania.
Plaszczyznag identyfikacji miata by¢ partia — bez wzgledu na przynaleznosé
partyjna badz jej brak oraz dos¢ swoiScie pojety patriotyzm, uwzgledniajacy
samodzielno$é i niezaleznos¢ silnego panstwa polskiego, utozsamianego
z ZSRR. Wspotdziatanie mialo realizowacé sie podczas pracy na rzecz wykona-
nia planu 6-letniego. B. Bierut bardzo wyraznie mowil o tym, ze potrzebna
jest bardzo ciezka praca, ofiarnos¢ i poSwiecenie, ze przeciwnicy ustroju nie
maja racji bytu, ze obowigzuje jeden ustrodj, ze Polska jest silnie zwigzana ze
Zwigzkiem Radzieckim. Przemowienia politycznego przywodcy sa na tyle
ogolne, zeby zarzut klamstwa byl trudny, szczegélnie, ze dostep do wiedzy
o zdarzeniach byl kontrolowany. Przemoéwienia sa wyraznie apelatywne
i perswazyjne w taki sposob, by u stluchaczy zbudowaé¢ wieZz zaleznosci
i zobowiazania. Pytanie tylko, w jakim stopniu ten cel zostal osiagniety.

SUMMARY

The article analyses the objectives formulated by Bolestaw Bierut in selected
speeches delivered in 1952. The speeches, released on vinyl records by Muza, were
a form of political training. Their main aim was to preserve and strengthen various
dependency relationships and the main principles of socialist ideology. Through those
speeches, the authorities hoped to instil the conviction that the party was a powerful
and omnipotent organization and that the 6-year plan was a civic duty. The speeches
also aimed to smooth out the contradictions of the political system. Vinyl recordings
of Bierut’s speeches promoted the use of vague language and debating style in public
life. As a result, the public sphere became distinctly separate from the listeners’
private reality. The article relies on selected theories of social influence and verbal
communication characteristic of a totalitarian regime.

116 W. Ong, Oralnosé i pismiennosé. Stowo poddane technologii, RW KUL, Lublin 1992,
s. 67-69, 74: w kulturze oralnej ,stowa nabierajg znaczenia tylko w swoim rzucajacym sie
w oczy, realnym srodowisku (habitat), ktore nie jest, jak w przypadku stownika, zbiorem innych
stow, zawie-ra bowiem gest, zalamanie gtosu, wyraz twarzy oraz calg egzystencjalng sytuacje
czlowieka (...)".

17 Trybuna Ludu” nr 1 (1063) 11 1952, R. V, B. Bierut, Oredzie noworoczne, s. 1.

118 D, Jarosz, Polacy a stalinizm.., s. 228.
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